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Pearl Harbor 1941 r. 


2 Samolot bombowo-torpedowy Nakajima B5N2 Kate (Al - 311) z dywizjonu bombowo-torpedowego lotniskowca Akagi . Załoga w składzie: pilot kmdr por. Shigeharu Murata, 
obserwator chor. Yoji Hoshimo, strzelec pokładowy bosm. Kiyoshi Hirayama. Komandor por. Murata w trakcie nalotu na Pearl Harbor dowodził formacją40 samolotów torpedowych. 


S Samolot bombowo-torpedowy Nakajima B5N2 Kate (Bil - 320) z dywizjonu bombowo-torpedowego lotniskowca Hiryu. Załoga w składzie: pilot kpt. Heita Matsumura, 
obserwator bosm. Takeo Shiro, strzelec pokładowy bosm. Sadamu Murao. 


25 Myśliwiec A6M2 Model 21 Zero (BI-151) dowódcy dywizjonu 
myśliwskiego lotniskowca Soryu kpt Suwata lida. 


25 Bombowiec nurkujący Aichi D3A1 lfa/(AI-251) z dywizjonu bombowców nurkujących lotniskowca^/. 
Załoga w składzie: pilot bosm. Kiyoto Furata, obserwator kpt. Takehiko Chichaya (dowódca dywizjonu). 


S Samolot bombowo-torpedowy Nakajima B5N2 Kate (Al - 301) z dywizjonu bombowo-torpedowego lotniskowca Akagi. Załoga w składzie: pilot kpt. Mitsuo Matuzaki, 
obserwator kmdr Mitsuo Fuchida i strzelec pokładowy bosm. Norinobu Mizuki. Komandor Fuchida bezpośrednio dowodził atakiem na Pearl Harbor. 


ftySr Siljjejscher. 

































































Szanowni Czytelnicy 

T echnika Wojskowa Historia ukazu¬ 
je się juz dwa lata. Bardzo się cie¬ 
szymy, że nasze nowe czasopismo 
spotkało się z tak dobrym i życzliwym przy¬ 
jęciem. Dziękujemy za wszystkie listy i te¬ 
lefony kierowane do redakcji. Z zadowo¬ 
leniem odnotowaliśmy, że zaproponowana 
przez nas formuła czasopisma, zakres tema¬ 
tyczny oraz prezentowane materiały spot¬ 
kały się z Waszym uznaniem, czego naj¬ 
lepszym przykładem jest rosnący nakład 
i sprzedaż. Wychodząc naprzeciw Waszym 
oczekiwaniom postanowiliśmy rozszerzyć 
formułę naszego czasopisma, wprowadza¬ 
jąc od nowego roku obok regularnych nu¬ 
merów także Numery Specjalne, które 
będą nieco się różnić. Zwrócimy w nich 
większą uwagę na monografie sprzętu woj¬ 
skowego, choć oczywiście nie zabraknie 
także jego zastosowania. W związku z tym 
gorąco polecam prenumeratę zarówno 
„zwykłej” Techniki Wojskowej Historia 
jak i Techniki Wojskowej Historia Nu¬ 
mery Specjalne. 


Krzysztof Zalewski 

Redaktor naczelny 
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S i Wilde Sau - działania jednosilnikowych myśliwców Luftwaffe 
przeciwko nalotom Bomber Command 1943-1945 

SZYMON TETERA 

Incydent na Niihau 

li MICHAŁ STANECKI 


Pojedynek nad Loiwing 



runi PrJii u^cbctr. 
Malowit Knskm^ikl, 


| Zbigniew Lilak sefcr&tarz redakcji 

= e-matksj^imagnuni-s.pl 

f Robert Kluczyróki - red. techniczny 

5 e^raaiS: fujben^ntjĘuiiiTs-t.fil 

| Monik,! Kern-jcdfydiowłika - korekta 

| OJEł I MACMIJrf-tf. Wnyntlc pmw•nttirrfnllt. IW 

MuciiiUw niwa P-dairfj mcpajwd »fp: 

r. ijjJ ćipliiłc *yT£»ih>l »' srnAiiEltii fyortiUięi: frtywfljiytftf upintutii mliitów 


Adres redakcji: 

ul. Grodhgwiki puli- 20fi, 03-B4D Wsr»wa. 

ick:(022) SIO 74 W, 1022) K70 21 59 (9.00-16,00) | 

fot: (022) fi-10 9t) 79. e-mail: 

t'W JiiłLcjkLiki^ linirile bti ijyjdy wtiUutt ubrtniiiih.-. r. 
“ “ Ji lóJap-H cęŁnir= LfK wr>'^jk'iw- »|h 4 M 1 | !,nqiiyrii £ 


Magnum-X Sp. i o.ó. 
ul. Gnłęhm^lu jtifi/310 p . 206. 

03 Kujawa 
!mpjyywww.niagnucn-r.,pJ 

Gsaify Szattkiewic* 

- prezes zarządu 

rp\ 


Krzymof Zalewski 

- Dział dystrybuuj raklamacR 

c-mnil: iai^jiiPi{jnLiin-3E P pl 
(0~22) 87D23 9? 




























“ TfCHdtNR lilOjSNOWR n 


BITWY MORSKIE 


S Rząd pancerników: jako pierwszy stojący samotnie Nevada , za nim Arizona z okrętem warsztatowym Vestal, dalej para Tennessee/West Virginia, a następnie Maryland i Oklaho¬ 
ma . Za pancernikami kotwiczy wypełniony po brzegi paliwem lotniczym zbiornikowiec Neosho. 


POGROM PANCERNIKÓW 
- PEARL HARBOR1941 r. 


7 grudnia 1941 r., dzień, w którym wybuchła wojna na Pacyfiku, stał się symbolem zdradzieckiego ataku, lecz także 
końcem epoki pancerników. Przez wiele lat te potężne olbrzymy uzbrojone w dalekonośne działa panując na morzu miały 
istotny wpływ na politykę międzynarodową. Jednak od tego grudniowego poranka ich rola znacznie zmalała. Okazało 

się, że w nowej wojnie najgroźniejszy okaże się samolot. 


T o prawda, że amerykańskie pancerni¬ 
ki zostały zaatakowane nieprzygotowa¬ 
ne w porcie. Nie mogły wiec ani ma¬ 
newrować, ani skutecznie użyć całego swojego 
potencjału obrony przeciwlotniczej, lecz trzeba 
zdać sobie z tego sprawę, że skuteczność japoń¬ 
skich samolotów torpedowych była niesamowi¬ 
ta, choć, na cp warto zwrócić uwagę, z pięciu ce¬ 
lów na dwa pószło 77% torped, na kolejne dwa 
33%i na piąty - żadna. Z czterdziestu zrzuco¬ 
nych torped, ponad połowa trafik w cel W na¬ 
stęp nych dniach woj ny na Pacyfiku Japończycy 
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Krzysztof Zalewski 

udowodnili, że pancerniki, nawet w gotowości 
i na pełnym morzu; także nie są wstanie oprzeć 
się uderzeniom lotnictwa. Jest zaskakujące, 
ie pionierzy użycia lotnictwa pokładowego 
po araku na Pearl Harbor nadal za podstawowy 
okręt wojenny uznawali pancernik.*. 

PRZYGOTOWANIA 

Rozpoczynając wojnę na. Pacyfiku i koncen¬ 
trując do ataku na Pearl Harbor potężną gru¬ 
pę uderzeniową, jaką była I. Flota Powietrzna, 
Japończycy do końca nie zdawali sobie sprawy 


z tego, że zmień i a się oblicze zmagań na morzu. 
Nadal uważano, że podstawowym wyznaczni¬ 
kiem po cęgi morskiej jest siła floty liniowej, 
czemu nie należy się bardzo dziwić, gdyż nic 
dalej jak dwadzieścia kr wcześniej, przyjęto 
Traktat Waszyngtoński, którego celem było 
m*in, ustalenie parytetu sił morskich, a pancer¬ 
niki stanowiły' jego istotną część. Okręty lotni¬ 
cze zostały w nim potraktowane jako jednost¬ 
ki pomocnicze. 

Planując uderzenie lotnicze na Pearl Har¬ 
bor zdawano sobie sprawę, że zatopione w płyt- 
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2 Samolot bombowy Nakajima B5N2 z lotniskowca Soryu (BI-323). Maszyny tego typu stanowiły główną siłę ude¬ 
rzeniową. Cześć z nich uzbrojono w torpedy, a część w 800-kg bomby przeciwpancerne powstałe w wyniku prze¬ 
róbki pocisku artyleryjskiego kal. 410 mm. 


kich wodach bazy okręty będzie można póź¬ 
niej odzyskać. Uznawano jednak, że dla powo¬ 
dzenia przewidywanych operacji desantowych 
ważne jest czasowe wytrącenie z działań jak 
największej liczby okrętów liniowych wroga, 
tak aby wyrównać wprowadzoną Traktatem 
Waszyngtońskim amerykańską przewagę w tej 
klasie okrętów. Japońska strategia nadal bo¬ 
wiem opierała się na założeniu, że wystarczy 
jedna decydująca bitwa, w której o losach woj¬ 
ny rozstrzygnie pojedynek flot liniowych. Atak 
na Pearl Harbor miał więc osłabić przeciwnika 
na tyle, aby nie był zdolny do przyjęcia walnej 
bitwy, lub, o ile się na nią zdecyduje, umożli¬ 
wić osiągnięcie w niej zwycięstwa. Stanowiło to 
kontynuację wieloletniego planowania, w któ¬ 
rym początkowo zakładano stoczenie decydu¬ 
jącej bitwy - wzorem Cuszimy - na wodach 
Japonii. Później wraz z rozwojem technicznym 
lotnictwa i marynarki miejsce bitwy systema¬ 
tycznie oddalano od wysp macierzystych. 

Główną siłą uderzeniową japońskiego lot¬ 
nictwa w planowanym ataku miały być samo¬ 
loty bombowo-torpedowe Nakajima B5N2. 
Częsc maszyn tego typu miała zostać uzbro¬ 
jona w torpedy, a część w bomby przeciwpan¬ 
cerne. W tym czasie Japończycy za najskutecz¬ 
niejszy oręż lotniczy uznawali torpedę. Jednak 
atak torpedowy było bardzo trudno przepro¬ 
wadzić na wodach stosunkowo płytkiego por¬ 
tu. Do momentu uderzenia na Tarent, tego 
typu rozwiązanie nie było nawet rozważane. 
Dopiero opracowany przez kmdr. por. Naito 


raport, dotyczący brytyjskiego ataku, wskazał 
na taką możliwość. Pierwsze próby zrzutu tor¬ 
ped na płytkich wodach nie przyniosły oczeki¬ 
wanych rezultatów. W trakcie zwykłego ataku 
torpedowego należało zachować określone pa¬ 


rametry lotu. W przypadku B5N2 zrzut tor¬ 
pedy następował z wysokości od 30 do 100 
m przy prędkości nie wyższej niż 360 km/h. 
Jednak przy tych parametrach torpedy Typ 91 
zanurzały się zbyt głęboko (50-100 m) i wyma¬ 
gały co najmniej 200 m do uaktywnienia się 


głowicy bojowej. Rozwiązaniem miało być, na 
wzór brytyjski, zastosowanie drewnianych sta¬ 
bilizatorów mocowanych do pionowych i po¬ 
ziomych stateczników torpedy Ich większa po¬ 
wierzchnia stabilizowała torpedę w poziomie 
po zrzucie z samolotu powodując, że uderzała 
ona w wodę całą swoją długością. Dodatkowo 
statecznik zmniejszał jej prędkość opadania, 
a drewniana konstrukcja chroniła delikat¬ 
ne stery przy uderzeniu w wodę. W chwili ze¬ 
tknięcia się z powierzchnią akwenu, drewnia¬ 
ne stabilizatory odpadały, a torpeda zanurzała 
się na głębokość 12-14 m. Później wypływa¬ 
ła na zadaną głębokość i zmierzała ku celo¬ 
wi. Ograniczono także do minimum warun¬ 
ki zrzutu torpedy z samolotu. Przeprowadzone 
w okresie 30 października-4 listopada 1941 r. 
próby wykazały skuteczność przyjętego rozwią¬ 
zania. Modyfikacji poddano dwie odmiany tor¬ 
pedy Typ 91, stosując nieco różne stabilizatory. 
Pierwszą z nich, starsząTyp 91 Model 2, moż¬ 
na było zrzucać z wysokości 10 m przy pręd¬ 
kości do 290 km/h. Wysokość zrzutu torpedy 


Typ 91 Kai była dwukrotnie wyższa, a maksy¬ 
malna prędkość lotu 250-270 km/h. Do koń¬ 
ca października do zrzutu na małych głębokoś¬ 
ciach przystosowano 100 torped Typ 91 Model 
2/Typ 91 Kai Model 2, każda z nich dyspono¬ 
wała 215-kilogramową głowicą bojową (60% 
TNT, 40% Hexyl). Jednocześnie załogi sa¬ 
molotów bombowo-torpedowych wypraco¬ 
wały optymalne warunki zrzutu. Zależnie od 
wariantu torpedy przygotowano dwie meto¬ 
dy ataku. Pierwsza z nich przewidywała zrzut 
z wysokości 20 m przy prędkości 180 km/h, 
natomiast dmga z wysokości 10 m przy tej sa¬ 
mej prędkości wymagała wychylenia samolotu 
w dół o 1,5°- 

Uderzenie torpedowe nie rozwiązywało 
jednak wszystkich problemów, dotyczących 
ataku na okręty. Amerykanie w bazie Pearl 
H arbo r m id i zwyczaj cumować pan cern i ki pa¬ 
ram i, tak że tylko jeden okręt był wystawia¬ 
ny na uderzenia torpedowe. Ponadto istniało 
niebezpieczeństwo, że przeciwnik postawi sie- 




2 W celu przeprowadzenia ataku na Pearl Harbor japońskie lotniskowce skoncentrowano w silny zespół uderzenio¬ 
wy - Kido Butai w Zatoce Hitokapu. Na zdjęciu z 22 listopada 1941 r. japońskie okręty przed wyruszeniem z misją 
bojową (od lewej): Kaga ; Shokaku, Zuikaku, Hiryu i Soryu . 
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BITWY MORSKIE 


SOdprawa japońskich załóg wyznaczonych do ataku 
torpedowego na pokładzie lotniskowca Kaga. 

ci przeciwtorpedowe, lub wody Pearl Harbor 
okażą się mniej przyjazne dla torped niż Zatoka 
Kagoshima. W tym czasie jednak Japończycy 
nie dysponowali odpowiednią bombą mo¬ 
gącą zagrozić amerykańskim pancernikom. 
Najcięższa bomba przeciwpancerna w arsena¬ 
le lotnictwa pokładowego miała wagomiar 250 
kg. Postanowiono więc stworzyć nową bombę 
na bazie 410 mm pocisków artyleryjskich Typ 
88 APC z pancerników typu Nagato. Do kor¬ 
pusu pocisku dodano stabilizujące lot statecz¬ 
niki oraz wymieniono materiał wybuchowy. 
W miejsce starszego Shimose pojawił się sku¬ 
teczniejszy Typ 91 (trinitroanisol), lecz jego 
masę zmniejszono do 27 kg. Nie było to dużo, 
gdyż dla porównania w amerykańskiej bom¬ 
bie przeciwpancernej o wagoniarze 726 kg 
stanowił on aż 130 kg. Prawdopodobnie ni¬ 
ska zawartość materiału wybuchowego spo¬ 
wodowała, że wiele zrzuconych bomb okaza¬ 
ło się niewybuchami. Jednak przeprowadzone 
w Japonii próby wykazały skuteczność bom¬ 
by która przebijała pancerz o grubości 150 
mm. Nową bombę przyjęto do uzbrojenia 
pod oznaczeniem Typ 99 Model 80-5. Tak jak 
w przypadku torpedy natychmiast przystąpio¬ 
no do opracowania metod optymalnego zrzu¬ 
tu bomb. Według stworzonych regulaminów 
dla uderzeń bombami 250 kg przewidywano 
jednoczesny zrzut wiązki dziewięciu bomb sal¬ 
wą przez eskadrę B5N2 z wysokości 5000 m. 
Jednak próby bombardowania makiety amery¬ 
kańskiego pancernika wykazywały niską sku¬ 
teczność tego rozwiązania. Po serii testów na 
potrzeby planowanego uderzenia zdecydowa¬ 
no się na obniżenie wysokości lom do 3000 m, 
a liczbę samolotów ograniczono do pięciu lecą- 
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Specjalna Grupa Uderzeniowa; 
kmdr ppor. Shigeharu Murata 

1. Specjalna Grupa Uderzeniowa lotniskowiec 

4. eskadra: 46., 47. klucz; kmdr ppor. Shigeharu Murata, 

5. eskadra: 48., 49. klucz; kpt Fukuda. 

2. Specjalna Grupa Uderzeniowa lotniskowiec Kaga 

1. eskadra: 41., 42. klucz; kpt. Kazuyoshi Kitayama, 

2. eskadra: 44., 45. klucz; kpt Mitumori Suzuki. 

3. Specjalna Grupa Uderzeniowa lotniskowiec Soryu 

1. eskadra: 1., 2. klucz; kpt Tutomu Nagai, 

2. eskadra: 1., 2. klucz; kpt Nakajima. 

4. Specjalna Grupa Uderzeniowa lotniskowiec Hiryu 

1. eskadra: 40., 41. klucz; kpt Heita Matsumura, 

2. eskadra: 42., 43. klucz; kpt Hiroharu. 


PANCERNIKI W PEARL HARBOR 

7 grudnia 1941 r. w bazie Pearl Harbor bazo¬ 
wało osiem z dziewięciu pancerników Floty 
Pacyfiku. Brakowało jedynie USS Colorado , 
który przechodził okresowy remont w stoczni 
Puget Sound w Bremerton. Większość z obec¬ 
nych w Pearl Harbor okrętów liniowych ko¬ 
twiczyło przy południowo-wschodnim krań¬ 
cu wyspy. Jedynie pancernik USS Pennsyhania 
znajdował się w suchym doku stoczni mary¬ 
narki. Pancernik USS Nevada najbardziej wy¬ 
sunięty na północ stał samotnie przy kei F-8. 
Za nim przy kei F-7 cumował USS Arizona. 
Obok niej, częściowo ekranując burtę, stał 
okręt warsztatowy USS Vestal. Dalej przy kei 
F-5 cumowała kolejna paraJJJS Maryland (od 
strony wyspy) i USS Oklahoma . Przy następnej 
kei był zakotwiczony duży zbiornikowiec floty 
USS Neoshoy a nieco dalej przy kei F-3 pancer¬ 
nik USS Calijomia. 

Po zachodniej stronie wyspy Ford (Middle 
Loch) w dniu ataku zabrakło oczekiwanych 
lotniskowców. Kotwiczyły tam tylko cztery 
okręty: lekki krążownik USS Detroit } lekki krą¬ 
żownik USS Raleigh , okręt-cel USS Utah , oraz 
baza wodnosamolotów USS Tangier . 

Rozmieszczenie amerykańskich pancerni¬ 
ków w porcie Pearl Harbor umożliwiał atak 
torpedowy na cztery z nich: Nevada, West Vir- 
ginia, Oklahoma i Calijomia . Kolejny pancer¬ 
nik był częściowo chroniony przez okręt war¬ 
sztatowy Vestah jednak ustawione na większą 
głębokość torpedy lotnicze mogły przejść pod 
jego kadłubem i dosięgnąć Anzony, Okręty ko- 


cych w szyku litery „V”. Uzyskiwano wówczas 
najlepsze skupienie wiązki, gwarantujące tra¬ 
fienie przynajmniej jedną bombą kotwiczące¬ 
go w drugim szeregu pancernika. Zmniejszenie 
wysokości zrzutu bomby negatywnie wpływało 
na przebijalności pancerza, lecz postawiono na 
celność uderzenia. 

Obok prac nad najskuteczniejszym orę¬ 
żem intensywnie szkolono lotników. Do prze¬ 
prowadzenia uderzenia na okręty przeciw¬ 
nika wytypowano załogi z 1. i 2. Dywizjonu 
Lotniskowców ( Akagi , Kaga, Soryu i Hiryu). 
W pierwszej fali ataku bombowce B5N2 mia¬ 
ły wykonać uderzenia torpedowe i bombowe. 
W tym czasie samoloty D3A1 z 5. Dywizjonu 
Lotniskowców ( Shokaku i Zuikaku ) wyznaczo¬ 
no do ataku na lotniska. W drugiej fali ataku 
bombowce nurkujące D3A1 z 1. i 2. Dywizjonu 
Lotniskowców uderzały na okręty, a samoloty 
bombowe B5N2 z 5. Dywizjonu Lotniskowców 
ponownie na lotniska. Wynikało to z faktu, że 
lotnicy 5. Dywizjonu Lotniskowców byli naj¬ 
słabiej przeszkoleni i dlatego przypadła im rola 
wykonania uderzeń pomocniczych. 

Szczególnie dużą uwagę poświęcono selek¬ 
cji załóg samolotów pierwszej fali uderzenia. 
Trenowano ataki torpedowe w 9-samoloto- 
wych eskadrach. Z każdej z eskadr samolotów 
bombowo-torpedowych z Akagi , Kaga y Soryu 
i Hiryu wytypowano po cztery najlepsze załogi. 
Najlepsi z najlepszych, elita lotnictwa pokłado¬ 
wego dostąpiła zaszczytu wykonania ataku tor¬ 
pedowego. Wytypowano 40 załóg, ż których 
sformowano „Specjalną Grupę Uderzeniową”. 
Z lotniskowców Akagi i Kaga wybrano po 
12 załóg, które utworzyły osiem trzysamolo- 
towych kluczy. Z Soryu i Hiryu wybrano po 
osiem załóg, które sformowano w osiem dwu- 
samolotowych kluczy. Klucze z Akagi i Kaga 
były liczniejsze, z tego powodu, że przypaść 
im miało zadanie ataku na pancerniki Floty 
Pacyfiku. Załogi z Soryu i Hiryu otrzymały 
natomiast rozkaz uderzenia na kotwiczące po 
drugiej stronie wyspy Ford amerykańskie lot¬ 
niskowce (zakładano, że przynajmniej jeden 
ż nich będzie w porcie). Dowództwo cało¬ 
ści sił objął kmdr ppor. Shigeharu Murata do¬ 
wódca Grupy Powietrznej lotniskowca Akagi. 
Pozostałe 50 załóg samolotów B5N2 z lotni¬ 
skowców 1. i 2. Dywizjonu miało wykonać 
uderzenie 800 kg przeciwpancernymi bomba¬ 
mi Typ 99 Model 80-5. 
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przed samym uderzeniem miał podjąć decy¬ 
zję odnośnie do sposobu ataku. Zakładano 
dwa rozwiązania. W przypadku uzyskania cał¬ 
kowitego zaskoczenia jako pierwsza atakowa¬ 
ła „Specjalna Grupa Uderzeniowa”. Po nich 
do akcji miały się włączyć bombowce hory¬ 
zontalne, a następnie bombowce nurkujące. 
Zapewniało to najbardziej komfortowe warun¬ 
ki ataku samolotom torpedowym, gdyż ewen- 


5 Samoloty myśliwskie A6M2 przygotowane do startu na pokładzie lotniskowca Akagi. 


Zgodnie z planem, o godzinie 7.40 japoń¬ 
skie samoloty na wysokości 3000 m osiągnę¬ 
ły Kahuku Point na północnym krańcu wyspy 
Oahu i kmdr Fuchida wydał rozkaz przygo¬ 
towania do ataku. Wystrzelił „czarnego smo¬ 
ka” na znak osiągnięcia zaskoczenia i wyboru 
pierwszego wariantu. Japońskie jednostki lot¬ 
nicze zaczęły rozwijać się zgodnie z jego zało¬ 
żeniami. „Specjalna Grupa Uderzeniowa” do¬ 
wodzona przez kmdr. ppor. Shigeharu Murata 
zaczęła obniżać wysokość lotu, grupa bombow¬ 
ców nurkujących kmdr. ppor. Takahashi roz¬ 
poczęła wznoszenie na wysokość 4000 m, na¬ 
tomiast formacja B5N2 uzbrojonych w bomby 
pozostała na dotychczasowej wysokości, czeka¬ 
jąc na zakończenie ataku przez samoloty torpe¬ 
dowe. Na sygnał nie zareagowały jednak my¬ 
śliwce kmdr. ppor. Itaya, które kontynuowały 
dotychczasowy lot. Dla nich to kmdr Fuchida 
wysłał kolejną rakietę, uważając, że myśliw¬ 
cy nie dostrzegli sygnału. Druga rakieta zosta¬ 
ła jednak przez dowódcę formacji bombow¬ 
ców nurkujących zinterpretowana jako znak 
do uderzenia całą formacją, wydał więc roz¬ 
kaz ataku na bazę na wyspie Ford oraz lotni¬ 
sko Hickam. I to one zrzuciły o 7.51 pierwsze 
bomby lotnicze w wojnie na Pacyfiku. 

ATAK TORPEDOWY 

Po otrzymaniu sygnału formacja kmdr. ppor. 
Muraty zeszła w dół nad Zatokę Waialua i za¬ 
kręciła w kierunku wzgórz Waianae. W trak¬ 
cie podejścia do celu „Specjalna Grupa Ude¬ 
rzeniowa” podzieliła się na dwa zespoły. Pierw¬ 
szy z nich, pod osobistym dowództwem kmdr. 
ppor. Muraty składający się z 4. i 5. eskadry 
lotniskowca Akagi raz 1. i 2. eskadry lotni¬ 
skowca Kaga (24 samoloty B5N2), pozostał po 
zachodniej stronie wzgórz i przyjął kurs na po¬ 
łudniowy wschód, później skręcił na północny 
zachód i łuldem obok bazy Hickam skierował 
się ku linii pancerników. Drugi zespół - 1. i ” 
eskadra lotniskowca Sary u oraz L i 2. eska< 
lotniskowca Hiryu (16 samolotów B5N2) - 
dowodzony przez kpt. Heita Matsumurę skie¬ 
rował się ku okrętom kotwiczącym na Middle 
Loch po drugiej stronie wyspy Ford. Ich zada- 
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twiczące w drugim rzędzie miały być atako¬ 
wane przez bombowce horyzontalne. Według 
zaleceń kmdr. Fuchidy załogi miały atakować 
pierwszy pancernik w linii, czyli Arizony gdyż 
zwiększało to prawdopodobieństwo trafienia. 
Niedoloty mogły wówczas trafić w NevaĄ t 
a te, które spadły za daleko, w Tennessee. 

Komandor Fuchida rozpoznając sytuację 
w porcie przed nalotem wykrył tylko siedem 
pancerników, co stało w sprzeczności z wcześ¬ 
niejszym rozpoznaniem wykonanym przez 
wodnosamolot E13A1 z ciężkiego krążowni¬ 
ka Chikuma, którego załoga dowodzona przez 
chor. Fukuoka Masaharu, zameldowała o dzie¬ 
więciu okrętach liniowych. Różnica oceny sytu¬ 
acji wynikała z faktu, że Fuchida nie dostrzegł 
stojącej w doku Pennsyhanii i prawidłowo roz¬ 
poznał szkolny Utah , który uprzednio błędnie 
zidentyfikowano jako pancernik, W tym miej¬ 
scu kmdr Fuchida popełnił błąd, dopuszczając 
do podziału „Specjalnej Grupy Uderzeniowej”. 
Cele po drugiej stronie wyspy Ford (lekkie krą¬ 
żowniki i okręt-cel) nie były warte ataku i na¬ 
leżało skoncentrować siły na linii pancerników. 
Tym bardziej, że jak się szybko okazało, tor¬ 
pedy ustawione na większe zanurzenie prze¬ 
chodziły pod kadłubami lekkich jednostek 
nie czyniąc większej szkody. Samoloty torpe¬ 
dowe z lotniskowców Soryu i Hiryu powinny 


2 Moment ataku na pancerniki kotwiczące przy wyspie Ford. Dobrze widoczny słup wody, świadczący o celnym tra¬ 
fieniu torpedą pancernika Oklahoma. Powyżej nad zbiornikowcem Neosho widoany bombowiec nurkujący D3A1, 
wznoszący się po wykonaniu ataku na bazę marynarki na wyspie Ford. 


więc spotęgować uderzenie samolotów z Akagi 
i Kaga tym bardziej, że do ataku na pancernie 
ki Netada i Califomm wydzielono skromne siły 
(po trzy B5N2). 

PLAN ATAKU 

Głównym celem ataku były amerykańskie ok¬ 
ręty liniowe zakotwiczone wokół wyspy Ford, 
Dowodzący nalotem, kmdr Mitsuo Fuchida 


tualne dymy wznieconych pożarów nie przesła¬ 
niały obiektów uderzenia. Sygnałem do ataku 
miała być jedna rakieta sygnalizacyjna wystrzec 
łona przez kmdr. Fuchidę tzw. czarny smok. 
Drugi wariant, przygotowany na wypadek 
braku zaskoczenia, zakładał jednoczesny atak 
wszystkimi dostępnymi siłami. Wówczas kmdr 
Fuchida miał odpalić dwie rakiety w 5-sekun- 
dowych odstępach. 
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niem miał być atak na lotniskowce US Navy 
które zwyczajowo tum kotwiczyły. Tym razem 
jednak ich nie było. 

Manewr zmiany formacji wprowadził duże 
zamieszanie. Załogi musiały zmienić szyk mar¬ 
szowy na uderzeniowy w którym poszczególne 
samoloty zajmowały miejsce jeden za drugim. 
W działania wdarł się chaos i część samolotów 
zgubiła swe miejsce w szyku, z kolei inne za- 
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miast założonych odstępów 400-450 m zwięk- 
szyły tę odległość do 1500-1800 m. Utrudniło 
to znacznie wzajemną łączność gdyż komendy 
przekazywano gestami rąk. Było to przyczyną 
pogłębienia zamieszania, jednak większość sa¬ 
molotów leciała jeden za drugim w sznureczku 
w nakazanej odległości. 

Formacja kpt. Matsumury, której celem 
były nieobecne lotniskowce, podzieliła się na 


dwie kolumny z których jedną srano wiły sa¬ 
moloty z lotniskowca Sotyu, a drugą z Hiryu. 
Klucze 40. i 43. z Hiryu spóźniły się z wyko¬ 
naniem zakrętu i zgubiły swą pozycję w szyku. 
Japońscy lotnicy zaczęli krążyć nad lotniskiem 
Ewa memogąc odnaleźć macierzystej formacji. 

W tym czasie pozycję do ataku zajęła mają¬ 
ca najbliżej grupa kpt. Nagai. Dowodzący ata¬ 
kiem na jednostki kotwiczące na Middle Loch 
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5 Na pierwszym planie uszkodzony lekki krążownik Raleigh, za nim widoczny zatopiony okręt-cel Utah , dalej okręt- 


baza Tangier. 


kpt. Matsumura’ którego formacja została 
uszczuplona o dwa zagubione klucze, dokonał 
identyfikacji celów, niestwierdzając obecno¬ 
ści lotniskowców wroga. Nieco wcześniej do¬ 
wodzący formacją z Soryu 3 kpt. Nagai popro¬ 
sił kpt. Matsumurę o zgodę na atak, myśląc, że 
ten czeka na powrót do formacji brakujących 
samolotów. Obawiał się on, że atakujące jed¬ 
nocześnie bombowce nurkujące mogą w każ¬ 
dej chwili utrudnić zadanie. Była godzina 7.55. 
Osiem B5N2 przygotowało się do uderzenia 
schodząc na wysokość 50 m. W tym czasie kpt. 
Matumura na czele 41. klucza z 1. eskadry do¬ 
wodzący całą grupą dał znak do przerwania 
ataku i odszedł na południe. Towarzyszyła mu 
jednak tylko jedna załoga. Dowodzący 2. es¬ 
kadrą kpt. Hiroharu Kakuno (Kadono?), bę¬ 
dący oficerem operacyjnym dywizjonu, zorien¬ 
tował się w sytuacji i zgromadził rozproszone 
i krążące nad Ewa samoloty z Hiryu (40. i 43. 
klucz), prowadząc je w ślad za kpt. Matumurą. 
Tymczasem dowodzący grupą samolotów 
z lotniskowca Soryu , kpt. Nagai (jednocześ¬ 
nie 1. eskadrą), także nakazał przerwanie ata¬ 
ku prawidłowo identyfikując okręt-cel Utah , 
który pierwotnie wziął za pancernik. Wykonał 
on skręt w prawo pogłębiając zamieszanie. 
Lecąca z tyłu 2. eskadra dowodzona przez kpt. 
Nakajimę kontynuowała jednak atak niere- 
agując na sygnał dowódcy Jak wyznał po woj¬ 
nie kpt. Nakajima: Podczas szkolenia zwracano 
dużą uwagę na identyfikację okrętów, ale za¬ 
wiodłem podczas realnej walki . 

Kapitan Nakajima zrzucił swą torpedę jako 
pierwszy o godzinie 7.56. Część źródeł poda¬ 
je, że torpeda trafiła okręt-cel Utah w śród¬ 
okręcie. Poszycie kadłuba zostało rozerwane 
na długości od 55 do 61 wręgi, rozpruwając 
m.in. zbiorniki paliwa. Okręt zaczął przechy¬ 
lać się na lewą burtę. Według innej wersji tor¬ 
peda kpt. Nakajima została zrzucona pod złym 
kątem, przeszła obok Utah i uderzyła w lekki 
krążownik Raleigh. Wydaje się jednak, że suk¬ 
ces storpedowania Raleigha przypadł załodze 
chor. Setna. Atakujący jako drugi, boczny kpt. 


Nakajima, bosm. Yuii celną torpedę ulokował 
tuż obok. Kadłub został zniszczony od wrę¬ 
gi 77 do 82. Przypieczętowało to los okrętu. 
O godzinie 8.03, w zaledwie siedem minut od 
rozpoczęcia ataku, dowodzący wówczas Utah 
kmdr ppor. Squith wydal rozkaz opuszczenia 


okrętu. Powiększający się przechył na lewą bur¬ 
tę doprowadził o 8.12 do wywrócenia się okrę¬ 
tu. Zginęło 58 marynarzy. 

Piloci 2. klucza 2. eskadry podległego 
kpt. Nakajima widząc tonący okręt podzie¬ 
lili między siebie dwa następne cele. Załoga 
chor. Sema zrzuciła torpedę w kierunku lek¬ 
kiego krążownika Raleigh. Wybuch rozerwał 
kadłub pod pasem pancernym na obszarze 
między wręgami 50 a 60. Woda szybko zala¬ 
ła dwie kotłownie i przednią maszynownię, 
co omal nie doprowadziło do zatopienia okrę¬ 
tu. Na rozkaz dowódcy kmdr. Simonsa zala¬ 
no przeciwległe przedziały wodoszczelne, ra¬ 
tując kontrbalansowaniem tracący stateczność 
krążownik. Druga załoga, chor. Kanai, zrzu¬ 
ciła niecelnie torpedę, która przeszła między 
krążownikami Raleigh a Detroit nieeksplodu- 
jąc przy uderzeniu w nabrzeże. Tak więc przy¬ 
padkowo atakująca jako pierwsza 2. eskadra 
z lotniskowca Soryu zrzucając cztery torpedy 
uzyskała trzy trafienia. Zniszczono okręt-cel 
Utah , a lekki krążownik Raleigh został poważ¬ 
nie uszkodzony. 


1. eskadry lotniskowca Soryu. Załogi nie do¬ 
strzegły manewru dowodzącego eskadrą kpt. 
Nagai i kontynuowały atak. Jednak obie torpe¬ 
dy zrzucone przez załogi bosm. mata Yoshioka 


(Detroit) i bosm. Tanaka (Raleigh) chybiły celu. 
Prawdopodobnie ustawione na większe zanu¬ 
rzenie przeszły pod dnem okrętów. 

Kapitan Nagai po przerwaniu ataku i skrę¬ 
cie w prawo wyszedł na wprost Nabrzeża 1010, 
w sąsiedztwie suchych doków Nr 1 i 2. Była go¬ 
dzina 7.57. Na wprost zobaczył zakotwiczony 
lekki krążownik Helena i stawiacz min Oglala. 
Okręty stały obok siebie, a ich nakładające się 
sylwetki zmyliły kpt. Nagai. Był przekonany, że 
atakuje amerykański pancernik Pennsylvanię 3 
który kotwiczył zwykle w tym miejscu. Według 
planu miał on być celem zastępczym na wy¬ 
padek niewykrycia godnych celów koło wyspy 
Ford. Jednak w tym czasie Pennsykania znajdo¬ 
wała się w suchym doku, tuż obok. Mimo sil¬ 
nego ognia obrony plot. kapitan zrzucił torpedę 
perfekcyjnie. Nastawiona na duże zanurzenie, 
jak na pancernik przeszła pod dnem stawiacza 
min i trafiła w stojący za nim krążownik Helena. 
Torpeda wybuchła pod pasem pancernym roz¬ 
rywając na dużej powierzchni burtę okrę¬ 
tu. Wybuch był tak silny, że dodatkowo roze¬ 
rwał burtę kotwiczącego obok okrętu. Stawiacz 
min Oglala zatonął, natomiast krążownik lek¬ 
ki Helem został ciężko uszkodzony Na jego po¬ 
kładzie zginęło 33 marynarzy i 1 żołnierz pie¬ 
choty morskiej. Skrzydłowy kpt. Nagai, bosm. 
Kato prawidłowo rozpoznał okręty i przerwał 
podejście do araku. 

Po kpt. Nagai okręty Helena! Oglala były 
bezskutecznie atakowane przez 40. i 43. klucz 
samolotów torpedowych z lotniskowca Hiryu 
prowadzone przez kpt. Kakuno. Były to te 
same samoloty, które przed rozwinięciem do 
ataku, straciły kontakt z własną formacją i krą¬ 
żyły nad lotniskiem Ewa. Prowadzący forma¬ 
cję kpt, Kakuno zidentyfikował przeciw¬ 
nika i przerwał atak bez zrzucania torpedy 
Pozostałe cztery B5N2 zrzuciły jednak swój ła¬ 
dunek Żadna z torped nie trafiła w amerykań¬ 
ski okręt. Dwie z nich wbiły się w mu lis te dno 
zatoki, trzecia chybiła Helenę i uderzyła w na¬ 
brzeże nic wybuchając, a kolejna eksplodowała 
niszcząc stację transformatorową. Japońskie sa¬ 
moloty napotkały silny ogień przed włomiczy 
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! Zatopiony okręt-cei Utah. Przyjął on na siebie uderzenie eskadry samolotów torpedowych kpt. Nakajima z lotni’ 
skowca Soryu. 


Po uderzeniu 2. eskadry do walki włą¬ 
czyły się dwa zagubione samoloty z 2. klucza 
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SZatopiony stawiacz min Oglala. Okręt ten wraz z lekkim krążownikiem Helena kotwiczył w miejscu zwykle zaj¬ 
mowanym przez pancernik Penn$ylvania. Zlane sylwetki obu jednostek zmyliły kpt. Nagai, dowodzącego eskadrą 
samolotów z Soryu. 


i jeden z nich został uszkodzony otrzymując 
29 trafień* Uszkodzono również samolot kpt. 
Kakuno. Pociski przebiły przewody paliwowe, 
lecz załoga kontynuowała misję. 

Tymczasem po drugiej stronie wyspy Ford 
zgodnie z planem ataku lecący jako pierwszy 
46. klucz z lotniskowca Akagi, dowodzony 
przez kmdr ppor. Muiatę, zaatakował pierw¬ 
szą parę pancerników - lenesseel Wett Yhgitua 
{Arizona osłaniana przez burtę okrętu pomoc¬ 
niczego Yestal została zignorowana jako niedo¬ 
stępna). Drugi w szyku 47. klucz z lotniskow¬ 
ca Afeagi jednocześnie wykonał arak na drugą 
parę Maryland! Oklahoma. B5N2 z Akagu tak 
jak poprzednio samoloty z Soryu i Hiryu , usta¬ 
wiły się w sznureczek, oczekując na swą kolej. 
Dywizjon z lotniskowca Kagd y krążył oceniając 
skuteczność ataku kolegów. 

O 8*03 zrzucona przez kmdr, ppor. Muratę 
torpeda trafik w pancernik West Vltpnia. Ro- 
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zerwała się ona na pancerzu burtowym okrę¬ 
tu, wpychając go do wewnątrz na długości 
ok. 20 cm. Płyty pasa pancernego rozerwały 
burtę między wręgami 43-50 i spowodowały 
wyciek paliwa ze zbiorników* W chwilę później 
okręt trafiła kolejna torpeda zrzucona przez za¬ 
łogę bosm. Kawamura, który był bocznym 
nr 2 kmdr. ppot. Mu raty* Uszkodziła ona kad¬ 
łub między wręgami 76-80. Wdzierająca się 
na pokład woda spowodowała, że okręt zaczął 
się powoli przechylać na lewą burtę. Atakujący 
jako trzeci bosm. Sadasuke Katsuki nagle zmie¬ 
nił kierunek lotu, skręcając w lewo. Zamiast 
zaatakować, tak jak pozostali piloci klucza, 
West Virginię skierował się ku Oklahomie. 
Amerykański pancernik był juz wówczas ata¬ 
kowany przez 47* klucz B5N2 z lotniskow¬ 
ca kagi. Dowodzący kluczem por. Goto swą 
torpedę zrzucił równocześnie z kmdr. ppor. 
Mu ratą. Torpeda trafiła w śródokręcie, na wy¬ 


sokości wręgi nr 64. Głowica eksplodowała 
poniżej pasa pancernego rozpruwając na du¬ 
żej przestrzeni zewnętrzną część bąbla prze- 
ciwtorpedowego. Druga załoga, bosm. Miyata, 
również trafiła. Torpeda eksplodowała poniżej 
pasa pancernego, niszcząc poszycie pomiędzy 
wręgami 45-50. Oba trafienia spowodowały 
przechylanie się okrętu o ok. 45° na lewą bur¬ 
tę, tak więc kolejne torpedj. trafiały w wyższe 
jego partie. Gdy do zrzutu torpedy szykowała 
się ostatnia załoga klucza bosm. mata Hayato, 
pojawił się samolot bosm. Katsuki z klucza 
kmdr. ppor. Muraty. Pilotujący bombowiec st. 
mar. Yasuke został wybity z ataku, gdyż maszy¬ 
na Katsuki zbliżała się na kursie kolizyjnym. 
Zmusiło to bombardiera do przedwczesne¬ 
go zrzuty torpedy pod niewłaściwym kątem. 
Przeszła ona pod dnem Oklahomy i uderzyła 


Trafienia pancernika Wesf Vigini. 

Rys. -lofn^-sz Grotnirk. 
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Tl załoga por. Goto 47. klucz 4. eskadra lotniskowiecMog/ 

T2 załoga bosm. Miyata 47. klucz 4. eskadra lotniskowiec Mo#/ 

T3 załoga chor. Shigenaga 49. klucz 5. eskadra lotniskowiec Akagi 
T4 załoga bosm. Matuoka 49. klucz 5. eskadra lotniskowiec Akagi 
T5 załoga bosm. Sano 49. klua 5. eskadra lotniskowiec Mag/ 

T6 załoga kpt. Kitayama 41. klua 1. eskadra lotniskowiec Kaga 
T7 załoga mat Ohjino 41. klua 1. eskadra otniskowiec Kaga 
T8 załoga kpt. Matumura 41. klua 1. eskadra lotniskowiec tf//yu 
T9 załoga bosm. Inake 41. klua 1. eskadra lotniskowiec Hiryu 
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w podporę stanowiska do cumowania niewy- 
rządzając większych szkód. Marynarz Yasuke 
podciągnął po zrzucie samolot do góry i prze¬ 
szedł tuż nad bombowcem Katsuki. Manewr 
nie pozostał niezauważony i załoga bosm. Kat¬ 
suki również spanikowana niecelnie zrzuciła 
swą torpedę. 

Efektem ataku 4. eskadry z lotniskowca 
Akagi było dwukrotne trafienie torpedami pan¬ 
cerników Oklahoma i West Virginia. Z sześciu 
atakujących załóg, tylko dwie nie uzyskały suk¬ 
cesu. Warunki ataku z każdą chwilą stawały się 
coraz gorsze. Amerykanie powoli otrząsali się 
z pierwszego szoku, ale ich obrona jeszcze nie 
okrzepła. 5. eskadra z lotniskowca^^', ataku¬ 
jąca po samolotach kmdr. ppor. Muraty, rów¬ 
nież za cel obrała sobie pancerniki Oklahoma 
i West Yirginia. Lecący jako pierwszy w szyku 



48. klucz kpt. Fukuda uderzył na West Virginię, 
natomiast 49. klucz chor. Shigenaga skierował 
się ku Oklahomie. Atakująca jako pierwsza 
z 48. klucza załoga bosm. Kokawa trafiła pan¬ 
cernik West Virginia w rejonie wręgi 92. Jako 
że pancernik nabierał przechyłu na lewą bur¬ 
tę głowica eksplodowała na pasie pancernym. 


Wybuch wgniótł na głębokość 25 cm pancerz 
burtowy, uszkadzając poszycie burty. Kolejna 
torpeda, zrzucona przez załogę dowódcy es¬ 
kadry kpt. Fukusy, uderzyła w okręt na wyso¬ 
kości wręgi nr 70. Ona również rozerwała się 
na pasie pancernym, lecz było to szczęśliwsze 
trafienie, gdyż głowica eksplodowała na sty- 



& Zatopiony okręt liniowy West Virginia. Dzięki sprawnie prowadzonej akcji kontrbalastowania, okręt zatonął 
na całej stępce. Na drugim planie lekko uszkodzony pancernik Tennessee . 
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BITWY MORSKIE 


S Przechylony na lewą burtę po otrzymanym trafieniu torpedą pancernik California . W tle zbiornikowiec Neosho. 
Czy załoga wiedziała o kotwiczącej za plecami pływającej bombie? 


ku łączenia płyt pancernych. Rozerwała za pa¬ 
sem pancernym poszycie burty na długości ok. 
12 m. Ostatnia załoga z 48. klucza, dowodzo¬ 
na przez pełniącego funkcję nawigatora bosm, 
Yoshino, nieomal chybiła. Torpeda eksplodo¬ 
wała na płetwie sterowej pancernika niszcząc 
doszczętnie ster okrętu. Uszkodzeniu uległa 
także maszyna sterowa. Po otrzymaniu pięciu 
torped stan okrętu był ciężki. Duże ilości wody, 
dostające się do kadłuba, powiększały przechył 
jednostki. Sytuacja stawała się niebezpieczna. 
Dowodzący okrętem por. Claude V Rickets 
zlecił swemu asystentowi bosm. Bilingsley owi 
kontrbalastowanie. Czasowo poprawiło to sy¬ 
tuację jednostki. 

Jednocześnie prowadzony atak na pancer¬ 
nik Oklahoma także przyniósł znaczny sukces. 
49. klucz chor, Shigenaga uzyskał komplet tra¬ 


fień. Torpeda, zrzucona przez załogę dowód¬ 
cy klucza, wybuchła w rejonie wręgi nr 63, tuż 
obok pierwszego trafienia osiągniętego przez 
załogę por. Goto. Eksplozja nastąpiła jednak 
nieco powyżej i w dużej mierze została zaab¬ 
sorbowana przez płyty pancerne pasa burto¬ 
wego. Kolejne trafienie, uzyskane przez załogę 
bosm. Matuoka, było równie bliskie. Torpeda 
wybuchła na pasie pancernym w rejonie wrę¬ 
gi 67. Było to już czwarte trafienie, przy wręcz 
niewiarygodnym skupieniu! Trzy torpedy tra¬ 
fiły okręt dokładnie w śródokręcie pomiędzy 
wręgami nr 63-67. Wgniotły one pas pancer¬ 
ny do wnętrza na długości kilku metrów i spo¬ 
wodowały jego ukośne (ok. 13 cm) pęknięcie 
pomiędzy górną krawędzią wręgi nr 67 a dolną 
krawędzią wręgi nr 70. Poważnie zostało tak¬ 
że uszkodzone poszycie kadłuba, a do okrętu 



wdarła się duża ilość wody. Znaczny przechył 
na lewą burtę spowodował, że kolejna piąta już 
torpeda zrzucona przez załogę bosm. Sano tra¬ 
fiła w połowie pancerza burtowego w rejonie 
wręgi nr 56. Ze względu na naruszoną uprzed¬ 
nio integralność całego pasa pancernego uszko¬ 
dzenia były poważne. Płyty pancerne zostały 
wgniecione w kadłub na głębokość 60 cm na 
znacznym obszarze burty. 

Atak 5. eskadry lotniskowca^^' był naj¬ 
skuteczniejszy. Wszystkie sześć załóg uzyskało 
trafienia, pogłębiając uszkodzenia pancerników 
West Virginia i Oklahoma. Każdy z wymienio¬ 
nych okrętów został trafiony przez pięć tor¬ 
ped i los ich był przesądzony. Wydaje się, że 
dalsze kontynuowanie ataków na te jednost¬ 
ki było zbędne. Tym bardziej że nieatakowane 
pozostawały pancerniki Califomia i Nevada. 
Jednak kpt. Kitayama dowodzący dywizjo¬ 
nem z lotniskowca Kaga podjął odmienną de¬ 
cyzję. W odróżnieniu od kmdr. ppor. Muraty 
miał on więcej czasu na ocenę sytuacji. W cza¬ 
sie ataku samolotów z Akagi krążył obserwu¬ 
jąc efekty uderzenia. Dzięki temu dostrzegł 
dwa nieatakowane pancerniki. Podlegały mu 
cztery trzysamolotowe klucze, które skierował 
przeciw czterem pancernikom. 41. klucz, któ¬ 
rym dowodził, zaatakował ciężko uszkodzoną 
Oklahomę . Minęło już jednak ponad 10 mi¬ 
nut od pierwszego ataku i obrona przeciwni¬ 
ka okrzepła. Liczne stanowiska przeciwlotnicze 
zostały obsadzone, a lecące na małej wysoko¬ 
ści z niewielką prędkością samoloty torpedo¬ 
we były dla niej stostinka^p łatwym celem. 
Japończycy atakowali jednak desperacko, nie- 
zważając na niebezpieczeństwa. Załoga kpt. 
Kitayama trafiła pancernik Oklahoma po raz 
szósty. Torpeda eksplodowała w górnych par¬ 
tiach pasa pancernego na wysokości wręgi nr 
53. Pogłębiła ona już do tego czasu znaczne 
uszkodzenia kadłuba, przyspieszając przechył 
okrętu na lewą burtę. Kolejna torpeda załogi 
bosm. mata Ohjino celnie ulokowała swój po¬ 
cisk na wysokości wręgi nr 89. Wybuch głowi¬ 
cy zniszczył na znacznej powierzchni poszycie 
bąbla przeciwtorpedowego (długość 14 m, wy¬ 
sokość 10 m), który przyjął na siebie siłę eks¬ 
plozji. Uszkodzenia burtowego pasa pancerne¬ 
go nie były wielkie. Trzecia z załóg 41. klucza 
pod presją silnego ognia obrony plot. zrzuciła 
rorpedę niedokładnie i nie osiągnęła sukcesu, 

45, klucz 2. eskadry lotniskowca Kaga za¬ 
atakował pancernik West Virginut. Dowodzący 
kluczem bosm. Hideo Morisaki jako szósty tra¬ 
fił w nieszczęsny okręt. Cios okazał się niezwy¬ 
kle skuteczny. Torpeda eksplodowała na pasie 
pancernym na wysokości wręgi nr 68, Jej siła 
wbiła na dużą głębokość płyty pancerza w głąb 
kadłuba pomiędzy wręgami 67 a 72. co po¬ 
szerzyło istniejący obszar zniszczeń kadłuba, 
W chwilę później torpeda zrzucona przez za¬ 
łogę bosm. mata Masuda wybuchła na górnej 
krawędzi pasa pancernego w rejonie wręgi 8L 
Spotęgowała ona efekt poprzednich trafień, 
niszcząc osłabione wcześniejszymi ciosami po¬ 
szycie kadłuba na długości 8 m. Część energii 
wybuchu uszkodziła nadbudówki, gdyż okręt 







był juz mocno przechylony na burtę. Trzeci 
z atakujących B5N2 załogi bosm. Machimoto 
został zestrzelony przed zrzutem torpedy. 
Jego los podzieliła także załoga bosm. mata 
Masuda, która została strącona po zadaniu 
siódmego ciosu. 

42, klucz 1. eskadry lotniskowca Kaga naj¬ 
prawdopodobniej zaatakował pancernik Cali- 
fomia. Według większości źródeł atak na ten 
pancernik jest przypisywany dywizjonowi tor¬ 
pedowemu z Akagi . Liczył on 12 maszyn (46., 
47., 48., 49 klucze) i atakował jako pierwszy. 
Jak wspomniano, klucze 46. i 48. uderzyły na 
pancernik West Virginia, a 47. i 49. klucz na 
pancernik Oklahoma. Większą liczbą samolo¬ 
tów torpedowych dywizjon z Akagi nie dyspo¬ 
nował. Podczas ataku na pancernik Califomia 
utracono jeden samolot, co wskazuje, że ude¬ 
rzenia mógł dokonać 42. klucz 1. eskadry lotni¬ 
skowca Kaga, ponieważ dywizjon Akagi nie stra¬ 
cił żadnego samolotu, a pozostałe klucze z Kaga 
(44. i 45.) utraciły po dwie maszyny, wskazu¬ 
je to, że to nie one wykonały atak. Dowodzący 
kluczem kpt. Asao Negishi (Kokishi?) zrzucił 
torpedę, która trafiła Califomię. Torpeda wy¬ 
buchła w rejonie wręgi nr 100 poniżej pance¬ 
rza burtowego. Rozerwała kadłub na długości 
9 i wysokości 5,5 m. Eksplozja uszkodziła ulo¬ 
kowane tam zbiorniki paliwa, z których zaczę¬ 
ła wyciekać ropa. Kolejna torpeda trafiła okręt 
poniżej pancerza burtowego w okolicach wrę¬ 
gi nr 53. Wywołane eksplozją obrażenia były 
bardzo zbliżone do odniesionych w pierwszym 
ciosie. Część źródeł przypisuje powtórne tra¬ 
fienie załodze pilota bosm. mata Gunji Kaido, 
lecz jest równie prawdopodobne, że sukces ten 
osiągnęła załoga bosm. Toyonori Kato (pilot 
bosm. mat Mori) z lotniskowca Soryu. Trzecia 
załoga klucza nie zdołała osiągnąć sukcesu. 
Podczas ataku samolot przed zrzutem torpe¬ 
dy został zestrzelony przez załogę transpor¬ 
towca wodnosamolotów Avocet s płonąc spadł 
w pobliżu szpitala marynarki. Strzelec pokła¬ 
dowy wyskoczył bez spadochronu tuż przed 
zderzeniem z ziemią. Jednak stan jego był bar¬ 
dzo ciężki i zmarł w kilka minut po lądowaniu. 
Najprawdopodobniej była to załoga w skła¬ 
dzie: pilot st, mar. Osami Kitahara, obserwa¬ 
tor st. mar. Yoshio Shimizu i strzelec bosm. mat 
Toshio Onishi. 

Czwarty klucz z lotniskowca Kaga, dowo¬ 
dzony przez kpt. Suzuki, jako cel obrał so* 
bie pancernik Nevada . Tym razem jednak 
obrona plot. stanęła na wysokości zadania. 
Zestrzelono dwie załogi: kpt. Suzuki i bosm, 
Umetsu, z czego jedną przed zrzutem torpedy. 
Pancernik Nevada został trafiony przez jedną 
z dwóch zrzuconych torped. Mogła ją zrzucić 
zestrzelona załoga bosm. Umetsu, lub bosm. 
mata Naimira, Torpeda wybuchła w rejonie 
wręgi nr 41 , tuż za pierwszą wieżą działową. 
Rozdarła ona bąbel przedwtorpedowy na ob¬ 
szarze 5 x 8 m, wginając poszycie podwójne¬ 
go dna na znacznym obszarze (wręgi 37-43), 
Neva<ia nabrała wody i osiągnęła 5 g przechył. 
Dzięki sprawnej akcji przeciwawaryjnej został 
on szybko usunię ty. 
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Po samolotach z Kaga do ataku przystąpiły 
dwa klucze z Hiryu, 41. klucz dowodzony przez 
kpt. Mutsumurę po przerwaniu ataku po drugiej 
stronie wyspy Ford poszukiwał godnych celów dla 
swych torped. Ok. godz. 8.10 kpt. Matsumura 
zrzucił torpedę w kierunku Oklahoma ,, w chwi¬ 
lę później swój ładunek zwolniła załoga bosm. 
Inake. Obie torpedy trafiły. Pierwsza z nich ze¬ 
rwała się na górnej powierzchni pasa burtowe¬ 
go w rejonie wręgi nr 42. Ze względu na duże 
nachylenie jednostki impet wybuchu zniszczył 
nadbudówki powyżej pasa pancernego i uszko¬ 
dził na znacznej powierzchni poszycie burty. Pas 


opierając się o muliste dno portu. Płytka woda 
uniemożliwiła całkowite wywrócenie się okrę¬ 
tu. Na powierzchni wody wystawało dno okrę¬ 
tu i prawoburtowa śruba (odchylenie od pionu 
określono na ok. 150°). Zginęło 415 marynarzy 
i 14 żołnierzy piechoty morskiej, a 32 ludzi od¬ 
niosło rany. 

W tym samym momencie 42. klucz kpt. 
Kakuno z Hiryu uderzył na pancernik West Vir- 
ginia. Kapitan wraz ze swym bocznym bosm. 
Sugimoto uzyskali ósme i dziewiąte trafienie. 
Pierwsza torpeda wybuchła w rejonie wręgi 
94. Podobnie jak w przypadku Oklahomy prze- 



BJ Widok na suchy dok nr 1. Na pierwszym planie uszkodzone i wypalone niszczyciele Casito \ Downes, za nimi ma¬ 
jestatyczna sylwetka pancernika Penmytoania , Kadłuby obu niszczycieli w 1942 r. zostały złomowane, a w stoczni 
marynarki Marę Island na podstawie ocalonych podzespołów obie jednostki odtworzono. 


pancerny został wgnieciony na kilka centyme¬ 
trów w kadłub. Kolejna torpeda, os ramia, która 
dosięgła pancernik, wybuchła w rejonie wręgi nr 
55. Do tego czasu zwiększył on tak swe przechy¬ 
lenie, że torpeda trafik w nadbudówki powyżej 
pasa pancernego! Zniszczyła poszycie burty na 
obszarze ok. 12 x 13 m, ostatecznie przypieczę- 
lawując los jednostki. Pancernik Oklahoma na¬ 
zywany pieszczotliwie „Oakie" pod wpływem 
wdzierającej się wody położył się na lewą burtę, 


chykjąey się na lewą burtę pancernik został 
ugodzony powyżej pasa burtowego. Zostały 
zniszczone na znacznym obszarze nad budow¬ 
lo na wysokości drugiego maszni. Dziewiąta 
i ostatnia torpeda trafiła w śródokręcie (rejon 
wręgi 68). Okręt znajdował się wówczas w 3CT 
przechyle na lewą burtę, Do tego momentu 
rejon śródokręcia został trafiony czterokrot¬ 
nie, Poprzednie torpedy tak zgruchotały pas 
burtowy i.burtę, że w efekcie ostatnia torpe- 
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2 Zatopiony wrak pancernika Oklahoma. Po otrzymaniu dziewięciu torped okręt przewrócił się prawie do góry dnem 
(kąt odchylenia od pionu 150°). Na powierzchni wody widać było tylko fragment dna oraz jedną ze śrub. 


da przeniknęła w głąb kadłuba. Wybuchła we¬ 
wnątrz okrętu, pod drugim pokładem pancer¬ 
nym. Przyczyniło się do to eksplozji magazynu 
amunicyjnego armat 127 mm. West Virginia ze 
zgruchotaną lewą burtą opadła na dno basenu 
portowego, niewywracając się. O dziwo stra¬ 
ty na West Virginia , jak na poniesione uszko¬ 
dzenia, nie były duże. Zginęło na jej pokładzie 
106 marynarzy. 

Atak torpedowy zakończył samotny B5N2 
z lotniskowca Soryu załogi bosm. Toyonori 
Kato, który prawdopodobnie trafił pancernik 
Califomia. Okręt został uderzony przez dwie 
torpedy, które spowodowały znaczny nabór 
wody. Jako przyczynę zalania znacznego obsza¬ 
ru kadłuba wskazuje się, obok uszkodzeń po¬ 
wstałych w wyniku trafień torpedami, dużą 
niedbałość załogi, która przyczyniła się do po¬ 
wolnego zatapiania okrętu. 

Atak torpedowy na Flotę Pacyfiku okazał 
się niezwykle skuteczny. W cel trafiło aż 25 tor¬ 
ped. Najwięcej bo po dziewięć trafień odno¬ 
towano na pancernikach Oklahoma i West 
Virginia . Califomia została trafiona dwukrot¬ 
nie, a Nevada tylko raz. Pozostałe zatopiły 
okręt-cel Utah, stawiacz min Oglala i uszko¬ 
dziły lekkie krążowniki Raleigh i Helena. Straty 
własne nie były duże - zaledwie pięć samo¬ 
lotów B5N2. 


GRUPA UDERZENIOWA 

Obok 40 samolotów torpedowych główną siłą 
Kido Butai była Grupa Uderzeniowa, składa¬ 
jąca się z 50 (49) B5N2 uzbrojonych, w 800 
kg bomby przeciwpancerne. Formacja była po¬ 
dzielona była na cztery grupy: 


1. Grupa Uderzeniowa - lotniskowiec Akagi; 
kmdr por. Mitsuo Fuchida 

1. eskadra: 40. i 41. klucz - 5 B5N2; kmdr por. Mitsuo Fuchida, 

2. eskadra: 42. i 43. klucz - 5 B5N2; kpt. Goro Iwasaki, 

3. eskadra: 44. i 45. klucz - 5 B5N2; kpt Iżumi Furukawa. 

2. Grupa Uderzeniowa - lotniskowiec Kaga; 
kmdrppor.Takahashi Hashigushi 

1. eskadra: 40.149. klucz - 5 B5N2; 
kmdrppor.Takahashi Hashigushi, 

2. eskadra: 47. i 48. klucz - 5 B5N2; kpi. Maki, 

3. eskadra: 46. i 43. klucz* 4 (5) B5N2; kpt. Yoshitaka Mikami. 

3. Grupa Uderzeniowa - lotniskowiec Soryu; 
por.SadaoYamamoto 

1. eskadra: 1. i 2. kiucz - 5 B5N2; por. Sadao Yamamoto, 

2. eskadra: 1.12. klucz-5 B5N2. 

4. Grupa Uderzeniowa - lotniskowiec Hiryu; 
kmdr ppor. Tadashi Ku sum i 

1. eskadra: 45, i 48. klucz - S B5N2; por.Toshio Hashimoto, 

2. eskadra: 46. i 47, klucz-5 B5N2. 



S Widok na rufową część pancernika Arizona. Dobrze widoczne wieże dział 356 mm. Lustro wody znajdowało się 
powyżej pokładu. 



Zadaniem bombowców był atak na pan¬ 
cerniki Floty Pacyfiku nieosiągalne dla torped. 
Jak wspomniano, każda z 5-samolotowych es¬ 
kadr wykonywała wspólny atak, tak aby jedno¬ 
czesnym zrzutem pięciu bomb zwiększyć praw¬ 
dopodobieństwo trafienia. Zrzut bomb miał 
następować salwą na sygnał z prowadzącej for¬ 
mację maszyny, która na swym pokładzie mia¬ 
ła doświadczonego bombardiera. Tak wspomina 
tę chwilę dowodzący nalotem na Pearl Harbor, 
kmdr por. Mitsuo Fuchida: Moja grupa bom¬ 
bowców skierowała się w stronę pancerników, za¬ 
cumowanych na wschód od wyspy Ford. Po osiąg¬ 
nięciu wysokości3000 m nakazałem bombowcowi 
prowadzącemu zajęcie pozycji przede mną. 

W miarę jak zbliżaliśmy się do celu, zaczął 
się na nas koncentrować ogień artyleńi prze¬ 
ciwlotniczej. Coraz więcej pocisków wybucha¬ 
ło wśród naszej formacji, przy czym większość 
z nich pochodziła z dział okrętowych. Nagle mój 
samolot zakołysał się -jakby pod wpływem sil¬ 
nego uderzenia. Gdy się odwróciłem, by spraw¬ 
dzić, co się stało, radiotelegrafista (bosm. Mizuki 
- przyp. aut.) powiedział, że kadłub zostałprze¬ 
strzelony, a cięgna sterowe uszkodzone. Mieliśmy 
szczęście, że wciąż panowaliśmy nad samolotem, 
gdyż w czasie zbliżania się do celu było konieczne 
utrzymanie stałego kursu. Nadeszła chwila „goto¬ 
wość do zrzutu * i całą swoją uwagę skoncentro¬ 
wałem na samolocie prowadzącym, chcąc uchwy¬ 
cić moment oderwania się od niego bomb (celem 
był pancernik Nevada - przyp. aut.). Nagle 
między nami a celem pojawiła się chmura i do¬ 
kładnie w chwili, gdypomyśl^łem, że nie trafimy, 
samolot prowadzący nieco przechylił się na pra¬ 
wo i poleciał prosto w stronę Honolulu. Z powo¬ 
du chmury minęliśmy punkt zrzutu bomb i mu¬ 
sieliśmy ponowićpróbę . 

Amerykańska obrona plot. skoncentrowa¬ 
ła swój ogień na prowadzącej eskadrze kmdr. 
por. Fuchidy, co umożliwiło w miarę spokoj¬ 
ny atak 2. i 3. eskadrze z lotniskowca Akagi. 


Trafienia pancernika Arizona. 

AjfiJćniiiu Gromili- 
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S Samoloty Nakajima B5N2 z lotniskowca Kaga (Al1-352,AII-376) po zakończeniu ataku torpedowego zmierzają na 
punkt zbiórki. 


Załogi kpt. Iwasaki i kpt. Furukawy zrzuciły 
bomby na pancernik Tennessee, cumujący obok 
tonącej West Virginii. Uzyskano dwa trafienia. 
Pierwsza z bomb przebiła strop wieży działowej 
nr 3 (rufowej), nie wybuchła jednak w jej wnę¬ 
trzu, a jedynie się wypaliła. Odłamki oderwane¬ 
go pancerza uszkodziły jedno z dział 356 mm. 
Druga wybuchła na środkowej armacie wie¬ 
ży nr 2 niszcząc ją i zasypując śmiercionośny¬ 
mi odłamkami nadbudówki i kotwiczącą obok 
West Vtrgtnif Jeden z nich zabił kmdr. Mer- 
vyna S. Benniona, dowódcę sąsiedniego okrę¬ 
tu. Jednak wyrządzone jednostce szkody nie 
były zbyt wielkie. Zginęło pięciu marynarzy, 
a 37 zostało rannych. 

Po dywizjonie z Akagi przyszedł czas na 
bombowce z Kaga. 1. eskadra kmdr. ppor. Ta- 
kahashi Hashigushi celowała także w pancer¬ 
nik Tennessee . Jednak bomby zniosło na sąsia¬ 
dującą West Vitginię. Okręt trafiony uprzednio 
przez dziewięć torped został dosięgnięty przez 
dwie bomby. Pierwsza z nich uderzyła w szczyt 
masztu, kolejno przebiła dwa pokłady pomostu 
bojowego, przeszła przez nadbudówkę, a po¬ 
tem pokład główny, by eksplodować wewnątrz 
okrętu, po lewej stronie na wysokości wręgi 
nr 70. Zainicjowała ona dodatkowo wybuch 
w podręcznym magazynie amunicji do armat 
127 mm. Był to obszar najbardziej już znisz¬ 
czony, trafiony wcześniej przez pięć torped. 


Bomba spotęgowała uprzednie uszkodzenia, 
wyrywając znaczny kawał burty. Druga bom¬ 
ba okazała się niewybuchem. Siłą grawitacji 
zgniotła umieszczone na katapulcie na wie¬ 
ży nr 3 dwa wodnosamoloty typu Kingfisher, 
wywołując niegroźny pożar paliwa lotni¬ 
czego. Po nich parę TennesseelWest Virginia 


bez skutku zaatakował czterosamolotowy klucz 
kpt. Mikami. 

Jednak tuż obok rozgrywał się dramat. Tak 
po latach wspomina to kmdr por. Fuchida: 
W czasie gdy moja grupa zataczała krąg, szyku¬ 
jąc się do drugiego ataku , inne zespoły wykonywały 
podobne manewry, przy czym niektórym powiod- 




amunicja 
356 mm 

proch dymny 


Schemat trafienia 800-kg bombą 
Typ 99. model 80-5 pancernika 
Arizona. Bomba wybuchła 
w magazynie prochu dymnego, 
a następnie otwartymi szybami 
wentylacyjnymi ognisty podmuch 
dotrał do komór amunicyjnych. 


amunicja Schemat rozmieszczenia 
356 mm komór amunicyjnych 


amunicja 
356 mm 


proch dymny 
























































































































































2 Komandor ppor. Tadashi Kusumi, dowódca grupy po¬ 
wietrznej lotniskowca Hiryu. To bomby jego eskadry spo¬ 
wodowały wewnętrzny wybuch na pancerniku Arizona. 


lo się dopiero przy trzecim podejściu. Właśnie mie¬ 
liśmy rozpocząć drugi nalot na cel\ gdy w rzędzie 
pancerników nastąpiła potężna eksplozja i w nie¬ 
bo wzbiła się sięgająca 1000 m kolumna ciemno¬ 
czerwonego dymu (w rzeczywistości ok. 150 m 
- przyp. aut.). Była to z pewnością eksplozja ma¬ 
gazynów amunicyjnych , wywołaną zaś nią falę 
uderzeniową odczułem nawet w swoim oddalo¬ 
nym o kilka mil samolocie. 

Opisana przez kmdr. por. Fuchidę eks¬ 
plozja oznaczała śmierć pancernika Ańzona. 
Atakująca jako czwarta 2. eskadra kpt. Maki 
ugodziła trzema 800-kg bombami Arizonę . 
W chwilę później kolejne bomby zrzuciła 1. es¬ 
kadra z lotniskowca Hiryu. Obie eskadry uzy¬ 
skały niezwykłą skuteczność. Jak się oce¬ 
niaj w okręt mogło uderzyć 5 bomb. Kolejne 
dwie trafiły cumujący obok okręt warsztatowy 
Vestal Na jego pokładzie zginęło siedem osób. 
Pierwsza wiązka trzech bomb trafiła okręt 
przed godz. 8.10. Były one najprawdopodob¬ 
niej zrzucone przez eskadrę kpt. Maki z Kaga. 
Jedna z nich trafiła okręt w śródokręcie, dru¬ 
ga po lewej stronie masztu rufowego, a trzecia 
uderzyła w pokład okrętu w rejonie wieży dzia¬ 


łowej nr 4. Bomby wybuchły wewnątrz okrętu, 
powodując straty wśród załogi. 

Atakująca jako druga 1. eskadrazlotniskow- 
ca Hiryu składała się z dwóch kluczy. Pierwszy 
z nich noszący nr 45 prowadził kmdr ppor. 
Tadashi Kusumi, dowódca grupy powietrz¬ 
nej Hiryu , drugi o numerze 48 był dowodzony 
przez por. Toshio Hashimoto. Na znak kmdr. 
ppor. Kusumi eskadra zrzuciła bomby. O go¬ 
dzinie 8.10 uzyskano dwa trafienia. Obie bom¬ 
by upadły blisko siebie. Pierwsza z nich trafiła 
w pokład tuż przed masztem głównym, naru¬ 
szając jego konstrukcję. Druga z bomb przebi¬ 
ła pokład pomiędzy wieżami dział nr 1 i 2, da¬ 
lej przedarła się przez trzy pokłady i wybuchła 
nad magazynem prochu dymnego przezna¬ 
czonego do okrętowych katapult. Wywołany 
eksplozją 500 kg prochu dymnego ognisty 
podmuch dotarł otwartymi szybami wentyla¬ 
cyjnymi do sześciu komór amunicyjnych (każ¬ 


da po 10 t ładunków prochowych), powodu¬ 
jąc potężną erupcję. jEksplozja rozepchnęła 
burty w rejonie dziobu, wyrzuciła w powie¬ 
trze fragmenty wieży nr 2. Kadłub pod wieża¬ 
mi praktycznie przestał istnieć i obie dziobo¬ 
we wieże zapadły się na ponad 3 m. Ich upadek 
spowodował, że osłabiona uprzednim wybu¬ 
chem konstrukcja głównego masztu wraz z po¬ 
mostem ugięła się ku dziobowi. Okręt osiadł 
na dnie, lecz ze względu na głębokość basenu 
portowego, woda ledwo zakrywała pokład. Na 
okręcie zginęło 1104 marynarzy i 73 żołnierzy 
piechoty morskiej. Wśród nich był dowódca 
1. dywizjonu pancerników kontradm. Isaac C. 
Kidd, oraz dowódca okrętu kmdr Franklin Van 
Valkenburgh. Z załogi ocalało tylko 337 osób, 
lecz żadna z pomieszczeń dziobowych. Wielu 
marynarzy zginęło w trakcie próby ratunku, 
niemogąc wydostać się z otoczonego płonącą 
ropą wraku. 



B Arizona - widok od dzioba. Na powierzchni wody jedynie druga wieża artylerii głównej, pierwsza jest pogrążona 
pod wodą. Dobrze widoczny ugięty pomost bojowy wraz z przednim masztem. 































































































2 Podniesiony z dna portu samolot torpedowy B5N2 grupy powietrznej lotniskowca Kaga. Była 
to maszyna oznaczona numerem AII-356, należąca do załogi dowodzącego 2. eskadrą kpt. kpt 
Mitumori Suzuki. 



Z Zwłoki jednego z członków załogi japońskiego bombowca zestrzelonego 
nad Pearl Harbor. 


Po eksplozji na Arizonie , drugie podejście 
do ataku wykonała 1. eskadra z lotniskowca 
Akagi. Komandor por. Fuchida tak pamięta to 
wydarzenie: Podczas drugiego nalotu przywitał 
nas zaciekły ogień artylerii przeciwlotniczej, lecz 
tym razem bombowcowi prowadzącemu udało się 
wycelować i zrzucić bomby, inni zaś piloci uczy¬ 
nili to niemal równocześnie z nim. Natychmiast 
położyłem się na podłodze kabiny, odsunąłem po¬ 
krywę otworu obserwacyjnego i zacząłem patrzeć 
na cztery bomby, pędzące w stronę ziemi. Cel - 
dwa pancerniki zacumowane burta w burtę - le¬ 
żał pod nami Bomby stawały się coraz mniejsze 
i w końcu zniknęły mi z oczu . Wstrzymałem od¬ 
dech aż do chwili, gdy dwa małe kłębki dymu nag¬ 
le wykwitły na okręcie z lewej strony. Krzyknąłem 
- dwa trafienia! Celne trafienie bombą prze¬ 
ciwpancerną z opóźnionym zapłonem jest nie¬ 
mal niezauważalne z dużej wysokości . Z drugiej 
zaś strony wybuchy bomb niecelnych są świet¬ 
nie widoczne, gdyż wytwarzają wielkie.> rozcho¬ 



dzące się koncentrycznie fale wodne - i właś¬ 
nie dwa takie pierścienie zobaczyłem z samolotu . 
Przypuszczam, że udało nam się trafić pancernik 
Maryland .. Rzeczywiście pancernik Maryland 
o godz. 8.17 otrzymał dwa trafienia. Obie bom¬ 
by trafiły w pokład dziobowy niszcząc jego po¬ 
szycie i wywołując niegroźny pożar. Jedna z nich 
przebiła burtę na dziobie i wybuchła pod kilem. 
Uszkodzenia okrętu nie były wielkie. Okręt lek¬ 
ko przegłębił się na dziób wskutek zalania kil¬ 
ku przedziałów wodoszczelnych w rejonie wręgi 
nr 13. Zginęło czterech marynarzy, a 14 zosta¬ 
ło rannych. Komandor por. Fuchida nie wie¬ 
dział jednak, że byłoby o wiele lepiej, gdyby 
jego eskadra ulokowała celnie bomby w kotwi¬ 
czącym opodal zbiornikowcu AO-23 Neosho. 
Ten duży zbiornikowiec floty wszedł do bazy 
dzień wcześniej, a na swym pokładzie przenosił 
wielką ilość wysokooktanowego i łatwopalnego 
paliwa lotniczego. Trafienie w tę stojącą na ko¬ 
twicy „paliwową bombę” przyniosłoby zapewne 
niewyobrażalne straty. 

Bombowce z lotniskowca Soryu prowa¬ 
dzone przez por. Yamamoto niecelnie zbom¬ 
bardowały pancernik Nevada, natomiast pozo¬ 
stałe bombowce z Hiryu zrzuciły swój ładunek 
na pancernik Cali fonii a. W okręt prawdopo¬ 
dobnie trafiły dwie bomby. Jedna z nich eks¬ 
plodowała pod dnem kadłuba i wywołała 
detonację komory 127 mm amunicji przeciw¬ 
lotniczej, W jej wyniku śm ierć poniosło 53 ma¬ 
rynarzy, Druga bomba rozerwała poszycie le¬ 
wej burty na dziobie, a odłamki wybiły dziury 
w kominie i nadbudówce, Califomia był chy¬ 
ba najgorzej przygotowanym do boju okrę¬ 
tem, Jako że był on jednostką flagową wice- 
adm. W S. Pye, dowódcy Banie Force, nie 
groziła mu niespodziewana kontrola, co nie 
sprzyjało gotowości bojowej. Na okręcie było 
wiele niedociągnięć technicznych, a załoga 
przyzwyczajona do beztroski pozostawiała po¬ 
otwierane włazy i drzwi wodoszczelne. Było 
co przyczyną zatonięcia okrętu, pomimo sto¬ 
sunkowo niewielkich uszkodzeń (2 torpedy 


i 2 bomby). Prawdopodobnie gdyby nie wspo¬ 
mniane zaniedbania, okręt można było ura¬ 
tować. Załodze udało się uruchomić siłow¬ 
nie, lecz płonąca na powierzchni, morza ropa 
uniemożliwiła wypłynięcie. Po ewakuacji za¬ 
łogi, okręt stopniowo pogrążał się w basenie 
portowym. Trwało to do 10 grudnia. Po ataku 
nad powierzchnię wody wystawały tylko masz¬ 
ty, kominy i częściowo nadbudówki. Zginęło 
101 marynarzy i 4 żołnierzy piechoty morskiej. 

DRUGA FALA ATAKU 

Zadaniem drugiej fali uderzenia było zniszczenie 
uszkodzonych wcześniej okrętów, oraz ataki na 
lżejsze jednostki. Ponadto załogi otrzymały rozkaz 
zatopienia za wszelką cenę okrętów usiłujących 
opuścić port. Zakładano bowiem, że zatopio¬ 
na jednostka na dłuższy czas zatarasuje wyjście 
z portu. Do wykonania zadania skierowano dy¬ 
wizjony bombowców nurkujących z 1. i 2. Dy¬ 
wizjonu Lotniskowców. Założono, że druga fala 
ataku spotka się z większym przeciwdziałaniem 
przeciwnika i większe szanse na wykonanie za¬ 
dania będą miały bombowce nurkujące, mimo 
zdecydowanie mniejszego ładunku bombowe¬ 
go (250 kg). Dwa z trzech kluczy każdej eska¬ 
dry dywizjonu (6 samolotów). były uzbraja¬ 
ne w bomby przeciwpancerne, natomiast trzeci 
klucz otrzymywał bomby zapalające, ponieważ 
zakładano, że uda się zapalić pozostające na po¬ 
wierzchni wody paliwo, wyciekające z uszkodzo¬ 
nych okrętowych zbiorników. Utrzymujące się 
na wodzie paliwo miało podsycać pożar, bory 
z kolei miał być niezwykle groźny dla częścio¬ 
wo zanurzonych jednostek. Nie bez znaczenia 
był także fakt, że wytypowane załogi miały więk¬ 
sze doświadczenie bojowe niż załogi niedawno 
sformowanego 5, Dywizjonu Lotniskowców 
[Shokaku, Zuikaku), które tak jak w pierwszej 
fali ataku otrzymały zadania pomocnicze w po¬ 
staci udenseń na bazy lotnicze. 

Wyznaczono do uderzenia na okręty czte¬ 
ry grupy a całością sił dowodził kmdr por. Ta- 
kashige Egusa: 
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11. Grupa Uderzeniowa i lotniskowca Akagi; 
kptlakehikoChihaya 

1 eskadra: 21., 22. i 23, klucz - 9 D3Al; 
kpt Takehiko Chihaya, 

2. eskadra: 2526 i 27. klucz - 9 D3A1; kpt. Zenji Abe. 

12. Grupa Uderzeniowa-lotniskowiec Kaga; 
kpt. SaburoMaldno 

1. eskadra: 21,, 22. i 23. klucz - 9 (8) D3A1; kpt Saburo Makino. 

2. eskadra: 24 v 25. i 26. klucz - 9 D3A1; kpt Shoichi Ogawa, 

3. eskadra: 27., 28. i 29. klucz - 9 D3A1; kpt Shoichi Ibuki. 

13. Grupa Uderzeniowa - lotniskowiec Soryu; 
kmdr por. Takashige Egusa 

1, eskadra: 21., 22. i 23. klucz - 9 (8) D3A1; 
kptMichijiYamashita, 

2. eskadra: 24., 25. i 26. klucz - 9 D3A1; kpt Masai Ikeda. 

14. Grupa Uderzeniowa - lotniskowiec Hiryu; 
kpt.Shun Nakagawa 

1. eskadra: 21., 22. i 23. klucz-9 (8) D3A1, 

2. eskadra: 24., 25, i 26. klucz- 9 D3 Al; kpt Shun Nakagawa. 


Nad Pearl Harbor bombowce nurkują¬ 
ce nadciągnęły od strony bazy Hickam. Jako 
pierwszy do ataku ruszył dywizjon z lotni¬ 
skowca Soryu. Była godzina 9.00. Prowadzący 
atak, kmdr ppor. Egusa, bezskutecznie zaata¬ 


kował ciężki krążownik New Orleans. Obrona 
plot, zestrzeliła jeden z bombowców z 21. klu¬ 
cza z załogą mat Kawazaki/bosm, Takahashi. 
22. i 23. klucz zrzuciły swój ładunek na mniej 
broniony cel - stojący w suchym doku niszczy¬ 
ciel Downes. Okręt otrzymał trzy ciosy 250 kg 
bombami, które m.in. wywołały pożar. Dodat¬ 
kowo dwie kolejne bomby trafiły w suchy dok. 
Rozprzestrzeniający się pożar zagroził stojące¬ 
mu obok niszczycielowi Cassin. W celu zapo¬ 
bieżenia przeniesienia się ognia na sąsiadują¬ 
cy okręt, podjęto decyzję o napełnieniu doku 
wodą. Okazało się, że nie było to najmądrzej¬ 
sze rozwiązanie. Wyciekające z rozbitych zbior¬ 
ników paliwo podsycało ogień utrzymując się 
na wodzie. Wpływająca woda podnosiła swo¬ 
je lustro, przenosząc pożar na wyższe partie 
okrętów. Dodatkowo nabór wody spowodo¬ 
wał, że spod niszczyciela Cassin wysunęły się 
belki stępkowe i okręt przewrócił się na burtę 
Downes. Na niszczycielu Cassin nie odnotowa¬ 
no strat w załodze, natomiast na drugim nisz¬ 
czycielu zginęło 12 marynarzy. 

W tym samym czasie 21. i 22. klucz z 1. es¬ 
kadry lotniskowca Hiryu wsparte przez 3. es¬ 
kadrę z lotniskowca Kaga zaatakowały usiłują¬ 
cy opuścić port pancernik Nevada. Był to jedy¬ 
ny okręt liniowy, który w trakcie ataku próbował 


tego dokonać, W zastępstwie kapitana, okrętem 
dowodził kapitan rezerwy Francis J. Thomas. 
Podczas ataku torpedowego został on trafiony 
w dziób przez jedną torpedę. Kapitan Thomas 
wydał rozkaz zamknięcia dziobowych grodzi 
wodoszczelnych i uruchomienia maszyn. Okręt 
kotwiczył jako pierwszy na północno-wschod¬ 
nim krańcu szyku pancerników przy wyspie 
Ford. Na szczęście żadna jednostka go nie blo¬ 
kowała i mógł swobodnie wypłynąć. Dzięki po¬ 
mocy holownika Hoga udało się odcumować od 
nabrzeża i opuścić objęte pożarem wody wokół 
pancernika Arizona. Płynący wolno, z głęboko 
zanurzonym dziobem, okręt został zbombardo¬ 
wany. Z pięciu zrzuconych przez eskadrę z Hiryu 
bomb, aż trzy trafiły. Dwie kolejne ulokowały 
w nim samoloty z Kaga . Pierwsza z 250-kg bomb 
pod ostrym kątem trafiła pancernik w dziób. 
Przebiła pokład pomiędzy pierwszą a drugą plat¬ 
formą, przeszła przez prawą burtę na wysokości 
drugiego pokładu i wybuchła na zewnątrz okrę¬ 
tu, w wodzie. Siła eksplozji nadwerężyła nieco 
poszycie burty, wywołując liczne drobne przecie¬ 
ki. Druga bomba niemal pionowo trafiła w po¬ 
kład dziobowy. Przebiła wszystkie pokłady i wy¬ 
buchła na samym dnie, pomiędzy zbiornikami 
paliwa. Na szczęście dla Nevady oba były puste 
i zneutralizowały efekt wybuchu. Trzecia także 


Trafienia pancernika Nevada. 

BysJomaszGrolnik, 



















































































































































trafiła w sekcję dziobową tuz przed p ierwszą wie¬ 
żą dziobową. Eksplodowała po rykoszecie cen¬ 
tralnie wewnątrz okrętu, na drugim pokładzie 
wywołując pożar wieży nr 1. jego gaszenie trwa¬ 
ło aż dwa dni m.in. przez próbę zatopienia lewo- 
burtowych pomieszczeń. Czwarta bomba trafi¬ 
ła pod ostrym kątem w przedni maszt, przebiła 
znajdujące się na nim stanowisko i wybuchła na 
pancerzu pokładu. Piąta uderzyła w okręt za ko¬ 
minem, tuż przed drugim masztem. Ona rów¬ 
nież wybuchła na pokładowym pancerzu. 

Niezwykle skuteczny atak, uświadomił peł¬ 
niącemu obowiązki kapitana, Francisowi Tho¬ 
masowi, o niebezpieczeństwie zatopienia okrę¬ 
tu w basenie portowym. Wydał więc rozkaz 
osadzenia okrętu na mieliźnie. Dzięki pomocy 
holownika, pancernik wszedł na płyciznę w re¬ 
jonie Hospital Point. Jednak pozbawiony ko¬ 
twic, pod wpływem prądu wody, zaczął powoli 
obracać się i groziło mu zepchnięcie na środek 
kanału. Na okręt wszedł dowódca jednostki, 
kmdr Francis Scanland, i dzięki wsparciu ho¬ 
lowników przeprowadził Nevadę na mieliznę 
w rejonie Waipio Point. Towarzyszący od sa¬ 
mego początku holownik Hoga pomógł w ewa¬ 
kuacji załogi i gaszeniu pożarów. Na okrę¬ 
cie zginęło 50 marynarzy i 4 żołnierzy piechoty 
morskiej, a 109 osób zostało rannych. 
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a Widok na atakowane pancerniki Floty Pacyfiku. Dobrze widoczna ropa wyciekająca z uszkodzonych zbiorników 
paliwa. 


23. klucz 1. eskadry z Hiryu zrezygno¬ 
wał z uderzenia na pancernik Nevada i zrzu¬ 
cił ładunek na stojący w suchym doku YFD-2 
niszczyciel Shaw . W okręt trafiły trzy bomby. 
Szczególnie jedna z nich spowodowała tragicz¬ 
ne skutki. Przeszła przez pomost bojowy i wy¬ 
buchła w głębi kadłuba. Zapoczątkowany przez 
nią pożar dotarł do dziobowych komór amuni¬ 
cji 127 mm i wywołał spektakularną eksplo¬ 
zję. Dziób okrętu został całkowicie zniszczony. 
Wybuch zatopił także dok YFD-2. 

W tym samym czasie 24. Hucz z 2. eska¬ 
dry z Hiryu prowadzony przez kpt. Nakagawę 
zrzucił bomby zapalające w rejonie zanurzo¬ 
nego pancernika Califomia, wywołując pożar. 
Dwa pozostałe klucze eskadry (25. i 26.) za¬ 
atakowały bez większych sukcesów lekki krą¬ 
żownik Honolulu . Najbliższa z bomb wybuchła 
w wodzie ok. 5 m od burty okrętu. 

Samoloty z lotniskowca^^' zaatakowały 
rząd pancerników. L eskadra dowodzona przez 
kpt. Chihaya zbombardowała parę Oklahoma! 
Maryland, lecz kłęby dymu ścielące się nad 
okrętam i z płonącej ropy wokół Arizony unie¬ 
możliwiły ocenę skuteczności. Być może jed¬ 
na, lub kilka z bomb trafiło w okręty. Później 
podobny atak wykonała 2. eskadra lotniskow¬ 
ca Kaga dowodzona przez kpt. Ogawę. Jej ce¬ 
lem była para West Virginial Tennessee . 

Jednocześnie 2. eskadra kpt, Abe uderzyła 
na nieatakowane do tej pory okręty kotwiczą¬ 
ce po zachodniej stronie wyspy Ford. 25- klucz 
zrzucił swe bomby na okręt-bazę wodnosamo¬ 
lotów Curtiss. Jedna trafiła w okręt, ale celny 
ogień plot. wspomagany przez Medusa zestrze¬ 
lił samolot załogi bosm. mat Goto/bosm. mat 
Utsnki. D3A1 spadł na okrętowy dźwig. Na po¬ 
kładzie okrętu-bazy śmierć poniosło 19 ma¬ 
rynarzy Dwa pozostałe klucze 2. eskadry za- 
arakowały lekki krążownik Raleigh i: okręt war¬ 
sztatowy AE-1 Pyro. Jedynym efektem uderze¬ 
nia było trafienie 250-kg bombą w krążownik. 
Wybuchła ona na rufie, czyniąc spustosze¬ 
nie wewnątrz okrętu. Na szczęście nie była to 
bomba zapalająca i pożar nie ogarną! rufowych 


zbiorników paliwa. Pobliskie wybuchy zatopiły 
jednak holownik portowy YT-9 Sotoyomo . 

Ostatni z dywizjonów bombowców nur¬ 
kujących, należący do lotniskowca Kaga, wyszu¬ 
kał cele w rejonie Nabrzeża 1010. Prowadząca 
1. eskadra pod wodzą kpt. Makino o godz. 
9.06 zbombardowała stojący w suchym doku 
nr 1 pancernik Pennsyhania. W okręt trafi¬ 
ła jedna bomba, lecz ze względu na mały ka¬ 
liber nie wyrządziła większych szkód. Przebiła 
kazamatę 127 mm działa i wybuchła dwa po¬ 
kłady poniżej. Spowodowała śmierć 15 człon¬ 
ków załogi, 38 zostało rannych, a 14 uznano 
za zaginionych. Poważniejsze zaniepokojenie 
dowódcy okrętu, kmdr. Cooka, wywołały wy¬ 
buchy w rejonie bramy wejściowej do doku. 
W przypadku ich uszkodzenia, mogło dojść do 
niekontrolowanego zalania doku przez wodę. 
Groziło to uszkodzeniem dziobu i zgnieceniem 
przez Pennsyhanię płonących w doku przed 
pancernikiem niszczycieli Cassin i Doumes. Pod¬ 
jęto więc decyzję o szybkim zalaniu doku. 
Jednak kolejne ataki na okręt już się nie po¬ 
wtórzyły Pozostałe bombowce 1. eskadry zrzu¬ 
ciły swe bomby, w tym zapalające na parę sta- 
wiacz min Oghtla i lekki krążownik Helem. 
Jedna z nich trafiła w stawiacz min. 

OCENA STRAT US NAW 

W bazie Pearl Harbor zatopiono bądź uszko¬ 
dzono 18 z 96 stacjonujących tam okrętów. 
Ich łączny tonaż wynosił ponad 300 000 ts. 
Z ośmiu bazujących w Pearl Harbor pancerni¬ 
ków do końca roku odzyskały zdolność bojową 
tylko trzy (Permsyluania, Maryland i Tennessee). 
Z pozostałych pięciu dwa utracono bezpowrot¬ 
nie (Arizona, Oklahoma }. Ponadto zostało za¬ 
topionych i uszkodzonych wiele innych jedno¬ 
stek, lecz tylko okręt-cel Utah nie powrócił do 
służby. 

USS Pennsyhania nazywana „Mighty Penn” 
lub pieszczotliwie „Pennsy 1 \ w czasie ataku sta¬ 
ła w suchym doku na rutynowym przeglądzie 
zespołu napędowego min, wymieniano łoży¬ 
ska śrub. Remont miał zakończyć się 6 grud- 
♦ 
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S Moment podnoszenia z dna basenu portowego pancernika Oklahoma - 19 marca 1943 r. Do jego wydobycia użyto 


21 elektrycznych potężnych wyciągarek. 


nia, ale na szczęcie dla okrętu się przeciągnął. 
Japońskie samoloty drugiej fali trafiły okręt 
jedną 250-kg bombą. Nie wyrządziła ona więk¬ 
szych szkód i już 20 grudnia 1941 r. po szybkim 
remoncie w stoczni marynarki okręt powrócił 
do służby. Na bardziej gruntowny remont, po¬ 
wiązany z modernizacją, trafił w marcu 1942 r. 
do stoczni marynarki Hunter Point. 

USS Maryland („Old Mary”) stał w parze 
z zatopioną Oklahomą> dzięki czemu nie mógł 
być zaatakowany torpedami. Został trafiony 
w część dziobową dwoma 800 kg bombami. 
W trakcie drugiej fali ataku kilka 250-kg bomb 
wybuchło w jego bezpośrednim sąsiedztwie. 
Podobnie jak Pennsykania po krótkim przeglą¬ 
dzie okręt wrócił do służby 20 grudnia 1941 r. 
Później trafił jednak do stoczni w Bremerton 
i ostatecznie naprawy uszkodzeń zakończono 
w lutym 1942 r. 

USS Tennessee , zwany też „BigTenn”, został 
uszkodzony przez dwie 800-kg bomby. Jednak 
o wiele groźniejszy okazał się pożar ropy wy¬ 
ciekającej z Arizony. Wywołał on spory pożar 
na rufie okrętu i przyczynił się do znacznych 
uszkodzeń. Walka z ogniem trwała przez cały 
kolejny dzień i noc dnia następnego. Okręt zo¬ 
stał przy nabrzeżu unieruchomiony przez zato¬ 
pione West Yhginię i Arizonę. Dopiero 16 grud¬ 
nia, po częściowym rozebraniu kei, wszedł do 
doku marynarki i po czterech dnia uznano, że 
jest gotowy do służby 29 grudnia 1941 r. trafił 
do stoczni Puget Sound. w Bremerton na bar¬ 
dziej dokładny remont. Po jego zakończeniu 
okręt ponownie wrócił na krótko do służby by 
po raz kolejny zawinąć do stoczni, gdzie pod¬ 
dano go gruntownej modernizacji. W okresie 
późniejszym zakres prac modernizacyjnych zo¬ 
stał powtórzony na wydobytych z wód Pearl 
Harbor Califomii i West Virginii. 

9 stycznia 1942 r. w bazie Pearl Harbor 
utworzono specjalną grupę ratownictwa okrę¬ 
towego, Jej szefem został kmdr Homer N. Wal¬ 
im. W jej skład weszło wielu inżynierów mary- 
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narki oraz nurków, którzy zbadali stan uszko¬ 
dzeń poszczególnych okrętów. Grupa przygo¬ 
towała plany 1 zrealizowała podniesienie z dna 
większości z zatopionych okrętów. 

USS Arizona został zniszczony przez wew¬ 
nętrzny wybuch komór amunicyjnych. Zatonął 
tak szybko, że nie zdążył się przewrócić. Został 
zbadany przez nurków kmdr. Wallina jako je¬ 
den z pierwszych. Oceniono, że okręt nie 
kwalifikuje się do podniesienia. Podniesiono 
jedynie sześć 356 mm dział z dwóch rufo¬ 
wych wież, oraz usunięto wystające ponad lu¬ 
stro wody nadbudówki. W 1962 r. zapad¬ 
ła decyzja o przekształceniu wraku w pomnik 
narodowy. 

USS Nevada („Cheer-up-Ship”) został tra¬ 
fiony przez jedną torpedę, a podczas próby 
opuszczenia portu przez pięć 250-kg bomb 
i został osadzony na mieliźnie. Po prowizo¬ 


rycznym załataniu poszycia burt i odpom- 
powaniu wody, okręt został przez holowniki 
ściągnięty z mielizny i trafił do stoczni mary¬ 
narki. Na krótko powrócił do służby w maju 
1942 r., by pożeglować do stoczni Puget Sound 
w Bremerton. Okręt pozostawał w niej do 
grudnia 1942 r. przechodząc modernizację. 

USS Califomia („Prune Barge”) został za¬ 
topiony przez dwie torpedy i dwie bomby. 
Ze względu na dość dobry stan był pierw¬ 
szym pancernikiem podniesionym z dna. Na 
początku nurkowie załatali podwodne uszko¬ 
dzenia, m.in. wstawiając wielkie drewniane 
płyty zakrywające uszkodzenia po torpedach. 
Później zdemontowano działa i częściowo nad¬ 
budówki. Po odpompowaniu wody, tak odcią¬ 
żony okręt 24 marca 1942 r. został podniesio¬ 
ny z dna. 9 kwietnia 1942 r. trafił do suchego 
doku w Pearl Harbor. Po prowizorycznej na¬ 
prawie, 10 października 1942 r., o własnych 
siła przeszedł do Puget Sound w Bremerton. 
Tam został poddany gruntownemu remon¬ 
towi, połączonemu z modernizacją. Prace za¬ 
kończono we wrześniu 1943 r. Okręt osiągnął 
zdolność bojową w styczniu 1944 r. 

USS West Virginia , zwany też „Wee Vee”, 
został trafiona przez 9 torped i dwie 800-kg 
bomby. Mimo że uszkodzenia burty były na¬ 
wet większe niż pancernika Oklahoma , dzięki 
zalaniu prawoburtowych przedziałów balasto¬ 
wych okręt zatonął łagodnie z niewielkim prze¬ 
chyłem. Prawdopodobnie pewną rolę w tym 
odegrało także i to, że był on ze swym sąsia¬ 
dem Tennessee połączony lobiami, które speł¬ 
niły rolę amortyzatora. Okręt został podniesio¬ 
ny z dna 17 maja 1942 r. W czerwcu 1942 r., 
kiedy trafił do doku, w głębi kadłuba znalezio¬ 
no dała 20 marynarzy. Trzy z nich znajdowa¬ 
ły się w pomieszczeniu pomp. Z zachowanych 
zapisków stwierdzono, że żyli oni tam aż do 
23 grudnia 1941 r. Po prowizorycznej napra¬ 
wie, blisko rok później, 7 maja 1943 r., okręt 
skierowano do Puget Sound w Bremerton. 



















Zdjęcia: zbiory autora. 



Tam został naprawiony i zmodernizowany: 
Do służby powrócił w październiku i 944 r. 

USS Oklahoma („Oakie”), trafiony przez 
9 torped, obrócił się do góry dnem utykając 
w mule portu. Do 9 grudnia 1941 r. z kadłu¬ 
ba okrętu wycinając otwory w jego dnie urato¬ 
wano 32 marynarzy! Przed wydobyciem z dna, 
z okrętu wypompowano 350 000 galonów pa¬ 
liwa. Następnie przy wykorzystaniu 21 potęż¬ 
nych elektrycznych wyciągarek przekręcono na 
burtę, a następnie po jej załataniu przywróco¬ 
no do pionu. Nastąpiło to 8 marca 1943 r. We 
wrześniu 1944 r. uznano, że okręt nie kwalifi¬ 
kuje się do odbudowy i skreślono go z listy flo¬ 
ty. W 1946 r. okaleczony kadłub okrętu sprze¬ 
dano na złom stoczni Moore Drydock Co. 
z Oakland. Jednak Oklahomie nie dane było 
trafić na złom. Podczas holowania do stoczni 
kadłub zatonął podczas nagłego sztormu. 

Większość z pozostałych okrętów również 
przywrócono do służby. Uszkodzony torpedą 
i pobliskimi wybuchami bomb lekki krążownik 
Helena 10 grudnia 1941 r. wszedł do suchego 
doku nr 2, skąd po trzytygodniowym remon¬ 
cie przeszedł do stoczni marynarki Marę Island. 
Po gruntownej modernizacji wrócił do służby 
jesienią 1942 r. Drugi z uszkodzonych lekkich 
krążowników, Raleigh , trafił do suchego doku 
3 stycznia 1942 r., po zakończeniu naprawy 
Heleny . Pod koniec lutego okręt skierowano do 
stoczni Marę Island na dokładny remont połą¬ 
czony z modernizacją. Baza lotnicza Curtiss tra¬ 
fiona m.in. przez jeden z uszkodzonych bom¬ 
bowców nurkujących została wyremontowana 
w Pearl Harbor. Do końca grudnia wykonano 
naprawy kadłuba, a remont zakończono w maju 
1942 r., po otrzymaniu niezbędnych części za¬ 
miennych. Stawiacz min Ogtala, będący okrę¬ 
tem flagowym kontradm. Williama Furlonga 
dowódcy sił minowych Battleforce, został pod¬ 
niesiony z dna w kwietniu 1942 r. Po prowizo¬ 
rycznej naprawie, trafił do stoczni na wybrze¬ 
żu Kalifornii, gdzie został przebudowany na 
jednostkę remontową. Niszczyciel Shaw utra¬ 
cił w ataku prawie cały dziób. Jego resztki zo¬ 
stały odcięte prawie aż do pierwszego komina. 
Po otrzymaniu nowego dziobu, okręt przeszedł 
remont połączony z modernizacją w stoczni 
Marę Island. Do boju powrócił jesienią 1942 r. 
Niszczyciele Cassin i Downes zostały w praktyce 
odbudowane od podstaw, W stoczni marynarki 
Marę Island zbudowano dla nich nowe kadłu¬ 
by, noszące ich sygnatury (DD 372 i DD 375),- 
na które przeniesiono ocalałe podzespoły m.in, 
siłownie, uzbrojenie i wyposażenie. Były to jed¬ 
nak w zasadzie zupełnie nowe jednostki. Okręty 
„wróciły” do służby w listopadzie 1943 r, 

PODSUMOWANIE 

Atak na Pearl Harbor zakończył się dla Japonii 
sukcesem. Osiągnięto cd strategiczny, jakim 
było wyeliminowanie z działań sił liniowych 
Floty Pacyfiku US Navy, Z dziewięciu pan¬ 
cerników (ośmiu obecnych w bazie) goto¬ 
wość bojową utraciło pięć, z czego dwa trwale. 
Umożliwiło to przeprowadzenie planowanych 
operacji desantowych bez zagrożenia ze stro¬ 
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ny sił liniowych wroga, a to było celem ata¬ 
ku. Można się spierać, czy cel był właściwie 
zdefiniowany, lecz według przyjętej ówcześ¬ 
nie strategii, to właśnie pancerniki stanowi¬ 
ły największe zagrożenie. Dzięki skutecznemu 
atakowi nie tylko udało się „wyrównać szan¬ 
se”, wprowadzone ograniczeniami Traktatu 
Waszyngtońskiego, lecz uzyskać przewagę na 
morzu. Wielkimi nieobecnymi w Pearl Habor 
były jednak lotniskowce, wysłane uprzednio 
w morze z zadaniem wzmocnienia siłami lot¬ 
niczymi amerykańskich garnizonów. To właś¬ 
nie obawa przed nieznaną lokalizacją lotni¬ 
skowców US Navy była jednym z istotnych 
powodów niewykonania trzeciego uderze¬ 
nia na Hawaje, w którym było możliwe znisz- 


w składzie. Zatopienie chociażby jednego z lot¬ 
niskowców wroga, kto wie, czy nie przyniosło 
by więcej pożytku od unieszkodliwienia pięciu 
pancerników. 

Zniszczenia w Pearl Harbor z amerykań¬ 
skiej perspektywy było wielkim wstrząsem 
i tragedią narodową - „Infamy Day”, nawet 
atak terrorystyczny z 11 września był porów¬ 
nywany do tej klęski. Przez wiele lat roztrząsa¬ 
no problem, czy do tej tragedii musiało dojść. 
Wiele sygnałów wskazywało bowiem, że prze¬ 
ciwnik planuje tego rodzaju akcję. Dość po¬ 
pularny jest pogląd, że koncentracja floty na 
Hawajach miała właśnie sprowokować tego ro¬ 
dzaju akcję ze strony wroga. Niespodziewany 
atak i wstrząs społeczeństwa amerykańskie- 



5 Wydobyty z dna kadłub pancernika Oklahoma, Pomimo pierwotnych chęci, w 1944 r. zdecydowano się okrętu 
nieodbudowywać, Sprzedany w 1946 r. na złom kadłub zatonął podczas holowania. 


czenie infrastruktury bazy (dłużej potrwałoby 
przywracanie gotowości bojowej okrętów) oraz 
zniszczenie zapasów paliwa (0/7 Tank Farm), 
Zamiast trzeciego uderzenia na Pearl Harbor 
można było aktywnie poszukać zespołów lot¬ 
niskowców wroga, W tym czasie do bazy 
zbliżał sic Enterprise (nad Hawajami zestrze¬ 
lono kilka bombowców SBD z tego lotniskow¬ 
ca). Bojowy patrol powietrzny z lotniskowca 
AkagL broniący zespół Nagumo przechwycił 
w powietrzu jeden z sześciu wodnosamolotów 
SOC, wysłanych przez towarzyszące Enterprise 
krążowniki Chester Northampton i Salt Lakę 
City. Gdyby Japończycy wysłali na większą 
głębokość samoloty rozpoznawcze, z łatwoś¬ 
cią wykryliby zbliżający się zespół. Efekt kon¬ 
frontacji Kido Butai z samotnym Enterprise 
jest łatwy do przewidzenia. Podobnie gdyby 
dowodzący zespołem wiceadm. Nagumo za¬ 
miast wracać tą samą trasą zdecy dował się na 
bardziej aktywne działania i poszedł na połu¬ 
dnie, a później skierował się ku bazom na wy¬ 
spach Marshalla, to także miał szansę na wy¬ 
krycie zespołu amerykaliskiego z lotniskowcem 


go spowodowały, że Stany Zjednoczone ak¬ 
tywnie włączyły się do wojny. Do tego czasu 
USA prowadziły działania quasi wojskowe, po¬ 
magając Wielkiej Brytanii w ochronie szlaków 
komunikacyjnych (neutralne patrole), Jednak 
silny opór społeczny, uniemożliwiał prezy¬ 
dentowi Franklinowi D, Rooseveltowi przy¬ 
stąpienie do wojny. Potrzebowano aktu agre¬ 
sji ze strony państw Osi, czym nie mogło być 
np. storpedowanie amerykańskiego niszczycie¬ 
la na Atlantyku. Pearl Harbor zjednoczyło na¬ 
ród amerykański i deklaracja o przystąpieniu 
do wojny przeszła jednomyślnie. 

Poniesione w Pearl Harbor straty były tak 
wielkie, że strona rządowa starała się za wszel¬ 
ką cenę je pomniejszać. Doskonale to widać 
na przykładzie zatopionych w Pearl Harbor 
okrętów. Większość z nich została wydobyta 
i ponownie wcielona do służby. D ile w wielu 
przypadkach oczywiście miało to swe uzasad¬ 
nienie, to na przykład przywrócenie do służby 
West Virghui, czy odbudowa niszczycieli Cassin 
i Downes były raczej aktem politycznym i pro¬ 
pagandowym. ■ 
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- OBRONA BATAAN W 194 1 1 R. 


Dziewięćdziesięciodniowa obrona półwyspu Bataan jest jedną z najbardziej heroicznych, a zarazem najsmutniejszych kart 
w historii amerykańskich sił zbrojnych. Dramatyczna obrona półwyspu była też pierwszą większą bitwą w wojnie aliancko- 
japońskiej na Pacyfiku, równolegle z brytyjskimi walkami na Półwyspie Malajskim. Bitwa ta u nas wciąż pozostaje nieznana 
i nie opisana, choć jest ciekawa choćby z tego względu, że dramatyczną obroną Bataanu dowodził generał Douglas MacArthur, 
ten sam, który trzy i pół roku później przyjął kapitulację Japonii na pokładzie okrętu liniowego USS Missouri. 
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Michał Fiszer i Jerzy Gruszczyński 


F ilipiny to archipelag blisko 7100 wysp 
i wysepek położonych na zachodnim 
Pacyfiku, na wschód od Indochin, na 
południe od Tajwanu i na południowy wschód 
od Japonii. W skład archipelagu wchodzi 
największa wyspa Luzon na północy nieco 
mniejsza. Mindanao na południu i grupa du¬ 
żych wysp Yisayas w centrum. Stolica obecnej 
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Republiki Filipin, Manila, leży w południowej 
części wyspy Luzon, na zachodnim jej wybrze¬ 
żu, we wnętrzu Zatoki Manilskiej. Od połu¬ 
dnia Zatokę Manilską oddziela od morza pół¬ 
wysep Bataan, 

W 1941 r, Filipiny nie były samodzielnym 
państwem. Poprzednio kolonia hiszpańska od 
1570 r, w maju 1898 r, została podbita przez 


Amerykanów, którzy podjęli okupację wysp. 
W 1913 r, nadali im częściową autonomię, co 
zapoczątkowało okres dość przyjaznych rzą¬ 
dów USA na Filipinach, 24 marca 1934 n 
amerykański Kongres wydał ustawę, na pod¬ 
stawie której Filipiny miały uzyskać całkowi* 
tą niepodległość w 1946 r„ po 10-letnim okre* 
sie przejściowym od momentu wejścia ustawy 
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Charakterystyczną cechą planu było to, że peł¬ 
na gotowość obronna miała zostać osiągnięta 
w 1946 r. 

Zadaniem armii filipińskiej miała być wy¬ 
łącznie obrona wysp macierzystych, Gen. Mac- 
Arthur uważał, że do obrony wystarczą jed¬ 
nostki piechoty, najlepiej dostosowane do ope¬ 
rowania w górzystej dżungli i niedostępnych 
terenach Filipin, z których każda miała przy- 


w życie. W 1935 r. prezydentem Filipin wy¬ 
brano Manuela Quezona, a jesienią tego roku 
ukonstytuowało się Zgromadzenie Narodowe 
Filipin - parlament powstającej republiki. Do 
1946 r, Amerykanie zarezerwowali sobie pra¬ 
wo do stacjonowania własnych Sił Zbrojnych 
na wyspach, a po 1946 r. zakładali utrzymanie 
bazy morskiej, co miało zostać wynegocjowane 
już z nowym rządem Filipin. 

Filipiny mają pewne bogactwa naturalne, 
w tym złoża ropy naftowej, chromu, rudy że¬ 
laza, miedzi, niklu, srebra, złota, soli kamien¬ 
nej i kobaltu, ale Amerykanie nie zamierzali 
ich eksploatować na własne potrzeby, trans¬ 
port surowców przez cały Pacyfik byłby bo¬ 
wiem zbyt drogi. Bogactwa te i rozwijająca się 
turystyka miały natomiast pomóc nowemu 
państwu w rozwoju gospodarczym. Dla USA 
największe znaczenie miało samo położenie Fili¬ 
pin, w Azji Południowo-Wschodniej bowiem 
Filipiny zajmują szczególne miejsce, leżą na 
przecięciu szlaków komunikacyjnych z Japonii 
do Indonezji, z Malajów i Indonezji do USA, 
z Australii do Japonii, a także w pobliżu szla¬ 
ków morskich łączących Japonię z Malajami 
i południowymi Chinami. W razie wojny ame¬ 
rykańsko-] apońskiej siły morskie i powietrzne 
korzystające z baz na Filipinach mogłyby bar¬ 
dzo utrudnić zaopatrywanie Japonii we wszel¬ 
ki niezbędne surowce, co mogło spowodować 
kompletny paraliż państwa. 

AMERYKAŃSKIE 
PRZYGOTOWANIA OBRONNE 

21 grudnia 1935 r. filipiński parlament wydał 
pierwszą swoją ustawę - o obronie narodowej. 
Filipińskie wojsko tworzone pod kierunkiem 
Amerykanów, miało się składać z 10 000 kadry 
i docelowo 400 000 rezerwistów, stopniowo 


Z Jedna z sześciu armat przeciwpancernych Ml kalibru 17 mm, które otrzymała armia filipińska. 


przeszkalanydi w trakcie odbywania obowiąz¬ 
kowej służby wojskowej* W organizacji, wy¬ 
szkoleniu i wyposażeniu Sił Zbrojnych Filipin 
mieli pomóc Amerykanie, a pierwszym jej do¬ 
wódcą został gen. Douglas George MacAnhun 
były Szef Sztabu US Army Do opracowania 
planów obrony wysp, gen, MacArthur dobrał 
sobie dwóch zdolnych majorów — Dwighra 


dzielony do obrony odcinek w pobliżu miejsca 
zamieszkania morzących ją rekrutów, W ten 
sposób siłę obrony potęgowały dwa czynniki: 
silna motywacja żołnierzy że bezpośrednio bro¬ 
nią własnego domu oraz dobra znajomość tere¬ 
nu, na którym dana jednostka miała operować. 
Nie przewidywano udziału znacznych sił mor¬ 
skich w obronie, miały one się składać głównie 


D, Eisenhowera i Jamesa B. Orda. To właśnie 
pod ich kierunkiem opracowano* plan obro¬ 
ny Filipin przed agresją. Trzonem filipińskich 
Sił Zbrojnych miała być jedna dywizja pie¬ 
choty licząca 7500 oficerów i żołnierzy, po¬ 
nadto do 1946 r. miało być przeszkolonych 
wspomnianych 400 000 rezerwistów, z któ¬ 
rych można było formować kolejne dywizje. 


z sił lekkich, w tym kutFÓw torpedowych, ope¬ 
rujących na wodach przybrzeżnych. Zadaniem 
filipińskiego lotnictwa natomiast miała być 
obrona obiektów i wojsk przed atakiem z po¬ 
wietrza, wsparcie wojsk lądowych oraz prowa¬ 
dzenie rozpoznania. Szkolenie piechoty odby¬ 
wało się w różnych częściach kraju, szkolenie 
artylerii skoncentrowano w Fort Stotsenburg 


S Szkolenie rekrutów filipińskich w obsłudze ckm Browning M1917A1 kalibru 7,62 mm. 


około 70 km na północ od Manili, szkolenie 
specjalistyczne zaś (saperskie, inżynieryjne, 
łączności, logistyczne) skoncentrowano w Fort 
William McKinley na południe od Manili. Do 
końca 1939 r. przeszkolono 104 000 rezerwi¬ 
stów filipińskich i 4800 oficerów. 

SIŁY OBRONY FILIPIN 

Wzrost napięcia pomiędzy Stanami Zjedno¬ 
czonymi a Japonią nastąpił w 1941 r., co spo¬ 
wodowało, od połowy tegoż roku, podję¬ 
cie pośpiesznych przygotowań obronnych na 
Pacyfiku. Jednak skala dotychczasowych zanie¬ 
dbań była olbrzymia i nie dało się tego nadro¬ 
bić w ciągu pół roku. W tym czasie na cze¬ 
le filipińskich Sił Zbrojnych stał już gen. mjr 
George Grunert, ale wkrótce zdecydowano, by 
odwołać gen. Douglasa MacArthura z emery¬ 
tury i skierować go na Filipiny. Na jego wnio¬ 
sek zamknięto biuro amerykańskich dowód¬ 
ców wojskowych, a na jego miejsce 26 lipca 
1941 r. powołano US Army Forces in the Far 
Easc (USAFFE), podporządkowując mu (za 
zgodą filipińskich władz) także Siły Zbrojne 
Filipin. Na czele nowego dowództwa stanął 
gen. Douglas MacArthur, ponownie w służbie 
czynnej. Nowe dowództwo ulokowano w cen¬ 
trum Manili, a poszczególne stanowiska po¬ 
czątkowo obsadzili w nich oficerowie z biura 
doradców na Filipinach, później nastąpiła pew¬ 
na rotacja kadry. Zastępcą gen. MacArthura 
został płk Richard J. Marshall, służący jako za¬ 
stępca dowódcy amerykańskich doradców woj¬ 
skowych na Filipinach, już po wybuchu wojny 
mianowany generałem brygady 

Jedyną regularną dywizją w armii Filipin 
była 1. Dywizja Piechoty, zwana też dywi- 
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zją filipińską. Składała się ona z dowództwa, 
31. Pułku Piechoty, który był jedynym amery¬ 
kańskim oddziałem Wojsk Lądowych na wy¬ 
spach, 45. i 57. Pułku Piechoty, w którym słu¬ 
żyli Skauci Filipińscy (tak nazywano żołnierzy 
filipińskich, którzy od 1901 r. służyli w US Ar- 
my) oraz jednostek wsparcia, także w całości 
obsadzonych przez Filipińskich Skautów. Był 
wśród nich dwudywizjonowy 24. Pułk Arty¬ 
lerii, wyposażony w stare brytyjskie działa 
kal. 75 mm o ciągu motorowym, dywizjon 
z 23. Pułku Ar tylerii, który dysponował brytyj¬ 
skimi 75 mm działami górskimi transportowa¬ 
nymi przez zwierzęta juczne, a także 14. Bata¬ 
lion Saperów, 12. Batalion Kwatermistrzowski, 
12. Batalion Medyczny i 12. Batalion Łączno¬ 
ści. Poza dywizją, samodzielne pozostawały: 
43. Pułk Piechoty (amerykańscy i filipińscy 
oficerowie, szeregowcy i podoficerowie - Fili¬ 
pińscy Skauci, tak było we wszystkich wymie¬ 
nionych jednostkach), 86. i 88. Pułk Artylerii 
Polowej i 26. Pułku Kawalerii (pułk kawalerii 
konnej). Wybrzeża broniły trzy dywizjony ar¬ 
tylerii nadbrzeżnej:, w tym jeden całkowicie ob¬ 
sadzony przez Amerykanów i amerykański dy¬ 
wizjon przeciwlotniczy. 

We wrześniu na Filipiny przybył ze Stanów 
Zjednoczonych 200. Dywizjon Przeciwlotniczy 
(12 dział kal. 76,2 mm i 24 działa kal. 37 mm), 
a także 192. i 194. Batalion Czołgów, dysponu¬ 
jące łącznie 108 czołgami lekkimi M3 Stuart 

Amerykańskie Siły Powietrzne na Filipi¬ 
nach składały się z 19. Grupy Bombowej 
z 35 B-17C/D Flying Fortress i 18 B-ISA Bok, 
a także z dywizjonu z 9 lekkimi bombowcami 
Douglas A-24 oraz dywizjonu z 12 przestarza¬ 
łymi bombowcami Martin B-10A, Siły myśliw¬ 
skie na wyspach zgrupowane przede wszystkim 
w pięciu dywizjonach 24. Grupy Pościgowej 
składały się ze 108 myśliwców Curciss P-40E 
oraz 52 Seversky P-35A, było też 12 starszych 
Boeing P-26A. Na całych Filipinach były tyl¬ 
ko dwie działające stacje radiolokacyjne, więc 
system obrony powietrznej zorganizowano 
w oparciu o zwykłe posterunki obserwacyjne 
i telefony. Siły morskie na Filipinach składał) 1 
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się z ciężkiego krążownika USSHouston, jedne¬ 
go lekkiego krążownika USS Boise , 13 starych 
niszczycieli Flush Deck i 17 okrętów podwod¬ 
nych, było też 10. Skrzydło Patrolowe z 24 ło¬ 
dziami latającymi PBY Catalina. 

AMERYKAŃSKO-FILIPIŃSKIE 
PLANY OBRONNE 

Amerykański plan wojny z Japonią, znany jako 
„Plan Pomarańczowy” został ostatni raz przed 
wojną uaktualniony w kwietniu 1941 r. i za¬ 
twierdzony jako War Plan Orange 3 - WPO-3. 
W planie tym zakładano, że USA będą samot¬ 
nie toczyły wojnę z Japonią, a ponadto słusznie 
przewidziano, że japoński atak może być nie¬ 
spodziewany, bez wypowiedzenia wojny i bez 


czytelnego ostrzeżenia. Dlatego uznano, że lo¬ 
kalne garnizony na Pacyfiku muszą samodziel¬ 
nie stawić czoła nieprzyjacielowi, nie licząc na 
siły wzmocnienia ze Stanów Zjednoczonych. 
Tak samo było w przypadku Filipin, choć 
w tym była przypadku możliwa mobilizacja fi¬ 
lipińskich rezerwistów i rozwinięcie wojsk fili¬ 
pińskich na pozycjach obronnych. 

Spodziewano się, że Japończycy mogą wy¬ 
sadzić na Filipinach serię silnych desantów, by 
rozproszyć 1 tak dość szczupłe siły obrońców. 
Dlatego zgodnie z planem WPO-3 zrezygno¬ 
wano z obrony całych Filipin na rzecz tego, co 
najważniejsze - obrony Manili i samej Zatoki 
Manilskiej. To właśnie tu znajdowała się dobra 
baza morska, a także w tym rejonie była więk¬ 
szość baz i instalacji wojskowych, które mo¬ 
gły być wykorzystane przez Amerykanów, bądź 
Japończyków. A dla tych ostatnich najważniej¬ 
szą kwestią było bezpieczeństwo ich żeglugi po¬ 
między Japonią a bogatymi w surowce obsza¬ 
rami Azji południowo-wschodniej. Było to jak 
najbardziej zgodne z zasadami sztuki wojennej 
- koncentracja wysiłku na najważniejszym kie¬ 
runku. Nie było sensu rozpraszać sił na obronie 
olbrzymiego terytorium, w sytuacji gdy liczne 
wojska japońskie mogły wylądować w dowol¬ 
nym punkcie wybrzeża i szybko uzyskać lokal¬ 
ną przewagę nad obrońcami. 

Dlatego wojska filipińskie miały prowa¬ 
dzić działania osłonowe i opóźniające, a głów¬ 
ny obszar obrony to południowo-zachodnia 
część centralnego Luzonu - okolice Manili 
i Zatoki Manilskiej.'Checkiło o wykorzysta¬ 
nie najbardziej dogodnej bazy morskiej z ol¬ 
brzymim kotwicowiskiem w zatoce, chronio¬ 
nej u wejścia wyspą-twierdzą Corregidor, 












SŁYNNE BITWY 


% Jej zapleczem remontowym i Logistycznym. 
Ponadto wokół Manili znajdowały się główne 
lotniska, w tym Clark Field, na którym mo¬ 
gły stacjonować też ciężkie samoloty bombo¬ 
we, a także inne instalacje wojskowe - garni¬ 
zony, poligony i składy logistyczne. Oceniano, 
że wykorzystując dostępne siły do obrony re¬ 
jonu Manili przez wiele miesięcy można unie¬ 
możliwić przeciwnikowi wykorzystanie bazy 
morskiej i pobliskich lotnisk do paraliżowania 
amerykańskich linii komunikacyjnych pomię¬ 
dzy Hawajami, Guam, Wake, Holenderskimi 
Indiami Wschodnimi (Indonezją) i brytyjski¬ 
mi Malajami (Malezją) oraz Australią. W ra¬ 
zie niepowodzenia obrony wszystkie siły mia¬ 
ły wycofać się na półwysep Bataan otaczający 
Zatokę Manilską od północy, gdzie miała zo¬ 
stać ustanowiona silna obrona. Utrzymywanie 
tego półwyspu zdecydowanie utrudniłoby 
działania sił morskich i lotniczych z rejonu 
Manili, jeśli nie sparaliżowałyby ich całkowi¬ 
cie. Dla atakujących Japończyków oczyszcze¬ 
nie i przejęcie kontroli nad całym wybrzeżem 
Zatoki Manilskiej, w tym nad Półwyspem 
Bataan, było więc sprawą o kluczowym zna¬ 
czeniu. Dodatkowo sam półwysep mógł po¬ 
służyć do przyjęcia sił wzmocnienia ze Stanów 
Zjednoczonych, które nacierając z niego mo¬ 
głyby szybko przejąć kontrolę nad centralnym 
Luzonem, stopniowo odcinając wysadzone 
wojska przeciwnika od ich źródeł zaopatrzenia. 
W planie WPO-3 nie przewidywano upadku 
obrony półwyspu. Jednakże obrona miała zo¬ 
stać odpowiednio przygotowana, w tym po¬ 
przez zgromadzenie na Bataanie niezbędnych 
zapasów zaopatrzenia i zbudowanie pozycji 
obronnych. 

Można uznać, że plan WPO-3 przewidział 
rozsądne rozwiązanie problemu obrony Filipin. 
Jednakże gen. Douglas MacArthur miał inny 
plan. Nie chciał on się pogodzić z wycofaniem 
się na niewielką przestrzeń i zorganizowanie na 
niej obrony, z jednoczesnym oddaniem wro¬ 
gowi znacznej części filipińskiego terytorium. 
Agresywny generał, w dodatku darzący Filipiny 
szczególnym afektem, zamierzał bronić całego 
terytorium największej wyspy Luzon poprzez 
stosowanie agresywnej, aktywnej obrony zmie¬ 
rzającej do wciągnięcia atakującego przeciwni¬ 
ka w pułapkę i zadaniu mu taldch strat, któ¬ 
re uniemożliwiłyby mu prowadzenie dalszych 
działań bojowych, zmuszając do wycofania się 
z Filipin bądź poddania. 

Tymczasem w październiku 1941 r. po¬ 
jawił się nowy strategiczny plan prowadze¬ 
nia wojny przez wojska amerykańskie, znany 
jako „Rainbow 5". W przeciwieństwie do po¬ 
przednich, plan ten został przygotowany w od¬ 
nieś leniu do wszystkich teatrów wojny i był 
konsultowany z Brytyjczykami, przy założe¬ 
niu, że oba państwa wystąpią w roli sojuszni¬ 
ków, Przeciwnikami Stanów Zjednoczonych 
miała być nie rylko Japonia, ale także Niemcy 
i ich sojusznicy. Już w tym planie założono, 
że do czasu pokonania Niemiec, na Pacyfiku 
Amerykanie przyjmą postawę defensywną. 
Liczono się przy tym z możliwością utraty 


Filipin, a także Guam i Wake. Po zapoznaniu 
się % planem gen. MacArthur ostro zaprotesto¬ 
wał, wskazując szefowi Sztabu US Army, gen. 
George C. Marshallowi, na możliwość wyko¬ 
rzystania zmobilizowanych dziesięciu dywizji 
filipińskich, które wraz z 1. Dywizją Piechoty 
(z jednym pułkiem amerykańskim i pozosta¬ 
łymi jednostkami Filipińskich Skautów, którzy 
wcześniej służyli w US Army) tworzyłyby zna¬ 
czące siły liczące blisko 200 000 żołnierzy, mo¬ 
gące - zdaniem gen. MacArthura - skutecznie 
przeciwstawić się atakującym Japończykom. 
4 listopada nowy plan został zatwierdzony i do 
życia powołano (organizowane już wcześniej) 
trzy zgrupowania obronne North Luzon Force, 
South Luzon Force i Visayan-Mindanao Force, 
czyli siły północnego Luzonu, południowego 
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Artylerii Polowej). W odwodzie sił pozostawa¬ 
ła filipińska 71. Dywizja Piechoty, ale mogła 
być ona użyta tylko za zgodą USAFFE. Linia 
rozgraniczenia sił północnego i południowe¬ 
go Luzonu przebiegała przez Manilę, więc 
w obszarze odpowiedzialności North Luzon 
Force znalazł się też Półwysep Bataan. W skład 
South Luzon Force, dowodzonych przez gen. 
bryg. George M. Parkera Jr., weszły dwie dywi¬ 
zje filipińskie, 41. i 51. Dywizje Piechoty oraz 
Bateria A” z 86. Pułku Artylerii Polowej jako 
wzmocnienie. Natomiast w skład Visayan- 
Mindanao Force, dowodzonych przez gen. 
bryg. Williama F. Sharpa, weszły filipińskie 
6L, 81. i 101. Dywizja Piechoty, w rezerwie 
USAFFE zaś pozostawały filipińska 91. Dy¬ 
wizja Piechoty i wchodząca w skład US Army 



S Głównym wyposażeniem strzeleckim wojsk amerykańskich i filipińskich był ręczny karabin maszynowy Browning 
Ml 918A2 kal. 7,62 mm oraz samopowtarzalny karabin Ml takiego samego kalibru. 


Luzonu oraz do obrony wysp Visayan i wy¬ 
spy Mindanao. Jak widać, co najmniej dwie 
trzecie sił miało zostać skoncentrowanych do 
obrony całej wyspy Luzon. Pod koniec listo¬ 
pada, dowództwu US Army Forces in the Far 
East, któremu podlegały też siły morskie na 
Filipinach, postawiono dodatkowe zadania; 
prowadzić aktywne morskie działania zaczepne 
na japońskich liniach komunikacyjnych oraz 
wykorzystywać siły uderzeniowe lotnictwa do 
zwalczania japońskiej żeglugi i sił morskich 
w granicach taktycznego promienia działania 
samolotów stacjonujących na wyspach. 

Mobilizacji wojsk filipińskich dokonano 
w październiku i listopadzie 1941 r„ a na po¬ 
czątku grudnia zaczęły w pełni funkcjonować 
nowe dowództwa, na prawach dowództw kor¬ 
pusów, W skład dowodzonych przez gen. mjr. 
Jonathana Mayhew „Skinny 1 Wain wrighta 
P/ North Luzon Force weszły 11.-, 2L i 31. 
Dywizje Piechoty armii filipińskiej, 26. Pułk 
Kawalerii obsadzony przez Filipińskich 
Skautów, dwie baterie dział kal, 155 mm („B” 
i „GT z 86, Pułku Artylerii Potowej) i bateria 
haubic górskich kal. 75 mm LA’* i 23. Pułku 


Dywizja Filipińska, a także oba bataliony czoł¬ 
gów i inne jednostki wzmocnienia, Rejonu 
Manili i Zatoki Subic broniły łącznie trzy dy¬ 
wizjony artylerii nadbrzeżnej oraz dywizjon ar¬ 
tylerii przeciwlotniczej, kolejny dywizjon arty¬ 
lerii przeciwlotniczej przydzielono do obrony 
lotnisk na Luzonie. 

JAPOŃSKIE PLANY WOJENNE 

Strategicznym celem japończyków było opa¬ 
nowanie bogatych w surowce brytyjskich i ho¬ 
lenderskich posiadłości w basenie zachodniego 
Pacyfiku, aby zapewnić sobie bazę dla prze¬ 
mysłu, gospodarki i do prowadzenia wojny 
z Chinami. Jednocześnie uważali, że na drodze 
do realizacji tych planów staną Amerykanie. 
W tej sytuacji za konieczne uznali neutraliza¬ 
cję amerykańskich sił na Pacyfiku, w tym pod¬ 
bój Filipin, Guam i Wake, by uniemożliwić 
Amerykanom korzystanie z baz, z których mo¬ 
gliby zakłócić realizację japońskiego celu głów¬ 
nego. Japończycy błędnie uważali, że neutrali¬ 
zacja amerykańskich sił morskich, lotniczych 
i lądowych w obszarze zachodniego Pacyfiku 
spowoduje, że Amerykanie stracą chęć na dal- 
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szą konfrontację z Japonią, zadowalając się 
obroną własnego terytorium i Hawajów. 

Japońskie uderzenie miało być druzgocą¬ 
ce i skoordynowane w czasie. Zgrupowanie 
lotniczo-morskie miało zaatakować główną 
bazę US Navy w Pearl Harbor na Hawajach. 
Jednocześnie dwa inne zgrupowania morsko- 
lądowo-lotnicze miały zaatakować Filipiny 
i brytyjskie Malaje. Do wykonania tych za¬ 
dań 6 listopada 1941 r. sformowano dowódz¬ 
two Armii Południowej, na czele której stanął 
gen. książę Hisaichi Terauchi. Do jego dyspo¬ 
zycji przydzielono 14., 15., 16. i 25. Armię (ja¬ 
pońskie „numerowane” armie w istocie były 
korpusami armijnymi i składały się z kil¬ 
ku dywizji każda). 14. Armia otrzymała za¬ 
danie zdobycia Filipin, 25. Armia - Malajów 
i Singapuru, 15. Armia miała zająć i okupować 
Tajlandię, 16. Armia zaś - miała zaatakować 
Holenderskie Indie Wschodnie (Indonezję). 

Wyznaczona do zajęcia Filipin 14. Armia, 
dowodzona przez gen. por. Masaharu Homma, 
składała się z 16. i 48. Dywizji Piechoty oraz 
samodzielnej 65. Brygady Piechoty. W wal¬ 
kach o Filipiny wspierać ją miała 5. Grupa 
Powietrzna, dowodzona przez gen. por. 
Hideyoshi Obata. Siły te miały zabezpieczyć 
i wspierać wydzielone formacje Cesarskiej 
Marynarki Wojennej, 3. Flota (wiceadmi¬ 
rał Ibo Takahashi) oraz morska 11. Flota 
Powietrzna (wiceadmirał Nishizo Tsukahara). 
W dniu ataku na Filipiny, który miał być prze¬ 
prowadzony praktycznie jednocześnie lub za¬ 
raz po ataku na Pearl Harbor, amerykańskie 
i filipińskie obiekty na Filipinach miały zbom¬ 
bardować samoloty 5. Grupy Powietrznej 
i 11. Floty Powietrznej, a następnie miał się 


S Japoński ciężki karabin maszynowy Typ 92 kalibru 7,7 mm. 


północ od Manili i w Zatoce Lamon na po¬ 
łudnie od stolicy. Japończycy nie znali ame¬ 
rykańskich planów obronnych i możliwość 
wycofania się znacznych sił filipińsko-ame- 
rykańskich na dogodny do obrony Półwysep 
Bataan nie była brana pod uwagę. Zamiast 
tego uważano, że nieprzyjaciel będzie zacie¬ 
kle bronił Manili i tam będą ostatnie ogniska 
amerykańsko-filipińskiego oporu. Co prawda 
o możliwości obrony na Bataanie znacznych 
sił wspomniał szef sztabu 14. Armii, gen. mjr 
Masami Maeda, ale szybko przełożeni rozwia¬ 
li jego wątpliwości. Wyspę Luzon miała zdobyć 
48. Dywizja Piechoty, Visayan i Mindanao zaś 
-16. Dywizja Piechoty. Po wykonaniu zadania 
48. Dywizja Piechoty miała zostać przetrans¬ 
portowana na Malaje, oczyszczaniem Luzonu 


Japońska armata połowa kalibru n mm stanowiła stanoaraowe wyposażenie jdpumsiuui pwmuw pieuiwi y. 


odbyć desant sił lądowych, jednocześnie w pię¬ 
ciu rejonach: na wyspie Baran na północ od 
Luzonu (nie należy jej mylić z Półwyspom 
Bataan), na Luzonie w rejonie Aparri, Vigan 
1 Legaspi oraz pod Davao na Mindanao. 
Po wyeliminowaniu głównych sił amerykań¬ 
skich na wyspie Luzon, główne siły japońskie 
miały zostać wysadzone w Zatoce Lingayen na 


zaś z resztek nieprzyjaciela miała się zająć 
65. Samodzielna Brygada Piechoty. 

KLĘSKA NA LUZONIE 
I ODWRÓT NA PÓŁWYSEP BATAAN 

japońskie lądowanie na Filipinach rozpoczę¬ 
ło się niemal równocześnie t uderzeniem na 
Pearl Harbor. Jednakże chociaż na Hawajach 


był niedzielny poranek 7 grudnia 1941 r., 
to na Filipinach był już 8 grudnia 1941 r., bo¬ 
wiem pomiędzy tymi miejscami przebiegała li¬ 
nia zmiany daty. 

Japoński atak lotniczy na cele na wyspie 
Luzon rozpoczął się z pewnym opóźnieniem, 
mgła bowiem uniemożliwiła wcześniejszy start 
z lotnisk na Formozie (Tajwanie). Wśród ata¬ 
kowanych obiektów było lotnisko Clark Field 
pod Manilą i łba Field, gdzie stacjonowały my¬ 
śliwce amerykańskie, a także pozycje wojsk fili¬ 
pińskich w planowanych rejonach desantowa¬ 
nia. Ataki lotnicze spowodowały też ewakuację 
z Filipin głównych stł US J^ayy, w tym obu 
krążowników i znacznej części niszczycieli. 

9 grudnia japońskie ataki lotnicze pow¬ 
tórzono, zaatakowano pozostałe lotniska i ba¬ 
zę morską Cavite pod Manilą. Ataki te po¬ 
woli przyczyniły się do wywalczenia przez 
Japończyków powietrznej i morskiej przewagi 
w rejonie Filipin. Część amerykańskich samo¬ 
lotów, zarówno bombowych jak i myśliwskich 
zostało zniszczonych na ziemi, wartościowe 
jednostki morskie skierowały się na południe, 
ku Borneo, okręt podwodny USS Sealion , zo¬ 
stał zatopiony bombą lotniczą. Także w kolej¬ 
ne dni prowadzono silne ataki na Luzon si¬ 
łami od 100 do 200 samolotów japońskich. 
15 grudnia 1941 r, pozostałe bombowce 
B-17 Flying Fortress zostały ewakuowane do 
Darwin w Australii i na Filipinach pozostało 
jedynie kilkadziesiąt samolotów myśliwskich 
oraz kilkanaście lekkich bombowców. 

Celem pierwszych japońskich desantów 
na wyspie Batan i na Luzonie było jak naj¬ 
szybsze uchwycenie lotnisk, z których mogły 
efektywnie operować samoloty myśliwskie, 
rozpoznawcze i lekkie bombowce, skutecznie 
wspierając własne wojska lądowe. 10 grudnia 
Japończycy wysadzili dwa desanty w północnej 
części Luzonu, transport ująć wojska z Formozy. 
Dwa dni później japońskie wojska przetrans¬ 
portowane z Paku wylądowały na odległym, 
południowo-wschodnim krańcu wyspy Luzon. 
Lądowanie na północy miało miejsce w dwóch 
portach, Aparri i Vigan, które leżały w sekto¬ 
rze odpowiedzialności filipińskiej 11. Dywizji 









Piechoty dowodzonej przez płk. Williama E. 
Brougher a, złożonej niemal w całości z rezer¬ 
wistów powołanych pod broń zaledwie kilka¬ 
naście tygodni wcześniej, W obu wymienio¬ 
nych miejscach desantowały się pododdziały 
2. Formoskiego Pułku Piechoty z 48. Dywizji 
Piechoty, w sile po 1,5 batalionu w każdym. 

Okolic Aparri broniła jedna filipińska 
kompania piechoty, w rejonie Vigan zaś w ogó¬ 
le nie było żadnych obrońców, więc japońskie 
lądowanie pod Aparri przebiegło pomyślnie, 
pomimo interwencji amerykańskich samo¬ 
lotów bombowych i myśliwskich. Kompania 
piechoty spod Aparri w momencie j apońskiego 
desantu wycofała się bez walki, natomiast w re¬ 
jonie Vigan lądowanie japońskich wojsk opóź¬ 
nił zły stan morza i wysokie fale. Do 20 grud¬ 
nia 1941 r. 2. Pułk Piechoty połączył swo¬ 
je siły i ruszył na południe Luzonu wzdłuż za¬ 
chodniego wybrzeża wyspy, w kierunku leżącej 
na północ od Manili Zatoki Lingayen, gdzie 
miały wylądować główne siły japońskie. Nad 
Luzonem pojawiły się też pierwsze japońskie 
samoloty, operujące m.in. z lotniska Laoag 
w północnej części wyspy. 

Wcześniej, 12 grudnia 1941 r., wpołudnio- 
wo-wschodniej części Luzonu, pod Legaspi, 
wylądował pododdział desantowy z 33. Pułku 
Piechoty z 16. Dywizji Piechoty. Także i to lą¬ 
dowanie było pomyślne, jako że miało miej¬ 
sce niemal 250 km od najbliższych pozycji 
wojsk filipińskich. Dopiero 17 grudnia do¬ 
szło do pierwszych walk japońskiego 33. Puł¬ 
ku Piechoty z siłami filipińskiej 51. Dywizji 
Piechoty, która usiłowała zablokować jedyne 
dwie drogi prowadzące z Legaspi w kierunku 
Manili. 

Wobec powodzenia początkowych desan¬ 
tów oraz w obliczu wywalczenia powietrznej 
i morskiej przewagi, dowództwo japońskiej 
14. Armii zdecydowało się wysadzić siły głów¬ 
ne w Zatoce Lingayen, na północ od Manili 
oraz w Zatoce Lamon, na południowywschód 
od Manili. Wojska lądujące w Zatoce Lingayen 
miały stanowić główne zgrupowanie uderze¬ 
niowe, kontyngent południowy zaś miał za 
zadanie głównie rozproszyć siły obrońców. 
Oba desanty miały zostać wysadzone w znacz¬ 
nie mniejszej odległości od Manili i Zatoki 
Manilskiej, niż trzy pierwsze „peryferyjne” lą¬ 
dowania słabszych sił, spodziewano się tu 
znacznie silniejszego oporu wojsk filipińskich 
i amerykańskich. 

Siły lądujące w Zatoce Lingayen, stano¬ 
wiące główne zgrupowanie uderzeniowe liczyły 
łącznie 43 100 oficerów i żołnierzy (trzy wcześ¬ 
niejsze desanty wysadzano siłami ok. 2500 żoł¬ 
nierzy każdy). Była to 48. Dywizja Piechoty bez 
2. Formoskiego Pułku Piechoty (L Form oski 
Pułk Piechoty, 47. Pułk Piechoty 48. Pułk 
Artylerii Górskiej z działami kal. 75 mm 
[ jednostki dywizyjne), wzmocniona 9. Pułkiem 
Piechoty z 16, Dywizji Piechoty oraz dwo¬ 
ma bateriami dział pniowych kal. 75 mm z jej 
22, Pułku Artylerii, Dodatkowo siły te wzmoc¬ 
niono kilkoma bateriami artylerii większego ka¬ 
libru, saperami i różnymi specjalistycznymi pod¬ 


oddziałami, a także blisko 100 lekkich czołgów 
z 4. i 7. Pułku Czołgów 

Lądowanie pierwszego rzutu tych sił na¬ 
stąpiło 22 grudnia 1941 r. Desantowi usiło¬ 
wały przeciwdziałać amerykańskie samoloty 
i wciąż jeszcze obecne na Filipinach amerykań¬ 
skie okręty podwodne, ale bez większych suk¬ 
cesów, choć okręt podwodny S-38 zdołał we¬ 
drzeć się na płytkie wody Zatoki Lingayen 
i zatopić japoński transportowiec wojska Hayo 
Maru. Na lądzie rejonu zatoki broniły fili¬ 
pińskie 21. i 71. Dywizje Piechoty, oraz część 
11. Dywizji Piechoty, która wycofała się z pół¬ 
nocy, po japońskim lądowaniu z 10 grudnia. 
Wspomniane wojska były dość słabo wyszko¬ 
lone, a w szczególności 71. Dywizja Piechoty, 
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w kierunku Manili oraz na północ, w kierun¬ 
ku Rosario, by połączyć się z nadchodzącym 
od północy 2. Formoskifn Pułkiem Piechoty 
z48. Dywizji Piechoty. W ten sposób doszło do 
rozdzielenia sił obrońców, część z nich, w tym 
elementy 71. Dywizji Piechoty były bowiem 
spychane na północ, w odwrotnym od Manili 
kierunku. Łączność z 2. Pułkiem Piechoty na¬ 
wiązano po południu 24 grudnia 1941 r. 

Tymczasem 24 grudnia 1941 r. inne zgru¬ 
powanie japońskie wylądowało w Zatoce La¬ 
mon. Siły te składały się z jednostek 16. Dy¬ 
wizji Piechoty, w tym z 20. Pułku Piecho¬ 
ty, 16. Pułku Rozpoznawczego i niepełnego 
22. Pułku Artylerii. Po wylądowaniu Japończy¬ 
cy odcięli cały, wąski półwysep ciągnący się 



E Skutki pierwszego bombardowania Filipin 8 grudnia 1941 roku. 


zmobilizowana niecały miesiąc wcześniej. 
W rejonie wybrzeża nie było odpowiednich 
pozycji obronnych i dlatego także i rym razem 
japoński desant przebiegł bez poważniejszych 
przeszkód. Pd lądowaniu, w obszarach nad¬ 
morskich różne filipińskie, bataliony i 26, Pułk 
Kawalerii ustanowiły pozycje blokujące i pod¬ 
jęły walkę z Japończykami, ale mimo to do 
wieczora 22 grudnia główne siły 14. Armii 
zdołały poszerzyć i umocnić swój przyczó¬ 
łek, przyjmując na brzeg kolejne fale desantu, 
23 grudnia 1941 r. japońskie wojska zaata¬ 
kowały w dwóch kier unitach — na południe, 


w kierunku południowo-wschodnim. Opór lą¬ 
dującym wojskom stawała filipińska 5L Dy¬ 
wizja Piechory, ale takie i w rym przypadku ja¬ 
pońskim wojskom udało się uchwycić przyczó¬ 
łek kosztem stosunkowo niewielkich strat. 

Już 23 grudnia 1941 r,, dzień po lądowa¬ 
niu sił głównych i w przeddzień lądowania na 
południe od Manili, gen. Douglas MacArthur 
podjął decyzję o wycofaniu swoich sił na pół¬ 
wysep Bataan. Dotychczasowe wysiłki obron¬ 
ne rozproszonych sił nie dawały żadnych rezul¬ 
tatów, a jedynie przyczyniały się do ponoszenia 
coraz większych strat. Mimo nieznanego sobie 
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terenu, japońskie wojska wykazały się znacznie 
większą mobilnością, zdolnością do sprawnego 
kierowania pododdziałami i oddziałami w. wal¬ 
ce oraz umiejętnością prowadzenia skutecz¬ 
nych działań zaczepnych. Filipińskie bataliony, 
które kolejno i w sposób nieskoordynowany 
wchodziły do walki, były kolejno pokonywane 
przez zaprawionych i dobrze wyszkolonych ja¬ 
pońskich żołnierzy. W tej sytuacji jedyną szan¬ 
są podjęcia skutecznej obrony było skoncentro¬ 
wanie pozostałych sił na pozycjach obronnych 
na wąskim odcinku frontu, gdzie nie było moż¬ 
liwości ich obejść, zaatakować z flanki bądź od 
tyłu. W takiej sytuacji japońskie siły traciły 
swój atut w postaci zdolności manewrowych 
oraz sprawnego kierowania ruchem i walką 
poszczególnych pododdziałów, operujących 


ODWRÓT NA PÓŁWYSEP 
BATAAN 

Wieczorem 24 grudnia dowództwo USAFFE 
i rząd Filipin przeniesiono na wyspę-twier- 
dżę Corregidor, jednocześnie podjęto też inne 
przygotowania do wycofania pozostałych wojsk 
na półwysep Bataan. Jednocześnie od rana tego 
wigilijnego dnia kwatermistrz USAFFE, gen. 
bryg. Charles C. Drakę, zajął się organiza¬ 
cją transportu zaopatrzenia i zapasów na wy¬ 
spę Corregidor i Półwysep Bataan. Powinno 
to zostać zrobione w okresie pokoju, ale lepiej 
późno, niż wcale. Na półwyspie znalazły się 
znaczne zapasy amunicji, a także ponad milion 
litrów paliwa i smarów, a także 3000 ton żyw¬ 
ności w puszkach. W Wigilię 1941 r. ustano¬ 
wiono też dowództwo Bataan Defense Force, 



£ Japoński czołg średni Typ 94 w drodze do stolicy filipin Manili i. 


w sposób skoordynowany Natomiast zawzię¬ 
tość l wola walki Filipińczyków na stałych po¬ 
zycjach obronnych, na wąskim odcinku frontu 
na którym było można stworzyć ciągłą, nie¬ 
przerwaną linię oporu, mogły być wykorzysta¬ 
ne znacznie lepiej. Taką szansę stwarzał półwy¬ 
sep Bataan. Dlatego 23 grudnia* po zaledwie 
jednym dniu walk z głównymi siłami japoński¬ 
mi i dwóch tygodniach prób nieskutecznego, 
nieudolnego przeciwstawienia się niewielkim 
oddziałom japońskim z pierwszych desantów, 
gen. MacArdiur uznał, że jedyną szansą obroń¬ 
ców jest właśnie Bataan, Wojska otrzymały la¬ 
koniczny rozkaz - WPO-3 is in effect - wyko¬ 
nać WPO-3, I żaden z dowódców nie miał 
problemów ze zrozumieniem tego rozkazu. 

I USTOPAD-GRUDZIEŃ 


na czele którego stanął gen. bryg, Georgc M. 
Parker Jr> a jego następcą na stanowisku do- 
wódcy Southern Luzon Force został gen, bryg. 
Albert M. Jones, 

W momencie podjęcia decyzji o wyco¬ 
faniu wojsk na Bataan, większość sił North 
Luzon Force broniło się wzdłuż rubieży Tayug 
na wschodzie, przez Urełaneta i San Cailos do 
Aguikr na zachodzie. Było to jeszcze dość da¬ 
leko od Manili, więc najważniejszym zadaniem 
było teraz odpowiednie przygotowanie dróg do 
wycofania (czym zajął się głównie batalion sa¬ 
perów z 91. Dywizji Piechoty). Odwrót wojsk 
osłaniał początkowo 192. Batalion Czołgów, 
dopiero po kilku dniach dołączył do niego 
przesunięty z Manili 194. Batalion Czołgów. 


Jako pierwsza na Bataan ruszyła filipiń¬ 
ska 21, Dywizja Piechoty, a za nią poszły ko¬ 
lejne jednostki: 71. Dywizja Piechoty, 26. Pułk 
Kawalerii i wreszcie 91. Dywizja Piechoty. 
Równocześnie w stronę półwyspu Bataan ru¬ 
szyły też dywizje i oddziały z South Luzon 
Force, kierując się na około Manili, w kierunku 
półwyspu. 30 grudnia 1941 r. niemal wszystkie 
siły z Luzonu, które przedstawiały jeszcze jakąś 
wartość znajdowały się na północ od Manili, 
twardo trzymając linię obronną, by dać czas 
innym jednostkom, obsadzającym już pierw¬ 
szą linię obrony na półwyspie Bataan. Były 
one naciskane przez siły japońskiej 48. Dy¬ 
wizji Piechoty, która teraz spychała wojska fi¬ 
lipińskie w kierunku półwyspu Bataan, zado¬ 
walając się odrzuceniem ich od Manili, któ¬ 
rą Japończycy chcieli zdobyć jak najszybciej, 
uważając ją za swój główny cel. Pościg za siła¬ 
mi wycofującymi się na Bataan podjął 9. Pułk 
Piechoty z częścią 8. Pułku Artylerii Ciężkiej 
(tzw. Siły Takahashi ), posuwając się drogą po 
zachodniej stronie, w kierunku na Porać oraz 
2. Formoski Pułk Piechoty z dywizjonem 
z 8. i dywizjonem z 1. Pułku Artylerii Ciężkiej 
oraz dywizjonem z 48. Pułku Artylerii Górskiej 
(tzw. Siły Tanakd ), które posuwały się drogą po 
wschodniej stronie, w kierunku na Guagua. 
Na linii obrony pomiędzy tymi miejscowoś¬ 
ciami broniły się filipińskie 11. i 21. Dywizja 
Piechoty, pozwalając pozostałym siłom na od¬ 
wrót w kierunku pierwszej pozycji obronnej 
na Bataanie. Tymczasem 26 grudnia 1941 r. 
Manilę zadeklarowano miastem otwartym i ja¬ 
pońskie wojska wkroczyły triumfalnie do stoli¬ 
cy Filipin 31 grudnia, nie zdając sobie sprawy, 
że do zakończenia walk na Filipinach jest jesz¬ 
cze bardzo daleko. 

PÓŁWYSEP BATAAN 

Bataan zamyka od północy Zatokę Manilską, 
będąc przedłużeniem łańcucha gór Zambales, 
wciśniętym między nią, a Zatokę Subic. Wraz 
z wysepką Corregidor koniec półwyspu zamy¬ 
ka dostęp do zatoki, stając się naturalnym miej¬ 
scem, skąd można zablokować wykorzystanie 
największej bazy morskiej Filipin, wielkiego 
portu handlowego i rozległego kotwicowiska. 

Półwysep Bataan to niemal wymarzo¬ 
ne miejsce do obrony. Dominuje tu górzy¬ 
sty, trudno dostępny, pokryty dżunglą teren, 
z dwoma wzgórzami o wysokości ok. 1000 m 
n.p.m,, wulkan Namib na północy oraz grzbiet 
Marwelcs, z największą górą Bataan o wy¬ 
sokości ponad 1450 m n.p.m. Wzdłuż pół¬ 
wyspu, po obu stronach łańcucha górskiego, 
wzdłuż wybrzeża, biegły tylko dwie drogi, po 
których można się było poruszać samochoda¬ 
mi. Piechota mogła natomiast korzystać z licz¬ 
nych ścieżek i szlaków górskich, które i rak były 
trudne do pokonania. 

Zachodni sektor obrony został objęty pnez 
nowo sformowany I Korpus Filipiński, ma cze¬ 
le którego stanął gen. bryg. Jonathan Mayhcw 
,.Skinny” Wainwright IV. W składzie korpusu 
były filipińskie 31. t 71. i 91. Dywizje Piechoty, 
przy czym dwie ostatnie poniosły znaczne 












straty w walkach* o północny Luzon, a tak¬ 
że jedyna regularna dywizja filipińska, ffl Dy- 
wizja Piechoty. Dodatkowo w rezerwie był 
26. Pułk Kawalerii. Artyleria, która wspierała 
te siły liczyła zaledwie 33 działa, w tym 31 ka¬ 
libru 75 mm - stare haubice brytyjskie bądź 
działa górskie. Wystawiały je dwa dywizjony 
71. Pułku Artylerii, dwie ocalałe baterie 91. Puł¬ 
ku Artylerii, jedna bateria 23. Pułku Artylerii, 
bateria dział samobieżnych kal. 75 mm (na 
transporterach Half Trctck ) oraz dwa działa 
kal. 155 mm. 

Główną linię obrony I Korpusu Filipiń¬ 
skiego zorganizowano wzdłuż linii: Mauban 
na wybrzeżu, dalej wzdłuż grzbietu Mauban, 
aż do góry Silanganan w centrum półwyspu. 
Rejon Mauban, najbardziej dostępny dla ludzi 
i sprzętu, był broniony przez 3. Pułk Piechoty 
z filipińskiej 1. Dywizji Piechoty. Dalej linie 
obsadził dywizjon z 31. Pułku Artylerii, który 
wcześniej stracił swoje działa. Artylerzyści zo¬ 
stali więc zorganizowani w zwykły batalion pie¬ 
choty. Na samym końcu linii, pozycję ryglującą 
na zboczach Silanganan zajęła Kompania „K” 
z 3. Pułku Piechoty, utrzymując kontakt z le- 
woskrzydłowymi pododdziałami II Korpusu 
Filipińskiego, broniącego wschodniego sekto¬ 
ra obrony. Pewne umocnienia połowę, w tym 
podwójny rząd zasieków z drutu kolczastego 
zbudowano jedynie w pasie obrony 3. Pułku 
Piechoty. W pozostałej części linii obronnej 
żołnierze wykorzystali teren do zajęcia pozy¬ 
cji obronnych. Górzysty teren i dżungla spra¬ 
wiły, że utrzymanie kontaktu z oddziałami 
II Korpusu Filipińskiego było praktycznie nie¬ 
możliwe, ale w tym rejonie teren niemal unie¬ 
możliwiał prowadzenie jakichkolwiek działań 
ofensywnych. Amerykańscy dowódcy oba¬ 
wiali się, że Japończycy spróbują obejść linie 
obronne, wysadzając desant w zatoce, w rejo¬ 
nie Bagac, więc wzdłuż wybrzeża zorganizowa¬ 
li obronę przeciwdesantową siłami 31. Dywizji 
Piechoty Na wschód od Bagac ulokowano też 
rezerwę korpuśną, w postaci pozostałej części 
1. Dywizji Piechoty, sił 26. Pułku Kawalerii 
oraz 91. Dywizji Piechoty, Z tego rejonu siły 
te można było skierować zarówno na wybrzeże. 


w rejon Bagac, a także do wzmocnienia głów¬ 
nej linii obrony. Jeszcze dalej na tyłach, w połu¬ 
dniowej części półwyspu, w rejonie Elms, ulo¬ 
kowano resztki 71. Dywizji Piechoty. Artyleria 
korpusu zajęła pozycje zaraz za główną linią 
obrony, przy czym najdalej do przodu wysu¬ 
nięto działa górskie, nieco z tyłu za nimi ulo¬ 


kowano haubice kal. 75 mm, a jeszcze dalej 
— działa samobieżne kal. 75 mm i oba działa 
kal. 155 mm. 

26. Pułk Kawalerii stracił wiele koni, a poza 
tym na Półwyspie Bataan nie było dla nich za¬ 
pasów paszy więc jednostkę zreorganizowano 
w jedną kompanię piechoty zmotoryzowanej 


i kompanie zmechanizowane, wykorzystują¬ 
ce brytyjskie transportery Bren Carrier i ame¬ 
rykańskie kołowe transportery rozpoznawcze. 
Także przetrzebione oddziały 71. i 91. Dy¬ 
wizji Piechoty zostały połączone w jeden zbior¬ 
czy związek taktyczny, na czele którego sta¬ 
nął gen. bryg. Luter Stevens, dotychczasowy 


dowódca 91. Dywizji Piechoty. Łącznie siły 
I Korpusu Filipińskiego liczyły ok. 22 500 ofi¬ 
cerów i żołnierzy. 

Rejon obrony I Korpusu Filipińskiego to 
w większości górzysty teren pokryty dżunglą, 
niezwykle trudno dostępny i niemal nie za¬ 
mieszkany. Jedyne miejscowości znajdowały 
się na wybrzeżu. Nie trzeba dodawać, że sieć 
dróg niemal nie istniała. Był to więc rejon dość 
dogodny do obrony, ale jednocześnie wystę¬ 
powały poważne trudności w zaopatrywaniu 
wojsk i manewrowaniu rezerwami. Długość li¬ 
nii obrony korpusu wynosiła ok. 10 km. 

Wschodni sektor obrony półwyspu po¬ 
wierzono II Korpusowi Filipińskiemu, na cze¬ 
le którego stanął gen. bryg. George M. Par¬ 
ker. Bronił on ok. 13 km odcinka od Góry 
Namib w centrum półwyspu do miejscowości 
Mabatang na wybrzeżu. Lewe skizydło obro¬ 
ny przebiegało przez teren podobny do rejonu 
obrony 1 Korpusu Filipińskiego - góry i dżun¬ 
gla, Jednak w centrum i na prawym, wschod¬ 
nim skrzydle, dominowały bagienne równiny 
pokryty licznymi polami ryżowymi Płaski re- 
ren zapewniał dobre pole ostrzału, ale sam te¬ 
ren był i tak trudno dostępny, ze względu na 
swoją bagienną naturę. W rejonie tym znajdo- 
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wały się wioski i było nieco więcej dróg, a właś¬ 
ciwie ścieżek, Podobnie jak na zachodzie, tak¬ 
że i cu wzdłuż wybrzeża biegła jedna prawdziwa 
droga utwardzona, ale jej jakość na wschodzie 
była zdecydowanie lepsza, niż tej po zachod¬ 
niej stronie półwyspu. Droga „wschodnia 3 łą- 
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czyła ici bardzo wiele niewielkich miejscowo¬ 
ści: Cabcaben, Lamao, Orion, Pilar i Abucay 
Najtrudniejszym odcinkiem obrony w sek- 
torze II Korpusu Filipińskiego był rejon przyle¬ 
gający do wybrzeża, obsadzony przez 57. Pułk 
Piechoty z amerykańskiej Dywizji Filipiń¬ 


skiej. W pułku służyli dobrze wyszkoleni Fili- 
piri-scy Skauci, dowodzeni przez amerykań¬ 
skich oficerów. Pułk zajął „okrakiem 1 pozycje 
obronne po obu stronach drogi „wschodniej”, 
pod Mabatang i Abucay. Na lewo od niego 
rozlokowano filipińską dywizję rezerwową, 
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JAPOŃSKIE PLANY 
ZDOBYCIA BATAANU 

Początkowo Japończycy planowali pokona¬ 
nie całej obrony na Luzonie w ciągu 50 dni, 
po czym przewidywali, że do oczyszczania te¬ 
renów wyspy z resztek obrońców wystarczy 
stały, planowany na Luzonie garnizon, czyli 
16. Dywizja Piechoty i samodzielna 65. Bry¬ 
gada Piechoty z 14. Armii. Ta ostatnia, miała 
być na Luzon przerzucona dopiero po zakoń¬ 
czeniu walk na wyspie. Natomiast walcząca tu 
48. Dywizja Piechoty miała zostać przeniesio¬ 
na do 16. Armii, by wziąć udział w inwazji na 
Jawę. Ponieważ atak na Jawę został przyśpie¬ 
szony, to i 48. Dywizja Piechoty została wcześ¬ 
niej zabrana z Luzonu. Na szczęście dowód¬ 
ca 14. Armii, gen. por. Masaharu Homma, 
27 grudnia 1941 r. rozkazał dowódcy 65. Bry¬ 
gady Piechoty, gen, bryg. Akira Nara, by przy¬ 
gotować jednostkę do przerzucenia z Formozy 
(Tajwanu) na Filipiny. 

Na początku stycznia 1942 r. gen. por. 
Masaharu Homma miał na Luzonie 16. Dy¬ 
wizję Piechoty, która według japońskich ocen, 
nie cieszyła się najlepszą sławą, oraz zupełnie 
niedoświadczoną 65. Brygadę Piechoty. Została 
ona sformowana na początku 1941 r. jako jed¬ 
nostka garnizonowo-wartownicza. Składała się 
z trzech dość słabych pułków: 121., 141. i 142. 
Pułku Piechoty oraz służb tyłowych. Brygada 
nie miała organicznej: artylerii,, poza lekkimi 
działami pułkowymi. Każdy z pułków miał tyl¬ 
ko po dwa bataliony, po trzy kompanie pie¬ 
choty i kompanie karabinów maszynowych. 
W brygadzie była też niewielka jednostka inży¬ 
nieryjno-saperska i pluton telegraficzny, speł¬ 
niający Funkcję pododdziału łączności. 

Gen. por. Masaharu Homma zupełnie nie 
doceniał sił amerykańsko-fi li pi oskich na pół¬ 
wyspie Bataan. Nie spodziewał się, że ich wy¬ 
cofanie w ten rejon jest częścią jakiegoś planu 
obrony, jedynie bezładną rejteradą. Tym bar¬ 
dziej że rozpoznanie lotnicze nie ujawniło żad¬ 
nych rozbudowanych umocnień. W dodatku 
siły filipińsko-amerykańskie oceniano na oko¬ 
ło 25 000 oficerów t żołnierzy czyli zaniżono 
ich stany o co najmniej połowę... Dlatego ja¬ 
pońskie dowództwo uznało, że zajęcie Bataanu 


41. Dywizję Piechoty Jeszcze dalej na zachód, 
w górzystym terenie, wzdłuż rzeki Balantay, 
obronę zajęły elementy filipińskiej 51. Dywizji 
Piechoty, 51. i 53. Pułk Piechoty, natomiast 
52. Pułk Piechoty z tejże dywizji skierowano 
do obrony wybrzeża, na obszarze od Balanga, 
przez Pilar, Orion do Limay. Na zachód od 
Balanga ulokowano rezerwy korpusu, w po¬ 
staci filipińskiej 21. Dywizji Piechoty, a jesz¬ 
cze bardziej z tyłu, znajdowała się amerykańska 
Dywizja Filipińska, bez jej 57. Pułku Piechoty. 
Obronę wybrzeża od strony Zatoki Manilskiej 
wzmacniała 11. Dywizja Piechoty, do której 
dodatkowo przydzielono 21. Pułk Artylerii za¬ 
brany z 21. DP. W południowej części półwy¬ 
spu Bataan, pod Cabcaben, znalazła się po¬ 
zostająca w odwodzie filipińska 2. Dywizja 
Piechoty, sformowana z policjantów, którzy 
w przeciwieństwie do rezerwistów z „dwucy¬ 
frowych” dywizji filipińskich, mieli solidniejsze 
przeszkolenie wojskowe. 

W pasie działania II Korpusu Filipińskiego, 
głównie ze względu na teren, przygotowano 
znacznie solidniejsze fortyfikacje połowę, wy¬ 
kopano transzeje i postawiono podwójne linie 
zasieków z drutu kolczastego. Zbudowano też 
zakryte stanowiska ogniowe dla karabinów ma¬ 
szynowych i okopane stanowiska strzeleckie. 
Artyleria korpusu też była znacznie silniejsza. 


S Zasieki i transzeje na Bataanie. 

41. Dywizję Piechoty zaś bezpośrednio wspierała 
bateria ośmiu dział kal. 75 z 88. Pułku Artylerii 
oraz 2. Dywizjon 24. Pułku Artylerii. Każda 
z dywizji miała też organiczne haubice, w 41. DP 
- górskie kal. 75 mm, w 51. DP zaś - osiem 
zwykłych haubic tego samego kalibru, nie bar¬ 
dzo nadających się do użycia w górzystym tere¬ 
nie, do jakiego skierowano ów związek taktycz¬ 
ny. Łącznie siły II Korpusu Filipińskiego liczyły 
około 25 000 oficerów i żołnierzy. 


W rejonie Abucay ulokowano aż 12 armat kal. 
155 mm z 86. Pułku Artylerii US Army (obsa¬ 
dzony przez Filipińskich Skautów) oraz 16 ar¬ 
mat kal. 155 mm I dwóch haubic kal. 155 mm T 
należących do 30 L Pułku Artylerii wojsk fi¬ 
lipińskich. 1. Dywizjon z 24. Pułku Artylerii 
(Filipińscy Skauci) wraz z działami kal. 75 mm 
zapewniał bezpośrednie wsparcie 57. Pułku 
Piechoty w rejonie przyległym do wybrzeża, 


Sytuacja z zaopatrzeniem na półwyspie 
Bataan nie była najlepsza. Gromadzenie za¬ 
pasów rozpoczęło się praktycznie dopięto 
23 grudnia 1941 r. ( kiedy gen. MacArrhur wy¬ 
dał rozkaz wycofania się na półwysep. Wbrew 
przedwojennym planom War Plan Ofange 3, 
zawczasu nie zwieziono do magazynów na 
Bataanie odpowiedniej ilości amunicji, żywno¬ 
ści i paliwa. 
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będzie miało charakter oczyszczania terenu ze 
zdemoralizowanych, słabo wyszkolonych i zre¬ 
zygnowanych żołnierzy filipińskich, pozbawio¬ 
nych dobrego uzbrojenia. W tej sytuacji zajęcie 
Bataanu powierzono niedoświadczonej i dość 
słabej 65. Brygadzie Piechoty. Miała ona po¬ 
suwać się w dwóch kolumnach, wzdłuż obu 
brzegów półwyspu, aż do spotkania się obu ko¬ 
lumn pod Mariyeles. Większe siły miały nacie¬ 
rać przez łatwiej dostępny teren przy wschod¬ 
nim wybrzeżu Bataanu. Aby 65. Brygadzie 
Piechoty ułatwić zadanie, została ona wzmoc¬ 
niona różnymi jednostkami, w tym 9. Pułkiem 
Piechoty z 16. Dywizji Piechoty, która prze¬ 
kazała też dywizjon artylerii z działami kał. 75 
mm i pułk inżynieryjno-saperski, z 48. Dywizji 
Piechoty zaś zabrano dwie baterie artylerii po¬ 
lo wej. Dodatkowo do wzmocnienia brygady 
przekazano 1. Pułk Artylerii Ciężkiej (haubi¬ 
ce 150 mm), 8. Pułk Artylerii Ciężkiej (arma¬ 
ty 105 mm) oraz 9. Samodzielny Dywizjon 
Artylerii Ciężkiej (haubice 150 mm). 
Wsparcie pancerne zapewniał 7. Pułk Czołgów 
(w praktyce batalion czołgów lekkich). 
Wsparcie % powietrza miała zapewnić miesza¬ 
na jednostka lotnicza dowodzona przez płk 
Komataro Hoshi, dysponująca lekkimi bom¬ 
bowcami i samolotami rozpoznawczymi. 

PIERWSZY SZTURM 
NA PÓŁWYSEP BATAAN 

9 stycznia 1942 l siły japońskie były gotowe 
do ataku na półwysep Bataan. Zgodnie z roz¬ 
kazami z dowództwa 14, Armii, główne zgru¬ 
powanie nacierało po wschodniej stronie, 
w kierunku na Mabatong, Na lewym (wschód- 
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nim) skrzydle atak miał przypuścić 141. Pułk 
Piechoty płk. Takeo Imai, któremu przydzie¬ 
lono jako wzmocnienie dywizjon artylerii gór¬ 
skiej, baterię artylerii przeciwpancernej oraz 
pododdziały inżynieryjne i łączności. Na pra¬ 
wo od niego (po zachodniej stronie) nacierać 
miał 9. Pułk Piechoty płk. Susumu Takechi, 
także wzmocniony identycznymi siłami. Na ty¬ 
łach czekał 142. Pułk Piechoty, który po prze¬ 
łamaniu filipińsko-amerykańskiej obrony, miał 
rozwinąć natarcie w głąb półwyspu. 

japończycy nie znali rzeczywistego poło¬ 
żenia amerykańskich linii obronnych, bez od¬ 
powiedniego rozpoznania bowiem założyli, 
że znajdują się one w rejonie na południe od 
Hermosa, gdzie przebiegało dogodne do obro¬ 
ny pasmo wzgórz, 9 stycznia, o godzinie 15.00, 
japońska artyleria otworzyła ogień do tych pu¬ 
stych wzgórz, a po przygotowaniu artyleryjskim 
nadbrzeżną drogą ruszyła piechota japońska. 
1 wtedy na japońskich piechurów spadł ogień 
amerykańskiej artylerii. Mimo strat, japońscy 
żołnierze posuwali się dalej. Kiedy zajęto linię 
wzgórz, japońskie dowództwo uznało, że od¬ 
niosło pierwsze zwycięstwo w bitwie o Bataan 
- przeciwnik wycofał się bez walki... A tymcza¬ 
sem tam przeciwnika w ogóle nie było. 

Następnego dnia, 10 stycznia, płk Takeo 
Imai przesunął część swojego pułku na zachód, 
by wyprowadzić główne siły swoich wojsk 
spod celnego ostrzału artyleryjskiego na dro¬ 
dze „wschodniej”. Po drodze posuwała się te¬ 
raz tylko kompania piechoty i kompania kara¬ 
binów maszynowych z 2. Batalionu, cała reszta 
141. Pułku Piechoty zaś maszerowała równole¬ 
gle, na zachód od drogi. Obie kolumny przez 


cały dzień maszerowały nękane ogniem filipiń¬ 
skiej artylerii i dopiero, wieczorem dotarły do 
właściwych amerykańskich pozycji. 

Japoński atak nastąpił dopiero w nocy z 10 
na 11 stycznia, ok. 23.00. Po przygotowaniu 
artyleryjskim 2. Batalion 141. Pułku Piechoty 
ruszył na Filipińskich Skautów z 57. Pułku 
Piechoty płk. George S. Ciarkę. Po krótkim 
przygotowaniu artyleryjskim, japoński 2. Ba¬ 
talion ruszył na pozycje 3. Batalionu z 57. Puł¬ 
ku Piechoty, zajmującego obronę na lewym 
skrzydle pasa obrony pułku. Japoński atak był 
na tyle silny, że batalion własnymi siłami nie 
zdołał się obronić, dopiero interwencja kompa¬ 
ni piechoty z pozostającego w odwodzie 2. Ba¬ 
talionu 57. Pułku Piechoty uratowała sytua¬ 
cję. Po odparciu frontalnego ataku, przez resz¬ 
tę nocy 3. Batalion zmagał się z pojedynczymi 
grupkami japońskich żołnierzy, którzy usi¬ 
łowali przeniknąć linie obronne Filipińskich 
Skautów, dochodziło nawet do walki wręcz. 

Jeszcze gorzej poszło Japończykom w in¬ 
nych sektorach. Pozostała część 141. Pułku 
Piechoty, po odparciu ich ataku przez filipińską 
41. Dywizję Piechoty, zaczęła się przemieszczać 
wzdłuż filipińskich linii obronnych na zachód, 
w poszukiwaniu słabszego punktu obro¬ 
ny, „ześlizgując się” aż do lewoskrzydłowego 
43. Pułku Piechoty filipińskiej dywizji. Japoński 
9. Pułk Piechoty w ogóle nie dotarł do nieprzy¬ 
jaciela, bowiem marsz przez gęstą dżungle był 
bardzo utrudniony. W dodatku niedokładne 
mapy sprawiły, że żołnierze 9. Pułku Piechoty 
po prostu zgubili się* trąęąc orientację geogra¬ 
ficzną. Takie przypadki miały się zdarzać częś¬ 
ciej, w czasie walk o Bataan. 

Mimo całodniowych walk 12 stycznia Ja¬ 
pończycy uzyskali niewielkie zdobycze tereno¬ 
we. Ich pododdziały przemieszały się i ciężko 
było nimi dowodzić. Wieczorem 12 stycznia 
japońskie wojska sforsowały niewielką rzecz¬ 
kę Calaguiman w pasie obrony 57. Pułku 
Piechoty, natomiast ich nacisk przeciwko re¬ 
zerwowej filipińskiej 41. Dywizji Piechoty za¬ 
owocował wybiciem wąskiego wyłomu w li¬ 
nii obronnej filipińskiego 51. Pułku Piechoty; 
Nacisk sil japońskich po zachodniej stronie na¬ 
tarcia 141. i 9. Pułku Piechoty był teraz cora 2 
silniejszy. Obrońcy trzymali się jednak resztka¬ 
mi sił i w tej sytuacji gen. bryg. Parker wysłał 
dwu batalio nowy 21. Pułk Piecho ty z fi I ipińs kiej 
21. DP t która pozostawała jego odwodem. Po 
przybyciu pułku, nad ranem 13 stycznia 1942 r. 
amerykańscy dowódcy przygotowali kontratak, 
w którym zamierzali wykorzystać nowo przy¬ 
były pułk. Kontratak był udany i 2. batalion 
2L Pułku Piechoty, wsparty następnie przez 1. 
batalion pułku, wraz z 2. batalionem 57. Pułku 
PiechotJ5 odepchnąć japońskich żołnie¬ 
rzy ze zdobytego przez nich terenu, częściowo 
likwidując wyłom. 

Po przeniesieniu głównego wysiłku na¬ 
tarcia na zachód, na lewe skrzydło filipińsko- 
amerykańskiej obrony 14 stycznia japońskie 
wojska ze 143 . Pułku Piechoty zaatakowa¬ 
ły pozycje 43. Pułku Piechoty, zmuszając jegp 
żołnierzy do wycofania się z zajmowanych ii- 
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MaxonS. Lough, dowódca Dywizji Filipińskiej 
US Army Rankiem 17 stycznia amerykański 
31. Pułk Piechoty (nie należy mylić go z fili¬ 
pińskim 31. Pułkiem Piechoty z 31. DP) do¬ 
wodzony przez płk. Charlesa L. Steela, ruszył 
do kontrataku, drugi pułk dywizji, 45. Pułk 
Piechoty (Filipińscy Skauci), na razie został bli¬ 
sko 5 km z tyłu i nie wziął początkowo udzia¬ 
łu w walkach. Kontratak amerykańskich żoł¬ 
nierzy został jednak powstrzymany przez 
Japończyków, więc zdecydowano, że następne¬ 
go dnia skoordynowany kontratak przeprowa¬ 
dzą większe siły, w tym 45. Pułk Piechoty przy¬ 
były w końcu na pozycje wyjściowe. 

18 stycznia rano ruszył kolejny amerykań- 
sko-filipiński kontratak pod Abucay, zakłóco¬ 
ny jednak japońskimi działaniami zaczepny¬ 
mi przeciwko 1. Batalionowi amerykańskiego 
31. Pułku Piechoty. Na pomoc miał mu przy¬ 
być 3. Batalion 45. Pułku Piechoty, ale pomylił 
drogi i wyszedł na tyły filipińskiego 43. Pułku 
Piechoty, omal nie atakując jednej z jego kom¬ 
panii od tyłu. W końcu sytuację uporządko¬ 
wano i amerykańsko-filipiński kontratak ru¬ 
szył z pewnym opóźnieniem. Pomimo strat 
Amerykanom i Filipińskim Skautom udało 
się zepchnąć żołnierzy japońskiego 141. Pułku 
Piechoty za linię rzeki Balantay, ale tymczasem 
japoński 9. Pułk Piechoty nie próżnował, co¬ 
raz bardziej spychając elementy 51. Dywizji 
Piechoty na południe. Pododdziały tego pułku 
zaczęły teraz zagrażać też filipińskiej 31. Dy¬ 
wizji Piechoty znajdującej się pod Guitol. 
Mimo to 19 stycznia Amerykanie wznowili 
natarcie, zdołali dotrzeć do rzeki Balantay nie¬ 
co szerszym frontem, ale i to zostało okupiono 
niezwykle ciężkimi zmaganiami. 

JAPOŃSKI ATAK 
NA ZACHODZIE 

Ponieważ gen. mjr Nara założył, że główne na¬ 
tarcie będzie przebiegało na wschodzie, prze¬ 
ciwko wojskom 11 Korpusu Filipińskiego, 
to do walk na zachodzie skierowano jedynie 
122. Pułk Piechoty płk. Watanabe z 65. Samo¬ 
dzielnej Brygady Piechoty, wzmocniony dywi¬ 
zjonem artylerii, plutonem saperów i drużyną 
łączności. Mimo tych słabych sił wyprowadzo¬ 
ne 10 stycznia natarcie spowodowało wypchnię¬ 
cie wojsk filipińskich na południe wzdłuż drogi 
„zachodniej12 stycznia 1942 r, japońska pie¬ 
chota, wykorzystując łodzie, zdobyła niewiel¬ 
ką wyspę Grandę Island, dominującą w Zatoce 
5ubić. 1 4 stycznia japońskie wojska uzyskały 
przełamanie pozycji wysuniętych filipińskiego 
3. Pułku Piechoty z L Dywizji Piechoty pomię¬ 
dzy Olongapo i Mor on, jednakże główną linię 
obrony filipińskiego 3. Pułku Piechoty dowo¬ 
dzonego przez płk, Kearie L. Berry z US Ar¬ 
my, została osiągnięta dopiero 17 stycznia. Na 
tym etapie do walk została włączona 16. Dy¬ 
wizja Piechoty gen. mjr. Naold Kimura, która 
wystawiła grupę bojową w składzie 16, Pułku 
Piechoty, 20, Pułku Piechoty bez jednego 
batalionu oraz połowę artylerii pułkowej 
z 33- Pułku Piechoty Pod naciskiem tych no¬ 
wych sił, gem bryg, Jonathan M. Wamwright 


nii obronnych. Po odsłonięciu skrzydła obro¬ 
ny filipińskiego 51. Pułku Piechoty, ten na¬ 
tychmiast wycofał się bez walki za linię rzeki 
Balantay, gdzie jego żołnierze poczuli się nieco 
pewniej. Tymczasem japoński 9- Pułk Piechoty 
wciąż posuwał się dżunglą na zachód, usiłu¬ 
jąc obejść przez góry linie obronne II Korpusu 
Filipińskiego, jednak chwilowo jego żołnierze 
wciąż błądzili, usiłując dopasować teren do po¬ 
siadanych map. 

Do 15 styczniaamerykańscydowódcyzdoła- 
li umocnić obronę na prawym skrzydle wojsk fi¬ 
lipińskich. Elementy 21, DP zluzowały 57. Pułk 
Piechoty z Filipińskiej Dywizji US Army - 
21. i 22. Pułk Piechoty, 43. Pułk Piechoty zaś 
z 41. DP został wzmocniony odwodowym 
23. Pułkiem Piechoty z 21. DP. Jednakże na 
zachodzie pozycje 51. Dywizji Piechoty zaczę¬ 
ły stopniowo pękać. Jej pierwszorzutowe puł¬ 
ki, 43. po lewej i 51. po prawej, zostały roz¬ 
dzielone klinem japońskich wojsk, zaś japoński 
9. Pułk Piechoty zaczął stopniowo oskrzyd¬ 
lać dywizję od zachodu. Ponieważ dowódca 


31. Dywizji Piechoty z I Korpusu Filipińskiego, 
by załatać dziurę w górach, na styku obu kor¬ 
pusów, gdzie teraz przeniósł się główny ciężar 
japońskiego natarcia (9. Pułk Piechoty), 

16 stycznia na rozkaz dowództwa gen. 
bryg. Albert M. Jones przeprowadził siła¬ 
mi swojej 51. Dywizji Piechoty kontratak, 
który jednak nie przyniósł rezultatu, japoń¬ 
ski 141. Pułk Piechoty bowiem stawił twardy 
opór. Natomiast po zakończenu kontrataku, 
do natarcia ruszyły siły japońskie i 141. Pułk 
Piechoty wklinował się pomiędzy filipińskie 
43. i 51. Pułk Piechoty, japoński 9. Pułk Pie¬ 
choty zaś wybił dziurę pomiędzy 51. a 53. Puł¬ 
kiem Piechoty, co groziło całkowitym okrą¬ 
żeniem 51. Pułku Piechoty, Zagrożony okrą¬ 
żeniem i atakowany z trzech stron 51. Pułk 
Piechoty wycofał się w nieładzie, odsłaniając 
flankę sąsiedniego 43. Pułku Piechoty. W tej sy¬ 
tuacji także i ten oddział nieco się cofnął, choć 
w bardziej zorganizowany sposób. Jednakże 
53. Pułk Piechoty, który teraz zawisł w próżni, 
musiał wycofać się wzdłuż zboczy góry Natib. 


II Korpusu Filipińskiego wprowadzi! już do 
walki całą swoją odwodową 21. DR to 15 stycz¬ 
nia musiał poprosić gen. MacArthura o rezerwy 
pozostające w jego dyspozycji. Na szczęście do¬ 
wództwo amerykańskie spodziewało się takie¬ 
go obrotu spraw i dlatego 15 stycznia w rejon 
walk skierowano Dywizję Filipińską US Army 
(bez jej 57. Pułku Piechoty) oraz większość 


Jednakże Japończycy nie wykorzys 
i nie rozwinęli natarcia przez wielkie dziury ja^ 
kk powstały w filipińsko-amerykańskiej obro¬ 
nie, zamiast tego atakując skrzydło 43. Pułku 
Piechoty nie próbując wyjść na jego odsłonię¬ 
te teraz tyły, 

16 stycznia 1942 r. rozkaz wymarszu i prze- 
prowadzenia kontrataku otrzymał też gen, bryg. 
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18 stycznia 1942 & rozkazał wycofanie się na 
główną linię obrony. Wycofanie to zostało do¬ 
datkowo zakłócone penetracją linii obronnych 
przez 3. batalion 20. Pułku Piechoty dowodzo¬ 
ny przez ppłka Hiroshi Nakanishi, który prze¬ 
darł się przez powstałą lukę między 3. Pułkiem 
Piechoty o zorganizowanym jako piechota 
31. Pułkiem Artylerii, wychodząc na filipiń- 
sko-amerykańskie tyły i ustanawiając pozycję 
ryglującą na trasie zaopatrywania obrońców. 
Próbę likwidacji pozycji, która zablokowa¬ 
ła też marsz rezerwowej 91. Dywizji Piechoty 
z włączonymi do niej elementami 71. Dywizji 
Piechoty podjął jej 92. Pułk Piechoty, dowo¬ 
dzony przez płk. Johna H. Rodmana, Natarcie 
batalionu tego pułku na pozycje upartego bata¬ 
lionu japońskiego poprowadził osobiście gen. 
bryg. Wainwdght, który akurat był na miejscu. 
Atak na japońską pozycję, wsparty plutonem 
czołgów lekkich ze 194. Batalionu Czołgów, 
przeprowadzono 22 stycznia 1942 r., ale mimo 
osobistego dowództwa dowódcy korpusu, atak 
załamał się. W kolejne dni japońską bloka¬ 
dę atakowały coraz większe siły, w tym 3. ba¬ 
talion z 71. Pułku Piechoty oraz batalion po¬ 
licjantów z filipińskiej 2. Dywizji Piechoty. 
Tymczasem 25 stycznia sytuacja zaopatrzenio¬ 
wa filipińskiej 1. Dywizji Piechoty stała się dra¬ 
matyczna i amerykańscy dowódcy jej pułków 
podjęli decyzję o dalszym odwrocie, który te¬ 
raz mógł zostać przeprowadzony wąskim pa¬ 
sem wzdłuż wybrzeża, z ominięciem japońskiej 
pozycji ryglującej, W nocy z 25 na 26 stycznia 
piechota zdołała się przedrzeć, ale w walkach ze 
122. Pułkiem Piechoty utracono całą artylerię. 
Kiedy 26 stycznia wojska 1. Dywizji Piechoty 
znalazły się przed nową linią obrony na północ 
od Bagac, w całym I Korpusie Filipińskiem po¬ 
została jedynie artyleria pułkowa oraz dwie ar¬ 
maty kal. 155 mm i cztery samobieżne haubi¬ 
ce kal. 75 mm. 


PRZEŁAMANIE UNII 
II KORPUSU FILIPIŃSKIEGO 


Po przesileniu w dniach 20 i 21 stycznia, 
gdy żadna ze stron nie uzyskała powodzenia, 
22 stycznia skoncentrowany teraz w całości 
(ściągnięto jego 2, batalion z drogi „wschod¬ 
niej”) japoński 14L Pułk Piechoty wyprowa¬ 
dził silny atak. Jego pododdziały sforsowały 
rzekę Bakntay na północny zachód od Abucay 
i ruszyły na południe, spychając amerykański 
31. Pułk Piechoty z zajmowanych pozycji. Pod 
ogniem japońskiej artylerii i napo rem piecho¬ 
ty 1. Batalion 31, Pułku Piechoty zaczął się wy¬ 
cofywać, Do wieczora 31. i 45, Pułk Piechoty 
zostały zepchnięte na pozycje wyjściowe, zaj¬ 
mowane przez nie 17 stycznia, Kiedy dodatko¬ 
wo 9. Pułk Piechoty zajął wzgórza pod Guitol 
na południc od Abucay i zagroził tyłom ca¬ 
łej linii obrony filipińsko-amerykańskiej, gen, 
MacAnłmr podjął decyzję o wycofanie sił na 
kolejną linię obrony za drogę Plłar-Bagac, 
mniej więcej w połowie półwyspu, 23 stycznia 
1942 r, wieczorem, pod osłoną ciemności, woj¬ 
ska fil ipińsko-amerykańskie zaczęły się wyco¬ 
fywać na nową linię obrony Początkowo wy- 
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cofanie przebiegało spokojnie, jednak w nocy 
z 24 na 25 stycznia doszło do przemieszania się 
cofających się pododdziałów, które nie zdołały 
się oderwać od Japończyków i były pod ich sil¬ 
nym naciskiem. Sytuację złagodziło nieco uży¬ 
cie 194. Batalionu Czołgów, który skutecznie 
opóźnił japoński pościg. Ostatecznie nowa linia 
obrony została osiągnięta 26 stycznia 1942 r. 
Do tego momentu straty japońskiej 65. Bry¬ 


ty jego 71. Dywizji włączono w skład 91. Dy¬ 
wizji Piechoty). 22 stycznia 1942 r. w skład tych 
sił wchodził personel lotniczy i naziemny 17. 
i 34. Dywizjonu Pościgowego, które po utra¬ 
cie samolotów zostały skierowane do walki jako 
zwykła piechota, wraz z 1. Batalionem 1. Pułku 
Policyjnego z filipińskiej 2. Dywizji Piechoty 
Aby zmiękczyć amerykańską obronę na 
Bataan, Japończycy podjęli decyzję o wysa- 



Amerykańska armata przeciwlotnicza M2 kalibru 76,2 mm na półwyspie Bataan, 


gady Piechoty osiągnęły 1472 ludzi, czyli bli¬ 
sko 14 jej wyjściowego stanu. Siła uderzenio¬ 
wa wojsk japońskich znacznie stopniała, ale 
i wojska filipin sko-amerykańskie również były 
wyczerpane. 

WALKI NA TYŁACH 

Tymczasem głębokie tyły sił filipińsko-amery- 
kańskich, tzw, Batde 5erviec Area dowodzo¬ 
na przez gen. bryg, Allan C. McBride, rów¬ 
nież znalazły się w niebezpieczeństwie. Główną 
siłą obrony wybrzeża w rejonie wschodnim był 
2. i 4. Pułk Policyjny z 2. Dywizji Piechoty, 
sformowanej z filipińskich policjantów, mają¬ 
cych podstawowe przeszkolenie wojskowe. 
Dywizją dowodził gen. bryg. Gtiiłlermo B. Fran¬ 
cisco. Natomiast zachodniej części wybrze¬ 
ża południowego Bataanu obronę powierzo¬ 
no dowódcy 71. Dywizji Piechoty, gen. bryg. 
Clyde A. Selleckowi, któremu oddano do dys¬ 
pozycji różne pododdziały zbiorcze złożone ze 
spieszonych marynarzy lotników, filipińskich 
policjantów i jednostek tyłowych (elemen- 


dzeniu desantów w rejonie tyłowym obroń¬ 
ców, W nocy z 22 na 23 stycznia próbę desan¬ 
tu pod Longoskawayan, na samym południu 
Baiaanu, podjął 2. batalion 20. Pułku Piechoty. 
Załadowany na dostępne niewielkie jednost¬ 
ki morskie w Moron, konwój batalionu wyru¬ 
szy1 bez eskorty na południe, ale został zaatako¬ 
wany przez amerykańskie ścigacze torpedowe, 
i jeden z nich, PT-34, zatopił jedną z japoń¬ 
skich jednostek. Mimo to, oraz pomimo kom¬ 
pletnej dezorganizacji geograficznej dowódcy 
batalionu (posiadał bardzo złe mapy rejonu), 
na brzeg bezpiecznie dotarło około 300 ja¬ 
pońskich żołnierzy, którzy zaczęli posuwać się 
w głąb lądu, Do walki z desantem ruszyli lotni¬ 
cy z 3. Dywizjonu Pościgowego wsparci przez 
jedną haubicę górską z obsługą z resztek 71. DP 
oraz amerykańska 301. Kompania Chemiczna. 
Pomimo tego przeciwdziałania japończycy za¬ 
jęli 24 stycznia dominującą nad okolicą Górę 
Pucot, Tymczasem kolejnych 600 żołnierzy 
2. Batalionu 20. Pułku Piechoty wylądowało 
w rejonie Quinauan Point w nocy z 26 na 27 






stycznia, nieco bardziej na północ, na zachod¬ 
nim wybrzeżu Bataanu. Oba japońskie zgru¬ 
powania zdołały się umocnić i próba ich likwi¬ 
dacji nie przyniosła rezultatu. Spowodowało to 
zwolnienie gen. bryg. Sellecka z zajmowane¬ 
go stanowiska i zastąpienie go płk. Clintonem 
A. Piercem, dowódcą 26. Pułku Kawalerii. 
Jednak dopiero ściągnięcie wyszkolonej pie¬ 
choty, w tym 2. batalionu 57. Pułku Piechoty 
(Filipińscy Skauci), oraz znacznych sił arty¬ 
lerii umożliwiło likwidację japońskiego de¬ 
santu 29 stycznia 1942 r. Podobnie skończy¬ 
ła się też kolejna próba japońskiego desantu 
wysadzonego pod Quinauan Point i jeszcze 
bardziej na północ Anyasan Point w nocy 
z 1 na 2 lutego 1942 r. Tym razem likwida¬ 
cja desantu trwała do 12 lutego, przy wspar¬ 
ciu kilku ocalałych myśliwców P-40, bom¬ 
bardujących pozycje japońskich wojsk z lotu 
nurkowego i ostrzeliwujących je z karabinów 
maszynowych. 

CHWILOWY PRZEŁOM 

Kiedy 26 stycznia 1942 r. siły filipińsko-ja- 
pońskie zajęły linię Bagac (na zachodzie) do 
Orion (na wschodzie), nie wiedziały, że bę¬ 
dzie to ich ostatnia linia obrony, choć długo¬ 
trwałej i kosztownej. Oba korpusy nadal bro¬ 
niły się w swoich sektorach, rozdzielone teraz 
rzeką Pantingan. Jednak sytuacja zaopatrze¬ 
niowa 90 000 filipińskich i amerykańskich 
obrońców oraz filipińskich cywili, ściśniętych 
w południowej części półwyspu Bataan, była 
coraz gorsza. Teren, w którym korpusy broni¬ 
ły się, był nadal taki sam. W obszarze odpo¬ 
wiedzialności I Korpusu Filipińskiego domino¬ 
wały góry i dżungla, a w obszarze II Korpusu 
Filipińskiego pola uprawne, głównie cukru, 
na dość płaskich równinach rozciągających się 
przy wschodnim wybrzeżu półwyspu. 

Licząc od wschodu, linię obronne w II Kor¬ 
pusie filipińskim zajmował teraz przetrzebio¬ 
ny w walkach amerykański 31. Pułk Piechoty. 
Dalej pozycje zajął Provisional Air Corps Regi¬ 
ment, pułk zorganizowany ze spieszonych lot¬ 
ników amerykańskich, dowodzony przez płk. 
Irvin E. Doane. Od góry Samar do linii rozgra¬ 
niczenia korpusów, obronę prowadziła filipiń¬ 
ska 31- Dywizja Piechoty dowodzona przez gen. 
bryg. Clifford Bluemel, niemal pozbawiona ar¬ 
tylerii, ale wzmocniona resztkami praktycznie 
rozbitej 51. Dywizji Piechoty Ostatni odcinek 
był broniony przez zbiorczą dywizję dowodzo¬ 
ną przez gen, bryg. Masona S, Lougba, który 
z własnej Dywizji Filipińskiej US Army miał je¬ 
dynie 57. Pułk Piechoty Filipińskich Skautów 
(jego część była zaangażowana w walkach z de¬ 
santami na południu) oraz resztki filipińskich 
21. i 41, Dywizji Piechoty. Korpus dyspono¬ 
wał pewnym wsparciem artyleryjskim, ale były 
to zaledwie pozostałości tego, co miał na po¬ 
czątku walk, najcenniejsze były armaty kal. 
155 mm z amerykańskiego 86. Pułku Artylerii 
Filipińskich Skautów i filipińskiego 301. Pułku 
Arterii, rozmieszczone pod Limay W pa¬ 
sie obrony I Korpusu Filipińskiego, po lewej, 
wschodniej stronie broniła się filipińska 11 , Dy¬ 
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wizja Piechoty dowodzona przez gen. bryg. 
Williama E. Broughera, wzmocniona 2. Puł¬ 
kiem Policyjnym z filipińskiej 2. Dywizji 
Piechoty. Na zachód od drogi „zachodniej” bro¬ 
nił się 45- Pułk Piechoty Filipińskich Skautów 
(z Dywizji Filipińskiej US Army) po prawej 
stronie i filipińska 91. Dywizja Piechoty po le¬ 
wej stronie, całością dowodził gen. bryg. Albert 
M. Jones. 

Japoński atak na nową linię obrony rozpo¬ 
czął się już 27 stycznia 1942 r. Do ataku na 
filipińską 31. Dywizję Piechoty z II Korpusu 
Filipińskiego ruszyły japońskie 9. i 141. Pułki 
Piechoty, wsparte przez artylerię, po nich do 
akcji miał się włączyć 142. Pułk Piechoty płk. 
Masataro Yoshizawa. Jednakże natarcie ja¬ 
pońskie nie przyniosło rezultatu ani 27, ani 
28 stycznia. 29 stycznia Japończycy ponow¬ 
nie spróbowali obejść od zachodu linie obro¬ 
ny II Korpusu Filipińskiego siłami 9. Pułku 


chód ni ej” nie przyniosły rezultatu. Japończycy 
zrozumieli, że Filipińczycy są zdeterminowani 
do silnej i twardej obrony, więc zaczęli poszu¬ 
kiwać słabych punktów obrony, wyprowadza¬ 
jąc serię próbnych ataków w różnych punk¬ 
tach frontu. Rozpoznanie walką przyniosło 
rezultat i w nocy z 28 na 29 stycznia znale¬ 
ziono słaby punkt obrony w pasie filipińskiej 
1. Dywizji Piechoty. Przed wojną była to naj¬ 
lepsza dywizja wojsk filipińskich, ale teraz zo¬ 
stała ciężko poturbowana w pierwszej fazie 
walk. Żołnierze wycofali się trudno dostępną 
drogą nadmorską przez dżunglę, porzucając 
większość swojego ciężkiego sprzętu, a nawet 
broni zespołowej. Zmęczeni żołnierze tej dość 
mocno poturbowanej jednostki wciąż jeszcze 
przygotowywali swoje pozycje obronne, gdy 
spadł na nich japoński atak. Japońskie woj¬ 
ska wybiły dziurę w obronie dywizji, ale próba 
głębszej penetracji wkrótce utknęła w niezwy- 



Piechory, ale tym razem ich atak został od¬ 
party przez elementy 21. Dywizji Piechoty. 
31 stycznia, choć udało się częściowo spenetro¬ 
wać filipińsko-amerykańskie Linie, atak został 
przerwany 

Tymczasem w strefie obrony I Korpusu 
Filipińskiego japońskie wojska zaatakowały 
już 26 stycznia. Jednak dwa kolejne dni po¬ 
nawianych ataków w sektorze obrony filipiń¬ 
skiej 91. Dywizji Piechoty, wzdłuż drogi „za- 


kle gęstej dżungli. Początkowo Amerykanie 
nie zdawali sobie sprawy z ich obecności, do¬ 
piero pododdziały z 11. Pułku Piechoty, prze¬ 
mieszczając się na pierwszą linię, odkryły ich 
obecność na filipińsko-amerykańskich tyłach. 

29 stycznia Filipińczykom udało się zamknąć 
japońskie włamanie i elementy japońskiego 
20, Pułku Piechoty z 16. Dywizji Piechoty 
znalazły się praktycznie w okrążeniu, za filipiń- 
sko-amery kaliski mi liniami. Próba wyrwania 
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się z okrążenia nie powiodła się i Japończycy 
postanowili uwolnić okrążenie działaniami 
z zewnątrz. Do natarcia w kierunku izolo¬ 
wanej kieszeni oporu wyznaczono batalion 
z 33. Pułku Piechoty z 16. Dywizji Piechoty 
oraz 122, Pułk Piechoty z 65. Samodzielnej 
Brygady Piechoty, wzmocnione dwoma bata¬ 
lionami z 9. Pułku Piechoty, Silny atak tych 
sił rozpoczął się 6 lutego i początkowo uzyska¬ 
no przełamanie w pasie II, Dywizji Piechoty, 
Dopiero spontaniczny kontratak, poprowa¬ 
dzony przez mjr, Helmerta J. Duisterhofa, do¬ 
wódcę 2. batalionu 11. Pułku Piechoty, spowo¬ 
dował załatanie japońskiego wyłomu. 

Tymczasem od 2 lutego siły filipińsko-ame- 
rykan ski c usiłowały zli kwidować ókrążo ne pod- 
oddziały japońskie. Piechotę w' tych wysiłkach 
wspierał) 1 też czołgi ze 192. Batalionu Czołgów, 
Poza wydzielonymi siłami z 1. Dywizji Piechoty 
w likwidacji okrążonych wojsk brały też udział 
zbiorczy batalion z 51- Dywizji Piechoty oraz 
L i 2, batalion z 92, Pułku Piechoty, W cięż¬ 
kich walkach w dniach 7-11 lutego, japoń¬ 
skie włamanie i okrążone pododdziały zosta¬ 
ły zlikwidowane. Z japońskiego 20, Pułku 
Piechot) 1 płk Yoshioka wyprowadzi! 15 lute¬ 
go 377 łudzisz ponad 1000, którzy znaleźli się 
w okrążeniu. 



LISTOFAD-GRUDZIEŃ 


Opisane walki spowodowały, że japońskie 
dowództwo zdecydowało się 14 lutego na prze¬ 
rwanie dalszych ataków, przejściu do obrony 
i na oczekiwanie na wzmocnienie. W okresie 
dotychczasowych walk o Bataan, od 6 stycz¬ 
nia do 1 marca 1942 r., siły japońskie straci¬ 
ły 2700 zabitych i 4000 rannych. Dodatkowo 
10-12 tysięcy innych żołnierzy zapadło na ma¬ 
larię i inne choroby tropikalne, stając się nie¬ 
zdolnymi do walki, 

OBLĘŻENIE BATAANU 

To właśnie w tej fazie walk z Corregidoru ewa¬ 
kuowano gen. Douglasa MacArthura, co prak¬ 
tycznie oznaczało oddanie Filipin. Taki ruch 
rozważano już 8 lutego, kiedy zastanawiano 
się, czy powierzyć mu dowodzenie partyzantką 
antyjapońską na Filipinach, czy wyznaczyć na 
inne ważne stanowisko. NiemaJ jednocześnie 
z tym nadeszła prośba od prezydenta Filipin, 
Manuela Quezona, by Filipinom natychmiast 
nadać niepodległość, ogłosić neutralność pań¬ 
stwa i wycofać wojska walczących stron (ame¬ 
rykańskie i japońskie) ż terenu Filipin, w za¬ 
mian za to Filipiny miały rozwiązać swoje siły 
zbrojne. Jednak prośba ta została odrzucona 
przez prezydenta Fnmklina D. Roosyelta, była 
bowiem zupełnie nierealna. 


Ostatecznie decyzję, co do losów gen. Mac- 
Arthura, podjął prezydent Roosevelt 22 lute¬ 
go, nakazując mu opuszczenie Corregidoru 
i udanie się do Australii. Prezydent uzyskał 
brytyjską i australijską akceptację dla planów 
wyznaczenia gen. MacArthura na stanowisko 
dowódcy sił alianckich na obszarze południo¬ 
wo-zachodniego Pacyfiku. W dniach 8-10 lu¬ 
tego pozostałe siły obrońców Filipin zosta¬ 
ły zreorganizowane, w tym siły na Mindanao 
i wojska broniące Visayan. Dowództwo po¬ 
zostałych sił na wyspie Luzon, czyli w prak¬ 
tyce na Bataanie i Corregidorze, objął gen. 
mjr Jonathan M. Wainwright. Na Filipinach 
nie pozostał żaden dowódca, który by dowo¬ 
dził całością obrony państwa, bowiem gen. 
MacArthur zarezerwował to prawo dla sie¬ 
bie. Nie poinformował jednak o tym dowódz¬ 
twa US Army, które było przekonane, że ca¬ 
łością wojsk na Filipinach dowodzi gen. mjr 
Wainwright i przekazywało mu odpowiednie 
rozkazy. Ostatecznie gen. MacArthur 11 mar¬ 
ca 1942 r. odpłynął z Corregidoru na Min¬ 
danao ścigaczem torpedowym, a stamtąd od¬ 
leciał samolotem do Australii. W momencie 
opuszczania Corregidoru wygłosił swoje słyn¬ 
ne słowa, „wrócę tu najszybciej jak będę mógł 
i z czym będę mógł 75 . Tydzień później, gen. 
mjr Wainwrigth został mianowany genera¬ 
łem porucznikiem, jako dowódca pozostałych 
wojsk na Filipinach, bowiem nawet prezydent 
Roosevelt nie zdawał sobie sprawy z faktu, że 
nie dowodzi on siłami innymi, niż te które bro¬ 
nią półwyspu Bataan. W $pj sytuacji 20 marca 
1942 r. gen. por. Wainwright objął dowództwo 
wszystkich wojsk filipińskich i amerykańskich 
na Filipinach, przenosząc się na stanowisko do¬ 
wodzenia na Corregidorze. 22 marca dowód¬ 
cą sił obrony Bataanu został gen. mjr Edward 
P. King Jr. 

Tymczasem sytuacja z zaopatrzeniem w ży¬ 
wność na Bataanie stała się krytyczna. 23 lu¬ 
tego 1942 r. płk Frank Brzezina, kwatermistrz 
USAFFE poinformował przełożonych, że za¬ 
pas żywności na półwyspie starczy na 3-4 dni. 
Zaczęto sobie radzić w różny sposób, na przy¬ 
kład do 15 marca zabito i zjedzono ostatnie 
konie i muły należące do 26. Pułku Piechoty. 
Niedostatki w żywieniu żołnierzy, którym od 
pierwszej połowy zmniejszano racje, spowo¬ 
dowały ich zwiększoną podatność na zacho¬ 
rowania, pojawiły się też objaw awitaminozy 
Pomimo to morale pozostało na wysokim po¬ 
ziomie, a filipińscy żołnierze wykazywali silną 
wolę walki, 

W końcu lutego filipińskie i amerykańskie 
wojska na Bataanie, wraz z siłami lotnictwa 
i marynarki wojennej oraz służb tyłowych li¬ 
czył)' 79 500 oficerów i żołnierz)'. Wśród nich 
było 12 500 Amerykanów i 8000 Filipińskich 
Skautów' służących w US Army. Po włącze¬ 
niu różnych improwizowanych jednostek 
do obu korpusów ich stany pomimo wcześ¬ 
niejszych strat, faktycznie wzrosły. I Korpus 
Filipiński, do którego między innymi trafi¬ 
ła odwodowa 9i. Dywizją Piechoty i elemen¬ 
ty 2. Dywizji Piechoty, liczył teraz 32 600 ofi- 
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cerów 1 żołnierzy, zaś II Korpus Filipiński, po 
przekazaniu mu 32. Dywizji Piechoty oraz 
Zbiorczego Pułku Lotniczego (spieszeni lotni¬ 
cy), liczył teraz 28 000 ludzi. W rezerwie gen. 
mjr. Edwarda Kinga pozostała jedynie niepełna 
Dywizji Filipińska US Army (amerykański 31. 
Pułk Piechoty i 57. Pułk Piechoty Filipińskich 
Skautów), zbiorczy pododdział czołgów zło¬ 
żony z resztek 192. i 194. Batalionu Czołgów 
znany jako Provisional Tank Group oraz fili¬ 
piński 803. Batalion Inżynieryjny. 

W lutym owe dość mimo wszystko znacz¬ 
ne siły, były oblegane przez zaledwie 6000 
zdolnych do walki żołnierzy japońskich z prze¬ 
trzebionej 65. Samodzielnej Brygady Piechoty 
i elementów 16. Dywizji Piechoty. Praktycznie 
przez miesiąc, od 10 lutego do początków mar¬ 
ca, siły te nie podejmowały żadnych działań za¬ 
czepnych, bowiem nie były do nich zdolne, 
przewaga liczebna obrońców Bataanu była je- 
denastokrotna! Ich sytuacja zaopatrzeniowa też 
była zła, ponieważ Japończycy mieli trudno¬ 
ści z dowozem zaopatrzenia dla wojsk zajmują¬ 
cych pozycje w dżungli. Pomimo to japońskie 
Naczelne Dowództwo Imperialnych Wojsk 
Lądowych miało pretensje do dowództwa 
14. Armii za nieumiejętność wykonania posta¬ 
wionego przed nim zadania. Gen. por. Hom- 
ma zachował co prawda stanowisko, ale jego 
szef sztabu, gen. mjr Masami Maeda, już nie. 


W końcu lutego został on zastąpiony przez no¬ 
wo przybyłego gen. mjr, Takaji Wach i. W koń¬ 
cu lutego do 65* Samodzielnej Brygady Piechoty 
dotarło tez 65 oficerów oraz 3500 podofi- 
| cerów i żołnierzy w ramach uzupełnień. Jed- 
£ nak najsilniejszym wzmocnieniem dla 14. Ar- 
:g mii była 4. Dywizja Piechoty dowodzona 
| przez gen, por. Kenio Kkano, kora przybyła 
ST na Luzon w okesie od 27 lutego do 15 mar¬ 


ca 1942 r. Była to „pełnokrwista” dywizja, 
złożona z 8., 37. i 61. Pułku Piechoty, 4. Puł¬ 
ku Artylerii, 4. Pułku Inżynieryjno-Saper¬ 
skiego oraz służb. Dodatkowo na Luzon do¬ 
tarły liczne jednostk artylerii armijnej, 
a także 1. Dowództwo Artylerii wraz ze szta¬ 
bem, na czele którego stał gen. por. Kishio 
Kitajima. Wzmocnione lotnictwo zostało te¬ 
raz zorganizowane w 22. Brygadę Lotniczą, 
dowodzoną przez gen. mjr. Kizo Mikami. 
W jej składzie były m.in. dwa pułki dwusilni¬ 
kowych samolotów bombowych, liczące razem 
60 samolotów. 

UPADEK BATAANU 

Do ostatecznego szturmu Japończycy przystą¬ 
pili w Wielki Piątek, 3 kwietnia 1942 r. Główny 
wysiłek skierowali w centralnej części półwy¬ 
spu, na górę Samat, bowiem tam filipińsko- 
amerykańska obrona była najsłabsza. Główny 
atak przeprowadziła 4. Dywizja Piechoty 
i 65. Samodzielna Brygada Piechoty. Atak po¬ 
mocniczy, w pasie działania I Korpusu Filipiń¬ 
skiego, wyprowadziła 16. Dywizja Piechoty. 
Wojska japońskie ruszyły po silnym przygo¬ 
towaniu artyleryjskim, trwającym od 09.00 
do 10.00 rano. W pasie głównego natarcia, po 
zachodniej stronie rzeki Pantingan, posuwa¬ 
ła się grupa bojowa 65. Samodzielnej Brygady 
Piechoty. W centrum nacierał 61. Pułk 


Piechoty wzmocniony batalionem z 8. Pułku 
Piechoty, przy wsparciu niepełnego 7. Pułku 
Czołgów. Na lewym skrzydle japońskiego ata¬ 
ku, po wschodniej stronie, naciera! 8, Pułk 
Piechoty (bez jednego batalionu). 

Główny japoński atak spadł na dwie prze¬ 
trzebione dywizje filipińskie, 41. Dywizję Pie¬ 
choty dowodzoną przez gen. bryg, Yicente Lim 
po zachodniej stronie i 21, Dywizję Piechoty 


dowodzoną przez gen. bryg. Mateo Capinpin 
po wschodniej, utrzymywała ona też górę 
Samat. Pas obrony obu dywizji miał tylko ok, 
4,5 km szerokości, ale trzeba pamiętać o te¬ 
renie, który nie dawał szerokiego pola ostrza¬ 
łu (dżungla, góry) oraz o tym, że praktycznie 
owe dywizje miały siłę pułku. Japońskie natar¬ 
cie spowodowało zepchnięcie sił filipińskich 
w kierunku na południowywschód, w stro¬ 
nę równin nadmorskich, co spowodowało, że 
w centrum półwyspu pojawiła się rozległa luka. 
Wykorzystała to 65. Samodzielna Brygada 
Piechoty, która weszła w dziurę w ugrupowa¬ 
niu obrońców i do 6 kwietnia dokonała bardzo 
głębokiego oskrzydlenia amerykańskiej obro¬ 
ny. Mimo filipińskich kontrataków, w tym sil¬ 
nego kontrataku 57- Pułku Piechoty, położenia 
nie udało się już odzyskać. 

Po tym oskrzydleniu i pod naporem ele¬ 
mentów 16. Dywizji Piechoty na zachodzie, 
praktycznie cała fihpińsko-amerykańska obro¬ 
na zaczęła pękać, zaczął się bezładny odwrót 
na południe. W tej sytuacji 8 kwietnia gen. 
mjr Edward P. King nie widział sensu dalsze¬ 
go oporu. Następnego dnia doszło do spotka¬ 
nia z gen. por. Kameichiro Nagano i po kilku 
godzinach negocjacji siły filipińśko-amerykań- 
skie na Bataanie poddały się. 9 kwietnia 1942 r. 
zakończyła się uporczywa obrona Półwyspu 
Bataan, trwająca od 10 stycznia 1942 r., trzy 
długie miesiące. 

PODSUMOWANIE 

Obrona Bataanu, pomimo znacznej przewagi 
liczebnej sił obrońców nad atakującymi woj¬ 
skami japońskimi, była dużym osiągnięciem 
i jasną kartą w historii wojsk Filipin i Stanów 
Zjednoczonych. Przez trzy miesiące japońskie 
wojska 14. Armii, które dla zdobycia Bataanu 
musiały zostać dodatkowo wzmocnione, były 
związane walką na Półwyspie Bataan, przez co 
nie mogły być wykorzystane na innych tea¬ 
trach wojny. Nie bez znaczenia były też ciężkie 
straty, jakie poniosły wojska japońskie. Dzięki 
tej uporczywej obronie amerykańskie siły na 
Pacyfiku miały czas na przygotowanie się do 
odparcia.ataków na kolejne amerykańskie gar¬ 
nizony w tym rejonie. Konsekwencją tej obro¬ 
ny był też niesławny Marsz Śmierci na Bataanie 
- zmuszenie ponad 60 000 jeńców filipińskich 
i blisko 13 000 jeńców amerykańskich do mar¬ 
szu na pieszo z Bataanu przez San Fernando do 
Capas (odcinek z San Fernando do Capas po¬ 
konano transportem kolejowym), gdzie urzą¬ 
dzono obóz jeniecki na Filipinach, w dawnej 
bazie amerykańskiej Camp 0'Donnelh Trasa 
marszu liczyła 97 km i w czasie drogi zmarło 
z wycieńczenia ok. 5000-10 000 Filipińczyków 
oraz 600-650 Amerykanów. 

Po upadku Półwyspu Bataan wojska filipin- 
sko-amery kańskie broniły się jeszcze na ufortyfi¬ 
kowanej wyspie Corregidor, aż do 6 maja 1942 r. 
półwysep Bataan został oswobodzony 17 lutego 
1945 r. Gen. Douglas Georeg MacArthur, tak 
jak obiecał, wrócił na Filipiny w 1944 r., tym 
razem z silnym i dobrze wyposażonym kontyn¬ 
gentem wojsk amerykańskich. 
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STUARTY AMERYKAŃSKIE 1941-1942 


Pierwszego Stuarta Japończycy zdobyli 22 grudnia 1941 r. Wpadł im w ręce na skrzyżowaniu dróg pod wioską Damortis na 
wyspie Luzon, gdzie zorganizowali zasadzkę połączoną z drogową blokadą. Ostatniego -11 maja 1942 r. - nad rzeką Chind- 
win na pograniczu indyjsko-birmańskim. Jest to pierwszy z cyklu kilku materiałów na temat Stuartów w rękach japońskich. 


P ierwsze potwierdzone, bojowe uży¬ 
cie japońskich Stuartów miało miejsce 
5 marca 1942 r. na Jawie, pod wio- 
ską Babar, gdzie przeszły ciężką próbę ognio¬ 
wą. Ostatnie - prawdopodobnie - 1 6 lutego 
1945 r, podczas walk o Manilę. 

Nie dysponujemy udokumentowanymi 
źródłami, dc dokładnie czołgów lekkich M3 
zdobyła strona cesarska w przedziale tych pię¬ 
ciu miesięcy, gdy na podobieństwo pochodu 
agresywnych mrówek rozlała się po szerokim 
obszarze Azji i Pacyfiku niszcząc wszystko, co 
stanęło na jej drodze, W garści mamy masę 
często niespójnych dokumentów, z których 
wyłania się pewien obraz zbliżony do dziecię¬ 
cej układanki, niemniej na koniec zostają nam 
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tylko szacunki. Wynika z nich, że sprawnych, 
lub nadających się do użytku po uprzednim re¬ 
moncie Stuartów zdobytych na samych tylko 
Amerykanach mogli Japończycy przejąć w gra¬ 
nicach 30 maszyn. 

Wcześniej, część z tych wozów, jeszcze 
w amerykańskich barwach tworząc długą ko¬ 
lumnę, przetoczyła się w paradzie ulicami 
Manili 19 października 1941 r. Swą defila¬ 
dę pojazdy rozpoczęły od ulicy Padre Burgos 
zataczając półkole wzdłuż zabytkowych wa¬ 
łów intramuros aż do monumentalnej wieży 
gmachu Gry Hall, gdzie paradę odbierał gen. 
MacArthnr ze swoim sztabem. 

Defilada ściągnęła tłum wiwatujących entu¬ 
zjastycznie Filipińczyków. Wraz z nimi także ja¬ 


pońskich szpiegów, którzy skrzętnie zliczyli prze¬ 
jeżdżające pojazdy. Przed nimi przedefilowało 
37 Stuartowi 194, Batalionu Czołgów i 25 nisz¬ 
czycieli czołgów T-12 zabudowanych na pod¬ 
woziach haJF-tracków. Pierwsze dotarły do ma¬ 
nilskiego portu 26 września, drugie na trzy dni 
przed paradą - 16 października 1941 r. 

Niemal dokładnie? miesięcy później, 18 ma¬ 
ja 1942 u te same Stmrty> tylko w mniej¬ 
szej liczbie i w zmienionych „barwach klubo¬ 
wych*, uczestniczyły w kolejnej tryumfalnej 
defiladzie* Przemierzały dokładnie tę samą tra¬ 
sę po manilskim bruku z finalnym postojem 
przed City Hall, Tym jednak razem zamiast 
wiecznie posępnego El Supremo przegląd tych 
samych Stuartów odbierał nietypowo jak na 










Japończyka wesoły gen. Homma. Machając 
ręką stał na tym samym, co MacArthur po¬ 
dium i zadowolony z życia słuchał dokładnie 
tej samej co jego poprzednik manilskiej orkie¬ 
stry reprezentacyjnej;, która grała nawet te same 
paradne marsze co na wcześniejszej defiladzie 
amerykańskiej. 

Stuarty z japońskimi już oznaczeniami, 
choć wciąż pokryte jednolitą, klasyczną farbą 
Olive Drab NoS Jankesów prezentowały spory 
potencjał bojowy. 

Jesienią 1941 r. wozy tego typu pod wzglę¬ 
dem opancerzenia dystansowały większość, je¬ 
śli nie wszystkie odpowiedniki w swojej klasie 
pochodzące z innych państw. Amerykańską za¬ 
łogę chronił bowiem pancerz rzędu 44-25 mm. 
Armata M6 kal. 37 mm L/57 strzelała z uży¬ 
ciem naboi ppanc. M51. Ich pociski uderza¬ 
jąc w pancerz nachylony pod kątem 30 stopni 
penetrowały jednolitą płytę pancerną grubości 
53 mm z dystansu ok, 450 m. To było już coś. 
W grudniu 1941 r. pozwalało to na efektywne 
zwalczanie niemal wszystkich pojazdów pan¬ 
cernych występujących w szeregach walczących 
ze sobą stron. Nawet jeśli tę optymistyczną sta¬ 
tystykę zaburzały stalowe behemoty w rodzaju 
sunących przez stepy Rosji czołgów z rodziny 
KW, nie zmieniało to faktu, że w konfronta¬ 
cji z czołgami innych państw pochodzących 
z tej samej co Stuart klasy, miał już na starcie 
sporą przewagę, jeśli nie ognia to na pewno 
pancerza. 

Ponadto Stuarty błyskawicznie wyrobiły 
sobie opinię maszyn mało awaryjnych i pew¬ 
nych w użyciu, czego odzwierciedleniem stało 
się nadane im przez brytyjskich użytkowników 
przezwisko - Honey (Miodek). 

Japończycy uważnie zakonotowali sobie 
wszystkie powyższe zalety czołgów lekkich M3 
po czym pragmatycznie uznali, że ten typ wozu 
jest dla nich.., nieprzydatny. 

108STUARTÓW 
NA POWSTRZYMANIE 
POCHODU JAPOŃCZYKÓW 
- DLACZEGO TYLKO TYLE 

Takie podejście tylko pozornie wydaje się para¬ 
doksalne. Aby rzecz wyjaśnić, musimy się cof¬ 
nąć o kilka miesięcy, przed Pearl Harbor. Może 
nie do czasu powstania konstrukcji lekkiego 
czołgu M3, ale na pewno do okresu, w któ¬ 
rym wóz zaczął masowo trafiać do rąk alian¬ 
ckich czołgistów: 

Prezydent Roosevelt składając swój podpis 
pod ustawą Lend Lease w marcu 1941 r„ oddal 
do dyspozycji Bryryjczyków rn.in. wszystkie 
dostępne w tym czasie amerykańskie konstruk¬ 
cje pancerne. Dzięki temu 165 czołgów lekkich 
M3 Stuart zadtb i utowało bojowow listopadzie 
1941 r. w szeregach 4. Brygady Pancernej wal¬ 
czącej w ramach słynnej 7. Dywizji Pancernej 
Desert Rats podczas operacji Crusader mającej 
doprowadzić do deblokady Tobruku. 

Mimo wysokich strat poniesionych przez 
Stuarty podczas tej akcji Brytyjczycy doceni¬ 
li zalety nowych wozów zabiegając o otrzyma¬ 
nie jak największej ich ilości. Oczywfście.na taki 
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stan rzeczy wpłyną! również fakt, że ze względu 
na specyfikę walk w Afryce Północnej pożąda¬ 
ny był tam każdy pancerny pojazd. Tak czy ina¬ 
czej 280 pojazdów tego typu spośród 588 lek¬ 
kich M3 wyprodukowanych w kwietniu, maju 
i czerwcu 19411 skierowano właśnie do Afryki 
Północnej realizując brytyjskie zamówienia. 
W lutym 1942 r. mimo ponoszonych strat jed¬ 
nostki stacjonujące w Egipcie dysponowały po¬ 
nad 250 czołgami lekkimi w wersji M3. 

Dlatego tym większy wydaje się wysiłek 
Brytyjczyków próbujących powstrzymać ja¬ 
pońskie natarcie na Malajach, którzy właś¬ 
nie w lutym 1942 r. wyekspediowali do obro¬ 
ny Singapuru 7. Brygadę Pancerną w sile 115 
nowiutkich Stuartów - ale o tym opowiemy 
w kolejnym artykule. 

Drugi wielki odbiorca dostaw w ramach 
umowy o pożyczce-dzierżawie, Związek Sowiec¬ 
ki, otrzymał w samym tylko grudniu 1941 r. 
180 czołgów M3, zarówno lekkich M3 Stuart, 
jak i średnich M3 Lee. 


Nawet Australiaskładając w czerwcu 1941 r. 
zamówienie na 150 Stuartów przyjęła w sierp¬ 
niu 1941 r. 46 z nich (36 przekazując jednak 
niebawem Rosji na prośbę Brytyjczyków). 

Wszystko to, co naświetliliśmy tylko po¬ 
zornie odchodzi od tematu naszej opowieści. 
Odpływ nowych czołgów zasilających bry¬ 
tyjskich i sowieckich sojuszników odbywał 
się bowiem ewidentnie kosztem wyposaża¬ 
nia w nowy sprzęt amerykańskich jednostek 
pancernych mających zmierzyć się w niedale¬ 
kiej przyszłości z Japończykami. Oczywiście, 
gdy przyszedł czas by rozjeżdżać Japończyków, 
uzbrojonych jak zakładano w same okula¬ 
ry, Stuarty się znalazły, niemniej amerykańscy 
czołgiści dostali je w ostatniej chwili nie ma¬ 
jąc czasu na zapoznanie się z nowym sprzętem. 
Ale po kolei. 

Do jesieni 1941 r. jedynie trzy batalio¬ 
ny pancerne U.S Army zdołano przezbro- 
ić w nowe wozy typu Stuart . U.S. Marinę 
Corps znajdował się w jeszcze gorszej sytua- 



Cztery japońskie Stuarty użytkowane w ramach 7. pułku pancernego. Wozy drugi i trzeci posiadają na wieżach 
symbol 3. kompanii - umebadii - biały kwiat śliwy. Na tyłach kar 
konanez płaskowników. Manila, 3 czerwiec 1942 r. 



















SS Kolumna nowiutkich M3 w drodze z zakładów American Car & Foundry latem 1941 r. Zwraca uwagę brak armat w jadących pojazdach. Właśnie w takim stanie otrzymali 


swe Stuarty amerykańscy czołgiści odkomenderowani do obrony Filipin w końcu 1941 r. 


cji. Pierwszą dziesiątkę czołgów lekkich M3 
Korpus otrzymał dopiero 22 września 1941 r. 
Nawet w miesiąc po japońskim ataku na Pearl 
Harbor Marines wciąż dysponowali ogólną 
liczbą jedynie 20 Stuartów , mimo, że w myśl 
wcześniejszych ustaleń Armia miała do końca 
grudnia 1941 r. przekazać Korpusowi 50 no¬ 
wych czołgów M3. 

Gros bieżącej produkcji czołgów szedł na 
potrzeby sojuszników Stanów Zjednoczonych, 
głównie Wielkiej Brytanii i w mniejszym stop¬ 
niu ZSRR. 

Analizując przygotowania Amerykanów 
do obrony Wysp Filipińskich w latach 1940- 
41 można odnieść wrażenie, że mimo mate- 
rializującego się nieubłaganie zagrożenia ze 
strony Japończyków zbagatelizowali poten¬ 
cjał wyrastającego przed nimi przeciwnika. 
Uzupełnienia i dostawy dla Filipin wysyłano 
w tak żółwim tempie, że aby zastać archipelag 
przygotowany do obrony, Japończycy musieli¬ 
by uderzyć nie wcześniej niż w 1943 r. I to ra¬ 
czej pod jego koniec. 

Winą za taki stan rzeczy należałoby obar¬ 
czyć w równym stopniu amerykańskie do¬ 
wództwo w metropolii, gabinet urzędującego 
prezydenta wpatrzonego w inne priorytety jak 
i gen, MacAnhura wraz z jego sztabem. Ten 
ostami jeszcze na początku grudnia 1941 r. słał 
do swych przełożonych autorytarne depesze za¬ 
pewniając w nich, że Japonia nie uderzy na ar¬ 
chipelag wcześniej niż w kwietniu 1942 r. 

To natomiast co już wysłano na Filipiny, 
było często niesprawdzone fabrycznie, pozba¬ 
wione części zamiennych, środków konser¬ 
wujących, czy odpowiedniej amunicji. Ofiarą 
tak niefrasobliwej polityki padło także 108 
Stuartów wysłanych do Manili z San Francisco 
w dwóch konwojach między wrześniem a listo¬ 
padem 1941 r. 
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Na papierze była to, jak na realia tego te¬ 
atru działań, siła pancerna, z którą trzeba się 
było liczyć. 

Dodatkowo Japończycy niewiele wiedzieli 
o samych Stuartach. W końcu ich bojowy de¬ 
biut nastąpił pod Sidi Rezegh dopiero 19 li¬ 
stopada 1941 r. W chwili wybuchu wojny na 
Pacyfiku był to więc dla cesarskiego agresora 
zupełnie nieznany czołg. Niemniej o ile para¬ 
metry pojazdu pozostawały dla nich tajemnicą, 
o tyle organizacja amerykańskich batalionów 
pancernych już nie. Wiedzieli, że bataliony tego 
typu, co te dwa wysłane na Filipiny powinny 
liczyć każdy po 71 czołgów. Ich agenci węszą¬ 
cy po San Francisco poinformowali mocodaw¬ 
ców wTokio, że najdłuższy podówczas na świę¬ 
cie most wiszący, pomarańczowy Golden Gate 
minął 28 października 1941 r. transportowiec 
USAT President Coolidge z drugim batalionem 
czołgów na pokładzie. Japończycy wiedzieli, 
że punkt docelowy jednostki stanowi stolica 
Filipin, Manila. 

Joho-Kikan, czyli wywiad wojskowy Armii 
a dokładniej jeden z jego organów; specjaliści 
z 6. Sekcji Wydziału II odpowiedzialnej m.im 
za gromadzenie informacji o siłach USA, zaczę¬ 
li szybko liczyć. Łatwo oszacowali, że ich zda¬ 
niem wyspy Luzon będzie bronić do 150 czoł¬ 
gów. Wiedzieli, że każdy z batalionów posiada 
strukturę czterokompanijną. Po 17 wozów na 
kompanię i 3 dodatkowe w dowództwie ba¬ 
talionu. Japońscy analitycy założyli, że wraz 
z etatowymi maszynami wysiano także kilka 
czołgów mających spełnić rolę uzupełnień stąd 
przewidywana przez nich liczba ok, 150 wo¬ 
zów. Taki raport skierowano do dowództwa ja¬ 
pońskiej 14* Armii, której sztab opracowywał 
właśnie plany inwazji na wyspę Luzon. 

W raporcie założono także, że podko¬ 
mendni Hommy będą musieli walczyć z dwo¬ 


ma typami czołgów. Lekkimi Tl 6, co stanowi¬ 
ło nie popartą faktami japońską licentia poetica 
oraz lekkimi wozami M2A2, co było strzałem 
w dziesiątkę. Te ostatnie czołgi, produkowane 
od 1936 r., 192. Batalion rzeczywiście posia¬ 
dał na stanie od listopada 1940 r. Japończycy 
byli tego świadorrfi. Jsdjiak w październiku 
1941 r. w oddziale wymieniono wszystkie słu¬ 
żące w nim maszyny M2A2 na otrzymane pro¬ 
sto z fabryki, nowiutkie M3 Stuart. Te ostatnie 
pojawiły się w miejsce starszych pojazdów na 
4 dni przed opuszczeniem San Francisco - jak 
ponuro zauważył jeden z czołgistów batalionu 
- a nowych czołgów nikt w jednostce nie znał. 

W rzeczywistości przybyły wcześniej do 
Manili 194. Batalion Czołgów Lekkich dotarł 
na Luzon w sile dwóch kompanii (dokładnie 
34 Stuarty)> dowództwa kompanii (3 Stuarty) 
i kompanii sztabowej z 18 pojazdami różnych 
typów [jeepami , ciężarówkami i half-trackami 
M2). 

Były to kompanie A oraz C. Kompanię B 
jeszcze w sierpniu 1941 ł postanowiono skie¬ 
rować na Alaskę, a kompanii D (z przewidzia¬ 
nymi na wyposażeniu czołgami średnimi) ni¬ 
gdy nie utworzono, 

Do 194. Batalionu dołączył 192. Batalion 
Czołgów Lekkich (obie jednostki posiadały sta¬ 
tus oddziałów samodzielnych). Wiozący jego 
pojazdy transportowiec wpłynął do Zatoki 
Manilskiej w czwartek o 8 rano 20 listopada 
1941 r. Drugi z batalionów dotarł w pełnym 
składzie 4 etatowych kompanii (A, B t C t D) 
i w sile 71 Stuartów. 

Dzień później, 21 listopada oba batalio¬ 
ny scakmó w jeden oddział rwo rżąc tzw. Im¬ 
prowizowaną Grupę Czołgów. 29 listopada 
1941 r. do składu jednostki dodano 17. Kom¬ 
panię Uzbrojenia (pancerną) organizacyjnie 
i sprzętowo utworzoną specjalnie z myślą o za- 
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bezpieczeniu materiałowo-technicznym i na¬ 
prawie czołgów. Dzięki temu w Grupie wzro¬ 
sła najprawdopodobniej do ponad 50 sztuk 
ilość half-tracków (obu wersji M2 i M3 
z przewagą tych pierwszych) oraz pojawi¬ 
ły się dodatkowe transportery kołowe M3A1 
z fabrycznie zamontowanym wyposażeniem 
naprawczym. 

Improwizowana Grupa Czołgów miała zas¬ 
tąpić MacArthurowi brak wszystkiego. W szcze¬ 
gólności deficyt armat ppanc. oraz dział bezpo¬ 
średniego wsparcia piechoty. W radiogramach 
wysłanych z Manili 15 sierpnia 1941 r. gene¬ 
rał domagał się dostarczenia dla jego piecho¬ 
ty 449 nowych dział ppanc. M3 kal. 37mm. 
20 września żądał przysłania trzech batalio¬ 
nów przeciwpancernych a gdyby okazało się 
to niewykonalne - dostarczenia broni, sprzę¬ 
tu oraz amerykańskich specjalistów potrzeb¬ 
nych do ich utworzenia w oparciu o rekrutów 
filipińskich. W tym samym czasie w Kalifornii 
w obsłudze armat przeciwpancernych M3 
kal. 37mm przeszkolono ok. 360 filipińskich 
artylerzystów. Na nic to się jednak nie zda¬ 
ło gdyż do inwazji Japończyków El Supremo 
otrzymał... 9 armat ppanc. M3 wyłącznie jed¬ 
nak z amunicją ćwiczebną, oraz 35 starych, 
mocno już w tym czasie nieefektywnych, 
krótkolufowych dział okopowych M1916 
kal. 37 mm rekomendowanych przez Wa¬ 
szyngton w charakterze broni ppanc. 

Niszczyciele czołgów T12 uzbrojone we 
wciąż jeszcze efektywną na polu walki arma¬ 
tę M1897A4 dotarły na Luzon w kilku rzu¬ 
tach w liczbie 50 egz. Niestety - raz, że pojaz¬ 
dy przysłano bez przeszkolonych w ich użyciu 
załóg, co wymusiło improwizowany tok szko¬ 
leń już na samych Filipinach. Dwa, że wozy 
dostarczono wyłącznie z amunicją odłamko¬ 
wą i dymną, a bez przeciwpancernej, gdyż tę 


przemyślnie postanowiono podesłać później, 
japońska blokada sprawiła, że nie przysłano jej 
juz nigdy. 

W obliczu powyższej sytuacji ponad setka 
przybyłych Stuartów wyrosła na jedyną prze- 
ciwczołgową pięść mogącą stępić ostrze ataków 
japońskich jednostek pancernych, które na po¬ 
kładach transportowców z Formozy już płynę¬ 
ły w stronę Filipin. 

Pięść ta, nawet jeszcze nie użyta, okazała 
się być mocno wyszczerbiona i bardziej przy¬ 
pominała durszlak do przecedzania niż narzę¬ 
dzie służące do obezwładnienia przeciwnika. 

STUARTY W WYDANIU 
MANILSKIM - PANCERNY 
DURSZLAK MACARTHURA 

Oba pancerne bataliony dotarły na Luzon 
z zapasem 31 500 naboi do dział kal. 37 mm. 
Niestety w 100% była to amunicja przeciw¬ 
pancerna - naboje M51. Nie było ani jed¬ 
nego odłamkowego M63. Normalnie zgod¬ 
nie z etatem na grudzień 1941 r. każdy czołg 
lekki powinien przewozić ze sobą 103 nabo¬ 
je do armaty M6 zamontowanej w jarzmie 
M22. W proporcjach: 60% amunicja przeciw¬ 
piechotna, 40% - przeciwpancerna. Później, 
w toku walk prowadzonych z Japończykami, 
gdy stopniowo stawało się jasne, że Stuart ope¬ 
rujący na obszarze pacyficznym prędzej spotka 
Yeti niż czołg japoński, proporcje te zmienio¬ 
no: 70/30% na korzyść amunicji odłamkowej. 
Od sierpnia 1942 r. czołgi zaczęły też dodat¬ 
kowo używać w walce z piechotą kartaczy M2 
a zapas amunicji w wozie zwiększono do 116 
(kosztem amunicji do kaemów). Na Luzon 
jednak do zwalczania bardzo agresywnie sobie 
poczynającej względem czołgów piechoty ja¬ 
pońskiej załogi Stuartów miały tylko czołgowe 
kaemy oraz po Thompsonie przypadającym na 


każdy wóz, który otrzymywał dowódca pojaz¬ 
du. W każdym Stuarcie znajdowało się też eta¬ 
towo 12 granatów ręcznych, z których połowa 
(4 obronne „ananasy* Mk. II, oraz 2 zaczepne 
Mk IIIA2) nadawała się do użycia przeciw ce¬ 
sarskim piechurom. 

Wszystko to były półśrodki w obliczu bra¬ 
ku działowej amunicji odłamkowej do czoł¬ 
gowych armat. Amerykanie to naród zaradny 
i próbowali coś z tym fantem zrobić. 

Specjaliści z 17. kompanii wespół z ma¬ 
gikami z pododdziału artylerii przerobili ok. 
1000 naboi odłamkowych do dział okopo¬ 
wych M1916 z zapasu 97 000 naboi do tego 
typu armat jaki do końca października 1941 r. 
zgromadzono na Filipinach. Pociski odłam¬ 
kowe z armat M1916 osadzono na łuskach 
z rozcalonych naboi M51, niemniej procent 
nieprawidłowych strzałów był nie do określe¬ 
nia i do zaakceptowania wyłącznie w warun¬ 
kach, w których znaleźli się amerykańscy czoł¬ 
giści. Po takich modyfikacjach można nimi 
było strzelać z czołgowych armat M6 niemniej 
trafiły do czołgistów późno, już w toku po¬ 
zycyjnych walk na półwyspie Bataan. Ich ja¬ 
kość w świetle zachowanych relacji także po¬ 
zostawiała wiele do życzenia. Wiemy m.in., że 
wśród tak sztucznie przerobionej amunicji od¬ 
notowano dużo niewybuchów. 

Same czołgowe armaty również okazały 
się mocno zawodne. W praktyce wyszło tak, 
że chcąc jak najszybciej wyekwipować oba 
pancerne bataliony w nowe wozy M3, któ¬ 
rych załogi nigdy wcześniej nie widziały, prze¬ 
kazano im 108 nowiutkich maszyn prosto 
z fabryk. Bez uzbrojenia trafiły one do por¬ 
tu w San Francisco. Tam, tuż przed załadun¬ 
kiem na transportowce dowieziono armaty, 
które były nieprzestrzelane. Dowódca 194. Ba¬ 
talionu, mjr Ernest Miller (wkrótce ppłk) pi- 



Czołgi M3 przygotowywane przez swe załogi do manewrów w Kalifornii. Jak tatwo zauważyć blisko połowa z nich posiada atrapy zamiast armat. W tym czasie brytyjscy 
i sowieccy sojusznicy otrzymują setki kompletnych Stuartów. 
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Zdumieni oficerowie interweniujący w tej spra¬ 
wie usłyszeli, że radia i intercom nie stanowią 
standardowego wyposażenia wozów! Gdy po 
licznych dramatycznych apelach transport kil¬ 
kudziesięciu (a więc w ilości niewystarczającej, 
aby wyposażyć wszystkie 108 czołgów) radio¬ 
stacji dotarł wreszcie do Manili nastał już gru¬ 
dzień 1941 r. Nie był to jednak koniec perypetii 
z łącznością. Na miejscu okazało się, że dostar¬ 
czone radiostacje były dwóch nowych typów: 
SCR 508 używanych w standardowych wo¬ 
zach i SCR 506 przewidzianych dla pojazdów 
dowódczych. Czołgiści nie znali żadnego z obu 
wymienionych modeli oczekując, iż otrzyma¬ 


35Armata czołgowa w wersji M5 kal. 37 mm. Walczące na Filipinach załogi czołgów lekkich M3 posiadały 
108 Stuartów uzbrojonych w całości w jej nowszą odmianę - M6. Jej ustawiane zacięcia sprawiły na polu walki 
mnóstwo kłopotów. 


sał wprost w sporządzonym po wojnie rapor¬ 
cie: (...) wszystkie nasze czołgi były wyekwipo¬ 
wane w armaty z których nigdy nie prowadzono 
wcześniej ognia . Prosiliśmy o dodatkowe paliwo 

1 amunicję do ich przetestowania, ale nasz wnio¬ 
sek został kategorycznie odrzucony (przez sztab 
w Manili - dop. autora). Dlatego pierwsze 
strzały ze Stuartów oddaliśmy dopiero w walce , 
gdy Japończycy znaleźli się w zasięgu wzroku . 

Jego kolega, płk James H. Leach z 193. Ba¬ 
talionu Czołgów, który Stuarty otrzymał w kil¬ 
ka miesięcy po bliźniaczych jednostkach wysła¬ 
nych na Luzon, sygnalizował te same problemy 
z czołgowymi działami. Jego batalion dotarł na 
Hawaje 1 lipca 1942 r. rozśrodkowany na po¬ 
kładach 4 transportowców i wówczas okazało 
się, że: niektóre armaty zacinają się jużprzy dru¬ 
gim strzale. 

Załogi czołgów 192. Batalionu nie posia¬ 
dały smaru konserwującego do dział 37 mm, 
który obiecano przesłać na Filipiny ale na 
obietnicach się skończyło. Wiozący środki 
konserwujące transport zawrócono w wyni¬ 
ku szybkiego zajęcia manilskiego portu przez 
Japończyków, którzy rozlali się po jego dokach 

2 stycznia 1942 r. Batalionu nie wyposażono 
też w urządzenia do taśmowania amunicji. Jak 
wspominał sierz. Forrest Knox z kampanii A: 
Musieliśmy taśmy do czołgowych Browningów ła¬ 
dować ręcznie. Ma Batami piechota obiecała nam 
odstąpić, lub wypóźyczyc sprzęt do taśmowania, 
ale nigdy go nie dostaliśmy . 

Innym, wcale nie poważniejszym od za¬ 
wodnych armat i niekompletnej amunicji 
problemem borykającym czołgistów były nie¬ 
właściwe radiostacje a dokładniej ich brak 
Pojazdy przekazane obu batalionom nie posia¬ 
dały radiostacji. Nie dysponowały też mterco- 
mem RC61 z podłączeniami dla 4 stanowisk. 
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ją dotychczas użytkowane SCR 210 dla czoł¬ 
gów standardowych i SjCR 193, lub SCR 245 
dla maszyn dowódczych. Amerykanie zamon¬ 
towali przysłane radiostacje w części czołgów. 
Niestety gabarytowo SCR 508 okazały się za 
duże do wnętrz Stuartów w wersji czołgu po¬ 
siadającej oba sponsony zajęte przez dodatko¬ 
we dwa boczne kaemy. W pojazdach, którym 
przydzielono radiostacje musiano więc usunąć 
prawy boczny karabin maszynowy wraz z amu¬ 
nicją kal. 7,62 mm, aby zrobić miejsce na śro¬ 
dek łączności. I tu pojawił się kolejny problem. 
Nie było czym zabezpieczyć otworu jarzma 
po usuniętym kaemie. Gdy wreszcie czołgiści 
wygospodarowali pancerne arkusze grubości 
20 mm, z których zamierzano wyciąć palnika¬ 
mi odpowiedniej wielkości zaślepki, ze Stanów 
przyszedł kategoryczny zakaz dokonywania na 
czołgach tego typu przeróbek. Rozkazu prze¬ 
strzegano do 7 grudnia 1941 r. Potem, po wy¬ 
buchu wojny, samowolnie ignorując polecenie 
zaczęto czołgi z „niezabezpieczonymi”, prawy¬ 
mi sponsonami wyposażać w okrągłe, lub rom¬ 
boidalne zaślepki, co jeden z wykonujących 
powyższy zabieg techników skwitował aneg¬ 
dotycznie w powojennych wspomnieniach: 
w myśl regulaminu, gdyby nie fakt, że wkrótce 
poszliśmy do japońskiej niewoli, groziłby nam 
za to sąd połowy. 

Krytykując Amerykanów nie zapominaj¬ 
my jednak, że nie mieli patentu na wyłączność 
z nieprzygotowania posiadanych pojazdów pan¬ 
cernych do konfrontacji z przeciwnikiem. Dla 
porównania Brytyjczycy^ grudniu 1941 ro¬ 
ku dostarczyli do Singapuru 16 samocho¬ 
dów pancernych Marmon-Harrington Mk. III. 
Wszystkie wozy dotarły do twierdzy bez uzbro¬ 
jenia, jakichkolwiek części zamiennych, czy 
wyposażenia pozwalającego na eksploatację 
maszyn. Technikom udało się doprowadzić do 
stanu gotowości 13 spośród nich, dzięki cze¬ 
mu w idealnym stanie, uzbrojone, wyekwi- 


J eden z amerykańskich czołgów lekkich M3 broniących wyspy Luzon, Wprawne oko zauważy brak kaem u w pra¬ 
wym sponsonie wozu, który usunięto, aby zagospodarować w to miejsce radiostację. Wóz najwyraźniej wciąż nie 
posiada przyspawanej do sponsonu zaślepki na otwór po kaemie. 













powane i nie zużyte w boju trafiły 16 lutego 
1942 r. w ręce Japończyków, którzy szybko za¬ 
mienili je na chińskie złoto. 

WALKI NA LtIZONf E - SWMTY 
ZMIENIAJĄ WŁAŚCICIELI 

Japończycy, po tym jak po zakończeniu walk 
wyremontowali niektóre Stuarty zdobyte na 
wyspie Luzon musieli się zmierzyć ze wszystki¬ 
mi wyżej opisanymi problemami. 

Wadliwe, niedziałające radiostacje, zacina¬ 
jące się armaty wymagające przeróbek ruszni¬ 
karzy, brak amunicji odłamkowej. Ten ostatni 
czynnik był zniechęcający, tym bardziej że ja¬ 
pońska doktryna użycia pojazdów pancernych 
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etycy mogliby uzyskać w oparciu o naboje ro¬ 
dzimej produkcji. W końcu zarówno ame¬ 
rykańskie działa ppanc. kal 37 mm, jak 
i japońskie czołgowe Typ 94 L/36.7 stoso¬ 
wane w czołgach lekkich Ha-Go i czołgach 
rozpoznawczych Te-Ke opierały się w pew¬ 
nym sensie na tym samym pierwowzorze. 
Amerykańskie na armacie PaK 35/36 L/45, 
japońskie na Tak 28 L/45 (z którego rozwi¬ 
nięto PaK-a). Wariant eksportowy tego ostat¬ 
niego zakupiło Tokio w 1930 r. Japończycy 
wykonali już wcześniej podobną amunicyjną 
roszadę doprowadzając do użytku ponad 300 
chińskich dział PaK 35/36 zdobytych w cią¬ 
gu 4 lat walk. Okazało się, że konstrukcja za¬ 


mienną amunicję: naboje niemieckie, podob¬ 
nie jak japońskie posiadały łuski cylindryczne, 
nieznacznie się zwężające' ku górze, natomiast 
amerykańskie łuski Ml6 miały kształt butel¬ 
kowy z wyraźnie zaznaczonym przewężeniem 
poniżej szyjki. Reasumując używana amuni¬ 
cja była innej konstrukcji, co związało ręce 
Japończykom hamując ewentualne przeróbki. 

Nie będziemy się rozwodzić nad przebie¬ 
giem starć z udziałem Stuartów z Improwizowa¬ 
nej Grupy Czołgów płk. Jamesa Weavera pod¬ 
czas walk na Filipinach. 

Homma dał MacArthurowi bezcenne 2 ty¬ 
godnie od czasu Pearl Harbor i uderzył na se¬ 
rio dopiero 22 grudnia 1941 r. wysadzając de- 



SJapończycy poza Stuartami zdobyli także na wyspie Luzon kilka transporterów kołowych M3A1 będących na wyposażeniu m.in. 17. Kompanii Uzbrojenia. Na zdjęciu wozy 
z tej jednostki uzbrojone m.in. w cekaemy wz. 1917. 


preferowała rolę czołgu jako środka czynnie 
wspierającego własną piechotę w konfrontacji 
z piechotą przeciwnika. Starano się także agre¬ 
sywnie rajdować na zapleczu wroga. Z powo¬ 
dzeniem zademonstrowała ten styl walki szpica 
z4l. pułkupiechotypłk. Shizuo Saekiego dezor¬ 
ganizując z użyciem 10 czołgów lekkich Ha-Go 
wydzielonych z 1. pułku pancernego płk, Mu- 
kaidy, zaplecze cofającej się na tzw. Linię Jit- 
ry indyjskiej 11. DP (kampania malajska 
1941/42 r.). Amunicja odłamkowa byk pod¬ 
czas takich rajdów niezbędna a jej brak unie¬ 
możliwiał podobne akcje. Przykładowo załoga 
średniego czołgu Typ 97 Chi-Ha zabierała ze 
sobą 120 naboi do armaty kal 57 min, z któ¬ 
rych tylko 40 stanowiła amunicja przeciwpan¬ 
cerna. Na resztę przypadały naboje odłamko¬ 
we. Trzeba przy tym pamiętać, że w japońskich 
siłach pancernych nie trzymano się twar¬ 
do proporcji narzuconych etatami, czego czę¬ 
sto sztywno przestrzegano w armiach innych 
państw. Cesarscy dowódcy preferowali dobie¬ 
ranie odpowiedniego ryp u amunicji dla swych 
wozów tuż przed akcją. Stuarty z jednym typem 
naboi nie pasowały do takiego stylu walki. 
Wydawać by się mogło, że przy minimal¬ 
nym nakładzie sił amunicję odłamkową japom 


mka i komory nabojowej w tych armatach jest 
właściwie taka sama jak w japońskich Typ 94 
kal. 37mm. Dzięki temu armia cesarska stoso¬ 
wała z powodzeniem wymiennie w obu dzia¬ 
łach amunicję własnej produkcji, przyznając 
jednak w raportach, że niemiecka prezentu¬ 
je lepszą jakość. Japończycy zresztą, podob¬ 
nie jak Amerykanie walczący z niedoborami 
na Bacaanie, przerabiali pod koniec wojny po¬ 
siadane zapasy amunicji od starych dział oko¬ 
powych Typ 11 kal. 37 mm z 1922 r. (naboje 
Typ 11 1 Typ 12) tak, aby nadawały się do użycia 
zarówno w działach czołgowych, jak i w prze¬ 
ciwpancernych piechoty kal, 37 mm (użyto 
starych pocisków, które osadzono w odpowied¬ 
nich łuskach). 

Dla równowagi dodajmy, że z podobnym, 
co Amerykanie, miernym skutkiem. 

Trzeba jednak zaznaczyć, że podobień¬ 
stwo między amerykańskimi armatami M3 
kal. 37 mm, których działa M5/M6 stanowi¬ 
ły czołgowy wariant, a niemieckimi Pak 35/36 
było przede wszystkim koncepcyjno-taktycz¬ 
ne. Konstrukcyjnie były to różne armaty a po¬ 
dobieństwo leżało w urządzeniu oporopowrot- 
nym oraz mechanizmach naprowadzania 
pionowego i poziomego, Oba działa miały od- 


sant w zat. Lingayen. W tydzień zepchnęli, lub 
zniszczyli wszystko to, co stanęło na ich dro¬ 
dze do Manili, bijąc stronę amerykańsko-fili- 
pińską sprawniejszym dowodzeniem, lepszym 
wyszkoleniem oraz determinacją i konsekwen¬ 
cją w parciu na raz obrane cele przy minimal¬ 
nie lepszym uzbrojeniu i mniejszej od obroń¬ 
ców liczebności, 

Gen. MacArthur zamiast od razu wcielić 
w życie obowiązujący od lat plan wycofania 
się na 40-kilometrowy półwysep Bataan, rzu¬ 
cił wojska do nieskoordynowanych kontrata¬ 
ków na równiny północnego Luzonu. Tam, 
w 4-5 dniowych walkach siły filipińskie wytra¬ 
ciły najlepszych żołnierzy i sprzęt, zwłaszcza ar¬ 
tyleryjski. Następnie mocno poturbowane i tak 
odpłynęły na Bataan ledwie przyhamowując 
tempo japońskiej ofensywy Czołgi miały w tej 
katastrofalnej decyzji swój udział. Stmrty po¬ 
siadały mały zasięg stanowiący piętę achilleso- 
wą tego typu wozów. Zapas paliwa pozwalał 
na przebycie po drodze ok, 110 km, ale w te¬ 
renie potrafił spaść nawet o połowę i maszy¬ 
ny stawały bez benzyny jedna po drugiej. Nim 
cała pancerna grupa ześrodkowała Się zjeżdża¬ 
jąc ze wszystkich stron na półwysep, stracono 
na szlakach ekwiwalent blisko dwóch czołgo- 
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S Kolejny aołg lekki M3 oznakowany japońska flagą - hinomaru. 


Mimo podkreślania bohaterstwa obroń¬ 
ców półwyspu Bataan z czysto taktycznego 
punktu widzenia wycofanie się w ten dziki, 
pozbawiony zawczasu przygotowanych zapa¬ 
sów region okazało się posunięciem katastro¬ 
falnym. Japończycy niemal bez walki rozlali 
się po całej wyspie Luzon. Z marszu zawład¬ 
nęli olbrzymimi zapasami w Manili. Następnie 
do opanowania odizolowanego półwyspu wy¬ 
dzielili ekwiwalent 1 dywizji piechoty i 1 bry¬ 
gady piechoty wzmocniony elementami pułku 
czołgów, a najlepsze jednostki 14. Armii zwol¬ 
nione na Luzonie rzucili szybko do inwazji 
Holenderskich Indii Wschodnich. 

Amerykanie podeszli do obrony wysp fi¬ 
lipińskich niefrasobliwie, wręcz amatorsko. 
Fakt, że nie brali dotychczas udziału w toczą¬ 
cej się w od lat wojnie a tym samym nie prze¬ 
stawili się „mentalnie” na myślenie i działa¬ 
nie w obliczu zagrożenia konfliktem zbrojnym 
w niczym ich nie usprawiedliwia. Dla odmia¬ 
ny Japończycy potraktowali swego przeciwni¬ 
ka poważnie przygotowując się wszechstronnie 
do inwazji na Filipiny i nieprzebierając w środ¬ 
kach do zdobycia raz obranych celów. 

Pięć czołgów lekkich M3 zdobyli żołnie¬ 
rze z japońskiego 48. Pułku Rozpoznawczego 
na drodze między Damortis a Rosario. Były 
to wozy z Kompanii B, 192. Batalionu, z pe¬ 
chowego plutonu ppor. Bena Morina, który 
zyskał wątpliwe laury pierwszego czołgisty 
z USA wziętego do niewoli podczas tej wojny. 
Wszystkie maszyny miały przebicia pancerza na 
bocznych kadłubach od pocisków kal. 37 mm. 
Dodatkowo 1 z nich posiadała przestrzelmy od 
ognia z lotniczej broni pokładowej na pokry¬ 
wie silnika. Technicy z japońskiego 4. Pułku 
Czołgów wymienili szereg uszkodzonych czę¬ 
ści między zdobytymi wozami i doprowadzi¬ 
li do stanu użyteczności jeden z nich. Wkrótce 
odesłano go do Japonii, gdzie pojazd poddano 
testom na półwyspie Atsumi (prefektura Aichi, 
Honsiu) na poligonie Armii. Poligon ten słynął 
z tego, że już wcześniej zwożono nań i testowa- 


wych kompanii. Sam 194. Batalion zanim do¬ 
tarł na Bataan raportował utratę 24 Stuartów , 
z których wiele utknęło po niewłaściwej stro¬ 
nic rzeki, gdy nerwowi saperzy zbyt szybko wy¬ 
sadzali mosty Część z nich po prostu porzu¬ 
cono przez załogi niepróbujące nawet dokonać 
powierzchownych zniszczeń opuszczanych 
maszyn. Tam, gdzie dochodziło do strzelani¬ 
ny Stuarty też nie sprawdziły się na tyle, na ile 
pozwalał ich potencjał. Pierwsze pancerne star¬ 
cie czołg na czołg noszące znamiona boju spot¬ 
kaniowego zakończyło się fatalnie dla amery¬ 
kańskich pancerniaków. Na skrzyżowaniu dróg 
pod osadą Damortis stracono na dobrą sprawę 
cały pluton pięciu wozów M3 w konfrontacji 
z plutonem trzech japońskich Ha-Go wspar¬ 
tych przez działo ppanc Typ 94 kal. 37 mm 
z 48. Pułku Rozpoznawczego. Japończycy za¬ 
płacili za ten bój, którego anatomię zapodamy 
niebawem w osobnym artykule, 1 zniszczonym 
czołgiem i 1 poległym pancerniakiem. 


mm się w ręce MacArthura, gdy kanadyjski frachtowiec SS DonJoseimwąiw Manili jako porcie 

i przystankowym w swojej trasie z Va nco uver w Kol um bii Brytyjskiej (Kanada) do Hong Kong u. Transportowiec 
J Ę wiózł 212 pojazdów mechanicznych dfa dwóch kanadyjskich batalion ów zmotoryzowanych. Podaje się różne 
daty zawinięcia statku do Manili od 12 listopada 1941 r wdanie. Wydaje się jednak, że dotarł na Luzon 6 grudnia a gdy 
nazajutrz świat obudził się w nowej rzeczywistości i stało się jasne, że do Hong Kongu nawet mysz się nie przecenie 
rządy Kanady I USA ustaliły między sobą wypożyczenie znajdującego się na pokładzie sprzętu ludziom MacArthura, 
Literatura tematu aż puchnie od sprzecznych danych, wydaje się jednak, że dokonano następującego podziału: 40 car- 
rtersów otrzymała improwizowana firn pa Czołgów Weavera, przy czym 192. i 194. bataliony aoigów dostały każdy po 
15 tarriersów a pozostałe 10 sztab i kompania sztabowa, Kolejne 10 cmirnów zasiliło 26. Pułk Zwiadowców Filipińskich 
mający już na stanie pluton pancerny 6 transporterów kołowych Indiana White Ml [dokładnie 5 Ml oraz 1 prototy¬ 
powy Ml (17), Ostatnie 7 carriersów przekazano różnym jednostkom filipińskim, m.in. improwizowanemu Batalionowi 
Przeciwpancernemu z 2.DR Wydaje się, że ostatecznego rozdziału kanadyjskiego sprzętu dokonano do 24 grudnia. 
Niektórzy autorzy, m.in. płk Weaver utrzymywali po wojnie, że ze względu na błyskawiczne tempo japońskiego po¬ 
chodu i fakt, iż rozwożeniem sprzętu do w/w jednostek zajmowały się manilskie cywilne służby transportowe tylko 
ok. połowy carriersów zdołano dostarczyć na czas. Resztę zniszczono. Czołgiści Weavera mieli otrzymać łącznie 20 ami- 
ersów A (...) okoh tuzina do dwudziestu U 26. Putk Zwiadowców, Technicy z Manila Ordenance Depot uzbroili Icanady- 
jskie transportery, Iktóre na Doniosę płynęły bez Stenów w cekaemy Browningu Jeszcze oryginalnej wersji M1917, po dwa 
na pojazd. Zachowane fotografie wskazują, że były to pojazdy w wersji Unmsoi (mm Murki a nie starsze 8tm (mer 
jak utrzymuje część bada czy. 
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no zdobyczny sprzęt pancerny Kuomintangu 
zagarnięty w Szanghaju, oraz sowiecki ściąg¬ 
nięty z pól bitew nad Chasan i Nomonhan. 

Niektórzy autorzy podają nieprawdzi¬ 
wą informację, jakoby na półwyspie Bataan 
Japończycy zdobyli 31 wozów M3. Jest to nie¬ 
właściwa interpretacja raportu sytuacyjnego 
przygotowanego dla gen. Hommy przez szefa 
sztabu 14. Armii - gen. Masami Maedę. W do¬ 
kumencie podano, że do 20 lutego 1942 r. 
japońskie jednostki na Luzonie zagarnęły 31 
czołgów wśród 2347 pojazdów mechanicz¬ 
nych różnych typów. Ale były to tylko wozy 
porzucone, lub zniszczone od zat. Lingayen 
po górę Natib na Bataanie. 26 stycznia 1942 r. 
Improwizowaną Grupę Czołgów przesunię¬ 
to do odwodu. Do tego czasu z ponad sześ¬ 
ciu kompanii pancernych stracono bezpowrot¬ 
nie ekwiwalent ponad dwóch. Aby wzmocnić 
potencjał Grupy do wchodzącego w jej skład 
194, Batalionu, rozlokowanego we wschodniej 
części półwyspu, który jak się wydaje ucierpiał 
najbardziej, wcielono część z pozostałych jesz¬ 
cze w linii niszczycieli czołgów T-12. 

Gdy 9 kwietnia 1942 r. wydano rozkaz ka¬ 
pitulacji, czołgiści z tego batalionu mieli, zgod¬ 
nie z zachowanymi relacjami dość dokładnie 
zniszczyć posiadany sprzęt pancerny. Half-tra- 
cki i scout-cary wysadzono z użyciem granatów 
ręcznych, lub spalono za pomocą zdetonowa¬ 
nych wewnątrz beczek z benzyną. W prze¬ 
dedniu kapitulacji 194. miał wciąż na stanie 
12 000 galonów benzyny 92-octanowej, było 
więc czym rozpalać. Podobnie postąpili ze swo¬ 
imi transporterami oraz eks-kanadyjskimi car- 
rierami technicy z 17. kompanii Uzbrojenia. 
W niszczycielach czołgów T-12 zniszczono ar¬ 
maty M1897A4 odpalając pociski w zapcha¬ 
nych lufach i powodując tym samym ich roz¬ 
sadzenie. Nie dokonano jednak destrukcji 
samych half-tracków, na których zabudowa¬ 
no działa. Okazało się, że Japończycy błyska¬ 
wicznie większość z nich przerobili na ciągni¬ 
ki do holowania ciężkich haubic. Amerykańscy 
jeńcy wspominali, że widzieli je ciągnące ja¬ 
pońską artylerię do dżungli porastającej połu¬ 
dniowe stoki gór Mariveles, skąd rozpoczęto 
koncentryczny ostrzał Corregidoru. Natomiast 
w ręce Japońskie wpadł rankiem 10 kwietnia 
1942 r. w miarę sprawny sprzęt pancerny i mo¬ 
torowy z kompanii sztabowej 192. Batalionu 
oraz dwóch kompanii liniowych tejże jednost¬ 
ki: A i C rozlokowanych w rejonie Caibobo 
Point. Powody takiej sytuacji były co naj¬ 
mniej dwa. Do sztabu batalionu dotarł o 3.30 
rano 9 kwietnia rozkaz rzekomo od samego 
gen. Kinga zabraniający palić posiadany sprzęt. 
W dwóch czołgach ze sztabu batalionu wygię¬ 
to jedynie lufy od maszynowych Browningów 
kał. 7.62 mm a z obu armat wymontowa¬ 
no zamki wyrzucając je do dżungli. I na tym 
koniec: W tak niemal idealnym stanie pojaz¬ 
dy przekazano Japończykom, Czołgiści z kom¬ 
panii A i C postąpili jeszcze bardziej niefra¬ 
sobliwie, Zadowoliło ich wjechanie Stuartami 
oraz transporterami half-crack i carrier w głąb 
lasu, poczym porzucili nieuszkodzone maszyny 


w dżungli. Tylko nieliczni z czołgistów uszko¬ 
dzili dodatkowo zbiorniki paliwa w pojazdach 
za pomocą maczet. 

Co ciekawe dla odmiany ci sami żołnie¬ 
rze ze 192. skrupulatnie zniszczyli swoją broń 
osobistą, w szczególności posiadane peemy 
Thompson , których lufy wygięto a kolby roztrza¬ 
skano o pnie drzew . 

Nie wiemy ile na opisanym etapie wozów 
posiadały te pododdziały, nie sposób więc pre¬ 
cyzyjnie określić jak wiele sprawnych Stuartów 


przejęli Japończycy, Pierwotnie w sztabie ba¬ 
talionu dysponowano 3 czołgami a w każdej 
kompanii - 17. Podobno rozkazem z 20 lis¬ 
topada 1941 r. zredukowano ilość maszyn 
w kompanii z 17 do 10, a w plutonie z 5 do 
3. Jednak analizując przebieg pancernych starć 
z udziałem Stuartów na wyspie Lu zon co chwi¬ 
la trafiamy na plutony operujące w sile 5 czoł¬ 
gów (patrz choćby Damortis - 22 grudnia 
1941). Dopiero pod koniec walk poszczególne 
plutony ruszał) 1 ' do akcji przeważnie parami po 
dwa osłaniające się wzajemnie wozy (starcia na 
szlakach nr 8 i 29 z 7 kwietnia 1942 r.) a kom¬ 
panie liczyły po ok. 7 maszyn. Temat wyma¬ 
ga dalszych badań, ale nie poparta dokumenta¬ 
cją matematyka podpowiadałaby że z samego 


192. Batalionu Japończycy mogli pozyskać ok 
15 minimalnie uszkodzonych Stuartów . 

Ile czołgów przywrócili do stanu użyteczno¬ 
ści cesarscy technicy? Nie wiemy. Możemy je¬ 
dynie szacować, że mogło to być ok. 30 maszyn 
wraz z przejętymi, sprawnymi na Bataanie. 

Za znamienny należy uznać fakt, że gdy 
Japończycy odremontowali kilka pierwszych 
czołgów M3 nie skierowali ich, jak to robiono 
w adekwatnej sytuacji w Birmie przeciw byłym 
właścicielom. Jeszcze w lutym 1942 r. przerzu- 
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ciii pełnoetatowy pluton wyposażony w Stmrty 
do 2. Pułku Czołgów szykowanego na podbój 
Holenderskich Indii Wschodnich. 

Bataan, czy Mindanao nie były ważne. 
Prawdziwa licytacja szła o szyby naftowe na 
Jawie i Borneo, Twierdza Corregidor mogła 
poczekać. Tak powstał mit walczących dłużej 
niż wszyscy inni Amerykanów. 

SŁUŻBA ZDOBYCZNYCH r- 
CZOŁGÓW LEKKICH M3 . 

W JEDNOSTKACH ARMII 
l MARYNARKI JAPOŃSKIEJ 

Na obecnym etapie naszych badań nad ww te¬ 
matem możemy wyodrębnić następujące cesar¬ 
skie oddziały dające się zidentyfikować z nazwy, 
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Na zwiezionych na przedmieścia Manili Stuartach testowano japońskie armaty przeciwpancerne. Próby tego 
typu przeprowadzili m Jn. żołnierze z 8, kompanii przeciwpancernej 23 stycznia 1942 r., wyposażonej w dwa typy 
armat: japońskie Typ 94 i ex-chińskie Pak 35/36, Na zdjęciu żołnierze z tej kompanii. 
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SI efekt tychże testów. Przedni kadłub Stuarta po poddaniu go ostrzałowi ze strony zamontowanych na Shinhoto 
armat kal. 47 mm, które ostrzeliwały zdobyczne wozy M3 z dystansu 800m i 1.000 m uzyskując ok. 2/3 przebić 


w których, użytkowano amerykańskie czołgi 
lekkie M3, (w nawiasach podano czas eksploa¬ 
towania wozów przez daną jednostkę): 

Jawa 1942 (Holenderskie Indie Wschodnie) 

3. kompania z 2. Pułku Czołgów, x 5 Stuartów , 

(luty—marzec 1942 r.); 

3. kompania z4. Pułku Czołgów, x5 Stuartów, 

(luty—marzec 1942 rj; 

z zastrzeżeniami zamieszczonymi w tekście głównym, 

Filipiny 1942-43 

Oddział Wydzielony Matsuoka, co najmniej 1 x Stuart, 
(kwiecień—maj 1942 rj; 

3. kompania z 7, Pułku Czołgów, x 4 Stuarty, 

(maj-czerwiec 1942 r.); 

4, kompania z 7, Pułku Czołgów, x 4Stuarty, 

(maj-czerwiec 1942 r,); 

óS. Brygada Piechoty, Mucrtow 
(czerwiec—listopad 1942 r.); 


z zamysłem wykorzystania dopiero podczas 
bezpośredniego szturmu stolicy Jawy, Surabai. 
Kompania ta wchodziła z kolei w skład pan¬ 
cernego zgrupowania liczącego łącznie 41 czoł¬ 
gów, które miało działać na korzyść 48. Dywizji 
Piechoty (dalej DP) przerzuconej do Indonezji 
z Filipin. Dywizja stanowiła jeden z czterech 
dużych związków taktycznych, przed który¬ 
mi postawiono zadanie zdobycia Jawy, Warto 
przytoczyć skład tego pancernego zgrupowa¬ 
nia, gdyż wiąże się z nim jeszcze jedna niewia¬ 
doma dotycząca użycia w jego ramach czołgów 
M3 Stuart. Poza 3. kompanią 4. Pułku w skład 
grupy wspierającej 48. DP wchodziła 3. kom¬ 


pania, 2. Pułku Czołgów (10 x lekkich Typ 95 
Ha-Go) oraz wydzielone elementy 48, Pułku 
Rozpoznawczego (16 x czołgów rozpoznaw¬ 
czych Typ 97 Te-Ke). 

Wszystkie z ww. pododdziałów pancer¬ 
nych po wysadzeniu ich na Jawie ruszyły 
w stronę Surabai z kierunku rzeki Solo. Szybko 
w toku działań dały o sobie znać słabe i mocne 
strony Stuartów. Najpierw ujawniły się te słab¬ 
sze. 2 marca 1942 r. most na rzece Solo poło¬ 
żony w rejonie wioski Tjepoe został wysadzony 
przez obrońców. Japońscy saperzy zbudowali 
przeprawę w oparciu o posiadane barki i cięż¬ 
kie pontony, na które położono drewnianą 
nawierzchnię. Po improwizowanym moście 
4 marca najpierw przeszedł pluton rozpoznaw¬ 
czych Te-Ke a potem lekkich Ha-Go. Most wy¬ 
trzymał. Cięższy Ha-Go wymagał mostu wy¬ 
trzymującego obciążenia nieco ponad 8 ton. 
Trzeci w kolejności przeszedł pluton śred¬ 
nich Chi-Ha dla których mosty wymagały 
według instrukcji obciążenia ponad 15 ton. 
Konstrukcja stała nadal. 

Potem ruszył pluton Stuartów i... most za¬ 
rwał się pod pierwszym z nich. Było to o tyle 
zastanawiające, że masa lekkiego M3 oscylo¬ 
wała wokół 12,5 tony a wg amerykańskiej in¬ 
strukcji z marca 1941 r. obciążenie mostu pon¬ 
tonowego dla Stuarta powinno było wytrzymać 
ciężar o masie najmniej 13,5 tony. Tymczasem 
gotowy do boju średni Typ 97 Chi-Ha wyma¬ 
gał mostu o obciążeniu wytrzymującym nieco 
poniżej 14,5 ton. 

Nie koniec na Tym* £Jim doszło do ka¬ 
tastrofy amerykańskie czołgi miały problem 
z „wdrapaniem” się na zaimprowizowaną ram¬ 
pę łączącą brzeg z pierwszym przęsłem mostu. 
Ha-Go i Chi-Ha , których projektanci przewi¬ 
dzieli, że ich maszyny powinny pokonać wznie- 


Filipiny 1944—45 

Dywizyjny Oddział Pancerny z 100, Dywizji Piechoty, 
x4Stuarty, (początek 1945 r.—Mmdanao); 

30. Pułk Rozpoznawczy, 2 Stuarty - wg innych danych -1 
(początek 1945 r, - Mlndanao); 


Zgrupowanie Iwabuchi (garnizon manilski Marynarki), 
x 2 potwierdzone Stuarty, (styczeń-marzec 1945 r,J; 


JAWA 1942 

Spośród Stuartów zdobytych w grudmu-srycz- 
niu 1941/42 r. Japończycy utworzyli plu¬ 
ton (lub dwa, o czym za chwilę) wyposażony 
w czołgi lekkie M3, Pododdział ten w sile 5 wo¬ 
zów wszedł w skład 3. kompanii, 2. Pułku 
Czołgów płk, Mori, Cab kompania liczy- 
15 czołgów zgrupowanych w trzech pluto¬ 
nach, Dwa pierwsze były uzbrojone łącznie 
10 czołgów średnich Typ 97 Chi-Ha (w sta- 
rej wersji). Ostami, trzeci posiadał 5 Stuartów 
(dowódca nieznany) i był trzymany w rezerwie 


Być może nawet ten sam to na zdjęciach przedstawionych wcześniej na co wskazywałyby przestrzelmy po 

pociskach kal. 47 mm ulokowane w tych samych miejscach. Wyspa bizon, przedmieścia Manili. 












ZDOBYCZNY SPRZĘT 



sienią pod kątem do 34-35 stopni wjechały na 
most bezproblemowo. Stuart w wersji M3 po¬ 
winien to także zrobić „śpiewająco”. 

Również nacisk jednostkowy Stuarta na 
podłoże musiał być gorzej rozłożony (w ame¬ 
rykańskim M3 - 72 kPa) niż w obu japoń¬ 
skich wozach jeśli amerykańskie maszyny grzę¬ 
zły tam, gdzie bez zatrzymywania przechodziły 
cięższe o dwie tony Chi-Ha. 

Oczywiście do relacji z użytkowania 
wszystkich trzech typów czołgów razem po¬ 
winniśmy podchodzić z ograniczonym za¬ 
ufaniem. Pochodzą one wyłącznie z japoń¬ 
skiego źródła a dokładniej z relacji Himohito 
Fukushimy, który w publikacji poświęconej 
historii 4. Pułku Czołgów dokładnie je opisał 
próbując wykazać wyższą mobilność w terenie 
maszyn japońskich. I tu dochodzimy do pew¬ 
nej niewiadomej. Fukushima stwierdza bo¬ 
wiem, choć niejednoznacznie, że amerykańskie 
M3 używane były w 4. Pułku Czołgów ppłk. 
Kumagai a dokładniej w jego 3. kompanii. 
Albo więc łącznie w obu pułkach (2. oraz 4.) 
wykorzystywano bojowo w kampanii na Jawie 
10 Stuartów w dwóch różnych plutonach liczą¬ 
cych każdy po 5 maszyn, albo pluton był tylko 
jeden i operował w jednym z pułków, a w za¬ 
chowane raporty wkradł się gdzieś błąd. 

Stuarty rzucone do akcj i na Jawie wykazały 
jednak nie tylko swoje mankamenty. 

Dzień później, 5 marca udało się już z suk¬ 
cesem przekroczyć rwącą Solo i mieszana ko¬ 
lumna cyklistów wraz z czołgami wjechała 
między pola ryżowe. Po kilku kilometrach pola 
zaczęły ustępować miejsca dżungli wdzierają¬ 
cej się na szlak z obu stron. Widoczność spad¬ 
ła. Pod wioską Babat dowódca szpicy uznał, że 
znajdujący się przed nim zakręt wygląda po¬ 
dejrzanie. Zapadła decyzja o przegrupowaniu 
i przodem puszczono pluton Stuartów, Być 
może kalkulując, że ich przedni pancerz rzędu 
38-45 mm powinien wytrzymać ogień od czo¬ 
ła w razie ewentualnej zasadzki (w japońskich 
odpowiednikach idących w kolumnie przedni 
pancerz sięgał od 12-25 mm w zależności od 
typu wozu). Przewidywania się sprawdziły. 

Holendrzy doskonale zdawali sobie sprawę 
z faktu, że w stronę stolicy prowincji podąża 
kolumna pojazdów pancernych. Zorganizowali 
pod Babat zasadzkę połączoną z blokadą trak¬ 
tu. Do idących gęsiego Stuartów (szerokość 
szlaku pozwalała na przemieszczanie się wozów 
wyłącznie pojedynczo) otworzyły ogień dwa 
działa Bohłer kal. 47 mm ukryte w dwóch nie¬ 
zależnych s ran owi skach bijąc z dystansu odpo¬ 
wiednio 400 i 500 m. Dwa przednie czołgi M3 
zostały trafione, każdy po dwa razy w przedni, 
dolny pancerz kadłuba, 45 mm płyty wytrzy¬ 
mały, nie było przebić, choć zszokowane za¬ 
łogi natychmiast wycofały maszyny nie przyj¬ 
mując walki. Jak to było w japońskim stylu 
zrezygnowano z ataku od czoła. Do oskrzyd¬ 
lającego manewru przez dżunglę rzucono 
dwa pododdziały uzbrojone w rozpoznawcze 
Te-Ke z 48. Pułku. Wspierała je kompania 
„spieszonych” rowerzystów. Poryczka prze¬ 
rodziła się w 4-godzinne zacięte starcie za¬ 


kończone zniesieniem obu przeciwpancer¬ 
nych Bohlerów i ubezpieczającej ich kompanii 
KNIL (skrót od Koninklijk Nederlands Indisch 
Leger , dalej KNIL). 

Fukushima nie wdając się w szczegóły po¬ 
daje jednak, że 48. Pułk Rozpoznawczy stracił 
podczas tej bitwy kilka Typ 97 Te-Ke, 

Wydaje się wielce prawdopodobne, że gdy¬ 
by na rozpoznanie walką rzucono w miej¬ 
sce Stuartów lżej opancerzone japońskie wozy 
skończyło by się to ich utratą. 

Wiadomo, że między 6 a 8 marca Stuarty 
działające na korzyść 48. DP uczestniczyły 


w potyczkach z aliantami pod wioską Porong, 
gdzie po uchwyceniu z zaskoczenia nietknięte¬ 
go mostu w Kediri, wyszedł na Japończyków 
holenderski kontratak Odepchnięto go i ko¬ 
lumna w skład której wchodziły zdobyczne 
M3 przecięła ważny węzeł komunikacyjny 
Stirabaja-Malang. 8 marca Stuarty wsparte pie¬ 
chotą przygotowywały się do szturmu holen¬ 
derskich pozycji na przedmieściach Surabai 


z kierunku południ owego. Krótko przed roz¬ 
poczęciem ataku obrońcy zasygnalizowali go¬ 
towość do negocjacji i 9 marca garnizon stolicy 
skapitulował. W walkach nie stracono żadne¬ 
go ze Stuartów, 

Co się potem stało ze zdobycznymi czołga¬ 
mi M3 wchodzącymi w skład 2. lub 4. Pułków 
Pancernych? Prawdopodobnie odpłynęły wraz 
z resztą sprzętu obu jednostek. 2. Pułk wrócił 
we wrześniu 1942 r. do Japonii. Wcześniej wy¬ 
dzielił ze swego składu pojedynczą kompanię, 
którą rzucono do zmagań o Guadalcanal (czy¬ 
taj w Poligonie 5/2011). 


Czołgistów z 4. Pułku skierowano nato¬ 
miast wraz ze zwiadowcami z 48, Pułku na 
wyspę Timor, gdzie początkowo szkolili się 
w planowanej inwazji na Australię, a w końcu 
doczekali zakończenia działań wojennych peł¬ 
niąc służbę garnizonową. 

Możliwe też, że przed opuszczeniem Jawy 
czołgiści przekazali Stuarty żołnierzom z jed¬ 
nostek przewidzianych jako garnizon wyspy 
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Przygotowane do parady w Manii i czołgi 7. Pułku. Na pierwszym planie zdobyczne Smerfy [pierwszy wóz z namalo¬ 
waną na boku kadłuba hmomaru), resztę kolumny stanowią wprowadzane właśnie do wyposażenia nowiutkie czołgi 
srednre Typ 97 Chi-HaShinhoto będące wówczas na wyposażeniu tyiko 4. kompanii. Manila, l czerwiec 1942 r. 
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Wycinek z japońskiej broszury opisującej broń i wyposażenie zdobyte na Aliantach w początkowym okresie wojny, 
Z amerykańskiego sprzętu zwracają uwagę: czołg lekki M3 i niszczyciel czołgów T-12 zabudowany na podwoziu 
half‘tracka. 


Podobnie zrobili przecież ich koledzy z 7. Puł¬ 
ku Czołgów opuszczając Filipiny, 

CORREGIDOR 1942 

Ta operacja desantowa stanowi dla zachodnich 
autorów szablonową wizytówkę użycia zdo¬ 
bycznego czołgu lekkiego M3 w akcji przeciw 
byłym właścicielom, W jej opisy wkradło się 
jednak szereg błędów. Obiegowa wersja gło¬ 
si, że wydzielone trzy czołgi ze składu 4 kom¬ 
panii 7. Pułku Czołgów desantowały na skali¬ 
stym brzegu twierdzy walnie przyczyniając się 
do jej zdobycia, Raz, że wywołały panikę wśród 
garnizonu Corrcgidoru, który nie mógł pojaz¬ 
dom przeciwstawić żadnej broni przeciwpan¬ 
cernej, Dwa, że gen. Wainwrlght podjął decy¬ 
zję o wstrzymaniu ognia i kapitulacji właśnie 

48 LISTO PAD-GRU DZIEŃ 


na wieść o zablokowaniu przez rzeczone czoł¬ 
gi szlaku prowadzącego wprost do tunelu 
Malinta (co nie do końca odpowiadało praw¬ 
dzie) * w którym mieściło się serce obrony wy¬ 
spy Czołgami miał dowodzić mjr Matsuoka 
kierujący akcją ze zdobycznego Stuarta. Tyle 
wersja oficjalna. W rzeczywistości zdarzenia 
przebiegały nieco inaczej. 

Japończykom nie spieszyło się do zdusze¬ 
nia oporu amerykańsko-filipińskich jednostek 
umocnionych w górzystym i trudno dostęp¬ 
nym Bataan. Priorytet stanowiła holenderska 
Indonezja. To na nią po wyizolowaniu prze¬ 
ciwnika do rejonu półwyspu Bataan rzuco¬ 
no najlepsze oddziały które dopiero co doko¬ 
nały inwazji na Filipiny Gdy roponośne pola 
Jawy zmieniły właścicieli, przyszedł czas i na 


zadrzewiony Bataan. Przy relatywnie niewiel- 4 
kich stratach własnych Japończycy zmusili do 

9 kwietnia 1942 r. obrońców półwyspu do ka¬ 
pitulacji. Wciąż jednak pozostał blisko 12 000 
garnizon wysepki Corregidor, co zaczęło stano¬ 
wić pewien problem, gdyż artyleria wyspy blo¬ 
kowała dostęp do kompleksu portowego w zat. 
Manilskiej. Co z tego, że posiadano samą 
Manilę, jeśli żadne dostawy dla Japończyków 
nie mogły bez ryzyka przedrzeć się do manilskie¬ 
go portu. Za cel obrano teraz ufortyfikowaną 
Corregidor. 

Przed szturmem na wyspę w rejon Bataan 
dotarł Oddział Wydzielony Matsuoka w sile 

10 czołgów średnich Typ 97. Nie były to jed¬ 
nak standardowe wozy używane od czterech 
lat z krótkolufową armatą kal. 57 mm, lecz ich 
nowszy model zwany Shinhoto (dosł. z dużą 
wieżą). Nowa wersja wyposażona w długolu- 
fowe działo Typ 1 kal. 47 mm. Idea powsta¬ 
nia Shinhoto wzięła swój rodowód z chęci 
opracowania maszyny zdolnej do zwalczania 
sowieckich BT i T-26, które na podobień¬ 
stwo walca przetoczyły się po cesarskich czoł¬ 
gistach pod Nomonhan latem 1939 r. Oddział 
majora Matsuoki był pierwszą japońską jed¬ 
nostką wyekwipowaną w czołgi nowej wersji. 
Sformowano go 1 marca 1942 r. w miejsco¬ 
wości Narashino, w szkole pancernej w prefek¬ 
turze Chiba z nadwyżek 2. Pułku Pancernego. 
Gdy kompania dotarła na Luzon wcielono do 
niej przypuszczalnie kilka sprawnych czołgów 
M3. Ludzie majora znali już ten typ maszyn. 
Gdy pół roku wcześniej ^d^byto pod Damortis 
cały pluton Stuartów jeden z nich trafił właśnie 
do Chiba, gdzie uważnie zapoznano się z ame¬ 
rykańską konstrukcją. 

Do ataku na Corregidor gen. Homma skie¬ 
rował blisko 40 barek desantowych. Większość 
wiozła piechotę i szturmowe grupy saperów. 
Sześć z nich przewoziło także czołgi. Były to 
dwa pancerne pododdziały. Pierwszy stanowiły 
trzy pojazdy wydzielone z kompanii Matsuoki: 
dwa Chi-Ha Shinhoto oraz jeden amerykań¬ 
ski Stuart. Transportowano je na trzech cięż¬ 
kich barkach Toku-Daihatsu o masie 17, tony 
każda. Drugi pododdział składał się z lekkich 
Ha-Go z 2. kompanii 7. Pułku (płk Sono- 
da) - dokładnie z trzech wozów tworzących 
4. pluton. Te ostatnie przerzucano na koniach 
roboczych cesarskiej floty desantowej, 9,5-to¬ 
nowych barkach Daihatsu, których konstruk¬ 
cja (mechanizm opuszczanej rampy) posłużyła 
za wzór przy opracowaniu amerykańskich ba¬ 
rek LCVP, 

Szturm na wyspę Corregidor rozpoczęty 
5 maja 1942 f. miał niezwykle dramatyczny 
przebieg. Również dla japońskich czołgistów. 
Daihatsu przewożące pluton Ha-Go dosta¬ 
ły się pod tak silny ogień obrońców', że kieru¬ 
jący nimi sternicy zmuszeni były zawrócić na 
półwysep Bataan. Jednej z nieb się nie udało. 
Barka poszatkowana od dziobu po rufę zatonę¬ 
ła z lekkim Ha-Go na pokładzie. Był to piąty 
lub szósty czołg stracony przez 7, Pułk w toku 
półrocznych walk na Filipinach, co, tak na 
marginesie obrazuje jak niewielką cenę zapłaci- 
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W numerze: 

■ Artyleria pancerna - fenomen II wojny światowej 

■ Ardeńskie odyńce 
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■ Przeciwpancerne Skody 

■ Berliński szerszeń; który został nosorożcem 

■ KING KONG - amerykańskie działo samobieżne Ml2 kalibru 155 mm 
i transporter amunicji M30 

■ Samobieżne działo Typ I „Ho-Ni" 1 w Muzeum Broni Pancernej 
w Aberdeen 
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2 Dwa porzucone amerykańskie czołgi lekkie M3 i japońska piechota markujaca atak na jeden z nich. Luzon, Filipiny 
1941/42 r. 
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Ii japońscy czołgiści za pobicie sił MacArthura. 
Załoga wozu, choć poraniona i podtopiona 
wyszła z tego z życiem. Dla odmiany ludzie 
Matsuoki mieli więcej szczęścia. Dwa Shinhoto 
i idącego w tyle za nimi Stuarta udało się spraw¬ 
nie wyokrętować na brzeg mimo zaporowego 
ognia Amerykanów m.in. z baterii Kysor. M3 
był czołgiem dowódczym. Dwa Chi-Ha szły na 
przodzie wspierając piechotę szturmową, któ¬ 
ra, jak pochwalono to po akcji wzorowo współ¬ 
działała z czołgami. Po szeregu perypetii typo¬ 
wych dla początkowej fazy desantu z morza 
pancerne pojazdy przebiły się wraz z osłaniającą 
je piechotą na odległość ok. 800 m od wschod¬ 
niego wejścia do tunelu Malinta. Ich pojawie¬ 
nie się zaraportowano głównodowodzącemu 
obrońców, gen. Wainwrightowi kwadrans po 


10 rano. Niestety atak trzech opancerzonych 
pojazdów rozrósł się w przekazanym meldun¬ 
ku do natarcia z użyciem całej kompanii pan¬ 
cernej w sile kilkunastu wozów. Odpowiednio 
tym wystraszony Wainwright bojący się dodat¬ 
kowo kapitulować w nocy podjął wówczas de¬ 
cyzję o zaprzestaniu oporu. 

Stuart wykorzystany przez ludzi Matsuoki 
podczas wałki o Corregidor nie został użyty 
w klasycznej roli. Pełnił raczej funkcję rucho¬ 
mego, dobrze opancerzonego punktu łączności 
koordynującego wsparcie artyleryjskie z półwy¬ 
spu Bataan, przynajmniej w atakowanym przez 
siebie sektorze: centralnej części „ogonka ki¬ 
janki” jaki kształtem przypominała atakowana 
wyspa. Załoga czołgu dobrała spośród dostęp¬ 
nych Stuartów wóz wyposażony w dodatkowe 


środki łączności, lub sama je w nim zamonto¬ 
wała korzystając z olbrzymich zapasów zdoby¬ 
tego na Luzonie sprzętu. Usunięto oba boczne 
kaemy; w ich miejsce umieszczono w lewym 
sponsonie radiostację SCR 508 z anteną dłu¬ 
gości 9 stóp a w prawym sponsonie przewidzia¬ 
ne dla maszyn dowódczych SCR 506 z ante¬ 
ną długości 15 stóp oraz zdobyczny intercom 
4-stanowiskowy zintegrowany z nadajnikiem 
radia SCR 508. Dzięki takiemu wyposażeniu 
załoga mogła porozumiewać się głosem na dy¬ 
stansie 25-50 mil ze stanowiskami na Bataan 
przekazującymi koordynaty dla wspierających 
atak baterii artylerii ciężkiej. Jak pomocny był 
to sprzęt w zaistniałej sytuacji najpełniej obra¬ 
zuje fakt, że ówcześnie stosowane w japońskich 
czołgach radiostacje posiadały zasięg 0,6 mili 
(radia Typ 94 Mk. 4 w wersjach Hei i Otsu) 
i nawet wprowadzane od 1943 r. dowódcze ra¬ 
dia Typ 3 w wozach Sbi-Ki pozwalały na kon¬ 
takt głosem tylko do 9,5 mili. O tym jak wiel¬ 
ką wagę przywiązywali Japończycy podczas tej 
akcji do sprawnie działającej łączności świadczy 
też fakt, że oba użyte na Correidor Chi-Ha tak¬ 
że posiadały własne radiostacje. Czytelnicy oce¬ 
niający opisaną sytuację z dystansu 70 lat i po¬ 
ruszający się w świecie, gdzie sprawna łączność 
stanowi nierozerwalny element dnia codzien¬ 
nego powinni spojrzeć na rzecz z perspekty¬ 
wy armii japońskiej końca lat 30. A perspek¬ 
tywa ta stawiała siły zbrojne cesarstwa w tyle 
za armiami państw, którym Japonia rzuciła 
wyzwanie (poza Chinami). Kończąc temat wy¬ 
starczy stwierdzić, 4 że aa ^600 czołgów Ha-Go 
i Chi-Ha wyprodukowano w granicach 100 eg¬ 
zemplarzy czołgowych radiostacji trzech ty¬ 
pów, przy czym większość z tych radioodbior¬ 
ników trafiła na wyposażenie wozów dopiero 
w przedziale lat 1943—45- Ponure realia były 
takie, że poza wyspą Corregidor cesarscy czoł¬ 
giści komunikowali się podczas walki za pomo¬ 
cą chorągiewek. 



Kapitulując na półwyspie Bataan Amerykanie zniszczyli przed poddaniem się armaty w posła danych T-l 2 Japończycy usunęli z pojazdów działa i wykorzystywali je w charak¬ 
terze ciągników haubic kal. 15 on H Na zdjęciu pojazd zniszaony przez amerykańskie lotnictwo w 1945 r. Wyspa luzom, Filipiny. 
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I na koniec małe sprostowanie, W pub¬ 
likacjach zachodnich w opisie powyższej akcji 
podaje się niezmiennie, że atakiem dowodził 
major Matsuoka, To nie prawda. Matsuoka 
Hisashi w dniu szturmu na Corregidor le¬ 
żał ciężko chory w manilskim szpitalu, gdzie 
zmarł na malarię miesiąc później, na początku 
czerwca. Czołgiem M3 uczestniczącym w ak¬ 
cji na twierdzę Corregidor dowodził por. Itoh 
Hideo, 


ZDOBYCZNY SPRZĘT 


składał się z trzech kompanii czołgów, pluto¬ 
nu dowodzenia (3 wozy) i plutonu uzupeł¬ 
nień (2 wozy). Każda z kompanii dysponowa¬ 
ła siłą 14 wozów zorganizowanych w czterech 
plutonach po 3 wozy każdy Nie była to silna 
jednostka z racji posiadania starego i zużyte¬ 
go sprzętu. Dysponowała bowiem 34 średni¬ 
mi Typ 89 Yt-Go, 14 nowszymi Typ 95 Ha-Go 
i tylko 2 Typ 97 Chi-Ha w starej wersji. 
Dawną kompanię Matsuoki teraz dowodzoną 


użytkowano w obu kompaniach. Niemniej na 
pewno nie było ich 15-17 jak czasami optymi¬ 
stycznie wyliczają zainteresowani tematem czy¬ 
telnicy rachując czołgi uwiecznione na fotogra¬ 
fiach obrazujących zorganizowaną w Manili 
paradę. Tylko pierwsze cztery wozy to zdo¬ 
byczne M3. Reszta to „niestety” średnie Typ 
97 Chi-Ha w wersji Shinhoto . Opisanej de¬ 
filady nie zorganizowano też w maju 1943 r. 
tylko 3 czerwca 1942 r. W maju 1943 r. cały 



25 Japońska pocztówka z 1943 r. Na zdjęciu sekcja 4 łowców czołgów markuje atak na amerykański czołg lekki M3. Luzon, Filipiny. 


LUZON 1942 

W 1979 r. Squadron/$ignal Pubiications wydał 
monografię czołgu Stuart autorstwa Stevena Za¬ 
łogi, W tej zacnej skądinąd publikacji czytelnik 
mógł dwukrotnie znaleźć wzmianki o lekkich 
M3 występujących w japońskich barwach. Na 
str. 13 oraz w kolorowej rozkładówce na środ¬ 
ku książeczki informowano * że użytkownikiem 
amerykańskich Stuartów była 3. kompania 
z 7. Pułku .Gzolgów, Podpis pod zdjęciem ulta- 
żującym rząd równo ustawionych maszyn infor¬ 
mował, że są to Strnrty uczestniczące w paradzie 
w maju 1943 r. (zorganizowanej w Manili - 
przyp. autora) użytkowane przez 3, kompanię, 
W oryginale; used hm on paradę In May 
1943 by the 3rd Chutai ofthe 7th Sernha RentaL 
Chutai to oczywiście kompania. Sensha to 
czołg a ren tai — pułk Do opisu tego wkradł się 
jednak mały błąd. Ale po kolei. 

Zatknijmy od Oddziału Wydzielonego Ma- 
tsuoka, W maju 1942 r., krótko po „wypa¬ 
dzie” pod tunel Malaita jednostkę włączono do 
7. Pułku Czołgów płk. Sonody Wcześniej pułk 


przez zasłużonego por. Itoh (wkrótce kapita¬ 
na) przeformowano na 4. kompanię, 7. Pułkii 
Czołgów. Dysponowała siłą 14 maszyn: 10 Typ 
97 Shinhoto i 4 M3 Stuart. Skład 3. kompanii 
był inny a znamy go dzięki zapiskom jej do¬ 
wódcy, kpt. Kogi Muneuchi. Oficer ten zosta¬ 
wił w shmtoistycznym chramie Yasukuni Jinja 
relację z uczestnictwa swojej jednostki w kam¬ 
panii na Luzonie, oraz jej pobytu w Manili 
przez dwa miesiące po zakończeniu walk, kie¬ 
dy to 7. Pułk skierowano do Mandżurii. Koga 
nic nie pisze o zdobycznych Stuartach w swoim 
pododdziale. Kierowana przez niego 3. kom¬ 
pania była wyekwipowana w 10 średnich Typ 
89, oraz 4 lekkie Typ 95. 

Jednak część czołgów Stuart uwiecznio¬ 
nych na zdjęciu nosi insygnia kompanii kpt. 
Kogi (3. kompanii), Z drugiej strony w głębi 
fotografii widać rząd nowych Shinhoto a te po¬ 
siadała w pułku na stanie tylko kompania por. 
Itoh (4, kompania). Na postawie interpretacji 
materiału fotograficznego można tym samym 
domniemywać, że amerykańskie czołgi M3 


7. Pułk był już od dawna w Mandżurii stacjo¬ 
nując w miejscowości Boli. Wysłano go tam 
w pierwszym tygodniu czerwca 1942 r., aby 
po odpowiedniej reorganizacji zasilił formowa¬ 
ną właśnie 2. Dywizję Pancerną Geki (6,, 7., 
10„ 11. Pułki Czołgów). Dywizję szykowano 
tam do walk z Sowietami, które zdaniem nie¬ 
których nudy niebawem nastąpić. 

Tak naprawdę wiosną 1942 r, odbyły się 
w Manili dwie defilady. Pierwsza miał miejsce 
18 maja i stanowiła ukoronowanie ostateczne¬ 
go wypędzenia z Filipin amerykańskich „ko¬ 
lonizatorów” (Corregidor padła dwa tygodnie 
wcześniej). Przemaszerowała w nich japońska 
piechota, ale był to raczej festyn dla mieszkań¬ 
ców Manili. Grały orkiestry rozdawano żyw¬ 
ność, zorganizowano pokaz sztucznych ogni. 
W „zabawie” nie partycypowały jednostki pan¬ 
cerne. W drugiej uroczystości poprowadzo¬ 
nej 3 czerwca było już inaczej. Raz, że przy¬ 
był na nią cały sztab 14. Armii japońskiej 
a tacy „goście” wymarli odpowiedniej opra¬ 
wy. Dwa, że żegnano w ten sposób oddziały 

NUMER 6/2011 f * 















S Efekt działania ładunku magnetycznego tego typu na 25 mm pancerz z tylnej płyty kadłuba Stuarta. Taki skutek 
wywołała prawdopodobnie para przewiązanych razem i zdetonowanych jednocześnie min hakobakurai. Munda, 
Nowa Georgia, 1943 r. 


odkomenderowane do Mandżurii, gdzie mia¬ 
ły zmierzyć się z Armią Czerwoną. Po manil¬ 
skich ulicach przedefilowały wówczas maszy¬ 
ny kapitanów Kogi i Itoh (3. i 4. kompanie 
z 7. Pułku) oraz czołgi rozpoznawcze Typ 97 
Te-Ke z 16. Pułku Rozpoznawczego ppłk. Akio 
Matsudy. 

Na koniec z kronikarskiego obowiązku po¬ 
twierdźmy, że w maju 1943 r. rzeczywiście zor¬ 
ganizowano w Manili defiladę, ale miała ona 
charakter mało militarny. Paradę poprowadzi¬ 
ły filipińskie organizacje młodzieżowe ze słyn¬ 
ną Kalibapi na czele defilując przed premierem 
Tojo Hideki, który przyleciał do Manili 6 maja 
na rozmowy poświęcone autonomii Filipin 
w ramach japońskiego „dobrobytu”. 

Gdy na początku czerwca 1942 r. 7. Pułk 
zaczął załadunek na frachtowce kierujące się 
w stronę Chin jego żołnierze przekazali posia¬ 
dane na stanie czołgi lekkie M3 innej japoń¬ 
skiej jednostce - 65. Brygadzie Piechoty (gen. 
NaraAkira). 

Brygada najpierw zabezpieczała połu¬ 
dniową część półwyspu Bataan. Tam w kwiet¬ 
niu 1942 r. przejęła mnóstwo broni i sprzętu 
od poddających się sił amerykańsko-filipiń- 
skich gen Kinga. Wydaje się, że już wówczas 
w ramach brygady utworzono pancerno-mo- 
torowy odwód wyposażony w pojedyncze 
czołgi M3, transportery half-track i scout- 
car oraz ciężarówki produkcji amerykańskiej. 
Zachowały się też zdjęcia pokazujące piechu¬ 
rów z tejże jednostki uzbrojonych w karabiny 


Ml 903 Springfield oraz cekaemy Browninga 
wz. 1917. 

Po zakończeniu walk na Filipinach bryga¬ 
da została przerzucona w północną część wyspy 
Luzon, gdzie pełniła służbę garnizonową do li¬ 
stopada 1942 r. Potem jednostkę odkomende¬ 
rowano do bazy w Rabaul na Nowej Brytanii. 
Lekki sprzęt amerykański zabrano ze sobą a cięż¬ 
ki przekazano lokalnym oddziałom okupacyj¬ 
nym. Z zachowanego raportu sytuacyjnego bry¬ 
gady datowanego na 12 grudnia 1942 r. wiemy, 
że do czasu opuszczenia wyspy Luzon w jej ra¬ 
mach funkcjonowała kompania pancerna w sile 
12 amerykańskich czołgów lekkich M3. 


Nie wiemy, które dokładnie jednostki ja¬ 
pońskie otrzymały Stuariy od ludzi gen. Nary. 
Mowa tu o formacjach tyłowych, a te nie do¬ 
czekały się solidnych opracowań w literatu¬ 
rze popularnonaukowej. Ich stany i uzbroje¬ 
nie mógłby ustalić jedynie dociekliwy badacz 
mający dostęp do japońskich, amerykań¬ 
skich i filipińskich archiwów, obeznany z te¬ 
matem i językiem. Wiemy, że pojedyncze po¬ 
jazdy otrzymała piechota morska osłaniająca 
bazę w Cavite oraz jeden z pododdziałów roz¬ 
lokowany do ochrony bazy lotniczej w Clark. 
Pewną ilość Stuartów przekazano też garnizo¬ 
nowi w Manili. M 
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Odpowiedz na trzy pytania: 

1 « Który z amerykańskich pancerników nie został podniesiony z dna bazy w Pearl Harbor? 
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2* Jak nazywała się ostatnia reduta sil amerykańsko-filipińskich na Filipinach? 

3« Ile pokładów lotniczych miał w początkowej konfiguracji lotniskowiec Akagi? 

Odpowiedzi prosimy nadsyłać do 30 listopada br. pod adres: kz@magnum-x.pl z dopiskiem WYGRAJ OSPREYA! 
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W poprzednim konkursie wygrali: R, Sanocki z Namysłowa, Tomasz Nowicki z Warszawy, (Mikołaj Miścieki z Krakowa. 
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CZOŁG ŚREDNI T-34 

- RUSZA PRODUKCJA WOJENNA 


W początkowym okresie operacji „Barbarossa" Związek Radziecki utracił niemal wszystkie posiadane w pierwszej linii 
czołgi, w tym znaczną ilość wyprodukowanych przed wojną T-34. Zdziesiątkowane i zdemoralizowane wojska Armii 
Czerwonej cofnęły się daleko w głąb ZSRR. Tymczasem wojenna produkcja czołgów T-34 miała kluczowe wręcz znaczenie 
dla odtwarzania radzieckich wojsk pancernych. Porzucono plany o głębokiej modernizacji wozu, a większość modernizacji 
zmierzało do uproszczenia i przyśpieszenia ich produkcji, front bowiem potrzebował ich jak powietrza. 

nnimimwmiimiiimmmimiiimimmmimiiimLimmmmrimmmmimH.łimiiimiiifmimimjMiMfimiMimimiiiiiimmmiH “ 

Michał Fiszer i Jerzy Gruszczyński 


P o niemieckim ataku na ZSRR pro¬ 
dukcja czołgów T-34 w Charkowie 
i Stalingradzie była kontynuowana 
w najwyższym możliwym tempie* Jak pamięta¬ 
my, do 1 czerwca Zakład nr 183 w Charkowie 
zbudował 816 czołgów T-34, a Stallngradzka 
Fabryka Traktorów - 294, razem 1110, ale nie¬ 
mal wszystkie utracono do końca 1941 t Tuż 
przed wojną zwiększyła się też liczba zakła¬ 
dów kooperujących, na przykład Charkowska 
Fabryka Traktorów im* Sergo Ordżonikidze, 
nowoczesna, zbudowana w 1930 1 fabryka pod¬ 
jęła produkcję skrzyń biegów, sprzęgieł bocz¬ 
nych, kół nośnych i wielu innych elementów 
podwozia i napędu czołgów T34. W Zakładzie 
Nr 183 w Charkowie montaż czołgów T-34 po 
wybuchu wojny był prowadzony na dwie zmia¬ 
ny, trwające po 11 godzin, nieprzerwanie nie¬ 
zależnie od dnia tygodnia* Dzięki temu w lip- 
cu 1941 r. zbudowano tu 225 czołgów T-34, 
w sierpniu 250, we wrześniu za i kolejne 250- 
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Owa gorączkowa produkcja wynikała z po¬ 
trzeb frontu, ale przede wszystkim została na¬ 
rzucona przez najwyższe władze państwowe* 
Już 25 czerwca 1941 r* Rada Ministrów 
i Komitet Centralny WKP(b) na wspólnym 
posiedzeniu podjęły uchwałę o „Zwiększeniu 
produkcji czołgów KW, T-34 i T-50 oraz ciąg¬ 
ników artyleryjskich i czołgowych silników 
wysokoprężnych w III i rV kwartale 1941 r*" 
W owej uchwale mówiono też o zorganizowa¬ 
niu kompleksu przemysłowego zajmującego się 
produkcją czołgów* Zakładom, charkowskiemu 
i sralingradzkiemu, nakazano natychmiastowe 
przerwanie wszelkiej produkcji cywilnej i skon¬ 
centrowanie się na produkcji czołgów i innych 
pojazdów wojskowych, a także do przygotowa¬ 
nia się do pomocy tym zakładom, które zosta¬ 
ną w przyszłości włączone do produkcji czoł¬ 
gów'T-34. Już I lipca 1941 r, podjęto decyzję, 
że do produkcji czołgów zostanie włączony też 
Zakład nr 112 „Krasnoje Sormowo” z Gorki 


(obecn ie Niżny Nowgorod). Zakład nr 112 był 
mniej więcej odpowiednikiem naszego Konstalu 
z Chorzowa. Powstał w 1849 r. i zajmował się 
budową różnych urządzeń żelaznych, a później 
stalowych. W XX wieku budowano tu wielkie 
konstrukcje stalowe, w tym mosty i inne ele¬ 
menty konstrukcyjne, produkowano też loko¬ 
motywy I wagony. W ramach zakładu działała 
też stocznia rzeczna budująca jednostki śród¬ 
lądowe i niewielkie jednostki morskie, w tym 
okręty podwodne. Co ciekawe, budowa pełno¬ 
morskich okrętów podwodnych utrzymała się 
w zakładzie „Krasnoje Sormowo” przez dłuższy 
czas, także po drugiej wojnie światowej* 

Zanim jednak uruchomiono produkcję 
czołgów w nowym zakładzie, trzeba było roz¬ 
wiązać wiele i nnych pro blemów. Jednym z głów¬ 
nych ograniczeń w zwiększaniu produkcji czoł¬ 
gów były dostawy silników W-2-34. Już w okre¬ 
sie przedwojennym ich produkcja nie nadążała 
za wzrostem produkcji samych czołgów T-34* 
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Zwłaszcza że silniki tego samego typu, choć 
w nieco innej wersji, montowano też na cięż¬ 
kich czołgach KW Początkowo podjęto decy¬ 
zję, by produkcję silników W-2 uruchomiła też 
charkowska fabryka (Zakład nr 183) produku¬ 
jąca czołgi T-34, istniał tu bowiem rozwinięty 
dział silnikowy. Jednakże sytuacja wojenna cał¬ 
kowicie odmieniła te plany. 

W sierpniu 1941 r. na Ukrainie doszło 
do wielkiego okrążenia wojsk radzieckich pod 
Kijowem, w wyniku którego Niemcy wkroczy¬ 


li do wschodniej Ukrainy. W sierpniu i wrześ¬ 
niu 1941 r. Wehrmacht był zbyt wyczerpany 
walkami, ale w październiku niemieckie woj¬ 
ska ponownie zaczęły posuwać się na wschód. 
Podejść do Charkowa broniła 38. Armia dowo¬ 
dzona przez gen. por. Wiktora W Cyganowa. 
Prowadziła ona działania opóźniające, ale sta¬ 
ło się jasne, że Charków może dostać się w nie¬ 
mieckie ręce, a wraz z nim dwa ważne zakłady, 
nr 183 i nr 75- Podjęto wówczas decyzję, że oba 
zakłady należy ewakuować. Dlatego produkcję 
silników W-2 ulokowano nie w charkowskiej 
fabryce (Zakładzie nr 183),.lecz w Leningradz- 
kich Zakładach Kirowskich LKZ. Oczywiście, 
także i ten zakład był ewakuowany zanim 
podjęto w nim produkcję silników W-2-34. 
Oddział silnikowy i czołgowy LKZ przeniesio¬ 
no do Swierdłowska, gdzie przydzielono mu 
tereny Uralskiej Fabryki Turbin. Pierwszy sil¬ 
nik W-2-34 opuścił ten zakład 12 październi¬ 
ka 1941 r. Dwa miesiące później, 13 grudnia 
doszło do połączenia Uralskiej Fabryki Turbin 
z oddziałem silnikowym LKZ i tak powstał 
nowy Zakład nr 76 należący do Ludowego 
Komisariatu Przemysłu Czołgowego. 

Tymczasem sam zakład nr 75 także został 
ewakuowany do Czelabińska, gdzie ulokowano 
go na terenie Czelabiriskich Zakładów KJrows- 
kich. Dopiero w listopadzie 1941 r. ponownie 
ruszyła m produkcja W-2-34, ale w tym mie¬ 
siącu wyprodukowano jedynie osiemnaście sil¬ 
ników. W grudniu zakład opuściło 155 silni¬ 
ków, a w styczniu 1942 n już 240, by w lutym 
osiągnąć założone tempo produkcji 10 silników 


dziennie (czyli około 300 miesięcznie) . Kolejny 
zakład produkcji silników zbudowano dosłow¬ 
nie od podstaw w Barnaule, w Kraju Ałtajskim, 
na południe od Nowosybirska. Obecnie jest to 
zakład Barnaultransmasz, który mimo poważ¬ 
nego pożaru w 2010 r. nadal produkuje silniki 
wysokoprężne różnego przeznaczenia. W czasie 
wojny był to Zakład nr 77 i wyprodukowano 
tu około 10 000 silników W-2, czyli mniej wię¬ 
cej dla co piątego czołgu T-34. Jednakże pro¬ 
dukcja ta ruszyła dopiero w listopadzie 1942 r. 


Owo zakłócenie w produkcji silników W-2 
w okresie wrzesień-grudzień 1941 r. (najgorsze 
były październik i listopad, kiedy to W-2 niemal 
nie były w ogóle produkowane) wymusiło po¬ 
szukiwanie rozwiązania zastępczego. Na czoł¬ 
gach postanowiono montować silnik gaźniko- 
wy, benzynowy, M-17F. Był to silnik lotniczy, 
wywodzący się z niemieckiego BMW VI, opra¬ 
cowany jeszcze w pierwszej połowie lat dwu¬ 
dziestych. W1925 r. rozpoczęło się kopiowanie 
tego silnika w ZSRR, a następnie jego wielolet¬ 
nia produkcja dla lotnictwa. W silniki te wypo¬ 


sażono, m.in. bombowceTupolewTB-1 iTB-3, 
samoloty myśliwskie Polikarpów 1-3 i rozpo¬ 
znawcze Polikarpów R-5, łodzie latające Tupo- 
lew MDR-2 1 inne samoloty. Do 1939 r. wy¬ 
produkowano znaczną ilość tych jednostek na¬ 
pędowych w kolejnych wersjach M-17, M-17B 
i M-17F. W latach trzydziestych powstała też 
czołgowa odmiana silnika M-17T, specjalnie 
dostosowana do napędu czołgów, stosowana 
m.in. w wozach BT-5 i BT-7, a także w T-28. 
Produkcję tych silników zakończono wiosną 
1941 r. Skąd więc jesienią tegoż roku wzięły się 
silniki do napędu T-34? Otóż w magazynach 
pozostały znaczne zapasy M-17, najczęściej uży¬ 
wanych, czasem nawet po kilku remontach ka¬ 
pitalnych. Nie były to jednak czołgowe M-17T, 
lecz lotnicze M-17F. W tej wersji miały one 
moc 550 KM przy pojemności 46,8 1 i mak¬ 
symalnej prędkości obrotowej 1630 obr./min 
(niewiele jak na silnik lotniczy). Silniki te za¬ 
brano po prostu z magazynów i po odpowied¬ 
niej regulacji, w tym zmniejszeniu mocy dla 
poprawy jego żywotności (zwłaszcza że były to 
silniki już używane!), były one montowane na 
produkowanych w tym czasie T-34. 

Dokumentację techniczną napędu czołgu 
T-34 silnikiem M-17T opracowano w Charko¬ 
wie w czerwcu 1941 r., jako alternatywę dla 
wciąż jeszcze dopracowywanego W-2-34. Jed¬ 
nakże dopiero we wrześniu 1941 r., gdy zapad¬ 
ły decyzje o ewakuacji zakładów z Charkowa 
i gdy stało się jasne, że silników W-2 zabrak¬ 
nie dla bieżącej produkcji, odpowiednie decyzje 
dotyczące napędu T-34 podjęto na najwyższym 
szczeblu państwowym. 16 września 1941 r. 
Rada Komisarzy Ludowych ZSRR wydała po¬ 
stanowienie „o montażu silników M-17 na czoł¬ 
gach T-34”. Odpowiednia dokumentacja opra¬ 
cowana w Zakładzie nr 183 w czerwcu 1941 r, 
została teraz przekazana do głównego (w obli¬ 
czu ewakuacji Charkowa) producenta czołgów 
T-34, czyli Stalingradzkiej Fabryki Traktorów 
(STZ). Spośród wyprodukowanych przez STZ 
czołgów T-34, do końca 1941 r. silniki M-17F 
zamontowano na 209 wozach, a w styczniu 










i lutym 1942 r. jeszcze na kolejnych 364, ra¬ 
zem więc STZ opuściło 573 czołgi T-34 z silni¬ 
kami benzynowymi. Nie wszystkie dostarczono 
w tej postaci wojsku, wczesną wiosną 1942 r. 
bowiem, kiedy produkcja W-2-34 już się roz¬ 
kręciła, na 92 wozach silniki wymieniono po¬ 
nownie na wysokoprężne i dopiero przekazano 
Armii Czerwonej. Jednakże kolejne 156 wo¬ 
zów T-34 z silnikami M-17F dostarczył Zakład 
nr 112 „Krasnoje Sormowo” z Gorki, gdzie 
w październiku udało się uruchomić produk¬ 
cję czołgu. Stanowiło to znaczną większość spo¬ 
śród 173 T-34, jakie udało się wyprodukować 
w Gorkim do końca 1941 r. (12 czołgów woj¬ 
sko odebrało już w 1942 r., więc według danych 
wojskowych z Zakładu nr 112 w 1941 r. ode¬ 
brano 161 T-34). Produkcja tej wielkości, choć 
dużo mniejsza od założonego planu opiewają¬ 
cego na 750 wozów, i tak była możliwa tylko 
dzięki uproszczeniom w konstrukcji kadłuba, 
min. w Gorkim nie spiłowywano nadlewów 
po gazowym spawaniu płyt kadłuba i dokona¬ 


no też kilku innych uproszczeń dla przyśpie¬ 
szenia wytwarzania kadłubów. Stalingradzka 
Fabryka Traktorów, dzięki wprowadzonym je- 
sienią uproszczeniom konstrukcji i opanowa¬ 
niu produkcji stopniowo zwiększała produkcję. 
W czerwcu zbudowano tu tylko 86 T-34, w lip- 
cu — 93, ale już w sierpniu produkcja wzrosła 
do 155 wozów. We wrześniu wyprodukowano 
165 T-34, ale w październiku, wskutek załama¬ 
nia się dostaw podzespołów od kooperantów, 
spadła do 124. Jednakże w listopadzie powstało 
tu już 200 T-34, a w grudniu - 219. 

W związku z tym, w Stalingradzkiej Fabry¬ 
ce Traktorów, także wprowadzono pewne 
uproszczenia konstrukcji. Najbardziej widoczne 
było zastosowanie nowych kół jezdnych, na¬ 
pinających i napędowych. Jesienią 1941 r. 
pojawiły się problemy z dostawą gumy z Jaro- 
sławlskiego Kombinatu Gumowo-Azbestowego 
z Jarosławlia. Miasto to, leżące na północny- 
-wschód od Moskwy, nie było zagrożone przez 
Niemców, ale jesienią 1942 r. pojawiły się po¬ 


ważne zakłócenia w radzieckim systemie trans¬ 
portu i dostaw przemysłowych. W związku 
z tym począwszy od 29 listopada 1941 r. wy¬ 
twarzane w STZ czołgi T-34 otrzymały nowe, 
odlewane koła nośne bez bandaży gumowych, 
z amortyzacją wewnętrzną. Polegała ona na za¬ 
stosowaniu gumowych pierścieni wokół łożysk 
kół, w miejscu osadzenia ich na osi, z zewnątrz 
nie było więc ich widać. Podobnie było z koła¬ 
mi napinającymi i nośnymi, te także pozbawio¬ 
no bandaży gumowych, a dodatkowo koła na¬ 
pędowe miały uproszczoną konstrukcję. Latem 
1942 r. sytuacja w dostawach gumy stała się tak 
trudna, że w STZ zaczęto stosować koła nośne 
w ogóle bez żadnej amortyzacji. Uproszczono 
też ogniwa gąsienic, 'fcpłyga^e ich żłobienia, co 
z kolei przyczyniło się do zmniejszenia hałasu 
czynionego przez jadący czołg. 

EWAKUACJA CHARKOWA 

Postanowienie o ewakuacji Zakładu nr 183 
w Charkowie podjęto na specjalnym posiedze¬ 
niu Państwowego Komitetu Obrony 12 wrześ¬ 
nia 1941 r., miesiąc po słynnej klęsce wojsk 
radzieckich pod Kijowem. W zakładzie natych¬ 
miast rozpoczęto przygotowania do wywiezie¬ 
nia maszyn i urządzeń, według sporządzonego 
planu, tak by w jak najmniejszym stopniu za¬ 
kłócić tok produkcyjny. Pierwszy eszelon z wy¬ 
posażeniem fabryki opuścił Charków 17 wrześ¬ 
nia 1941 r. Skierowano go do Niżnego Tagiła na 
Uralu, gdzie urządzenia zaczęto ponownie mon¬ 
tować na terenie Uralskiej Fabryki Wagonów. 
Na ten sam teren przybyło też wyposażenie kil¬ 
ku zakładów i Moskwy i całość włączono do or¬ 
ganizowanej na nowo fabryki, Zakładu Nr 183 
w Niżnym Tagik, W pierwszym transporcie 
na Ural skierowano biuro konstrukcyjne, a na¬ 
stępnie najcenniejsze, najnowsze wyposażenie 
produkcyjne. Do końca września do Niżnego 
Tagiła wyjechało dwanaście pociągów ewakua¬ 
cyjnych, wywożąc około połowy wyposażenia 
fabryki, a także około 600 inżynierów, techni¬ 
ków i robotników wraz z 2000 członkami ich 
rodzin. Ostatni pociąg ewakuacyjny odjechał 
% Charkowa 19 października 1941 r., a póź¬ 
niej jeszcze 120 robotników przewieziono do 
Niżnego Tagiła ciężarówkami. 25 październi¬ 
ka ] 94J r. do Charkowa wkroczył niemiecki 
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Liczba czołgów T-34 odebranych przez Armię Czerwoną i poszczególnych zakładów w 1941r Liczba ta nie¬ 
znacznie odbiega od liczby wyprodukowanych w danym miesiącu czołgów, odbiór bowiem odbywał się z nie¬ 
wielkim opóźnieniem. 

Zakłady produkujące T-34 w 1941 r. Całkowita 
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Iy Korpus Armijny z 6. Armii. W październi¬ 
ku 1941 r. wojsko odebrało z Charkowa ostat¬ 
nich 41 wyprodukowanych czołgów T-34, część 
zbudowanych we wrześniu, a ostatnie w paź¬ 
dzierniku. Produkcję w Niżnym Tagile urucho¬ 
miono dopiero w grudniu 1941 r. iw grudniu 
Zakład nr 183 w nowej siedzibie na Uralu prze¬ 
kazał wojsku pierwsze 25 czołgów T-34 wypro¬ 
dukowanych w Niżnym Tagile. Pierwszy T-34 
tam wyprodukowany opuścił zakład 18 grud¬ 
nia 1941 r. 

W1941 r., w okresie od 1 czerwca do koń¬ 
ca roku, wojsko odebrało 1886 czołgów T-34, 
wszystkie z armatą F-34 kal. 72,2 mm. Dane 
o odbiorze czołgów przez wojsko w całym 1941 r. 
przedstawia tabela 1. W toku produkcji wpro¬ 
wadzano zmiany zmierzające do uproszczenia 
konstrukcji i przyśpieszenia produkcji. Od paź¬ 
dziernika 1941 r. Zakład nr 112 z Gorkiego do¬ 
starczał czołgi z nieobrobionymi spawami kad¬ 
łuba, od listopada 1941 r. zaś Stalingradzka 
Fabryka Traktorów dostarczała wozy z kołami 
nośnymi, napędowymi i napinającymi bez gu¬ 
mowych bandaży, z wewnętrzną amortyzacją 
gumową. Najczęściej stosowano wieże odlewa¬ 
ne, z przyspawaną dolną i górną płytą, ale mon¬ 
towano też wieże spawane, z bocznymi giętymi 
płytami. Kolejne zmiany konstrukcyjne, nie¬ 
mal wszystkie związane z uproszczeniem kon¬ 
strukcji, by zwiększyć tempo produkcji, wpro¬ 
wadzono j uż w 1942 r. 

TRUDNY 1942 R. 

Po ewakuacji zakładu w Charkowie w 1942 r. 
produkcja czołgów T-34 stopniowo rosła. Jesz¬ 
cze jesienią 1941 r. do produkcji podzespo¬ 
łów czołgów T-34 włączono kolejne zakłady. 
Stocznia rzeczna w Stalingradzie, znana jako 
Zakład nr 264, produkowała pancerne kad¬ 
łuby dla czołgów T-34, a później także wie¬ 
że. Po ewakuacji Zakładów Metalurgicznych 
z Mariupola do Niżnego Tagiła, gdzie zakła¬ 
dy te włączono w skład Zakładu nr 183 jako 
jeden z cechów, na pewien czas stalingradzki 
Zakład nr 264 stał się głównym dostawcą ele¬ 
mentów kadłubów i wież dla głównych produ¬ 
centów T-34. Tutaj powstała nieco uproszczona 
konstrukcja odlewanej wieży z charakterystycz¬ 
nymi ukośnymi dolnymi płytami w przedniej 
części. Wieża ta miała też nieco inne jarzmo ar¬ 
maty, z płaską, ukośną przednią płytą osłony 
jarzma. Jednocześnie w Zakładzie nr 264 pro¬ 
wadzono prace nad usprawnieniem hartowania 
blach pancerza kadłuba i wieży. W przypadku 
wieży udało się wprowadzić uproszczone harto¬ 
wanie po zespawaniu większości jej elementów, 
niemal po jej całkowitym zmontowaniu. Kad¬ 
łub hartowano nową metodą, co spowodowa¬ 
ło skrócenie czasu wytwarzania jednego kadłuba 
od momentu rozpoczęcia cięcia blach do odda¬ 
nia kompletnego kadłuba z 45 do 20 dób. 

W Niżnym Tagile również wprowadzo¬ 
no wiele uproszczonych technologii wytwa¬ 
rzania, Od stycznia 1942 r. także i w tym za¬ 
kładzie zaczęto montować koła nośne bez ban¬ 
daży gumowych, ale w przeciwieństwie do Sta¬ 
li ngradzkiej Fabryki Traktorów, zachowano 
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dwa skrajne (czasem tylko przednie) koła jezd¬ 
ne z bandażami gumowymi, montując jedynie 
trzy środkowe bądź rzadziej cztery tylne koła 
kute, z amortyzacją wewnętrzną. Także i w tym 
zakładzie wprowadzono uproszczony typ gąsie¬ 
nicy, z mniejszą liczbą ogniw (72 zamiast 74) 
i z płytszym wzorem bieżnika, który w Niżnym 
Tagile tłoczono na prasie hydraulicznej. Same 
koła były nieco inne. Także miały one dziesięć 
otworów dla zmniejszenia masy, ale wokół nich 
i nad oraz pod nimi wzdłuż promienia koła wy¬ 
kuto wzmocnienia, których nie było na kołach 
ze Stalingradu. 

Założono, że Zakład nr 183 na terenie 
Uralśkiej Fabryki Wagonów będzie produ¬ 
kował 20 czołgów T-34 na dobę, czyli około 
600 miesięcznie, ale wiosną 1942 r. produk¬ 
cja rozwijała się powoli. Z macierzystego zakła¬ 
du w Charkowie, z Zakładu Metalurgicznego 
w Mariupolu oraz z zakładów moskiewskich 
przywieziono do Niżnego Tagiła 1250 ma¬ 
szyn i obrabiarek, ale brakowało robotników. 


Część komponentów dostarczanych przez pod- 
dostawców pochodziła z zakładów zajętych już 
przez Niemców. Dlatego od listopada 1941 r. 
i przez większą część 1942 r. niemal cała dzia¬ 
łalność biura konstrukcyjnego skupiała się na 
przeglądaniu oryginalnej dokumentacji czoł¬ 
gu T-34 pod kątem uproszczenia konstrukcji 
i zwiększenia tempa produkcji. 

W ramach tych prac usunięto na przykład 
chłodnicę oleju, zwiększając pojemność instala¬ 
cji do 50 1, dzięki temu olej nie wymagał chło¬ 
dzenia. Zamiast oryginalnych butli na sprężone 
powietrze do rozruchu silnika zaczęto stosować 
korpusy pocisków artyleryjskich, które zosta¬ 
ły odrzucone przez kontrolę techniczną i były 
przeznaczone na złom. Zamieniono tłokową 
pompę paliwową na wirową, o prostszej kon¬ 
strukcji. Wiosną 1942 r. na czołgach przesta¬ 
no montować klaksony, reflektory, wentylatory 
wieży i wiele innych elementów wyposażenia, 
które uznano za zbędne, a niektórych po prostu 
nie było. Na czołgach produkowanych od wios- 



Większość pracowników, ponad 6300 pro¬ 
dukcyjnych i około 5800 pomocniczych oraz 
administracyjnych, pochodziło z Uralśkiej 
Fabryki Wagonów, na terenie której ulokowano 
teraz Zakład nr 183. Z Charkowskiej Fabryki 
Parowozów (oryginalnego Zakładu nr 183) 
pochodziło tylko około 2500 pracowników, 
kolejnych 500 z zakładów metalurgicznych 
z Mariupola. I wreszcie 150 pracowników przy¬ 
było z Moskwy. Łącznie przy produkcji moż¬ 
na było zatrudnić około 11 000 osób, a dla 
osiągnięcia założonego poziomu produkcji po¬ 
trzebnych było 20 000 i to przy pracy na dwie 
1 ] - godzinne zmiany, z przerwą na sprząranie 
i przygotowanie linii produkcyjnych. Warunki 
żyda i pracy całej załogi Zakładów Nr 183 były 
bardzo trudne, w jednym mieszkaniu miesz¬ 
kało po kilka rodzin, aprowizacja była fatalna. 
W dodatku nie można było odnaleźć części po¬ 
trzebnych maszyn i aparatury. Dlatego produk¬ 
cja w Nimym Tagile początkowo kulała, nie 
trafiały tu też wszystkie potrzebne podzespoły 


ny 1942 r. we wszystkich zakładach nie mon¬ 
towano manometru paliwowego, amperomie¬ 
rza, woltomierza, obrotomierza i wielu innych 
ważnych wskaźników, których po prostu nie 
było skąd wziąć. Nie trzeba dodawać, że wca¬ 
le nie przyczyniało się to do poprawy możliwo¬ 
ści bojowych czołgu czy zwiększenia jego nieza¬ 
wodności, wręcz przeciwnie, dowódcy połowi 
zaczęli narzekać na jakość wykonania czołgów 
T-34, opuszczających zakłady w 1942 r. 

Wykonywanie kadłubów i wież w różnych 
zakładach różnymi technologiami (na przykład 
wieże odlewane, ale niekiedy spawane z płyt 
walcowanych) i ich dostawy z jednych zakła¬ 
dów dla drugich powodowały, że tak napraw¬ 
dę trudno rozpoznać, z jakiego zakładu pocho¬ 
dzi dany czołg. 

W ramach kolejnych racjonalizacji od I mar¬ 
ca 1942 r., najpierw w Zakładzie nr 112 w Gor¬ 
kim, a później także w innych, zaprzestano 
montowania luku do demontażu działa w wa¬ 
runkach palowych. W zakładach remontowych 
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Stopniowy wzrost produkcji czołgów w Za¬ 
kładzie nr 183 w Niżnym Tagile był możliwy 
też dzięki zamontowaniu tu linii automatycz¬ 
nego spawania kadłubów, według technolo¬ 
gii pro£ Jewgienija Oskarowicza Patona. Przy 
pomocy Płatona Iwanowicza Sewbo, głównego 
konstruktora Instytutu Spawania z Politechniki 
Kijowskiej, który notabene też trafił na teren 
Uralskiej Fabryki Wagonów w Niżnym Tagile, 
a także przy pomocy głównego specjalisty od spa¬ 
wania z Uralskiej Fabryki Wagonów, Walentyny 
Porajewej, udało się zaprojektować i zamonto¬ 
wać pierwszą linię automatycznego spawania 
w Niżnym Tagile. Była ona gotowa w stycz¬ 
niu 1942 r. i do jej budowy wykorzystano wóz¬ 
ki transportowe ustawione na wąskotorowych 
szynach, których w Uralskiej Fabryce Wagonów 
używano do transportu wewnętrznego. W wóz¬ 
kach wycięto otwory, po których poruszały się 
głowice spawarek gazowych, wzdłuż odpo¬ 
wiednich połączeń blach pancernych. Na jed¬ 
nym stanowisku spawano spawy wzdłużne, 
a na następnym poprzeczne. Kadłub obracano 
ha specjalnej kołysce. Najpierw spawano boki 
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kadłuba, a po jego obróceniu przyspawywa- 
no elementy górnej płyty pancernej, a na koń¬ 
cu dno. Jeszcze w styczniu 1942 r. przeprowa¬ 
dzono doświadczalne strzelania na poligonie, 
by sprawdzić wytrzymałość spawów wykona¬ 
nych ręcznie (z jednego boku doświadczal¬ 
nego kadłuba) i wykonanych automatycznie 
(z drugiego boku). Ponad wszelką wątpliwość 
potwierdzono wysoką jakość automatycznego 
spawania. Od lutego 1942 r. w Niżnym Tagile 
funkcjonowały już więc dwie linie automatycz¬ 
nego spawania, a do końca roku było ich sześć. 
W ten sposób zaczęto spawać nie tylko elemen¬ 
ty kadłuba, ale także wież. W 1943 r. automa¬ 
tyczne spawanie wprowadzono też i w innych 
zakładach wytwarzających T-34, a liczba linii 
technologicznych do spawania zautomatyzo¬ 
wanego wynosiła już do 15, pod koniec 1944 r. 
zaś - 30. Wprowadzenie automatycznego spa¬ 
wania zmniejszyło pracochłonność montażu 
kadłuba pięciokrotnie. 

W 1942 r. podjęto też próbę poprawienia 
ochrony pancernej czołgu T-34. Był to chyba 
jedyny kierunek poważniejszych prac, zmie¬ 
rzających do zwiększenia możliwości bojowych 
czołgu, a nie poprawy tempa produkcji. Była 
on wymuszona zaistniałymi okolicznościami, 
w końcu 1941 r. bowiem Niemcy wprowadzili 
do użycia na Froncie Wschodnim nową arma¬ 
tę przeciwpancerną 5 cm PaK 38 kal. 50 mm, 
z lufą o długości 60 kalibrów. Pociski przeciw¬ 
pancerne z tej armaty potrafiły przebić czoło¬ 
wy pancerz ówczesnych T-34 z odległości nawet 
do 1000 m. Ponadto*naboju walki pojawiło 
się więcej czołgów PzKpfw III Ausf H z póź¬ 
nych serii produkcyjnych, które były uzbro¬ 
jone w działo KwK 38 o długości lufy 42 ka¬ 
librów. Z tego działa PzKpfw III Ausf H był 
w stanie przebić przedni pancerz T-34 z od¬ 
ległości do 500 m. Dlatego wrócono do roz¬ 
wiązania proponowanego już w maju 1941 r., 
a mianowicie pogrubienia czołowego pancerza 
czołgu do 60 mm. Go ciekawe, wiosną 1941 r. 
powzięto decyzję, że do momentu, kiedy za¬ 
kład w Mariupolu nie zacznie dostarczać od¬ 
powiednio pogrubionych płyt pancernych, to 


S W1941 r. przemysł czołgowy dostarczył Armii Czerwonej zaledwie 3016 czołgów T-34... 


czy nawet w dobrze wyposażonych warsztatach 
na tyłach frontu można to było zrobić przez wy¬ 
jęcie wieży dźwigiem (suwnicą) i wówczas dzia¬ 
ło wysuwano od spodu. Natomiast w jednost¬ 
kach liniowych, gdy doszło do uszkodzenia 
działa i czołg stawał się praktycznie bezużytecz¬ 
ny, działo można było wymienić bez użycia cięż¬ 
kich dźwigów. Wystarczyło odkręcić luk w tyl¬ 
nej płycie wieży i po demontażu działa z kołyski 
pracując wewnątrz wieży, można je było wy¬ 
sunąć przez tylny luk, bez zdejmowania wie¬ 
ży z kadłuba. Wykonując wieże w Zakładzie 
nr 183 i w Stalingradzkiej Fabryce Traktorów 
w tylnej ścianie wycinano otwór na prostokątny 
luk mocowany kilkoma sworzniami, w Zakładzie 
nr 112 w Gorkim zaś odejmowano całą tylną 
płytę pancerną. Szczególnie to rozwiązanie było 
podatne na uszkodzenia. Przy ostrzale czołgu na¬ 
wet z karabinów maszynowych, bolce mocują¬ 
ce tylny luk obluzowywały się i puszczały. Od 
1 marca 1942 r. w Zakładzie nr 112 przestano 
więc wycinać tylną płytę i wieże montowano jako 
jednolitą konstrukcję. Wobec tego, że wojsko 
bardzo poważnie podchodziło do problemu wy¬ 
miany działa w warunkach polowych, naczelnik 
wydziału uzbrojenia i zastępca głównego kon¬ 
struktora Zakładu nr 112 „Krasnoje Sormowo”, 
A. 5. Okuniew, zaproponował podnoszenie wie¬ 
ży w warunkach polowych za pomocą dwóch le¬ 
warków czołgowych, wówczas można było de¬ 
montować działo i montować nowe od spodu, 
przez pierścień wieży pochylonej do przodu, op¬ 
artej przednią częścią o kadłub. Aby nie zsuwała 
się ona z niego w tej pozycji, do kadłuba przyspa- 
wano specjalny uchwyt, Szybko jednak pojawił 
się inny pomysł, zaproponowany przez wojsko¬ 
wego przedstawiciela przy Zakładzie nr 112, wo¬ 
jen inżyniera III rangi A. A Afanasjewa - pan¬ 
cerny pierścień wokół przedniej części wieży 
który chroń tł połączenie wieży z kadłubem tak¬ 
że przed pociskami, miał on więc podwójne za¬ 
stosowanie. Rozwiązanie to wkrótce zaczęto sto¬ 
sować w innych zakładach i wieże czołgów T-34 
produkowane od wiosny 1942 r. nie miały już 
otworów w tylnej płycie. 

Ut I LISTOPAD-GRUDZIEŃ 


B flok później było jui jednak lepiej, przemysł dał bowiem radzieckim czołgistom aż 12 535 takich wozów bojowych. 
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wszystkie nowo produkowane czołgi otrzyj 
mają dodatkowy, nakładany pancerz w posta¬ 
ci płyt o grubości 15 mm, na wszystkich głów¬ 
nych powierzchniach bocznych kadłuba i wieży. 
Podobno w czerwcu 1941 r. powstał nawet pro¬ 
totyp takiego czołgu, ale zdjęcia nie zachowały 
się, więc nie jest to pewne. Ostatecznie koniecz¬ 
ność zwiększenia produkcji T-34 po wybuchu 
wojny spowodowała, że od planów tych odstą¬ 
piono. Jednak 5 grudnia 1941 r., w obliczu no¬ 
wego zagrożenia, Państwowy Komitet Obrony 
podjął postanowienie, że od 15 lutego 1942 r. 
wszystkie nowo produkowane wozy T-34 będą 
miały pancerz czołowy pogrubiony do 60 mm. 
I także i tym razem założono, że do momen¬ 
tu podjęcia produkcji kadłubów i wież z po¬ 
grubionym pancerzem, wzmocnienie ochrony 
pancernej będzie realizowane poprzez nałoże¬ 
nie na istniejący pancerz płyt pancernych o gru¬ 
bości 15 mm. Takie płyty wytwarzał Zakład 
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W Zakładzie nr 112 „Krasnoje Sormowo” 
opracowano nieco inny typ dodatkowych ekra¬ 
nów pancernych. W początkowej wersji składał 
się on z aż czterech dodatkowych płyt w górnej 
części górnej przedniej płyty kadłuba, czterech 
kolejnych chroniących dolną część przedniej 
górnej płyty kadłuba i z jednej części chronią¬ 
cej przednią dolną płytę kadłuba. Improwizacja 
pancerza wykonanego z dostępnych płyt pan¬ 
cernych o grubości 15 bądź 10 mm sprawiła, 
że były też odmiany z dodatkowymi listwami 
chroniącymi połączenie przedniej górnej płyty 
kadłuba z górną płytą kadłuba oraz umieszczo¬ 
nymi nad włazem kierowcy. Ostatecznie jednak 
w zakładzie wypuszczono partię wozów, gdzie 
całą przednią górną płytę kadłuba chroniła jed¬ 
na dodatkowa płyta pancerna, z odpowiednimi 
wycięciami na właz mechanika kierowcy i na 
jarzmo karabinu maszynowego. Kilka takich 
czołgów trafiło do 1. Pułku Czołgów Wojska 


odwołano nakaz montowania dodatkowych 
pancerzy czołowych na czołgach T-34. Było 
to spowodowane chęcią utrzymania produk¬ 
cji wozów bojowych, okazało się bowiem, że są 
one bardziej potrzebne, niż konieczność wypo¬ 
sażania ich w dodatkowy pancerz. Działa prze¬ 
ciwpancerne i czołgowe kal. 50 mm wchodziły 
do uzbrojenia Wehrmachtu stosunkowo powo¬ 
li i ich zastosowanie nie wywoływało palącej 
koneczności wzmacniania pancerzy czołgów, 
przynajmniej na razie. A samych czołgów front 
potrzebował jak powietrza... 

W maju 1942 r. był gotowy prototyp no¬ 
wej wieży dla czołgu T-34, tzw. ulepszonej. 
Wcale nie była ona dużo lepsza, ale można ją 
było odlewać w formach przygotowanych ma¬ 
szynowo, zamiast formach ziemnych, których 
pracochłonność przygotowania była dość wyso¬ 
ka. Dlatego nowa wieża powstawała szybciej, co 
p izwoliło na zwiększenie tempa jej produkcji. 



nr 264 w Stalingradzie, z przeznaczeniem do 
produkcji czołgów lekkich T-60. 

Najwcześniej czołgi z ekranami pancerny¬ 
mi zaczęła wytwarzać Stalingradzka Fabryka 
Traktorów, ponieważ stąd było najbliżej do 
Zakładu nr 264, który przygotowywał płyty 
pancerne na dodatkowe ekrany. Już w pierw¬ 
szej połowie stycznia opracowano dwa nie¬ 
znacznie się różniące warianty ekranów na 
czoło czołgu. Składały się one z trzech ele¬ 
mentów na górną część przedniej górnej pły¬ 
ty, jednego elementu na dolną część przedniej 
górnej płyty i jednego elementu na ekrano¬ 
wanie dolnej przedniej płyty kadłuba czołgu. 
Próby ekranowanych w ten sposób kadłubów 
oraz wież, do których przymocowano po trzy 
płyty po obu bokach jarzma armaty, trzy pły¬ 
ty po bokach przedniej części wieży oraz po 
jednej po bokach tylnej części wieży, prze¬ 
prowadzono 14 stycznia 1942 r. Już 23 stycz¬ 
nia zaczęto wypuszczać seryjne wozy z taki¬ 
mi ekranami (wieże miały po jednej bądź po 
dwie płyty dodatkowego pancerza na bokach 
tylnej części). Łącznie do 23 lutego 1942 r. 
zbudowano w ten sposób 200 czołgów T-34, 
które STZ przekazał wojsku. 


Polskiego i są znane ich zdjęcia. Co ciekawe, 
w Zakładzie nr 112 już od 21 stycznia zaczę¬ 
to wypuszczać czołgi z ekranowaną wieżą, ekra¬ 
nowane kadłuby zaś pojawiły się dopiero 25 lu¬ 
tego. Łącznie do 5 marca 1942 r. zbudowano 
109 czołgów z ekranowanymi wieżami, a kolej¬ 
ne 80 z ekranowanymi kadłubami. Nie wszyst¬ 
kie spośród tych ostatnich miały dodatkowe 
ekrany pancerne także na wieży. 

Dodatkowe ekrany pancerne na kadłubie 
montowano też w Zakładzie nr 183 w Niżnym 
Tagile w lutym 1942 r., ale ilość zbudowanych 
w ten sposób czołgów nie jest znana (zapew¬ 
ne była niewidka). Do 1 marca 1942 r. odlano 
tu też osiem wież, z pogrubioną czołową pły¬ 
tą kadłuba do 75 mm. Zwiększenie grubości 
skierowano do wewnątrz, więc na zewnątrz nie 
było to widoczne. Owe wieże zamontowano na 
zwykłych czołgach, bez ekranowanego kadłu¬ 
ba i przekazano wojsku. Ich produkcji jednak 
nie kontynuowano, bo było to skomplikowa¬ 
ne z technologicznego punktu widzenia. Co do 
wież, to podjęto prace zmierzające w nieco in¬ 
nym kierunku, 

23 lutego 1942 r. Państwowy Komitet Ob¬ 
rony wydał kolejne postanowienie, w którym 


Projekt tej poprawionej wieży przygotowano 
w zespole Marka Abramowicza Nabutowskiego 
z OKB-520 Andrieja Morozowa działającego 
przy Zakładzie nr 183 w Niżnym Tagile, tego 
samego który opracował pierwotną wieżę dla 
T-34. Była ona odlewana w czterech, a póź¬ 
niej tylko w trzech częściach a następnie spa¬ 
wana. Nowa wieża miała szcześciokątny, nie¬ 
mal równoboczny kształt przez co wydawała 
się być szersza od oryginalnej. W istocie jednak 
była tak samo ciasna jak poprzednia i dwuoso¬ 
bowa załoga miała w niej taki sam komfort pra¬ 
cy jak w starej wieży. Charakterystyczne było 
też kuliste jarzmo armaty, które umożliwiało 
jej demontaż w warunkach polowych od przo¬ 
du, a nie jalt do tej pory w kierunku tylnym. 

Było to w zasadzie jedyne poważne usprawnie¬ 
nie w konstrukcji nowej wieży, wymiana arma¬ 
ty bowiem w warunkach polowych była o wiele 
łatwiejsza. Poza tym przyczyną wprowadzenia 
do produkcji wieży nowego typu była chęć 
przyśpieszenia produkcji tego trudnego do wy¬ 
marzania elementu czołgu. 

W pierwszej kolejności nowe wieże za¬ 
częto odlewać w Niżnym Tagile t ustawiać na 
czołgach tu produkowanych, niemal od same- 
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lejnych zakładach. Jednym z nich był UZTM 
w Swierdłowsku. Ale wówczas okazało się, że 
napięte plany dostaw wież odlewanych dla in¬ 
nych zakładów uniemożliwiają wykonywanie 
wież na potrzeby własnej produkcji. Wówczas 
pod kierunkiem głównego konstruktora zakła¬ 
du, Lwa Izraelowicza Gorlickiego, opracowa¬ 
no technologię wytwarzania sześciograniastej 
wieży nowego typu nie metodą odlewania jej 


S Eszelon z czołgami T-34 produkcji Stalingradzkiej Fabryki Traktorów, zdobyty przez Niemców latem 1942 r. 


go początku 1942 r. Jednocześnie jeszcze z linii 
produkcyjnej schodziły wozy ze starą (dostar¬ 
czaną z innych zakładów) i z nową wieżą, dopó¬ 
ki produkcja nowych wież nie osiągnęła odpo¬ 
wiedniego poziomu, co w Niżnym Tagile stało 
się dość szybko, ich produkcja bowiem była 
mniej pracochłonna. 1 lipca 1942 r. wydano 
polecenie, by na produkcję nowych wież prze¬ 
szły wszystkie wytwarzające je zakłady, choć 
w tym okresie Zakład nr 183 w Niżnym Tagile 
odlewał nowe wieże nie tylko na własne potrze¬ 
by, ale zaczął je dostarczać także dla innych za¬ 
kładów produkujących T-34, Jeszcze wiosną 
1942 r. Zakład nr 183 musiał bazować częścio¬ 
wo na wieżach dostarczanych od poddostawcy, 
którym był Uralski Zakład Produkcji Maszyn 
Ciężkich im. Ordżonikidze (UZTM), znany też 
jako Urałmasz. Później jednak wieże z Niżnego 
Tagiła trafiały na przykład do Stalingradu, gdzie 
montowano je od lata 1942 r. na części pro¬ 
dukowanych tu czołgów. Do Zakładu nr 112 
„Krasnoje Sormowo” w Gorkim nowe wieże za¬ 
częto dostarczać pod koniec 1942 r., a od po¬ 
czątku 1943 r. zakład ten samodzielnie odle¬ 
wał wieże nowego typu. W 1942 r. z Gorkiego 
wychodziły więc czołgi ze starym wzorem wie¬ 
ży a z Niżnego Tagiła - z nowym. Jeszcze inne 
wieże od jesieni 1942 r. zaczęły powstawać 
w kolejnym zakładzie, UZTM ze Swierdłowska. 
Od stycznia 1942 r. zakład ren produkował ele¬ 
menty kadłubów i wieże odlewane dla czołgów 
T-34, które dostarczano do Zakładu nr 183 
w Niżnym Tagile. Od kwietnia powstawały tu 
kompletne kadłuby 

Był to stosunkowo nowy i dobrze wyposa¬ 
żony zakład przemysłu ciężkiego. Został on ot¬ 
warty dopiero w 1933 r, i dziesięć lat później 
jego park maszynowy był wciąż bardzo nowo¬ 
czesny. Przed wojną produkowano tu m.in. 
dźwigi, ale także zaczęto wytwarzanie hau¬ 
bic M-30 kal, 122 mm. Jednakże pod ko¬ 
niec lata 1942 u kiedy Niemcy podeszli pod 
Stalingrad i STZ oraz Zakład nr 264 znalazły 
się w poważnym niebezpieczeństwie, zdecydo¬ 
wano o produkcji czołgów T-34 w trzech ko¬ 


wych wież, to po obróbce termicznej okazało 
się, że mają one wytrzymałość zbliżoną do wież 
odlewanych z pancerzem o grubości 52 mm. 
W październiku 1942 r. przystąpiono więc do 
masowej, seryjnej produkcji tych wież. Były 
one bardzo charakterystyczne, miały bowiem 
silnie zaokrąglone połączenia boków, przodu 
i tyłu z górną częścią wieży. Właściwie były to 
nie połączenia, a przejścia, całość bowiem była 
wytłoczona z jednego płata metalu. W takie 
wieże wyposażono 706 czołgów T-34 wypro¬ 
dukowanych w UZTM w okresie od września 
1942 r. do sierpnia 1943 r., kiedy to produkcja 
T-34 została tu zakończona. W zakładzie wy¬ 
konano jednak aż 2050 takich wież (według 
innych źródeł - 2062). Pozostałe wieże, czy¬ 
li 1344 sztuk, dostarczono do Czelabińskach 
Zakładów Kirowskich (CzKZ, Zakład nr 200) 
w Czelabińsku, gdzie również produkowano 
T-34, począwszy od sierpnia 1942 r. W CzKZ 
w okresie dostaw wież z UZTM, czyli do wios¬ 
ny 1944 r., zbudowano znacznie więcej czoł¬ 
gów T-34 niż 1344, więc poza wieżami wytło¬ 
czonymi w UZTM na większości zbudowanych 
tu wozów ustawiano własne, odlewane wie¬ 
że typu zbliżonego do tych, produkowanych 
w Zakładzie nr 183 w Niżnym Tagile. 

W połowie czerwca 1942 r. podjęto decy¬ 
zję, by do programu produkcji czołgów T-34 
włączyć też ewakuowany do Omska z Leningra¬ 
du Zakład nr 174 im. Woroszyłowa. Zakład 


>3 H4 z dodatkowym opancerzaniem, wykonanym zgodnie z rysunkami przygotowanymi w Zakładzie nr 183 w maju 1941 r, 


głównych elementów, ale tłoczenia całej górnej 
części wraz z bokami, przodem i tyłem z jed¬ 
nej płyty pancernej, na potężnej, 10 GOO-tono- 
wej prasie, notabene sprowadzonej swego czasu 
z Niemiec. Początkowo planowano tłoczenie jej 
z blachy pancernej o gruhośd 60 mm, aJe nie¬ 
dostatek odpowiednich walcowanych płyt pan¬ 
cernych zmusił do wykoizystanla blach o gru¬ 
bości 45 mm. Jednakie gdy 19 września 1942 r. 
wykonano tą metodą pierwsze prototypy no- 


nr 174 był w 1933 r. wydzielony w Leningradzie 
z Zakładu „Bolszewik” i uruchomiono tu pro¬ 
dukcję czołgów. Już po rozpoczęciu wojny roz¬ 
poczęto tu produkcję czołgów lekkich T-5G 
przeznaczonych do wsparcia piechoty (następ¬ 
ca T-26J. jesień ią 1941 r. zakład ewakuowano 
początkowo do Czkałowa (obecnie Orenburg), 
a w marcu 1942 r. do Omska, gdzie wyposa¬ 
żenie zakładu ulokowano w miejscowej fabryce 
parowozów. Produkcję czołgówT-50 na nicwiel- 



















ką skalę krótko kontynuowano w Czkałowie, 
ale kiedy zakład trafił do Omska, już j ej nie pro¬ 
wadzono. W nowym miejscu zakład organizo¬ 
wano dość długo, z zamiarem podjęcia tu pro¬ 
dukcji czołgów T-34, w tym okresie bowiem 
zrezygnowano z podziału czołgów na wozy 
wsparcia piechoty (T-50) i czołgi do prowadze¬ 
nia działań manewrowych w ramach zgrupo¬ 
wań pancernych (T-34). Oba te zadania miał te¬ 
raz wykonywać T-34, a dodatkowo do wsparcia 
ich działań w obu rolach oraz do przełamywa¬ 
nia obrony przeciwnika przeznaczono też cięż¬ 
kie KW więc naturalną konsekwencją tego była 
zamiana T-50 na linii produkcyjnej na T-34. 
Zakład nr 174 w Omsku zdołał wyproduko¬ 
wać pierwszy T-34 (zmontować z dostarczo¬ 
nych elementów) w drugiej połowie czerw¬ 
ca 1942 r., w trzy miesiące po zorganizowaniu 
zakładu w nowym miejscu. Jeszcze w czerwcu 
wojsko odebrało 9 czołgów T-34 zbudowanych 
w Omsku, ale w lipcu było ich 28, a w sierpniu 
i we wrześniu po 55. Do końca roku produk¬ 
cja była kontynuowana w tempie 50-100 wo¬ 
zów T-34 miesięcznie. Produkowane w Omsku 
T-34 z armatą 76 mm (notabene tutaj w 1944 r. 
wyprodukowano ostatni czołg tej wersji) były 
bardzo podobne do wozów z Niżnego Tagiła, 
stąd bowiem właśnie do Omska trafiła doku¬ 
mentacja techniczna i specjalistyczna pomoc, 
Zakład nr 174 otrzymał też wsparcie z UZTM. 
Do końca 1942 r. w Omsku zbudowano 417 
czołgów T-34, które jeszcze w 1942 r. zostały 
odebrane przez wojsko. 

Zgodnie z postanowieniem Państwowego 
Komitetu Obrony z 28 lipca 1942 r., w sierp¬ 
niu 1942 r. do produkcji czołgów T-34 przy¬ 
stąpił też Czelabiński Zakład Kirowski, CzKZ. 
Jesienią 1941 r., na teren Czelabińskiej Fabryki 
Traktorów im. Stalina (CzTZ) otwartej 
w 1933 r. trafiło wyposażenie ewakuowanego 
Leningradzkiego Zakładu Kitowskiego (LKZ). 
Było to logiczne posunięcie, jeszcze w czerwcu 
1940 r. bowiem Komitet Centralny WKP(b) 
podjąłdecyzję o podjęcia produkcji czołgów KW 
także w CzTZ, według dokumentacji udostęp¬ 
nionej przez głównego producenta tych wozów, 
czyli leningradzkiego LKZ, Pierwsze KW-1 po¬ 
wstały w Czelabińsku jeszcze w grudniu 1940 r. 
W październiku 1941 r. rozpoczęła się ewaku¬ 
acja LKZ do Czelabińska, na teren CzTZ, któ¬ 
ry teraz stał się głównym producentem czołgów 
KW. W listopadzie 1941 r. w nowym, połączo¬ 
nym CzKZ przerwano produkcję gąsienico¬ 
wych ciągników artyleryjskich [ skoncentrowa¬ 
no się na produkcji czołgów KW-1 i Tymczasem 
w lipcu 1942 r. dotychczasowy dyrektor za¬ 
kładów CzKZ, Isaalt Mojsiejewicz Zalcman, 
został Ludowym Komisarzem Przemysłu 
Czołgowego, zastępując na tym stanowisku 
Wiaczesława Aleksandrowicza Małyszewa. No¬ 
wy Ludowy Komisarz energicznie zabrał się za 
zwiększanie produkcji czołgów, w tym przede 
wszystkim T-34. W lipcu swój dawny zakład 
odwiedził Isaak Zalcman i sprawdził możliwość 
podjęcia tu produkcji T-34 w cechach „nakto- 
rowyclT, jako że wyspecjalizowane cechy „czoł¬ 
gowe" miały nadal kontynuować produkcję 
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czołgów KW Dwa tygodnie później, 28 lipca 
19421., Państwowy Komitet Obrony podjął de¬ 
cyzję o włączeniu CzKZ i UZTM do progra¬ 
mu produkcji T-34. W Czelabińsku pierwszy 
T-34 został zmontowany 22 sierpnia 1942 r., 
od razu z wieżami sześciograniastymi, dostar¬ 
czonymi z UZTM (odlewanymi) i kadłubami 
pochodzącymi z tego samego zakładu. Czołgi 
T-34 produkowane w CzTZ były zbliżone do 
maszyn z Niżnego Tagiła, miały jednak wszyst¬ 
kie koła nośne z amortyzacją wewnętrzną, bez 
gumowych bandaży, podobnie jak wozy budo¬ 
wane w Stalingradzie. Jeszcze w sierpniu 1942 r, 
CzKZ przekazał wojsku 30 czołgów i w kolej¬ 
nych miesiącach produkcja szybko rosła, jako że 
zakład posiadał stosunkowo rozbudowaną bazę 


z braku miejsca zmian. Jedną z nich był na przy¬ 
kład montaż dodatkowych zbiorników paliwa 
dla zwiększenia zasięgu. Początkowo w 1941 r. 
miały one formę skrzynkowych zbiorników 
na burtach, w przedniej części. Łączna pojem¬ 
ność dwóch takich zbiorników wynosiła 134 1. 
Później przeniesiono je na tylną część boków 
kadłuba, przy czym montowano po cztery ta¬ 
kie zbiorniki, a w razie potrzeby nawet sześć (po 
trzy wzdłuż boków kadłuba). Jednocześnie, jesz¬ 
cze jesienią 1941 r., zwiększono pojemność we¬ 
wnętrznych zbiorników paliwa, z 4601 do 5401, 
co pozwoliło na uzyskanie zasięgu po szosie 
300 km. Od 1942 r,, początkowo na wozach 
produkowanych w Zakładzie nr 112 „Krasnoje 
Sormowo” w Gorkim, a później także w in¬ 



maszynową i zatrudniał znaczną liczbę robot¬ 
ników. Do końca 1942 r. zdołano wyproduko¬ 
wać aż 1055 czołgów T-34. Kolejnym zakładem 
włączonym do produkcji czołgów w 1942 r. 
był UZTM w Swierdłowsku, który zaczął wy¬ 
twarzanie czołgów T-34 we wrześniu 1942 r. 
W tym miesiącu wojsko odebrało z tego za¬ 
kładu 15 czołgów, ale w październiku juz 51. 
Do końca 1942 r. zbudowano w Swierdłowsku 
267 wozów T-34, niemal wszystkie z wieżami 
tłoczonymi na prasie hydraulicznej, ale poza 
tym zbliżonymi do maszyn produkowanych 
w Niżnym Tagile. Warto też dodać, że w tym 
okresie w wielu zakładach (z wyjątkiem STZ 
i większości wozów z Zakładu nr 183 oraz 
nr 112) stosowano tłoczone na prasie koła noś¬ 
ne bez ożebrdwań, w miejsce kół kutych, z oże- 
browaniami i otworami. 

UZTM zbudował najmniej czołgów T-34 
ze wszystkich zakładów p produkujących, tylko 
nieco bowiem ponad 700. W sierpniu 1943 r. 
produkcja czołgów została tu zakończona na 
rzecz produkcji średnich dział samobieżnych 
SU-122 (pierwsze 26 zbudowano j uż w 1942 r.), 
a później także SU-85 i SU-100. 

W toku produkcji czołgów T-34 w 1942 r, 
wprowadzano wiele innych, nieopisanych tu 


nych zakładach, zaczęto montować skrzynko¬ 
we zbiorniki paliwa na tylnej ścianie kadłuba, 
gdzie były mniej narażone na ogień przeciwni¬ 
ka. Łączna pojemność dwóch takich zbiorni¬ 
ków wynosiła 180 1. Dopiero w 1943 r. zaczę¬ 
to montować zbiorniki cylindryczne na bokach 
tylnej części kadłuba, o pojemności po 1001 je¬ 
den, ale o tym w następnej części. 

W październiku 1942 r. kolejną wprowa¬ 
dzoną zmianą było zastosowanie przyspawa- 
nych poręczy na wieży, służących dla przewożo¬ 
nego desantu piechoty. W cym okresie bowiem 
piechota coraz ściślej współpracowała z czoł¬ 
gami i w czasie przemarszów drużyna piecho¬ 
ty, najczęściej fizylierów uzbrojonych w pisto¬ 
lety maszynowe, wsiadała na pancerze czołgów 
i w ten sposób piechota mogła poruszać się 
wraz z czołgami. W momencie wejścia do wal¬ 
ki, piechota zeskakiwała i brała udział w wal¬ 
ce w osłonie czołgów, zapewniając doskonałe 
współdziałanie. Dlatego właśnie przyspawane 
poręcze dla desantu były niezmiernie ważne, 
w ZSRR bowiem, poza maszynami dostarczo¬ 
nymi w ramach Lend Lease, nie było trans¬ 
porterów opancerzonych dla piechoty, któ¬ 
re mogłyby towarzyszyć czołgom. Tak było na 
przykład w Wehrmachcie, gdzie pótgąsienico- 
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we wozy piechoty towarzyszyły nacierającym 
czołgom, czy w armiach zachodnich, gdzie kró¬ 
lował słynny Half-Track. Dlatego desant pie¬ 
choty najczęściej podróżował na czołgach i do 
tego służyły właśnie owe uchwyty. 

Pod koniec lata 1942 r. Niemcy pode¬ 
szli pod Stalingrad i zagrozili produkcji T-34 
w STZ. 24 lipca 1942 r. niemieckie wojska zdo¬ 
były Rostów nad Donem i szybko posuwały się 
na wschód, ku Wołdze, Już 5 lipca 1942 r. oko¬ 
ło 6000 ochotników z zakładu STZ obsadziło 
8 km odcinek obrony od Orłowki do Suchoj 
Mieczietki, Kolejnych 1500 weszło w skład 
ochotniczego batalionu czołgów, który stał się 
częścią 99. Samodzielnej Brygady Czołgów. 

Niemieckie natarcie na Stalingrad zaczę¬ 
ło się 19 sierpnia 1942 r. W nocy z 22 na 23 
sierpnia 1942 r. miało miejsce pierwsze bom¬ 
bardowanie Stalingradu, a 24 sierpnia mia¬ 
sto przeżyło ciężkie bombardowanie lotni¬ 
cze, w obu atakach został też trafiony zakład 
STZ. Tego dnia, 24 sierpnia 1942 r., czołgi nie¬ 
mieckiego XIV Korpusu Pancernego pojawi¬ 
ły się około 1,5 km od Stalingradzkiej Fabryki 
Traktorów. Mniej więcej w południe doszło do 
walki, w czasie której niemieckie wozy bojowe 
zostały ostrzelane z dział przeciwlotniczych kał. 
85 mm z 1077. Pułku Przeciwlotniczego, dzia¬ 
ła te były obsługiwane przez kobiety. Niestety 
pozycje dział przeciwlotniczych zostały dosłow¬ 
nie rozjechane przez Niemców, ale do wal¬ 
ki włączył się szkolny batalion czołgów T-34, 
ćwiczący na przyzakładowym poligonie. Do 
natarcie mszyli tez pracownicy zakładu, pod 
dowództwem dyrektora zakładu, Konstancina, 
Aleks jewicza Zadoroinego. Załoga uruchomi¬ 
ła wszystkie zdolne do działania nowo wypro¬ 
dukowane czołgi T-34, łącznie około 60 oraz 
45 ciągników artyleryjskich, które posłużyły 
do transportu piechoty. Około 50 T-34 obsa¬ 
dzonych przez robotników STZ weszło do wal¬ 
ki pod wieczór 24 sierpnia 1942 r„ w rejonie 
Suchoj Mieczietki, Ciężkie starek w rejonie 
zakładu STZ trwały do 28 sierpnia, po czym 
Niemców chwilowo odparto. Jednakże tok pro¬ 
dukcji został już na trwale zakłócony a zakład 
mocno ucierpiał od ostrzału. W tym czasie za- 
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częło się gorączkowe wywożenie z STZ (i z in¬ 
nych stalingradzkich zakładów) najcenniejszego 
wyposażenia i zgromadzonych tu materiałów 
produkcyjnych oraz podzespołów. Ewakuację 
najcenniejszych materiałów zakończono do 
10 września. W sierpniu 1942 r. STZ wyprodu¬ 
kował 250 czołgów T-34, we wrześniu 1942 r. 
zaś odebrano stąd ostatnie zmontowane do koń¬ 
ca T-34, łącznie czternaście. Na tym produk¬ 
cja T-34 w STZ zakończyła się definitywnie. 
Na początku października na teren zakładu 
wkroczyli Niemcy. Na szczęście dzięki równo¬ 
ległemu uruchomieniu produkcji T-34 w Cze¬ 
labińsku, Omsku i Swierdłowsku, łączna mie¬ 
sięczna produkcja T-34 została utrzymana, 
a nawet stopniowo rosła. 

Produkowane w latach 1941-1942 T-34 mia¬ 
ły liczne wady i mankamenty. Przede wszyst¬ 
kim wynikały one z wielkiego tempa produk¬ 


cji i różnych improwizacji, związanych z upro¬ 
szczeniem wytwarzania i brakiem różnych pod¬ 
zespołów. Jedną z głównych wad T-34 produ¬ 
kowanych w tym okresie był brak radiosta¬ 
cji korespondencyjnej. Jedynie tzw. dowódcze 
czołgi otrzymywały radiostację 71-TK-3. Była 
to czołgowa radiostacja lampowa produko¬ 
wana w Zakładzie nr 203 w Moskwie, dla 
czołgów niemal wszystkich ówcześnie pro¬ 
dukowanych typów. Pracowała w zakresie czę¬ 
stotliwości 4,0 do 5,625 MHz. Zasięg tej ra¬ 
diostacji w ruchu sięgał 15 km, a na postoju, 
kiedy można było rozstawić dodatkową antenę 
- 30 km (fonia) bądź ruw^t 50 km (jako te¬ 
legraf, z kluczem). Radiostacja była jednak za¬ 
wodna, łatwo się rozstrajała i trudno ją było po¬ 
nownie prawidłowo zestroić. Ważyła ona 60 kg 
i umieszczano ją w przedziale Strzelca, który 
stał się też radiotelegrafistą. Ilość czołgów, na 
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liczba czołgów T-34 odebranych przez Armię Czerwoną z poszczególnych zakładów w 1942 r. Liczba ta nie¬ 
znacznie odbiega od liczby wyprodukowanych w danym miesiącu czołgów, odbiór bowiem odbywał się z nie¬ 
wielkim opóźnieniem. 
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SOd połowy 1942 r. część aołgów T-34 wyprodukowanych w zakładach nr 112 i nr 183 wyposażono w miotacze ognia. 


których montowano radiostację, nie przekra¬ 
czała 20%. Na przykład 1 czerwca 1941 r., na 
832 czołgi T-34 stanowiące wyposażenie okrę¬ 
gów przygranicznych, tylko 221 było wyposa¬ 
żonych w radiostację. Tak samo było w kolej¬ 
nych latach. Na 2140 T-34 wyprodukowanych 
w stalingradzkim STZ w okresie od 1 stycz¬ 
nia do końca lipca 1942 r. tylko 360 wyposa¬ 
żono w radiostację. Podobnie było w innych 
zakładach. Do końca 1942 r. na mniej więcej 
co 5-6 T-34 wciąż montowano niezbyt efek¬ 
tywną radiostację 71-TK-3. 

Dowodzenie czołgiem T-34 też nie było ła¬ 
twe. Jesienią 1941 r. na czołgach zaczęto mon¬ 
tować celownik peryskopowy dla dowódcy 
PT-4-7 z polem widzenia 26°, który można 
było wykorzystywać do obserwacji pola walki. 
Dopiero w 1943 r. zaczęto montować wieżyczki 
obserwacyjne dowódcy. Sytuacja nieco się po¬ 
prawiła wraz z wprowadzeniem wież sześciogra- 
niastych, wprowadzono na nich bowiem kilka 
pryzmatycznych peryskopów. Były one jednak 
nieruchome, a korzystanie z nich nie było łatwe 
w ciasnej wieży. 

ORGANIZACJA JEDNOSTEK 
T-34 DO KOŃCA 1941 R. 

Już 15 lipca 1941 r. Naczelne Dowództwo Ar¬ 
mii Czerwonej wydało rozkaz o rozformowa¬ 
niu istniejących korpusów zmechanizowanych. 
W ich miejsce zaczęło się formowanie samo¬ 
dzielnych dywizji zmechanizowanych. Nowe 
dywizje nie powstawały jednak na bazie istnie¬ 
jących, które po miesiącu walk były w żałos¬ 
nym stanie. Niektóre korpusy zmechanizowa¬ 
ne istniały co prawda jeszcze w sierpniu 1941 r., 
ale praktycznie wchodzące w ich skład dywizje 
były w złym stanie. 

Nowe dywizje pancerne, numerowane od 
101. do 112., powstawały na bazie rozbitych 
wcześniej bądź niewprowadzonych dotąd do 
walki dywizji pancernych. Formowano je po¬ 
śpiesznie w lipcu 1941 r., przy czym 103. Dywiz¬ 
ja Pancerna nigdy nie została sformowana, z po¬ 
wodu braku sprzętu. W przeciwieństwie do po¬ 
przednich dywizji pancernych, które stanowiły 
część korpusów zmechanizowanych, nowe dy¬ 
wizje były samodzielne. Jednakże ich struktura 
organizacyjna niemal nie odbiegała od wcześ¬ 
niejszych dywizji pancernych, choć 101. Dy¬ 
wizja Pancerna miała dwa pułki czołgów i dwa 
zmotoryzowane, 106. i 107. Dywizje Pancerne 
zaś miały strukturę wcześniejszych dywizji zmo¬ 
toryzowanych z jednym pułkiem czołgów i dwo¬ 
ma zmotoryzowanymi. 

101, Dywizja Pancerna została sformo¬ 
wana 15 lipca 1941 r. przez przeformowanie 
52. Dywizji Pancernej ze składu 26. Korpusu 
Zmechanizowanego, który w tyni czasie został 
rozformowany. Wcześniej dywizja walczyła na 
Ukrainie w składzie 19. Armii, Po uzupełnie¬ 
niach i preformowaniu trafik ona do skła¬ 
du Frontu Zachodniego, gdzie występowała 
w składzie 16., a później znów 19. Armii, bra¬ 
ła udział w kontruderzeniu pod Smoleńskiem. 
Mimo Że w chwili uzupełnienia w dywizji było 
ponad 400 czołgów, ro tylko dziesięć z nich to 


T-34, stanowiące wraz ż 5 KW-1 rezerwę dy¬ 
wizji. 16 września 1941 r., po ponownym roz¬ 
biciu, została przeformowana w 101. Dywizję 
Zmotoryzowaną. 

Na bazie drugiego pancernego związku tak¬ 
tycznego ze składu 26. Korpusu Zmechanizo¬ 
wanego, 56. Dywizji Pancernej, 15 lipca 1941 r. 
sformowano 102. Dywizję Pancerną, w podob¬ 
nym składzie (dwa pułki czołgów i pułk piecho¬ 
ty zmotoryzowanej). Po sformowaniu walczy¬ 
ła w składzie 24. Armii odtworzonego Frontu 
Zachodniego. 10 września, po rozbiciu, prze- 
formowano ją w 144. Brygadę Pancerną. Także 
i w tej dywizji było tylko dziesięć T-34, które 
wraz z ośmioma KW stanowiły rezerwę dowód¬ 
cy dywizji. 

104. Dywizja Pancerna powstała przez 
przeformowanie i uzupełnienie 9. Dywizji Pan¬ 
cernej, 11 lipca 1941 r. w rejonie Briańska. 
Oryginalna 9. Dywizja Pancerna była przezna¬ 
czona dla 27. Korpusu Armijnego i z nim tra¬ 
fiła na Ukrainę na początku lipca. Także i 104. 
Dywizja Pancerna, po przeformowaniu, mia¬ 
ła tylko kilka T-34 i kilka KW. Weszła w skład 
Grupy Operacyjnej gen. por. Władimira Jakow- 


lewicza Kaczałowa, która miała przerwać nie¬ 
mieckie okrążenie pod Smoleńskiem. 3 sierpnia 
dywizja wraz z grupą gen. por. Kaczałowa zo¬ 
stała okrążona w rejonie Rosławlia. Tylko reszt¬ 
ki 104. Dywizji Pancernej wydostały się z okrą¬ 
żenia i 6 września dywizję przeformowano 
w 145. Brygadę Pancerną. 

Losy 105. Dywizji Pancernej były podobne 
do poprzedniego związku taktycznego. Powstała 
ona z przeformowania 53. Dywizji Pancer¬ 
nej, pierwotnie przeznaczonej dla 27. Korpu¬ 
su Zmechanizowanego. Także wzięła udział 
w próbie odblokowania okrążenia wojsk radzie- 
ckichpodSmoleńskiem. 13 września, gdy dywiz¬ 
ja była w składzie 24. Armii Frontu Rezerwo¬ 
wego, została przeformowana na 146. Bryga¬ 
dę Pancerną. Nie wiadomo, czy w jej skła¬ 
dzie były jakieś T-34, co najwyżej niewielka 
ich Mość. 

106. i 107. Dywizje Pancerne miały nie¬ 
wielkie Mości czołgów i były w istocie dywizja¬ 
mi zmotoryzowanymi. Formalnie zostały w nie 
przekształcone 16 września 1941 r. Obie po¬ 
wstały na bazie dywizji zmotoryzowanych, 
a czołgów do ich uzupełnienia zabrakło. 
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59* Dywizja Pancerna, która powstała w re¬ 
jonie Chabarowska wiosną 1941 r., wlipcu była 
w drodze na zachód i wtedy przekształcono ją 
w 108. Dywizję Pancerną. W jednostce, która 
miała dwa pułki czołgów i jeden zmotoryzowa¬ 
ny, były głównie czołgi T-26, ale także 30 T-34 
oraz 11 KW Przeformowanie jednostki odby¬ 


ło się w Kubince pod Moskwą. W skład dywi¬ 
zji wszedł między innymi pułk motocyklowy 
z 26. Korpusu Zmechanizowanego, przefor- 
mowany w pułk zmotoryzowany i dywizjon 
artylerii polowej ze 102. Dywizji Pancernej. 
108. Dywizja Pancerna weszła w skład Frontu 
Briańskiego, gdzie z kolei sformowano do¬ 
raźną Grupę Operacyjną gen. por. Arkadija 
Nikołajewicza Jermakowa, w skład której we¬ 
szły 108. Dywizja Pancerna, 141. Brygada 
Pancerna i 4. Dywizja Kawalerii. W końcu 
sierpnia siły te przeprowadziły kontruderzenie, 
ścierając się z niemiecką 17. Dywizją Pancerną 
w rejonie Czechowki i Karbowki. 

Pod koniec września dywizję wycofano do 
rezerw frontu i ponownie uzupełniono. Między 
innymi na stan przekazano jej kolejne 10 T-34, 
co zwiększyło jej stan posiadania, po uwzględ¬ 
nieniu wcześniej strat, do 17 wozów tego typu. 
W październiku dywizja walczyła na przedpo¬ 
lach Moskwy, w składzie Frontu Briańskiego. 
W toku walk, do lis [opada 1941 r., utracono 
wszystkie czołgi T-34 i wszystkie T-26, w dy¬ 
wizji pozostały tylko KW i T-60. W końcu, 
2 grudnia 1941 r*» dywizję przeformowano 
w 108. Brygadę Pancerną. 

Z drugiego pułku czołgów 59. Dywizji 
Pancernej w Kubince sformowano w lip- 
cu 1941 r, 109. Dywizję Pancerną. W koń¬ 
cu sierpnia 1941 r. wzięła ona udział w kontr- 
natareiu pod Rosławliem l Jebią. W tym 
czasie dywizja miałaponad 125 różnych czołgów 
(T-26, jg KW, T-4Ó), w cym także 20 T-34. 
Na początku września została niemal rozbita 
i 16 września przeformowano ją w 148. Bry¬ 
gadę Pancerną. 

Na bazie 5.1. Dywizji Pancernej z 23. Kor¬ 
pusu Zmechanizowanego z Orłowskiego Okrę¬ 
gu Wojskowego w lipcu 1941 r. sformowano 


110. Dywizję Pancerną, w składzie dwóch puł¬ 
ków czołgów i pułku zmotoryzowanego. Dy¬ 
wizja ta także trafiła w ogień ciężkich walk pod 
Smoleńskiem w sierpniu 1941 r. Już 1 wrześ¬ 
nia przeformowano ją w 141. i 142. Brygadę 
Pancerną. Przed wejściem do walk na początku 
sierpnia w dywizji było 22 T-34. 


111. Dywizja Pancerna została sformo¬ 
wana wiosną 1941 r. (pod innym numerem) 
w Zabajkalskim Okręgu Wojskowym i tam po¬ 
została do końca wojny. 

Także i 112. Dywizja Pancerna powstała na 
Dalekim Wschodzie w lipcu 1941 r. W okre¬ 
sie październik-listopad została ona przerzuco¬ 
na pod Podolsk. W dywizji nie było T-34, aż do 
przeformowania jej w 112. Brygadę Pancerną, 
w styczniu 1942 r. 


BRYGADY PANCERNE: 

SIERPIEŃ 1941 Ęf KONIEC 1942 R, 

już w sierpniu 1941 r., w obliczu niemalże za¬ 
głady dotychczasowych formacji pancernych, 
na bazie nowo wyprodukowanego sprzętu, ka¬ 
dry ośrodków szkoleniowych oraz pocliodzącej 


z rozbitych jednostek oraz nowo powołanych 
rekrutów zaczęto tworzyć samodzielne brygady 
pancerne, przeznaczone przede wszystkim do 
wsparcia piechoty i artylerii w prowadzonych 
przez nie działaniach obronnych. Zadaniem 
brygad było głównie wsparcie bądź samo¬ 
dzielne przeprowadzanie kontrataków w ska¬ 
li taktycznej, wsparcie wojsk w obronie stałej 
i manewrowej oraz prowadzenie rozpoznania 
w skali taktycznej (wydzielonymi siłami) bądź 
operacyjnej. 

Pierwszy etat takiej brygady pochodził 
z 23 sierpnia 1941 r. i miała ona być do pewnego 
stopnia miniaturą dywizji pancernej. Składała 
się z dowództwa i sztabu, pułku czołgów liczą¬ 
cego 93 wozy bojowe, batalionu piechoty zmo¬ 
toryzowanej z 719 oficerami i żołnierzami, dy¬ 
wizjonu przeciwlotniczego z 8 działami plot 
kal. 37 mm, kompanii: dowodzenia, rozpo¬ 
znawczej, remontowo-naprawczej i transporto¬ 
wej (samochodowej) oraz plutonu medyczne¬ 
go. Pułk czołgów składał się z batalionu czołgów 
ciężkich i średnich w składzie: 2 średnie czołgi 
w dowództwie batalionu, kompania czołgów 
ciężkich (7 wozów) i dwie kompanie czołgów 
średnich T-34 (po 10 wozów), razem 29 czoł¬ 
gów oraz z dwóch batalionów czołgów lekkich 
po trzy kompanie po 10 czołgów oraz dwa czoł¬ 
gi w dowództwie batalionu, razem po 32 czoł¬ 
gi lekkie. Zgodnie z tym etatem sformowa¬ 
no kolejno brygady o numerach: od 1. do 15., 

42., 46., od 121. do 133., od 141. do 148., 

150., 31. i jako ostatnią 16. Brygadę Pancerną, 
razem czterdzieści* jeden .brygad. Kolejne bry¬ 
gady, począwszy od 13 września 1941 r., for¬ 
mowano z pułkiem czołgów w składzie dwóch 
batalionów, batalionu czołgów ciężkich i śred¬ 
nich oraz batalionu czołgów lekkich. Skład ba¬ 


talionów nie zmienił się, więc takie brygady li¬ 
czyły po 61 czołgów, w tym nadal 20 z nich to 
T-34. Według tego etatu sformowano brygady 
o numerach: od 17. do 23. oraz 25. I wreszcie 
od 9 października nowo tworzone brygady nic 
miały już pułku czołgów, a jedynie dwa batalio- 




H Mówiąc o rosnącej produkcji T-34, trzeba wspomnieć ze jesienią 1942 r., znacznie pogorszyła się jej jakość. 
Był to rezultat włączenia do przemysłu czołgowego szeregu nie wyspecjalizowanych zakładów. 
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ny czołgów podległe bezpośrednio dowództwu 
brygady. W każdym z owych batalionów była 
kompania czołgów ciężkich (5 wozów KW), 
kompania czołgów średnich (10 T-34) oraz 
kompania czołgów lekkich (8 T-60 lub star¬ 
szych typów), razem 46 wozów Wszystkie ko¬ 
lejno formowane brygady aż do lipca 1942 r. 
miały taki właśnie etat. Były to brygady 24., 
26. do 35.) 36. (druga o tym numerze, powsta¬ 
ła z przeformowania dywizji pancernej z zacho¬ 
waniem jej numeru), 52., 54., 58., 60., 108. 
i 112. Później, w 1942 r., formowano kolej¬ 
ne brygady, przy czym wiele z nich otrzymało 
numery po brygadach zamienionych na gwar- 
dyjskie. Na przykład 1. Brygada Pancerna stała 
się 6. Gwardyjską Brygadą Pancerną 16 lutego 
1942 r. Notabene była to druga brygada o tym 
numerze, powstała 1 września 1941 r. i do listo¬ 
pada 1941 r. istniały dwie 1. Brygady Pancer¬ 
ne, dopóki owa druga, sformowana również 
we wrześniu 1. Brygada Pancerna nie zmieniła 
w listopadzie numeru na 31. Brygadę Pancer¬ 
ną. 7 maja 1942 r. dotychczasową 123. Bry¬ 
gadę Pancerną przemianowano na Ł Brygadę 
Pancerną (trzecią z kolei o tym numerze), ist¬ 
niejącą do 8 grudnia 1944 r., kiedy to prze- 
formowano ją na 207. Brygadę Artylerii 
Samobieżnej. 

W miarę formowania nowych brygad zgod¬ 
nie z nowym etatem z 9 października 1941 r., 
także i stare brygady przechodziły na nowy etat. 
W istocie jednak faktyczny skład był zmienny, 
wciąż bowiem pojawiały się straty, a jednocześ¬ 
nie jednostki uzupełniano nowym sprzętem 
i ludźmi. Zgodnie z wszystkimi trzema etatami 
brygady miał)' liczyć po 20 T-34 (obok innych 
czołgów), przy czym ich procentowy udział 
w całości parku czołgowego brygad sropniowo 
rósł, aż ustabilizował się na poziomie 20 T-34, 
obok 16 czołgów lekkich (T-60) i 10 ciężkich 
KW. lć lutego 1942 r. wprowadzono nowy, 
nieznacznie skorygowany etat brygady pancer¬ 
nej, który przewidywał min, trzy opancerzone 
transportery dowodzenia w dowództwie bryga¬ 
dy, pochodzące z dostaw Lend Lease, natomiast 


batalion piechoty zmotoryzowanej stał się teraz 
zmotoryzowanym batalionem piechoty i kara¬ 
binów maszynowych, w swoim składzie miał 
między innymi baterię czterech dział polowych 
USW kał. 76,2 mm. 

31 lipca 1942 r. wprowadzono znacznie 
zmieniony etat samodzielnej brygady pancernej 
(od maja 1942 r. przewidywano też etat bryga¬ 
dy, mającej wchodzić w skład korpusów pan¬ 
cernych). W nowym etacie w brygadzie obok 
dowództwa i sztabu była kompania dowodze¬ 
nia z 1 T-34 i trzema transporterami opance¬ 
rzonymi produkcji brytyjskiej bądź amery¬ 
kańskiej, batalion czołgów średnich w składzie 
dwóch kompanii po 10 czołgów T-34 i czołg 
dowódcy batalionu, razem 21 T-34, mieszany 
batalion czołgów z jedną kompanią czołgów 
średnich (10 T-34) oraz dwoma kompaniami 
czołgów lekkich T-60 lub T-70 z czołgiem lek¬ 
kim w składzie dowództwa batalionu, razem 
10 T-34 i 21 T-60 lub T-70, batalion piecho¬ 
ty zmotoryzowanej (kompania piechoty uzbro¬ 
jona w karabiny, dwie kompanie fizylierów 
uzbrojonych w pistolety maszynowe, ponad¬ 
to w kompaniach karabiny maszynowe, moź¬ 


dzierze i rusznice przeciwpancerne, w składzie 
batalionu pluton dowodzenia z trzema rozpo¬ 
znawczymi wozami BA-64), bateria przeciw¬ 
pancerna (6 dział kał, 76,2 mm), kompania 
zabezpieczenia technicznego oraz punkt me¬ 
dyczny. Łącznie w brygadzie było 32 T-34 oraz 
21 czołgów lekkich (T-60 lub T-70). W tym 
momencie, wraz ze stopniowym przeformowa- 
niem brygad pancernych na nowy etat, czołg 
T-34 wreszcie zdecydowanie wybił się na pod¬ 
stawowy typ wozu bojowego jednostek pancer¬ 
nych Armii Czerwonej, praktycznie począwszy 
od lata 1942 r. 

Natomiast od marca 1942 r. zaczęto też 
formować pierwsze korpusy pancerne. Po¬ 
czątkowo powstało ich cztery, ale do koń¬ 
ca lipca 1942 r. sformowano już łącznie 
28 korpusów pancernych (kolejne formo¬ 
wano dopiero w 1943 r.). Korpusy te skła¬ 
dały się z trzech brygad pancernych (o etacie 
innym, niż w przypadku brygad samodziel¬ 
nych), brygady piechoty zmotoryzowanej, 
dywizjonu moździerzy, batalionu rozpoznaw¬ 
czego, a później także z polowej bazy czołgo¬ 
wej (remontowej). Wspomniana tu brygada 
zmotoryzowana nie miała czołgów, składa¬ 
ła się bowiem z trzech batalionów zmoto¬ 
ryzowanych, kompanii fizylierów, dywizjo¬ 
nu moździerzy, dywizjonu artylerii polowej, 
dywizjonu przeciwlotniczego i kompanii 
transportowej. Brygada pancerna ze skła¬ 
du korpusu pancernego miała inną struk¬ 
turę niż samodzielna. Były w niej trzy bata¬ 
liony czołgów, w tym dwa czołgów średnich 
po 21 T-34 (w dwóch kompaniach) oraz taki 
sam batalion czołgów lekkich T-60 (później 
T-70) z 21 wozami. Ponieważ w dowództwie 
brygady były dwa kolejne T-34, to cała bry¬ 
gada liczyła etatowo 44 T-34 i 21 T-60. Taki 
etat obowiązywał do listopada 1943 r., kie¬ 
dy to ujednolicono strukturę brygad samo¬ 
dzielnych i tych wchodzących w skład korpu¬ 
sów pancernych, choć część samodzielnych 
brygad we wrześniu 1942 r. przeformowa- 
no na tymczasowy etat % dwoma bataliona¬ 
mi czołgów x 49 wozami bojowymi w nich 
(5 KW, 24 T-34 i 20 T-70). ■ 
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WILDE SAU 

- DZIAŁANIA JEDNOSILNIKOWYCH 
MYŚLIWCÓW LUFTWAFFE PRZECIWKO 
NALOTOM BOMBER COMMAND 
1943-1945 


Idea zwalczania brytyjskich bombowców nocnych za pomocą jednosilnikowych 
myśliwców, początkowo spełniła pokładane w niej nadzieje. Jednak jesienią 
1943 r., wraz z nastaniem trudniejszych warunków atmosferycznych oraz 
skierowaniem do pułków Wilde Sau większej ilości pilotów po szkołach 
lotniczych, ilość odnoszonych sukcesów spadła, straty własne zaś wzrosły. 
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SZYMON TETERA 


Weinreich był doświadczonym, odznaczonym 
Krzyżem Rycerskim, byłym pilotem bombow¬ 
ców Ju 88. Ponadto zginęło dwóch pilotów 
Bf 109 z II/JG 301. Również JG 300 stracił 
jednego Fw 190 i dwa Bf 109. Poległo przy tym 
dwóch pilotów, a ranny Ofw. Wischniewski ra¬ 
tował się skokiem na spadochronie z Messers- 
chmitta zestrzelonego przez Mosquito . Straty 
RAF tej nocy wyniosły 32 samoloty, ale zało¬ 
gi dwusilnikowych myśliwców Luftwaffe mel¬ 
dowały jeszcze tylko o 16 strąceniach. 

Nocą z 22 na 23 listopada Berlin zaatako¬ 
wały 764 brytyjskie bombowce. Fatalna pogoda 
nie przeszkodziła załogom RAF celnie ulokować 
bomb, natomiast uziemiła większość samolo¬ 
tów Nachtjagdwaffe. Jedyne cztery osiągnięte 
tego dnia zwycięstwa uzyskali piloci I/JG 302, 
z tego dwa przypadły Obfw. Kurtowi Emlerowi. 
Dużą skutecznością wykazały się natomiast ob¬ 
sługi dział rozbudowanej berlińskiej obrony 
przeciwlotniczej, do Anglii bowiem nie powró¬ 
ciło w sumie aż 26 bombowców 

Nocą z 23 na 24 listopada nad Berlin 
Brytyjczycy wysłali 383 samoloty, głównie 
Lancastery , których nie wróciło znad kontynen¬ 
tu dwadzieścia. Kosztem jednego Bf 109, któ¬ 
rego pilot ratował się na spadochronie, piloci 
JG 300 zgłosili strącenie dwóch Lancasterów , 
ale zwycięstw tych nie zatwierdzono. 14 zwy¬ 
cięstw przyznano natomiast załogom myśliw¬ 
ców dwusilnikowych. 

Nocą z 25 na 26 listopada w czasie nalotu 
262 bombowców na Frankfurt lotnikom Wilde 
Sau nie udało się uzyskać^anj jednego strącenia. 
Straty własne były natomiast bardzo ciężkie, 
gdyż JG 301 straciła aż pięciu poległych pilo¬ 
tów, a JG 302 trzech poległych i jednego ran¬ 
nego. Słabo spisały się też myśliwce dwusilni¬ 
kowe, których załogi uzyskały 12 strąceń wobec 
rzeczywistych strat RAF wynoszących 13 bom¬ 
bowców. 

Nocą z 26 na 27 listopada 443 Lancastery 
oraz 7 Mosąuito skutecznie uderzyło na Ber¬ 
lin. Nad kontynentem stracono jednak 28 Lan¬ 
casterów, podczas gdy 14 kolejnych rozbiło się 
w Anglii. Ponadto znad Stuttgartu ze 178 wy¬ 
słanych bombowców nie wróciło 6 Halifaxów . 


BITWA O BERLIN 


M ocą z 18 na 19 listopada rozpoczęła się 
tzw. Bitwa o Berlin, czyli trwająca aż 
do końca marca seria nocnych nalo¬ 
tów bombowców Bom ber Command na sto¬ 
licę H| Rzeszy Tamtej nocy celami brytyjskich 
bombowców były też Manheim i Ludwigs- 
hafen, Nad rym pierwszym miastem piloci 
JG 300 odnotowali zestrzelenie siedmiu samo¬ 
lotów czterosilmkowych, z tego po dwa przy¬ 
padły Ofw, Wischmewskiemu, Fw. Schaferowii 
i Lt HirschfeldowL Trzy kolejne strącenia były 
dziełem pilotów JG 301. Dowodzący tym puł¬ 
kiem Maj. Weinreich meldowało strąceniu nie¬ 
rozpoznanego samolotu, ale jego Fw 190A-5 
został poważnie uszkodzony ogniem obronnym 
brytyjskiego Strzelca i rozbił się krótko pr/ed lą¬ 
dowaniem, grzebiąc w szczątkach swego pilota. 
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Pilotom JG 300 uznano trzy strącenia (w tym 
dwa Fw. Veh), a jedno uzyskał Ofw. Haase 
z JG 302. Pułk JG 300 stracił jednak 3 Bf 109 
i 2 Fw 190, przy czym dwóch pilotów zginęło, 
a jeden został ranny, JG 301 dwa Bf 109, a ko- 


Ze składu JG 300 został ranny pilot myśliw¬ 
ca Fw 190, natomiast JG 301 i JG 302 stra¬ 
ciły po jednym Bf 109, których piloci zginęli. 
Załogi myśliwców dwusilnikowych meldowały 
o 17 zestrzeleniach. 


JG 300 straciła po jednym Bf 109 i Fw 190, 
przy czym zginął pilot tego drugiego my¬ 
śliwca. Z kolei JG 302 straciła trzech pole¬ 
głych pilotów, a kolejny zginął w wypadku 
27 grudnia. 



lejną taką maszynę JG 302, przy czym jej pi¬ 
lot został ranny. Załogom dwusilnikowych my¬ 
śliwców przyznano 17 strąceń. 

Większy sukces udało się lotnikom Wilde 
Sau odnieść dopiero nocą z 2 na 3 grudnia, 
kiedy Berlin był celem 458 bombowców. Nad 
miastem piloci I i II/JG 302 odnieśli 10 zestrze¬ 
leń, z czego zatwierdzono 7 strąceń, w tym po 
dwa dla Uflz. Harda i Fw. Herre. Trzy kolej¬ 
ne dołożyli do tego piloci JG 300, ale zatwier¬ 
dzono im tylko jedno. Straty własne to jeden 
Fw 190 z JG 300, poległy pilot z III/JG 301 
oraz cztery Fw 190 z II/JG 302, w których po¬ 
legł jeden z pilotów a inny został ranny. Kolej¬ 
ne 35 zestrzeleń zgłosili piloci myśliwców 
dwusilnikowych Luftwaffe. Faktyczne straty 
Bomber Command to 37 Lancasterów , 2 Hdli- 
faxy i 2 Mosquito i przy czym strącenie tych 
ostatnich nie było dziełem myśliwców. 

Osiągnięcia jednostek Wilde Sau z tej nocy 
były jednak wyjątkiem - zimowe noce i za¬ 
chmurzenie nad Berlinem, nie stwarzały bo¬ 
wiem pilotom jednosilnikowych myśliwców 
dobrych warunków do wypatrywania celów. 
Zachmurzenie uniemożliwiało też załogom 
RAF celne bombardowanie stolicy Rzeszy 
i zwykle duża część bomb lądowała na polach 
otaczających miasto, a więc pożary nic były 
duże, co paradoksalnie zmniejszało skuteczność 
jednostek Wilde Sau. Tymczasem załogi my¬ 
śliwców dwusilnikowych LuftwafFe otrzymały 
nowy odporny na brytyjskie zakłócenia, radar 
pokładowy typu 5N-2 i zbierały krwawe żniwo 
wśród załóg RAF. 

Nocą z 16 na 17 grudnia nad Berlinem po¬ 
jawiły się 384 Ldncastery i 10 Mosquito > tra¬ 
cąc 25 Lancasterów zbombardowano dziel¬ 
nice mieszkalne niemieckiej stolicy Gzitry 
zestrzelenia zgłosili piloci JG 300, a dwa pilo¬ 
ci JG 302, ale uznano jedynie te dwa ostatnie. 


Nocą z 20 na 21 grudnia nad atakowanym 
przez 650 bombowców Frankfurtem cztery za¬ 
twierdzone zestrzelenia zaliczyli piloci JG 300, 
a dwa nieuznane piloci JG 302. O ile JG 300 
strat nie poniósł, to JG 301 straciła trzy Bf 109 
(jeden pilot ranny), a JG 302 dwa Fw 190 
i jednego Bf 109, przy czym zginęło dwóch pi¬ 
lotów, a jeden został ranny. Straty brytyjskie 


wyniosły 41 maszyn, a dwie kolejne stracono 
podczas innych operacji. Tymczasem załogom 
myśliwców dwusilnikowych Nachtjagdwaffe 
przyznano 46 zwycięstw. 

Nocą z 23 na 24 grudnia RAF wysłał 
nad Berlin 379 samolotów. Brytyjczycy stra¬ 
cili 16 samolotów celnie bombardując połu¬ 
dniowo-wschodnią część miasta. Niemieckie 
myśliwce dwusilnikowe uzyskały 13 zestrze¬ 
leń, a JG 300 i JG 302 odnotowały po dwa. 


Podczas następnej akcji w obronie Berlina, 
która miała miejsce nocą z 29 na 30 grudnia, 
kiedy miasto było celem dla 712 bombowców, 
JG 300 odnotował dwa, a JG 302 jedno strą¬ 
cenie. JG 302 straciła jednak jednego pilota, 
a w JG 301 ranny został inny lotnik. W cza¬ 
sie lotu treningowego zginął też pilot z JG 300. 
Brytyjczycy stracili 20 samolotów, przy mel¬ 


dunkach załóg niemieckich myśliwców dwusil¬ 
nikowych opiewających na zaledwie 9 strąceń. 

Od przełomu 1943 r. i 1944 r, pułki Wilde 
Sau były używane także za dnia, do zwalcza¬ 
nia coraz liczniejszych formacji bombow¬ 
ców USAAF. JG 300 pierwszą operację rego 
typu przeprowadził 16 grudnia 1943 r. T JG 301 
i JG 302 zaś 5 stycznia 1944 r. 

Nocą z 1 na 2 stycznia przeciwko Berlinowi 
Brytyjczycy wysłali 421 Lancasterów , spośród 
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S Focke-Wulf Fw 190A-8/R-11 Wk Nr 29210 należący do 1./NJGr 10. Samolot wyposażony w radar 
pokładowy FuG 218 Neptun J-3 był pilotowany przez Ofw. Giinthera Migge. Na sterze kierunku na¬ 
malowano oznaczenia pięciu z ogółem sześciu zwycięstw powietrznych tego pilota. 

Rys. Peter Kassak/Martin Zśmećnik. 



których nie wróciło 28. Piloci JG 300 meldo¬ 
wali o sześciu zestrzeleniach, dwa stracenia przy¬ 
padły JG 302, ajedno Ofw. Weberowi z JG 301. 
W zestrzelonym ogniem Strzelca pokładowe¬ 
go Bf 109 poległ Ofw. Kurt Emler z l./JG 302, 
który miał na koncie siedem bombowców. 
JG 300 utracił natomiast dwa Bf 109, przy czym 
jeden pilot został ranny Piloci myśliwców dwu¬ 
silnikowych uzyskali tymczasem 23 strącenia. 

Następnej nocy Berlin był celem nieudane¬ 
go nalotu przeprowadzonego przez 383 bom¬ 


bowców, spośród których nie wróciło 27 Lan¬ 
casterów. Piloci JG 300 meldowali o zestrzele¬ 
niu 4 bombowców (zatwierdzono dwa z nich), 
pułk ten stracił 3 Fw 190 i 2 Bf 109, przy czym 
jeden pilot został ranny, a drugi zabity. Dwa 
strącenia odnotował Fw. Wischnewski. Jednego 
Lancastera zestrzelił, a drugiego uszkodził sam 
Obst Herrmann, chwilę później jednak jego 
Fw 190A-6 został trafiony a on sam ranny 
w nogę musiał ratować się skokiem na spa¬ 
dochronie. Po tym wydarzeniu Herrmarm zo¬ 


stał uziemiony rozkazem marszałka Hermanna 
Góringa. Z kolei JG 302 meldował o trzech ze¬ 
strzeleniach, ale uznano tylko jedno. Załogom 
myśliwców dwusilnikowych zatwierdzono 
20 zestrzeleń, ale straty własne wyniosły aż 
16 takich maszyn. 

Nocą z 5 na 6 stycznia pilotom II/JG 302 
zaliczono strącenie trzech Lancasterów uczest¬ 
niczących w nalocie na Szczecin, ale jednost¬ 
ka straciła po jednym Bf 109 i Fw 190, przy 
czym zginął jeden pilot. Gorzej powiodło się 
II/JG 300, która uzyskała tylko jedno nie- 
zatwierdzone zestrzelenie, a na skutek oblodze¬ 
nia straciła trzy Fw 190 i jednego pilota. Piloci 
myśliwców dwusilnikowych uzyskali jeszcze 
12 strąceń, podczas gdy Brytyjczycy stracili 
w sumie 16 bombowców. 

Kolejna nocna akcja RAF miała miejsce 
nocą z 14 na 15 stycznia, kiedy celem 469 bom¬ 
bowców był Brunswick. Jedynie dwóch pi¬ 
lotów JG 300 uzyskało niepotwierdzone ze¬ 
strzelenia, straty własne były natomiast spore. 
Jednego Bf 109 straciła JG 301, a dwa JG 302, 
przy czym zginęli wszyscy trzej piloci, w tym 
Fw. Herre z czterema zwycięstwami na koncie. 
Jednego Bf 109 straciła tez JG 300, ale pilot 
tego samolotu uratował się. 

Nocą z 20 na 21 stycznia brytyjskie lot¬ 
nictwo bombowe wykonało kolejny nalot na 
Berlin, tym razem z udziałem 769 samolotów. 



-i..- 


S Bombowiec Avro Lancaster był w 1944 r, podstawą wyposażenia Bombę r Co mm and. 
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Piloci JG 300 zgłosili sześć zestrzeleń, w tym 
trzy przez Lr. Otto Bruninga, ale zatwierdzono 
im jedynie dwa uzyskane przez Lt. Manfreda 
Dieterle. W zamian stracono 3 Bf 109 
i 1 Fw 190, przy czym jeden pilot poniósł 
śmierć. Kolejne dwa zwycięstwa odnieśli piloci 
JG 301 (zatwierdzono jedno), ale pułk ten stra¬ 
cił dwóch pilotów zabitych, a inny został ran¬ 
ny. Jedno zestrzelenie zatwierdzono też Hptm. 
Wurzerowi z JG 302, który to pułk stracił jedne¬ 
go poległego pilota. Straty RAF były poważne, 
wyniosły bowiem 22 Halifaxy i 13 Lancasterów , 
lecz zostały spowodowane głównie przez dwu¬ 
silnikowe nocne myśliwce, których załogom za¬ 
twierdzono 31 strąceń. 

Następnej nocy bombowce pojawiły się 
nad Magdeburgiem, który był celem 648 bry¬ 
tyjskich maszyn. Trzy zestrzelenia (zatwierdzo¬ 
no jedno) przypadły pilotom JG 300, a jedno 
pilotowi JG 302. Dwóch pilotów z III/JG 300 
straciło orientację i opuścili oni swoje Bf 109 na 
spadochronach. 

Nocą z 27 na 28 stycznia, podczas kolejne¬ 
go nalotu na Berlin, po jednym strąceniu uzy¬ 
skali piloci JG 301 i JG 302, ale zestrzeleń tych 
nie uznano. Następnej nocy nad to samo mia¬ 
sto Brytyjczycy skierowali 677 samolotów, spo¬ 
śród których nie wróciło 26 Halifaxów i 20 Lan¬ 
casterów. Tym razem lotnicy Wilde Sau działa¬ 
li skuteczniej, JG 300 bowiem kosztem utra¬ 
ty jednego Fw 190 wraz z pilotem odnotowała 
aż 11 zestrzeleń, spośród których zatwierdzono 
jednak jedynie dwa. Po dwa zestrzelenia przy¬ 


padły obu pozostałym pułkom, ale zatwierdzo¬ 
no im po jednym zwycięstwie. I/JG 301 stra¬ 
ciła dwóch poległych pilotów. Piloci myśliw¬ 
ców dwusilnikowych zgłosili natomiast 24 zes¬ 
trzelenia. 

Nocą z 30 na 31 stycznia stolica III Rzeszy 
była celem 534 samolotów, spośród których 
nie wróciły 33 maszyny. Dwa strącenia zgłosił 
Lt Kurt Feuerstock z JG 300, ale zwycięstw 
tych mu nie uznano. Pułk poniósł jednak do- 



S Maj. Friedrich-KarLNasen^Miiller.Ten przedwojenny 
pilot Lufthansa a następnie instruktor w Luftwaffe, 
był najskuteczniejszym pilotem jednostek Wilde Sau. 
W trakcie 52 misji bojowych odniósł aż 30 zwycięstw 
powietrznych. 

tkliwa stratę, po wyczerpaniu paliwa w swo¬ 
im Bf 109G-5 bowiem rozbił się dowodzący 
1. Staffel Lt. Otto Brtining, który miał na kon¬ 
cie 12 brytyjskich bombowców. Był to najsku¬ 
teczniejszy pilot Wilde Sau poległy podczas 
nocnych operacji. 


Przez następne dwa tygodnia Brytyjczycy 
nie przeprowadzili większych akcji. Dopiero 
nocą z 15 na 16 lutego silą 891 bombowców 
ponowili uderzenie na Berlin. Choć nic wróci¬ 
ło aż 43 z tych samolotów oraz jeden myśliwski 
Mosęuito, pułki Wilde Sau nie przyczyniły się 
do zniszczenia choćby jednej maszyny. 

Bardzo ciężkie straty Bombęr Gommand 
poniosło w trakcie nalotu na Lipsk przeprowa¬ 
dzonego nocą z 19 na 20 lutego siłą 823 bom¬ 


bowców. Z akcji tej nie wróciły aż 44 Lmcastery 
i 34 Halifaxy. Około 20 maszyn padło ofiarą 
artylerii przeciwlotniczej/ale większość z nich 
zniszczyli piloci myśliwców dwusilnikowych, 
którym zaliczono aż 71 zwycięstw. 10 kolejnych 
zestrzeleń przypadło jednak pilotom Wilde Sau 
- dwa zaliczono JG 300, jedno JG 301 (dwa 
kolejne odnotował Ofw. Welter) i trzy JG 302, 
a kolejne, jako swoje 20 strącenie, zaliczył 
Hptm. F-K Muller. W tym czasie pilot ten do¬ 
wodził eskadrą l./NJGr 10, która miała testo¬ 
wać na użytek jednostek Wilde Sau nowe roz¬ 
wiązania techniczne. JG 300 odnotował stratę 
dwóch Bf 109 i dwóch Fw 190, ale bez strat 
w ludziach, z kolei JG 302 stracił dwóch po¬ 
ległych i jednego rannego, ranny został też pi¬ 
lot z JG 301. 

Następnego dnia Brytyjczykom udało się 
zmylić niemieckich kontrolerów nalotami dy¬ 
wersyjnymi i spośród 598 bombowców, które 
skierowały się nad Stuttgart nie powróciło zale¬ 
dwie 9. W okolicy miasta piloci JG 300 meldo¬ 
wali bez strat własnych o zestrzeleniu jednego 
i uszkodzeniu drugiego bombowca, podczas gdy 
myśliwce dwusilnikowe strącić miały 6 bom¬ 
bowców. 

Nocą z 24 na 25 lutego Brytyjczycy wysła¬ 
li 734 bombowce z zadaniem zbombardowania 
Schweinfurtu. Choć nie wróciło 33 z tych sa¬ 
molotów oraz dodatkowo jeden Mosquito i lot¬ 
nicy z JG 300 meldowali o zestrzeleniu trzech 
z nich, ale zatwierdzono tylko jedno z nich. 
Następnej nocy 594 bombowce bombardowa¬ 
ły Augsburg przy stratach wynoszących 21 ma¬ 
szyn. JG 300 zatwierdzono dwa zestrzelenia, 
a JG 301 jedno. Pułk JG 300 stracił jednego 
Bf 109, a jeden z jego pilotów odniósł rany 
w uszkodzonym przy lądowaniu Fw 190. Nocą 
z 5 na 6 marca z operacji przeciwko Mosquitom 
zginął w wypadku Uffz. Feist z JG 302. 

Nocą z 15 na 16 marca celem ataku 863 sa¬ 
molotów był Stuttgart. Straty Bomber Com- 
mand wyniosły w tej akcji 27 Lancasterów i 10 Ha- 
lifaxów , dodatkowo trzy bombowce stracono 
w czasie ataku na Amiens we Francji, Nad Stutt¬ 
gartem cztery strącenia przyznano pilotom 
JG 301, a z 9 meldunków JG 300, zatwierdzono 
jedynie dwa. JG 300 stracił dwa Bf 109 i jedne¬ 
go Fw 190, przy czym zginą! jeden pilot, a dru¬ 
gi był ranny. Również JG 301 straciła jednego 
pilota zabitego i jednego rannego. Dziełem za¬ 
łóg myśliwców dwusilnikowych były tej nocy 
38 zestrzelenia. 

Nocą z 18 na 19 marca celem 846 bombow¬ 
ców był Frankfurt. Brytyjczycy stracili 22 sa¬ 
molot); a niemieccy myśliwscy odnotowali 
w sumie 18 zestrzeleń, z tego trzy przyznano 
JG 300 i dwa dla JG 301, Oba sukcesy tej ostat¬ 
niej jednostki były dziełem Lt. Weltera. JG 300 
stracił Bf 109 poległego Oblr. Johna Arndta. 
Następny nalot na Frankfurt miał miejsce nocą 
z 22 na 23 marca i kosztował Brytyjczyków 
33 maszyny a kolejną stracono podczas mino¬ 
wania. Udział lotników Wilde Sau po raz kolej¬ 
ny nie był duży na 39 odnotowanych zestrze¬ 
leń bowiem jedynie dwa przypadły dla JG 300, 
który początkowo meldował o sześciu zestrze- 
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2 W celu zwiększenia czasu patrolowania Jednostki Wilde Sau używały nielicznych samolotów typu Fw 19GA-5/U8 
i Fw 1906, na których istniała możliwość podwieszenia dwóch dodatkowych odrzucanych zbiorników paliwa 
o pojemności 3001 każdy. 
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SMesserschmitt Bfl09G-6/U2/R6 (Wk Nr 412951) należący do l/JG 301, który 21 lipca 1944 r. 
lądował w Manston i został przejęty przez RAF. Rys. Peter Kassak/Martin Zamecnik. 



leniach. 23 marca brytyjskie Mosquito zestrze¬ 
liły dwa Bf 109. W jednym zginął dowodzący 
3./JG 301 Oblt. Wilhelm Burggraf, a z dru¬ 
giego na spadochronie ratował się ranny oficer 
techniczny pułku, Fhfw. Fritz Birnkmann. 

Znacznie lepiej jednostki Wilde Sau spisały 
się podczas nalotu na Berlin, który miał miejsce 
nocą z 24 na 25 marca. Spośród 811 uczestni¬ 
czących w akcji bombowców Brytyjczycy straci¬ 
li aż 44 Lancastery i 28 Hallów, a dodatkowo 
nie wrócił też myśliwski Mosquito , W odparciu 
nalotu uczestniczyły wszystkie trzy pułki my¬ 
śliwców jednosilnikowych zgłaszając łącznie 
23 zestrzelenia. JG 300 przypadło 7 z tych suk¬ 
cesów (zatwierdzono 6), z tego po dwa uzyska¬ 
li Fw, Wischniewski i Lt Bretschneider. Pułk 
stracił jednak 4 Bf 109 i jednego Fw 190, ran¬ 
ny został jednak jedynie pilot tego ostatniego. 
JG 301 odnotował 4 zestrzelenia (zatwierdzo¬ 
no 2), przy jednym rannym pilocie. Dobrze 
spisali się piloci JG 302, którzy meldowa¬ 
li aż o 12 sukcesach (zatwierdzono 10), przy 
trzech rannych pilotach. Kolejnych óć strą¬ 
ceń było natomiast dziełem załóg myśliwców 
dwusilnikowych. 

Największą w czasie całej wojny klęskę Bom- 
ber Command poniosło nocą z 30 na 31 mar- 
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ca podczas nalotu na Norymbergę. Znad kon¬ 
tynentu nie powróciło aż 64 Lancasterów 
i 31 Halifaxów , a kolejny taki samolot został 
zestrzelony podczas zrzutu dywersantów nad 
Belgią. Pięć bombowców rozbiło się już na te¬ 
renie Anglii, a cztery skasowano na skutek po¬ 


ważnych uszkodzeń, co podwyższyło straty 
RAF do 105 maszyn. Piloci JG 300 odnotowa¬ 
li wprawdzie aż 12 zestrzeleń, ale Ministerstwo 
Lotnictwa Rzeszy zatwierdziło jedynie dwa 
z nich. Straty pułku wyniosły trzy Bf 109, ale 
ich piloci ocaleli. Ze składu JG 301 o dwóch 
Lancasterach meldował Hptm. Suhr, któremu 
uznano jedno z tych zestrzeleń, ale zginął lecą¬ 
cy na Bf 109 Obfw. Rosę. Jeszcze gorzej wy¬ 
padł JG 302, który odnotował jedno zatwier¬ 
dzone zwycięstwo, ceną za co była jednak strata 
dwóch Bf 109, których piloci zginęli. Załogi 
myśliwców dwusilnikowych meldowały tej 
nocy o 120 sukcesach. 

W sumie od nocy 18 listopada 1943 ro¬ 
ku do końca marca L944 r., podczas tzw. 
Bitwy o Berlin, Bomber Command wykonało 
29 449 lotów bojowych tracąc nad kontynen¬ 
tem i Morzem Północnym 1117 maszyn, pod¬ 
czas gdy dalszych 113 rozbiło się już na tere¬ 
nie Wielkiej Brytanii. Piloci Wilde Sau zapewne 
zniszczyli około 50-70 z nich. Stanowiło tyl¬ 
ko około 5% brytyjskich strat, dużo mniej 
w porównaniu do wcześniejszego okresu dzia¬ 
łania jednostek Wilde Sau i to pomimo doko¬ 
nanej w międzyczasie znacznej ich rozbudowy. 
Jednocześnie straty własne jednostek Wilde Sau 
były poważne. 
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ORGANIZACJA PUŁKÓW WILDESAU, SIERPIEŃ 1943 r-MAJ 1944 r. 


Pułk 

Dywizjon 

wyposażenie 

Uwagi 


Stab 

Fw 190 

Utworzony 20.8.1943 r. na lotnisku w Delen przez przemianowanie Stab/JG Herrmann 


I Gruppe 

Bf 109 

Utworzona 20.8.1944 r. na lotnisku Bonn-Hangetar przez przemianowanie I/JG Herrmann. Od po¬ 
czątku dysponowała własnymi Bf 109. 

JG300 

II Gruppe 

i Fw 190 

Utworzona 20.8.1943 r. na lotnisku Rheine przez przemianowanie II/JG Herrmann. Dysponując je¬ 
dynie kilkoma własnymi Fw 190 używała samolotów należących do II/JG 1. W okresie 3-4.44.1944 r. 
otrzymała własne Fw 190. 


III Gruppe 

Bf 109 

Utworzona 20.8.1943 r. na lotnisku w Oldenburgu przez przemianowanie III/JG Hermann, jako 
jednostka używająca myśliwców Fw 190 należących do III/JG 11. 1.11.1943 r, przemianowana 
na III/JG 302. 

Nowa III/JG 300 została utworzona 11.1943 r. na lotnisku Wiesbaden-Erbenheim przez przemi¬ 
anowanie III/JG 301. Jednostka używała samolotów należących do II/JG 27. W okresie 3-4.1944 r. 
otrzymała własne Bf 109. 


Stab 

: Bf 109G 

Sformowany 1.10.1943 na lotnisku Neubiberg. 


I Gruppe 

Bf 109G 

i Utworzona od podstaw 1.10.1943 r. w Neubiberg, po miesiącu przemianowana na I/JG 302. 

Nową I/JG 301 utworzono 11.1943 r. na lotnisku w Gardelegen. Własne Bf 109 jednostka otrzyma¬ 
ła w styczniu 1944 r. 

JG301 

II Gruppe 

Bf 109G 

Utworzona 1.10.1943 r. na lotnisku Altenburg z elementów II/JG 300 i 10./JG 4.1.11.1943 r. prze¬ 
mianowana na II/JG 302. 

Nowa II/JG 301 utworzona pod koniec 1943 r. na lotnisku Wien-Seyring. Własne samoloty Bf 109G 
jednostka otrzymała w lutym 1944 r., ale ich liczba nigdy nie przekraczała 20 maszyn. 


III Gruppe 

Bf 109G 

Utworzona 1.10.1943 r. w Zerbst, ale w tym samym miesiącu przemianowana na nową III/JG 300. 

! Nową III/JG 300 utworzono w Zerbst w 11.1943 r., przy czym jednostka od razu otrzymała własne 
Bf 109, których liczba do wiosny 1944 r. wahała się w granicach 20-30 maszyn, 


Stab 

Bfl09G 

Utworzony 1.11.1943 r. wStade, 01.1944 r. przeniesiony do Dóberitz. 

JG302 

i I Gruppe 

Bfl09G ; 

Utworzona 1,11,1943 r. na lotnisku Juterbog-Wałdlager przez przemianowanie I/JG 301. Jednostka 
dysponowała własnymi Bf 1Ó9G. 

W okresie 13.02.1944 r. - 15.05*1944 r. 1. StaEel stacjonowała na lotnisku Malmi w Finlandii jako 
: Emsatzkommando Helsinki. 

II Gruppe 

Bf 109 
iFw 190 

Utworzona 1,11,1943 r. przez przemianowanie II/JG 301. Stacjonowała na lotnisku Ludwigslust ko¬ 
rzystając z samolotów I/JG 11 i III/JG 54. W okresie 12,1943 r. - 2.1944 r. otrzymała 7 egz. Fw 190, 
a w okresie 2-4.1944 r, doprowadzona do stanu około 20 Bf 109, 


III Gruppe 

Fw 190 
i Bf109 

Utworzona 1,11.1943 r. poprzez przemianowanie Ill/jG 300. Stacjonowała na lotnisku Ludwigslust ko¬ 
rzystając z samolotów Fw 190 należących III/JG 1U W okresie 2^4.1944 r. otrzymała własne BI 109. 


ORGANIZACJA JEDNOSTEK WILDE SAU, CZERWIEC 1944r.-MAJ 1945 r. 
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Jednostka 

Wyposażenie 

Uwagi 

L/NJGrlG 

Bf109iFw190 

Utworzona w styczniu 1944 r, w ramach nocnego dywizjonu doświadczalnego NJGr 10, eskadra mająca testować nowy sprzęt na potrzeby jedno¬ 
stek Wilde 5qu. Stacjonowała na lotnisku Wemeuchen, działając także z lotniska Bon n-Hangeia. Od lata 1944 r. skierowana do zwalczania samolotów 
Mosęuita. W październiku 1944 r. włączona w skład l/RIG li. 

10.WJG300 

Bf 109 

Wydzielona z pułku JG 309 w sierpniu 1944 r, eskadra mająca za zadanie przechwytywanie samolotów Afosgo/ta. Pod koniec listopada przekształco¬ 
na w ll/JG 11? 

um i 

Bf 109 

Sformowana pod koniec sierpnia 1944 1 na lotnisku Juterbog-Wałdlager 1, Slaffel utworzona na bazie elementów 6M 300.2. Staffel utworzona 
na bazie części 1,/NJGr 10 r która pod koniec października, została przekształcona w L/NJG11. 

H/NJG11 

Bfiro 

Sformowana^ listopada na lotnisku Juterbog-Wałdlager na bazie 10.(N)/JG 300. 

Ili/NJG 11 

Sf 109 

Utworzona wstycniu 1945 r, z elementów l/NJG 11 oraz odpowiedzialnych za szkolenie pilotów myśliwców jednosilnikowych elementów dywizjo¬ 
nu szkolnego Ergaiizu ngs- Na chtjagdgmppe. 
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OSTATNIE NOCNE AKCJE 
PUŁKÓW WILDE SAU 

Kolejne nocne zwycięstwa pułki Wilde Sau 
odniosły dopiero pod koniec kwietnia, kie¬ 
dy po trzech tygodniach przerwy dowództwo 
Bomber Command wznowiło ataki na cele po¬ 
łożone na terytorium III Rzeszy Nocą z 22 na 
23 kwietnia doszło do wielkiej bitwy powietrz¬ 
nej z udziałem lotników Wilde Sau związanej 
z przechwyceniem nalotu 596 bombowców 
na Dusseldorf. Brytyjczycy stracili wówczas 
16 Halifaxów i 13 Lancasterów . Kolejne 4 bom¬ 
bowce nie wróciły znad Brunszwiku, a 9 znad 
Laon. Piloci JG 300 meldowali o 11 zestrzele¬ 
niach z tego zatwierdzono im siedem. Dwa ko¬ 
lejne zgłosił Fw. Oto Schwamb z III/JG 302, 
ale uznano mu jedno. JG 300 straciła jednego 
Bf 109, którego pilot uratował się. Zginął na¬ 
tomiast Gefr. Wolfgang Beneckez l./NJGr 10. 
Załogom myśliwców dwusilnikowych uznano 
tymczasem 38 zestrzeleń. 

Nocą z 24 na 25 kwietnia w czasie nalo¬ 
tu na Aachen JG 300 i JG 301 zaliczyły po 
jednym zestrzeleniu. Na skutek złych warun¬ 
ków atmosferycznych straty własne były jed¬ 
nak duże. JG 300 stracił trzy Bf 109G i dwa 
Fw 190A-7, przy czym zginęli obaj piloci 
Focke-Wulfów. III/JG 301 straciła natomiast 
trzy Bf 109G wraz z pilotami. 

Dwie noce później Brytyjczycy ponownie 
pojawili się nad Aachen i po jednym sukcesie 
przypadło JG 300 i JG 301, przy stracie jedne¬ 
go Bf 109 i dwóch Fw 190 z JG 300, których 
piloci ocaleli. Z kolei nocą z 27 na 28 kwietnia 


podczas nalotu na Friedrichshafen dwa bom¬ 
bowce mieli zestrzelić piloci z JG 301, ale zgi¬ 
nął Hptm. F-W Gerig z Stab/JG 302. JG 300 
stracił natomiast trzy Bf 109 i jednego Fw 190, 
ale rany odniósł tylko jeden pilot. 

W czasie kolejnych trzech tygodni RAF po¬ 
nownie ograniczył naloty na cele w Niemczech, 
w ramach przygotowań do inwazji bowiem 
bombowce Bomber Command atakowały cele 
we Francji. Jedynie nocą z 12 na 13 maja usi¬ 
łowano przechwycić bombowce dokonują¬ 
ce nalotu na Hasselt w Holandii, ale kontaktu 
z przeciwnikiem nie nawiązano, a w dodatku 
w wypadku na Fw 190 zginął pilot z 5./JG 300, 
a kilka maszyn było uszkodzonych. 

Spory sukces jednostki Wilde Sau odnoto¬ 
wano dopiero nocą z 22 na 23 maja. Dortmund 
był wówczas celem dla 361 Lancasterów 
i 14 Mosquito, spośród których nie powróci¬ 
ło 18 Lancasterów . Jednocześnie Brunszwik 
był bombardowany przez 225 Lancasterów 
i 10 Mosquito przy stratach wynoszących 
13 Lancasterów . W czasie zwalczania obu na¬ 
lotów załogi myśliwców dwusilnikowych od¬ 
notowały 27 strąceń. Piloci JG 300 meldowa¬ 
li o 14 strąceniach, ale zatwierdzono im jedynie 
sześć z nich. Ze składu JG 302 dwa zestrzelenia 
zatwierdzono Oblt. K-H Seelerowi, co podnio¬ 
sło stan jego konta do 5 straceń. Około półno¬ 
cy w okolicy Dortmundu dwukrotnie trium¬ 
fował też Hptm. F-K Muller z l./NJGr 10, 
który miał strącić Halifaxa i Lancastera , a spo¬ 
śród jego pilotów czterosilnikowca strącił też 
Oblt Seip. II/JG 300 straciła w wypadku jed¬ 


nego Fw 190 wraz z pilotem, a III/JG 300 dwa 
Bf 109, które zderzyły się ze sobą, przy czym 
zginął jeden pilot. 

Nocą z 24 na 25 maja Hptm. F-K Muller 
meldował o swoim 23. strąceniu, w posta¬ 
ci zestrzelonego nad Roermond czterosilni¬ 
kowca, którym okazał się Halifax z 51. Sqn. 
Niezatwierdzono natomiast zestrzelenia zgła¬ 
szanego przez Oblt. Pilza z JG 300, który to 
pułk stracił jednego Fw 190 z II/JG 300. 

W okresie kwiecień-maj 1944 r. Bomber 
Command straciło około 500 bombowców, tak 
więc wkład jednostek Wilde Sau w zwalczanie 
nocnych nalotów przeciwnika był w tym cza¬ 
sie bardzo ograniczony. Działania te były też ła¬ 
będzim śpiewem pułków Wilde Sau, gdyż wo¬ 
bec ograniczenia działań Bomber Command 
nad III Rzeszą i jednocześnie coraz bardziej in¬ 
tensywnych dziennyćh strategicznych nalotów 
prowadzonych przez USAAF, wszystkie trzy 
pułki postanowiono skierować wyłącznie do ak¬ 
cji dziennych przeciwko Amerykanom. 

Gwoli uzupełnienia, warto odnotować, 
że od połowy lutego do połowy marca wy¬ 
dzielona z I/JG 302 1. Staffel operowała jako 
Einsatzkommando Helsinki z lotniska Malmi 
przeciwko lotnictwu sowieckiemu. Nocą z 16 
na 17 lutego jednostka odnotowała dwa zwy¬ 
cięstwa powietrzne, a nocą z 26 na 27 lutego 
1944 r. jej piloci meldowali o nocnym zestrze¬ 
leniu dwóch czterosilnikowych bombowców 
Pe-S oraz po jednym DC-3 i 11-2. Sowieci fak¬ 
tycznie odnotowali tamtej nocy stratę należą¬ 
cego do 25. GBAP samolotu Pe-8 nr 421010, 
ale miał on być zestrzelony przez obronę prze¬ 
ciwlotniczą w rejonie Ugriumow, 

Wróćmy jednak do Niemiec, gdzie w ra¬ 
mach przystosowania pułków Wilde Sau do 
przejścia do działań dziennych, dokonano ich 
poważnej reorganizacji. Ze względu na szczup¬ 
łość ich Gruppen, które licząc po 20 samolo¬ 
tów, faktycznie miały siłę niewiele większą niż 
Staffel jednostek dziennego lotnictwa myśliw¬ 
skiego, rozwiązano dywizjony III/JG 301 oraz 
III III/JG 302, a ich pilotów użyto do rozbu¬ 
dowy pozostałych Gruppen, Do siły pełne¬ 
go pułku rozwinięto JG 300 t który miał ope¬ 
rować głównie przeciwko działającej z lotnisk 
angielskich 8. USAAF. Z kolei rozbudowana 
do pełnej Gruppe I/JG 302 została skierowa¬ 
na do obrony rumuńskiego zagłębia naftowego 
w Ploesti atakowanego przez startujące z Włoch 





mi a! zasięg około 1 km, nie okazał ślę rozwiązaniem udanym, gdyż wpatrując się w jego ekran, oczy pilota trariły 
zdolność rozpoznawanie celu w nocy. 
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bombowce należące do 15. USAAF Od kwiet¬ 
nia 1944 r. w Rumunii działała też jako jednost¬ 
ka myśliwców dziennych utworzona w styczniu 
10./JG 301. Z kolei II/JG 301, ciągle w sile 
Staffel, została skierowana na Bałkany. Nocne 
działania prowadziła przez pewien czas jedynie 
I/JG 301. 

I/JG 301 NAD NORMANDIĄ 

Po lądowaniu aliantów w Normandii I/JG 301, 
wyposażona w około 25 myśliwców Bf 109G-6, 
została 12 czerwca przebazowana na lotnisko 
St. Dizier, a stamtąd wkrótce przeniesiono ją na 



2 W drugiej połowie 1944 r. głównym zadaniem lot¬ 
ników Wilde Sau z l./NJGr 10 i 10.(N)/JG 300 było 
zwalczanie w rejonie Berlina regularnie niepoko¬ 
jących stolicę III Rzeszy szybkich samolotów bom¬ 
bowych Mosguito. 


lotnisko Epinoy. Do 26 sierpnia Gruppe działała 
w porze nocnej nad obszarem inwazji. Pierwsza 
stratę poniesiono nocą z 14 na 15 czerw¬ 
ca, kiedy skokiem na spadochronie ratował 
się ranny w czasie walki powietrznej Fw, Theo 
Estermann. Nocą z 27 na 28 czerwca w po¬ 
dobnych okolicznościach został ranny Fw. Paul 
Henger. 

Pierwsze sukcesy nad nowym rejonem 
działania I/JG 301 odniosła nocą z 4 na 5 lip- 
ca, kiedy Bomber Command wysłało 231 Lan¬ 
casterów i 15 Mosąuito z zadaniem zbombar¬ 
dowania stanowisk wyrzutni broni V w rejonie 
St-Leu-D’Esserent, podczas gdy 282 Lancastery 
i 5 Mosquito miało zbombardować stacje ko¬ 
lejowe w Vilieneuve i Grleans. Oba były cel¬ 
ne, lecz z pierwszego zadania nie powróci¬ 
ło 13 Lancasterów , znad Villeneuve 11, a znad 
Orieans kolejne 3, stracono także Halifaxa pro¬ 
wadzącego zadania wojny radioelektronicznej. 
W sumie było to 28 maszyn, podczas gdy nie¬ 
mieckie nocne myśliwce odnotowały aż 49 strą¬ 
ceń. Piloci 1/JG 301 meldowali o 12 zestrzele¬ 
niach, z tego po dwa odnieśli O bi t Ernst Fisher 
i Lnu Will i Esche. Kolejne 36 strąceń było dzie¬ 
łem załóg myśliwców dwusilnikowych, a jedno 
pilota Fw 190 z I/SKG 10. 

Następnej nocy Brytyjczycy wysłali nad 
stanowiska wyrzutni samoiotów-podsków V-l 
542 bombowce tracąc jedynie 4 Lancastery, Pi¬ 
loci I/JG 301 odnotowali cztery zestrzelenia, 
z tego dwa przypadły Fw. Gerhardowi Kochowi, 


BITWY POWIETRZNE 



podwyższając jego konto strąceń do 5. Ogień 
obronny strzelców pokładowych ■ strącił jed¬ 
nak dwa Bf 109G-6, przy czym zostali ranni 
Oblt Ernst Fischer i Ufiz. Paul Werner, którzy 
ratowali się na spadochronach. Równocześnie 
sześć kolejnych sukcesów przeciwko cztero- 
silnikowcom odnotowali piloci myśliwców 
dwusilnikowych. 

Wielki sukces piloci I/JG 301 odnieśli nocą 
z 7 na 8 lipca, kiedy zgłosili aż 24 zestrzelenia. 
Brytyjczycy postanowili ponownie zaatako¬ 
wać St-Leu-D’Esserent, wysyłając w tym celu 
208 Lancasterów i 13 Mosquito . Niemcy zno¬ 
wu jednak ciężko doświadczyli te siły, z nalo¬ 
tu nie wróciło bowiem aż 29 Lancasterów i dwa 
Mosquito. Pomiędzy godz. 00.54 a 1.56 pilo¬ 
ci I/JG 301 zameldowali 17 zestrzeleń samolo¬ 
tów czterosilnikowych (z tego po dwa Hptm. 
Wilhelm Burghardt i Fw. Herbert Bower), 
a piloci myśliwców dwusilnikowych 39 kolej¬ 
nych. Nie był to koniec sukcesów, chwilę bo¬ 
wiem po zakończeniu nalotu RAF, nad Francją 
pojawiły się maszyny amerykańskie z 9. Armii 
Powietrznej, która na nocną misję wysłała za¬ 
zwyczaj latające za dnia dwusilnikowe bom¬ 
bowce B-26 Marauder z 322. BG. Ich celem 
był Chateau du Ribeaucourt, gdzie stacjono¬ 
wać mieli technicy obsługujący wyrzutnie sa- 
molotów-pocisków V-l. W jasnym świetle 
księżyca niemieckie myśliwce nie miały kłopo¬ 
tów z przechwyceniem pozbawionych kamu¬ 
flażu amerykańskich bombowców. Pomiędzy 
godz. 2.14 a 3.09 odnotowano strącenie 12 sa¬ 
molotów zidentyfikowanych jako B-26, trzech 
nierozpoznanych z typu bombowców dwusil¬ 
nikowych, oraz dwóch bombowców czterosil¬ 
nikowych. Z tych zestrzeleń strącenie pięciu 


dobnie jak i kolejny ciężko uszkodzony samo¬ 
lot, pod którym -w czasie lądowania załamało 
się podwozie. Zaginęło przy tym 78 członków 
załóg Marauderów . 

Nocą z 18 na 19 lipca został ranny w wal¬ 
ce powietrznej Fw. Hans Engfer, a 21 lipca dwa 
Bf 109G pilotowane przez Lt. Horsta Prenzela 
oraz Fw. Manfredaa Gromolla lądowały pomył¬ 
kowo na terenie Anglii, w wyniku czego obaj 
piloci trafili do niewoli. 

Nocą z 8 na 9 sierpnia zestrzelenie Halifaxa 
zgłosił Ofw. Hans Todt, jednak jednostka stra¬ 
ciła dwa Bf 109, w których zginęli Lt Alfred 
Miller i Lt Willi Esche, który miał pięć zestrze¬ 
leń na koncie. Nocą z 18 na 19 sierpnia zagi¬ 
nął Fw. Enno Hansen. Z kolei nocą z 25 na 
26 sierpnia Hptm. Helmut Suhr zgłosił jako 
swoje 7 strącenie samolotu zidentyfikowanego 
jako amerykański myśliwiec nocny P-61 Black 
Widów , choć faktycznie strącił rozpoznawcze¬ 
go Lightninga należącego do 25. BG. Następnej 
nocy na spadochronie ratował się ranny Fw. 
Martin Schulze. 

Po odwrocie wojsk niemieckich z Francji, 
we wrześniu 1944 r. I/JG 301 została przezbro- 
jona na myśliwce Fw 190A i skierowana na¬ 
stępnie do działań dziennych. Dołączyła do niej 
również przezbrojona na takie maszyny i rozwi¬ 
nięta do pełnej Gruppe II/JG 301 oraz wycofa¬ 
na z Rumunii I/JG 302, która po przezbrojeniu 
na myśliwce Fw 190A została przemianowa¬ 
na na III/JG 301. W skład zreorganizowanego 
JG 301 weszła też latająca na Bf 109G Gruppe 
IV/JG 301, która powstała z tworzonej II/JG 7 
(nie mylić z późniejsza jednostką o tym samym 
oznaczeniu, wyposażoną w myśliwce odrzuto¬ 
we Me 262). 



BW 1945 r. ramach NJG 10 operowała także eskadra 10./NJG 10, która była wyposażona w odrzutowe samoloty 
myśliwskie Messerschmłtt Me 262. Jej zadaniem było zwalczanie samolotów Mosquito w rejonie Berlina. 
W sumie piloci eskadry meldowali 41-50 zwycięstw nad tymi samolotami, ale tylko kilkanaście z nich znajduje 
potwierdzenie w brytyjskich listach strat 


B-26 i obu czterosilnikowców przypadło pi¬ 
lotom I/JG 301, a pozostałe załogom myśliw¬ 
ców dwusilnikowych. Spośród pilotów JG 301 
wyróżnił się Fw. Georg Sdiarem, który odno¬ 
tował strącenie dwóch B-26. I/JG 301 straci¬ 
ła tej nocy tylko jednego Bf 109, z którego na 
spadochronie ratował się raniony przez Strzel¬ 
ca B-26 Ufiz, Paul Werner. Faktyczne stra¬ 
ty Amerykanów były nieco mniejsze, zostało 
bowiem zestrzelonych 9 B-26, inny powróci! 
podziurawiony jak sko i został złomowany, po- 


1CMNJ/JG 30011,/NJGR. 10 

W trzecim kwartale 1944 r, operacje nocne na 
samolotach jednosilnikowych prowadziły jedy¬ 
nie dwie eskadry. Pierwszą z nich była istnieją¬ 
ca od początku roku 1,/NJGr. 10, która latała 
głównie na Fw 190A, przy czym aęśćznich zo¬ 
stała wyposażona w instalację radarową Neptun. 
Drugą z tych jednostek była 10.(N)/JG 300, 
do której trafiły posiadające silniki wysokościo¬ 
we samoloty Bf 109G-6/AS i - G14/AS, które 
zazwyczaj były używane do walk z amerykań- 
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3 De Havilland Mosquito B.XVI ML963. Samolot należał do 571. Sqn. Maszyna została utracona w wyniku pożaru silnika podczas nocnej operacji skierowanej przeciwko Berlinowi 
nocą 10/11 kwietnia 1945 r. Załoga w składzie F/0 R. D. 0liver i F/S L. M. Young powróciła do dywizjonu przed końcem miesiąca. Rys. Peter Kassak/Martin Zamećnik. 


skimi myśliwcami eskortowymi. Zadaniem tak 
wyekwipowanej eskadry było przechwytywanie 
trudno uchwytnych samolotów Mosquito , za¬ 
równo w dzień jak i w nocy. Pomimo przejścia 
do działań dziennych, do końca sierpnia incy¬ 
dentalnie przeciwko Mosquito operowali też pi¬ 
loci III/JG 300, którzy nocą z 15 na 16 sierpnia 
odnotowali nad Berlinem dwa sukcesy prze¬ 
ciwko tym samolotom. Zgłoszenia te nie zosta¬ 
ły im uznane i faktycznie, wszystkie takie samo¬ 
loty działające tej nocy nad stolicą III Rzeszy 
wróciły do baz. 

Tymczasem piloci l./NJGr. 10 do koń¬ 
ca października odnotowali zestrzelenie pięciu 
Mosquito. Nocą z 7 na 8 sierpnia Oblt. Krause 
zestrzelił maszynę z 692. Sqn. Zgłoszone nocą 
z 18 na 19 lipca zwycięstwo Uffz. Wittmanna, 
wydaje się nie znajdować potwierdzenia, gdyż 
strącony wówczas Mosquito z 571. Sqn. padł 
łupem pilota He 219. Nocą z 23 na 24 sierp¬ 
nia Hptm. Friedrich-Karl Muller trafił samo¬ 
lot z 608. Sqn., który rozbił się w Anglii. Nocą 
z 13 na 14 września Fw. Jaacks strącił samolot 
z 692, Sqn., a kolejna maszyna z tej jednost¬ 
ki nocą z 14 na 15 października padła łupem 
Uffe. Diirscheida. Dodatkowo nocą z 4 na 5 li¬ 
stopada Oblt Krause zestrzelił Lancastera . 

Jeszcze skuteczniejsi w zwalczaniu Mos- 
quito okazali się piloci 10.(N)/JG 300, którzy 
od 21 sierpnia do 28 października odnotowali 
25 zestrzeleń, z tego 5 samolotów rozpoznaw¬ 
czych za dnia. Wśród pozostałych zestrze¬ 
leń cztery to Lancasłeiy, które nocą z 29 na 30 
sierpnia padły łupem Lt. Wekera. Pozostałe 
16 zestrzeleń odnotowano przeciwko operu¬ 
jącym w porze nocnej przeciwko Berlinowi 
Mosquito. Nocą z 12 na 13 września odnoto¬ 
wano cztery zestrzelenia, choć faktycznie łu¬ 
pem Niemców padły łydko jedna lub dwie 
takie samoloty. Następnej nocy faktycznie 
strącono jedna taką maszynę z 608. Sqn. Nocą 
z 15 na 16 września odniesiono kolejne trzy 
sukcesy, z których wszystkie wydają się znajdo¬ 
wać potwierdzenie, podobnie jak zwycięstwo 
odniesione dwie noce później. Potwierdzenia 
nie znajduje natomiast zestrzelenie, które mia¬ 
ło mieć miejsce nocą z 5 na 10 października. 
Kolejne trzy Mosquito jednostka upolować 
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miała nocą z 6 na 7 października, ale faktycz¬ 
nie zestrzelono wtedy tylko jeden taki samolot 
z 571. Sqn. Ostatni sukces odnotowano nocą 
z 27 na 28 października, ale nie znajduje on 
potwierdzenia. Aż 10 ze strąconych Mosquito 
(w tym jeden w dzień) należało do Lt. Weltera, 
ale z jego sukcesów potwierdzenie znajduje 
około połowa, 

NJG11 

Przejście trzech istniejących od 1943 r. pułków 
Wilde Sau do działań nocnych nie oznaczało 
całkowitej rezygnacji Luftwaffe z użycia my¬ 
śliwców jednosilnikowych do zwalczania bry¬ 
tyjskich bombowców. W tym celu pod koniec 
sierpnia 1944 r. pod dowództwem Maj. F-K 
Mullera został powołany dywizjon I/NJG 11. 
Zasadniczo jednostka ta latała na Bf 109, ale 
posiadała także 2-4 myśliwców Fw 190. 

Nocą z 12 na 13 września nad Frankfurtem 
nad Menem piloci I/NjG 11 meldowali o ze¬ 
strzeleniu pięciu czterosilnikowych bombow¬ 
ców. Kolejne 17 zestrzeleń zgłosiły załogi 
myśliwców dwusilnikowych. Spośród 378 Lan¬ 
casterów wysłanych nad to miasto nie wróci¬ 
ło 17 maszyn, podczas gdy z innych misji nie 
wróciło 6 bombowców. Strącenie kolejnego 
Lancastera odnotował nocą z 19 na 20 września 
nad Mónchengladbach Fw, W Jan sen. 

W ciągu następnego miesiąca całej 
Nachtjagdwaffe nie udało się skutecznie prze¬ 
chwycić ani jednej brytyjskiej wyprawy bom¬ 
bowej, a 1/NJG 11 nie odnotowała żadnego 
zwycięstwa. Dopiero nocą z 2 na 3 listopada 
podczas nalotu 992 bombowców na Dusseldorf 
Bom ber Command poniosło stosunkowo cięż¬ 
kie straty, tj. 11 Haltfaxów i 8 Lancasterów. Nie¬ 
mieckie nocne myśliwce odnotowały w ciągu za¬ 
ledwie 45 minut aż 42 zestrzelenia, z tego cztery 
Lancastery przypadły pilotom I/NJG II. 

3 0 listopada na lotnisku J uterbog-Waidlage r, 
na bazie 10,(N)/JG 300 powołano wyposażoną 
w Bf' 109G 11/NJG 11. Tymczasem nocą z 4 
na 5 grudnia triumfowali piloci I/NJG 11, któ¬ 
rych udziałem było 5 na ogółem 10 odnoto¬ 
wanych przez Luftwaffe zestrzeleń. Dwa z nich 
przypadły Hptm. F-K Mullerowi. Znad konty¬ 
nentu nie powróciło 13 Lancasterów. 


Kolejne trzy sukcesy Gruppe odniosła nocą 
z 6 na 7 grudnia w okolicy Giessen. Jeden ze 
zwycięzców, Fw. Laas, został "raniony ogniem 
obronnym z zaatakowanego bombowca. Inne 
jednostki meldowały wówczas o 16 zestrzele¬ 
niach, a straty brytyjskie zamknęły się 21 bom¬ 
bowcami czterosilnikowymi i dwoma Mosquito. 
Nocą z 9 na 10 grudnia nad Berlinem ze¬ 
strzelenie Mosquito zgłaszał Fw. Reichenbach 
z 4./NJG 11, ale sukces ten nie znajduje po¬ 
twierdzenia. Z kolei nocą z 12 na 13 grud¬ 
nia strącenie Lancastera zgłosił Lt Mohr, co 
wprawdzie uczyniło go asem, ale zestrzelony 



3 Nocny samolot myśliwski Fw 190A-8/N należący do 
L/NJGr 10. Uwagę zwraca antena radaru FuG 217 
zamontowana na lewym skrzydle, 


ogniem obronnym ranny musiał ratować się 
na spadochronie. W noworoczną noc kolejne¬ 
go Lancastera strącił Oblt. Fritz Krause. 4 stycz¬ 
nia 1945 r. oficer ten objął dowództwo nowo 
zorganizowanej na lotnisku Bonn-Hangelar 
[li/NJG 11. W ten sposób NJG 11 został 
rozbudowany do pełnego pułku w sile rrzech 
Gruppen, do których wkrótce dołączyła dodat¬ 
kowo eskadra 10./NJG 11 wyposażona w od¬ 
rzutowe myśliwce Me 262. 

Tymczasem nocą z 13 na 14 stycznia 
Hptm. F-K Miiller zestrzelił Lancastera , a ko¬ 
lejne dwie takie maszyny miały paść jego łu¬ 
pem nocą z 20 na 21 lutego, co ustaliło osta¬ 
teczny stan jego koma na 30 sukcesów. Tej 
ostatniej nocy Brytyjczycy stracili aż 22 ma- 














Zdjęcia: złuory autora. 
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szyny, a ze składu I/NJG 11 został zestrze¬ 
lony jeden Bf 109G,, którego pilot ratował 
się na spadochronie. Również następnej nocy 
Bomber Command poniosło ciężkie stra¬ 
ty obejmujące aż 34 maszyny. Przy tej okazji 
swoje dwa pierwsze i jak się okazało jedyne ze¬ 
strzelenia odniosła III/NJG 11, a zaliczyli je 


Ofw. Frank i Fw. Tahler, którzy zgłosili strącenie 
Lancasterów . 

Ostatnie zestrzelenie w całym pułku NJG 
11 odniósł natomiast nocą z 24 na 25 lutego 
Ofw. Kreibaum z II Gruppe. Zidentyfikował 
on swoją ofiarę jako Lancastera , choć faktycz¬ 
nie strącił Halifaxa z 462. Sqn. Krótko później 


sam musiał opuścić swojego Bf 109 z powodu 
pożaru silnika. 

W obliczu załamania Się machiny wojennej 
III Rzeszy pod koniec marca 1945 r. wszyst¬ 
kie trzy Gruppen NJG 11 zostały zredukowane 
do pojedynczych Staffel. Kilka tygodni później 
wojna zakończyła się. ■ 


ASY LUFTWAFFE LATAJĄCY NA MYŚLIWCACH JEDNOSILNIKOWYCH W NOCY 


Pilot 

Jednostki 

Ilość zwycięstw 
w nocy 

Ilość zwycięstw 
ogółem 

Śmierć 

Ltn. Anton Benning 

m/JG Hermann, m/JG 300,I/JG 301,1/JG 302 

7 

28 


Oblt Klaus Bretschneider 

II/JG300 

14 

37 

24.12.1944 

Ltn. Otto Bruning 

I/JG Hermann, I/JG 300 

12 

12 

30/31.01.1944 

Hptm. Wilhelm Burggraf 

I/JG 300 

2 do 6 

0 

21.11.1944 

Lt Anton Dóring 

KG 53, KG 55,1 i HI/JG 300,10./NJG 3 

13 

21 


Ofw. KurtEmler 

m/JG 300; I/JG 302 

9 

0 ' 

2/3.01.1944 

Oblt Walter Haijes 

I/JG Hermann, I/JG 300 

5 

2 

23/24.01.1944 

Fw. Andreas Hartl 

II/JG 301II/JG 302 

11 

0 

8.04.1944 

Oberst Hajo Hermann 

JG Hermann, JG 300 

9 

0 


Oblt Emst-Erich Hirschfeld 

n/jG30o 

4 do 8 

20-24 

28.07.1944 

Maj. Iro lik 

m/JG 300 

6 

9 

25.09.1944 

Fw. Gerhard Koch 

I/JG301 

6 

7 

25.02.1944 

Hptm. Fritz E. Krause 

. m/JG 300, NJGr 10,1 i III/NJG 11 

6 

6 


Ofw. Gunther Migge 

11S/JG 300 l./NJGr. 10, I/NJG 11 

6 

6 


Lt Gustav Mohr 

I/NJG 11 

5 

5 


Maj. Friedrich-Karl Muller 

I i S/JG 300,1. NJGr 10, I/NJG 11 

30 

30 


Oblt Robert Plewa 

: I i III/JG 300 

6 do 8 

6 do 8 

29/30.09.1943 

Ofw. Fritz Reichenbach 

10./JG 300,4./NJG 11,10./NJG 11 

8 

8 


Fw. Willi Rullkotter 

I/JG Herrmann, I./JG 300, l.NJGr. 10 

5 I 

5 


Lt Georg Scbmitt 

II/JG Hernnann, II/JG 300 

7 

13 

24.12.1944 

Oblt Karl-Heinz Seeler 

;II/JG 300,1 i II/JG 302, Il/JG 301, III/JG 7 

6 

9? 

18.03.1944 

Hptm. Helmut Suhr 

III/JG 300, I/JG 301 

6 do 7 

9 do 10 


Ofw. Ulrich Vecb 

I/JG Hermann, 1/JG 300,1/NJGr 10 

6 

6 

8.03.1944 

Oblt. Kurt Welter 

II/JG 301, II/JG 302, l./NJGr. 10,10./NJG 11 

51 do 53 

57 do 59 


Ofw. Hermann Wischnewski 

I/JG Hermann. I/JG 300 

19 

27 do 28 

; 

Fj-Ofb. Fritz Young 

I/JG 301 

6 do 7 

10 do n 

■ 
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INCYDENT NA NIIHAU 

7 Grudnia 1941 roku miało miejsce jedno z najbardziej spektakularnych wydarzeń II Wojny Światowej. Tego dnia, oprócz 
ataku na wyspę Oahu, miał miejsce incydent na niewielkiej wyspie Niihau, gdzie awaryjnie wylądował Mitsubishi Zero. 
Dalszy przebieg tego wydarzenia wywarł istotny wpływ na przyszłość japońskiej mniejszości w USA. 

iimiimiiiiiiiłiimmmitiimiiiimimmmmiiiłiiimiimimimiiiimimmiiimiimmi 

Maciej stanecki 


N iihau jest siódmą pod względem wiel¬ 
kości wyspą (180 kilometrów kwadra¬ 
towych) wchodzącą w skład archipela¬ 
gu Hawaje, znajduje się około 40 kilometrów od 
sąsiadującej wyspy Kauai. Co ciekawe, ta wul¬ 
kaniczna wyspa odkryta i opisana przez Jamesa 
Cooka w 1778 roku, od 1864 roku, kiedy to 
Elisabeth Sinclair odkupiła ją za 10 000 dola¬ 
rów od przedstawiciela dynastii Kamchemaha 
panującej w tym czasie na Hawajach, pozo¬ 
staje własnością prywatną. Na drodze dziedzi¬ 
czenia od 1915 roku wyspa należy do rodziny 
Robinsonów. Populacja Niihau od dwóch stule¬ 
ci oscyluje wokół 300 osób t nie zmienia się w ra¬ 
dykalny sposób. Największą osadą jest Puuwai, 
gdzie miały miejsce opisywane wydarzenia. Ze 
względu na ukształtowanie powierzchni, a tak¬ 
że usytuowanie, wyspę zamieszkiwali głównie 
tubylcy posługujący się miejscowym językiem. 
Zajmowali się wypasem owiec, bydła, a także 
wyrobem ozdób* W 1941 roku, podobnie jak 
dziś, nie było elektrowni, a komunikacja odby¬ 
wa się przy użyciu sygnałów świetlnych. Ze 
względu na brak energii elektrycznej jedynym 
źródłem informacji były niewielkie odbiorni¬ 
ki radiowe, zasilane za pośrednictwem baterii. 
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Zaopatrzenie, a także fizyczny kontakt ze świa¬ 
tem odbywały się za pośrednictwem właścicie¬ 
la wyspy Aylmera Robinsona, który raz w tygo¬ 
dniu dostarczał potrzebne towary. 



Japoński pilot Shigenori Nlshikaichi [najprawdopo¬ 


dobniej w trakcie szkolenia lotniczego). 


Na pierwszy rzut oka wyspa nie wydaje się 
obszarem ciekawym ani tym bardziej istotnym. 
Dopiero bliższe przyjrzenie się problemowi 
z geostrategicznego punktu widzenia odsła¬ 
nia nowe elementy, które wydają się mieć dużo 
większe znaczenie. 

W 1927 roku gen. William Lendrum „Bil- 
iie J) Mitchell, uznawany za jednego z twór¬ 
ców amerykańskich Sił Powietrznych stwier¬ 
dził, że pewnej niedzieli o godzinie 7*30 rano 
Japończycy przeprowadzą bombardowanie 
Pearl Harbor, startując z powierzchni suchych 
jezior znajdujących się na wyspie Niihau. Jego 
ogląd sytuacji wynikał z niedostatecznie wyso¬ 
kiego poziomu rozwoju lotnictwa pokładowe¬ 
go. Należy pamiętać, że zarówno lotniskowce 
lub okręty adaptowane do tej roli, jak i samo¬ 
loty, w owym czasie nie oferowały możliwości 
realizowania operacji na szeroką skalę. Generał 
Mitchell był niezwykle barwną, a zarazem kon¬ 
trowersyjną postacią, roteż jego przewidywania 
nie zawsze były traktowane z należytą uwa¬ 
gą przez decydentów. Wkrótce amerykańskie 
Siły Zbrojne doszły do wniosku, że należy do¬ 
kładnie przyjrzeć się geostracegicznemu zna¬ 
czeniu wyspy. W 1933 roku przedstawiciele 
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me. Od najmłodszych lat pasjonował się lotni¬ 
ctwem, a fakt, że wychowywał się nad morzem 
sprawił, że zapragnął z czasem wstąpić w sze¬ 
regi lotnictwa morskiego. Z uwagi na fakt, że 
społeczeństwo japońskie można było określić 
w owym czasie mianem silnie zmilitaryzowa¬ 
nego, chętnych do podjęcia służby było bardzo 


US Army Air Corps zwrócili się z prośbą do 
rodziny Robinsonów, którzy byli właścicielam i 
wyspy, o rozważenie umieszczenia elementów 
uniemożliwiających przystosowanie terenów 
na wyspie Niihau do realizacji operacji lotni¬ 
czych przez lotnictwo, z obawy przed japoń¬ 
ską agresją. Robinsonowie zdecydowali się na 
zaoranie ziemi, a także umieszczenie różnych 
przeszkód terenowych. W miarę upływu cza¬ 
su i rozwoju lotnictwa pokładowego znaczenie 
wyspy zaczęło się zmieniać. 

W nawiązaniu do japońskich instrukcji 
operacyjnych dotyczących uderzenia na Oahu, 
piloci, którzy w wyniku uszkodzeń lub braku 
paliwa nie byliby w stanie powrócić na pokład 
lotniskowca, powinni byli kierować się w re¬ 
jon Niihau, skąd po wylądowaniu miała ode¬ 
brać ich załoga okrętu podwodnego. Próba 
lądowania w terenie przygodnym na wyspie 
Niihau była o wiele lepszym rozwiązaniem 
niż próba wodowania i oczekiwania na ratu¬ 
nek. Warto nawiązać także do populacji za¬ 
mieszkującej archipelag. W olbrzymiej więk¬ 
szości byli to Hawajczycy, którzy pochodzą 
wprost od Polinezyjczyków posługujących się 
językiem angielskim i kreolskim. Oczywiście 
dużą część mieszkańców archipelagu stano¬ 
wili rdzenni Amerykanie, stanowiący głównie 
personel amerykańskich sił zbrojnych. Ważną 
grupę stanowili także Japończycy lub obywate¬ 
le pochodzenia japońskiego. Wobec pogarsza¬ 
jących się stosunków japońsko-amerykańskich 
łatwo było dostrzec wzrost nieufności wobec 
mieszkańców archipelagu, mających japońskie 
korzenie. Najlepszym tego świadectwem jest 
fakt, że główną obawą ze strony amerykańskich 
obywateli zamieszkujących wyspy nie było 


S Lester Robinson pokazuje gubernatorowi Williamowi Quinnowi, miejsce lądowania japońskiego samolotu. Niihau 1961. 


lotnictwa marynarki wojennej Nishikaichi roz¬ 
począł swoją edukację od Ośrodka Szkolenia 
Marynarki Wojennej w Yokosuce. Po odbyciu 
podstawowego przeszkolenia został skierowany 
do Ośrodka Szkolenia lotniczego Marynarki 
Wojennej w Oita. We wrześniu 1941 roku po 
raz ostatni odwiedził swoich rodziców przed 
zakończeniem szkoły. Wówczas w dyskusji 
z ojcem wyznał, że milion jenów, które zosta¬ 
ły zainwestowane w jego lotniczą edukację sta¬ 
nowi ogromną sumę, którą musi odpracować 
poświęceniem dla ojczyzny. 13 listopada 1941 
roku Nishikaichi został promowany jako pod¬ 
oficer Cesarskiej Marynarki Wojennej i skiero¬ 
wany do służby na lotniskowcu Hiryu, który 
właśnie wychodził w morze. Gdy tylko okręt 
opuścił zatokę Tankan, było wiadomo, że nad¬ 
chodząca misja będzie miała ogromne znacze¬ 
nie. 2 grudnia 1941 piloci zostali poinformo¬ 
wani, że icb celem będzie atak na archipelag 
Hawajów. Głównym celem byk wyspa Oahu, 
a dokładniej infrastruktura, a także okręty 
znajdujące się siedem kilometrów na zachód 
od Honolulu, w rejonie określanym jako Pearl 
Harbor. O godzinie 7:30 Mitsubishi Zero B-l 1 
- 120 pilotowany przez Nishikaichiego wy¬ 
startował z pokładu Hiryu, Wkrótce znalazł się 
w formacji dziewięciu samolotów osłaniających 
18 bombowców nurkujących Akhi D3A. Był 
ro drugi rzut japońskiego lotnictwa, kierujący 
się na wyspę Oachu. O godzinie 7:35 japońskie 
samoloty wchodzące w skład pierwszej forma¬ 
cji uderzeniowej rozpoczęły działania w Pearl 
Harbor. Ugrupowanie Nishikaichiego dotarło 
w rejon walk około godziny 8:36. W ramach 
realizowanych zadań, formacja m.in. dosko¬ 
nale poradziła sobie z odparcie ataku amery- 


Kośdół we wiosce Puuwai, stanowił centrum życia społecznego i kulturalnego. Na zdjęciu pochodzącym z 1961 
roku mieszkańcy wioski oczekują na przyjazd gubernatora. 


konwencjonalne uderzenie, lecz potencjalny 
sabotaż ze strony Japończyków. Niedzielny po¬ 
ranek 7 grudnia 1941 roku w zasadniczy spo¬ 
sób zmienił obraz sytuacji. 

Shigenori Nishikaichi urodził się 21 kwiet¬ 
nia 1920 mku w Bashinami w prefekturze Ehi- 


widu. Po osiągnięciu odpowiedniego wieku 
Nishikaichi zdecydował się spróbować swych 
sił w lotnictwie. Determinacja i zaangażowanie 
przyniosły efekt, spośród 69 zdających egzami¬ 
ny jedynie 7 mogło kontynuować swoją przy¬ 
godę z lotnictwem. Z racji chęci wstąpienia do 
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wyspy znający język angielski. Dzięki temu do¬ 
skonale zdawał sobie sprawę z napiętej sytua¬ 
cji pomiędzy Tokio a Waszyngtonem (z gazet, 
które raz w tygodniu docierały na wyspę). Nie 
miał jednak pojęcia, że Japończycy dokonali 
agresji. Howard pomógł Japończykowi wydo¬ 
stać się z samolotu i zaprowadził go do swojej 
chaty. Wcześniej, na wszelki wypadek, odebrał 
mu broń osobistą oraz wszystkie dokumenty, 
jakie Japończyk miał ze sobą. 

Wkrótce okazało się, że bardzo trudno 
nawiązać będzie komunikację, wobec czego 
o pomoc poproszono innego Japończyka za- 


S Członkowie ekipy ratunkowej przybyłej na Niihau. Zdjęcie pochodzi prawdopodobnie z 16 grudnia 1941. Żołnierze 
pochodzą z kompanii M z 299 pułku piechoty. Fot. Zbiory Jima Lansdale'a. 


kańskich P-3 6. Wśród pilotów, którzy zaliczyli 
zestrzelenie, był także Nishikaichi. Po zakoń¬ 
czeniu starcia okazało się, że w wyniku walki 
powietrznej w kadłubie jego samolotu utkwi¬ 
ło sześć kul wystrzelonych z samolotu prze¬ 
ciwnika. Około godziny 9:45 formacja roz¬ 
poczęła procedurę powrotu na pokład Hiryu. 
Nishikaichi po krótkiej chwili zaobserwował 
wyraźny spadek mocy silnika, jego samolot za¬ 
czął pozostawać w tyle za pozostałymi samo¬ 
lotami podążającymi w kierunku lotniskowca. 
Po chwili dostrzegł także drugi japoński samo¬ 
lot, który ciągnął za sobą biała smugę dymu. Po 
dokonaniu weryfikacji pozycji na nakolanniku 
obliczył, że do wyspy Niihau pozostało oko¬ 
ło 240 kilometrów na północny wschód, któ¬ 
re pomimo zmniejszonej mocy silnika będzie 
w stanie pokonać w 30 minut. Początkowo wy¬ 
dawało mu się, że towarzyszący mu drugi ja¬ 
poński samolot także będzie próbował wylądo¬ 
wać na wulkanicznej wyspie. Drugi Japończyk 
postanowił jednak spróbować dotrzeć na po¬ 
kład lotniskowca. Nishikaichi zgodnie z in¬ 
strukcją wykonał kilka niskich przelotów nad 
wyspą w celu zapoznania się z terenem. Jak 
wspomniano, obszar wyschniętych jezior, któ¬ 
ry wydawał się idealnym miejscem do lądo¬ 
wania, został specjalnie zaorany przez miesz¬ 
kańców. Ze względu na niewielką ilość paliwa 
japoński pilot zaryzykował i postanowił wylą¬ 
dować tuż obok, w miejscu, gdzie oprócz tra¬ 
wy znajdowała się także duża ilość odłamków 
skalnych. Podczas podejścia do lądowania sa¬ 
molot zawadził o ogrodzenie, co niemal do¬ 
prowadziło do kapo razu. Lądowanie zakończy¬ 
ło się poważnym uszkodzeniem samolotu oraz 
lekkimi obrażeniami pilota. 

Mieszkańcy wyspy nie zdawali sobie spra¬ 
wy, że japoński samolot, który wylądował na 
wyspie, brał udział wu dcrzen i u na wyspę Oahn. 
Jednym z nich, któiy obserwował lądowanie, 
był Hawajczyk Howard Kaleohano. W owym 
czasie był to jeden z nielicznych mieszkańców 
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się w 1903 roku i podobnie jak wielu miesz¬ 
kańców wyspy wraz z żoną Irene zajmował się 
uprawą ziemi, a także hodowlą bydła. Podczas 
rozmowy z Nishikachim, Harada dowiedział 
się o zmasowanym ataku na Pearl Harbor i po¬ 
mimo faktu, że nigdy nie był w Japonii, poczuł 
konieczność pomocy rodakowi. W owej chwi¬ 
li dla japońskiego pilota najważniejsze było 
odzyskanie broni i jak najszybsze nawiązanie 
łączności. Wieczorem niczego nie świadomi 
mieszkańcy wyspy zaprosili pilota do wspólnej 
biesiady przy ognisku. Dopiero późnym wie¬ 
czorem, za pośrednictwem niewielkiego radyj¬ 
ka, wszyscy dowiedzieli się o japońskim ataku. 
O ile wcześniej obecność pilota i jego samolo¬ 
tu, na którym widać było wyraźny ślady po ku¬ 
lach, wzbudzały ciekawość, o tyle w tym mo¬ 
mencie okazały się podejrzane. Kolektywnie 
podjęto decyzję o zwróceniu większej uwa¬ 
gi na Nishikaichiego, zwłaszcza, że wcześniej 
dosyć gwałtownie i zdecydowanie domagał się 
zwrotu dokumentów. Biorąc pod uwagę fakt, 
że na wyspie nie było więzienia japoński pi¬ 
lot pozostawał pod okiem Harady, który słu¬ 
żył jako tłumacz. Sytuację pogarszała decy¬ 
zja US Navy o całkowitym zakazie żeglugi, co 
uniemożliwiało przybycie na wyspę właścicie¬ 
la Aylmera Robinsona. Po kilku dniach (naj¬ 
prawdopodobniej 11 grudnia) Nishikaichi na¬ 
mówił Haradę do próby wykradnięcia dwóch 
egzemplarzy broni (pistoletu i strzelby) znaj¬ 
dujących się na wyspie. Następnie Harada wy¬ 
kradł klucz do szopy-chaty, w której trzyma¬ 
no broń, po czym obydwaj postanowili uciec 
do lasu. Następnego dnia, w godzinach po¬ 
rannych, Japończycy zdecydowali się odwie¬ 
dzić dom Howarda Kaleohano w celu od- 


Makieta japońskiego samolotu zbudowana przez Katsushige N a ka haskiego w ramach projektu „Zero" W 2006 
przy okazji kolejne} rocznicy wydarzeń na Niihau makieta została spalona na wyspie. 


miesz kującego wyspę. Ishimatsu S hi tani po 
przybyciu do chaty Howarda zamienił dosłow¬ 
nie kilka słów z pilotem, po czym oddali! się 
w nieznanym kierunku. Najprawdopodobniej 
Nishikachi przekazał mu informację o ara¬ 
ku. Drugą osobą mówiącą po japońsku był 
Yoshio Harada, którego rodzina w 1S99 przy¬ 
była z Fukushimy na Hawaje, On sam urodził 


zyskania dokumentów. Podjęli decyzję, aby 
zaczekać pod jego domem do późnego wie¬ 
czora. Zbliżający się do domu Kaleohano do¬ 
strzegł napastników i zaczął uciekać w kierun¬ 
ku przystani. Przerażona część mieszkańców 
uciekła razem z Howardem. Po oddaleniu się, 
KaJcohano podjął decyzję o konieczności prze¬ 
prawienia się na wyspę Kauai gdzie mógł otrzy- 














Zdjęci: zbfOfy autora. 


SPEKTAKULARNE WYDARZENIA 


H TECIMf) LUOJGWDlJJfl n 

istoriA 


V 

mać pomocy. Do dyspozycji pozostawała jedy¬ 
nie niewielka łódź. Warto podkreślić, że do 
przepłynięcia było 40 kilometrów, co wiąza¬ 
ło się z narażeniem życia, każdy obiekt na po¬ 
wierzchni wody traktowany był przez amery¬ 
kanów jako potencjalny cel. Przeprawienie się 
nocą wydawało się zatem bardziej rozsądne. 
Część mieszkańców za namową Howarda udała 
się na najwyższy punkt wyspy celem rozpalenia 
ogniska, które było sygnałem alarmowym dla 
mieszkańców i służb znajdujących się na sąsied¬ 
niej wyspie Kauai. Jak nietrudno się domyśleć, 


większość uwagi i zaangażowania poświęcona 
była wydarzeniom na wyspie Oahu. W tym 
samym czasie Japończycy postanowili nawią¬ 
zać z załogą okrętu podwodnego. Nishikaichi 
nie wiedział, że jednostka, która ewentualnie 
miała mu przyjść z pomocą, została odwoła¬ 
na z rejonu, Kiedy próby nawiązania łączności 
zakończyły się fiaskiem, Nishikaichi rozpoczął 
terroryzować mieszkańców wyspy, poszuku¬ 
jąc zaginionych dokumentów. W szczególne 
zdenerwowanie wprawiał go fakt, że w posia¬ 
daniu Kaleohano znajdowały się mapy z do¬ 
kładnym opisem i rozrysowaniem ataku na 
wyspę. Rozwścieczony Nishikaichi zdecydo¬ 
wał się wziąć dwoje zakładników, małżeństwo 
Bena i Elle Kanahale. Japończycy poinformo¬ 
wali ich, że jeżeli Ben nie odnajdzie Howarda 
Kalehano, że najpierw zostanie zastrzelona 
jego żona, a później cała wioska. Nieco wcześ¬ 
niej Japończycy zdemontowali jeden z karabi¬ 
nów maszynowych z samolotu i umieścili go 
na wozie drabiniastym. Co ciekawe, do dnia 
dzisiejszego zdemoiuowany karabin nie został 
odnaleziony. Istnieje prawdopodobieństwo, że 
został zakopany na plaży. 

Po kilkugodzinnym poszukiwaniu Ben Ka¬ 
nibale powrócił do miejsca, gdzie była prze¬ 
trzymywana jego żona. Nishikaichi rozwście¬ 
czony faktem, że Kanahale nie znalazł Howarda 
zaczął wymachiwać rękoma. Sytuację wyko¬ 
rzystała Ella Kanahale, który rzucik się na 
Nishikaichiego. Japończyk sięgną po pistolet 


\ trzykrotnie postrzelił zbliżającego się Bena, 
który pomimo odniesionych obrażeń zdołał 
przewrócić Nishikaichiego. W tym momencie 
Ella uderzyła z impetem Japończyka dużym ka¬ 
mieniem, miażdżąc mu czaszkę. Obserwujący 
sytuację Harada popełnił samobójstwo, strze¬ 
lając sobie z dubeltówki w brzuch. 

W tym samym czasie w drodze na wyspę 
była grupa ekspedycyjna. Howard Kahale po 
całonocnej podróży przez kanał zdołał poinfor¬ 
mować amerykańskie władze, a także Aylmera 
Robinsona, o zaistniałej sytuacji. Dowódcą gru¬ 


py ekspedycyjnej był porucznik Jack Mizuha, 
który sam zgłosił się na ochotnika. Mizuha był 
oficerem rezerwy armii amerykańskiej, któ¬ 
ry został powołany do służby czynnej po ata¬ 
ku na Oahu. W skład grupy wchodziła także 
druga osoba mająca japońskie korzenie. Był to 
Ben Kobayashi, którego rodzice w 1911roku 
przybyli z Hiroszimy na Kauai, jako pracow¬ 
nicy kontraktowi na plantacji. Umieszczenie 
w składzie grupy dwóch obywateli pochodze¬ 
nia japońskiego odbyło się ża zgodą dowód¬ 
cy garnizonu Kauai, podpułkownika Eugene a 
Fitzgcralda. Był to wyraz zaufania wobec żoł- 
nicrzy, którzy ze względu na swoje pochodze¬ 
nie nie mogli czuć się w USA komfortowo. 
W owym momencie nikt nie zdawał sobie spra¬ 
wy faktu, że incydent na wyspie Niihau będzie 
miał dużo poważniejsze konsekwencje. 

Po dotarciu na wyspę ekipa ratunkowa zas¬ 
iała przestraszonych mieszkańców i ciała dwóch 
zabitych Japończyków. Amerykańskie władze 
zdecydowały się zatrzymać zonę Harady, Irene, 
która została oskarżona o współdziałanie z mę¬ 
żem na szkodę państwa amerykańskiego (wię¬ 
zienie opuściła w czerwcu 1944 roku), lshi- 
matsu Shintzai pomimo, że nie brał czynne- 
go udziału w działaniach Nishicaichiego, został 
odesłany do obozu internowania, po czym po¬ 
wrócił na wyspę. W 1961 roku otrzyma! ame¬ 
rykańskie obywatelstwo. 

Wydarzenie na wyspie z militarnego punk¬ 
tu widzenia może wydawać się mniej lub bar¬ 


dziej ciekawe. Bardzo ważne jednak jest do¬ 
strzeżenie szerszego kontekstu opisywanego 
zdarzenia. Bardzo dobrą ilustracją problemu 
jest stwierdzenie, zawarte w jednym z rapor¬ 
tów przez komandora porucznika US Navy 
Charlesa Baldwina: Fakt, że dwóch mieszkań¬ 
ców Niihau japońskiego pochodzenia, którzy 
wcześniej nie okazywali postaw antyamerykań- 
skich zdecydowało się pomóc japońskiemu piloto¬ 
wi, może świadczyć o tym, że w przyszłości taka 
sytuacja, w przypadku zaistnienia kolejnego ja¬ 
pońskiego ataku, może się powtórzyć. Prezydent 
Franklin D. Roosevelt użył wydarzenia na wys¬ 
pie Niihau jako jednego z argumentów za wyda¬ 
niem rozkazu wykonawczego nr 9066 z 12 lu¬ 
tego 1942 roku, uprawniającego dowódców 
różnego rodzaju związków taktycznych do two¬ 
rzenia specjalnych stref, charakteryzujących się 
możliwością sankcjonowania osób w nich prze¬ 
bywających. Wymowa aktu prawnego jest dość 
zawiła i choć wprost nie dawała możliwości in¬ 
ternowania obywateli Japonii, w praktyce mo¬ 
gła być szeroko interpretowana. Ten zakres in¬ 
terpretacji pozwolił na umieszczenie ponad 
120 000 osób z japońskim rodowodem w obo¬ 
zach odosobnienia. Stwierdzenie, że w wyniku 
działań jednej osoby cierpiała cała społeczność 
japońska jest chyba nazbyt daleko idące, podob¬ 
nie jak traktowanie incydentu na wyspie Niihau 
jako przykładu zajęcia terytorium amerykań¬ 
skiego przez Japończyków. Z drugiej strony fakt 
przywoływania zagadnienia przez prezyden¬ 
ta pokazuje jego ogromne znaczenie, zwłaszcza 
biorąc pod uwagę fakt, że Stany Zjednoczone 
od zarania dziejów są społeczeństwem wielona¬ 
rodowościowym i wielokulturowym. 

Obrońcy wyspy otrzymali wysokie odzna¬ 
czenia: Howard Kaleohano otrzymał „Medal 
of Merit”, Ben Kanahele otrzymał „Medal of 
Merite”, a także „Purple Heart” za odniesione 
obrażenia (trzy rany postrzałowe). Co ciekawe 
zarówno syn, jak i wnuk Bena Kanahele, zwią¬ 
zali swoje życie z US Nayy i obydwaj zostali 
„podwodniakamf (wnuk służy do dziś). 

Shigenori Nishikaichi został uznany za bo¬ 
hatera, czego wyrazem wdzięczności było wznie¬ 
sienie sześciometrowego pomnika w rodzin¬ 
nym mieście Japończyka, Hashihamie. rf_ 



Amerykański oficer na tle wraku. Niihau 1942. 
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S W1941 Aylmer Robinson (pierwszy z lewej) był właścicielem i zarządcą wyspy. Pomimo, że faktycznie wchodziła 
ona w skład terytorium USA, rodzina Robinsonów, jak również mieszkańcy cieszyli się dużą autonomią. 

Z Porucznik Jack Mizuha (w środku), dowódca grupy ekspedycyjnej, która ruszyła z pomocą mieszkańcom Niihau. 
S Yoshio Harada (po prawej) z pewnością nie zdawał sobie sprawy, że jego działania stanowić będą przykład nielo¬ 
jalności obywateli pochodzenia japońskiego wobec USA. 










23 grudnia 1941 r. w nalocie na Rangun i przyległe lotnisko Mingaladon, lotnictwo Armii Japońskiej poniosło ciężkie 
straty. 62. Pułk Bombowy, jako jednostka bojowa, został niemal doszczętnie rozbity. Z piętnastu wysłanych Ki-21, 
pięć zostało zestrzelonych, a dziesięć powróciło mocno podziurawionych kulami z zabitymi członkami załóg 
na pokładach. 98. Pułk Bombowy stracił dwa Ki-21-lla i doznał bolesnej straty, ponieważ zmarł płk Shigeki Usui. 
Gen. Sugawarę dowódcę 3. Dywizji Lotniczej poinformowano, że oba pułki bombowe straciły siedem Ki-2Vi 50 członków 
personelu latającego. Odpowiedzialny za akcję dowódca 7. Brygady Lotniczej, gen. Kenji Yamamoto, znalazł się w sytuacji 
nie do pozazdroszczenia. Przyczyną porażki była bazująca tam Amerykańska Grupa Ochotnicza (American Volunteer 
Group - AVG), słynne „Latające Tygrysy" płk. Chennaulta stanowiąca część lotnictwa chińskiego. 
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Waldemar pajdosz 


PRZYBYWA 64. PUŁK 


P o klęsce nad Rangunem kilku ofice¬ 
rów ze sztabu gen. Yamamoto chcia¬ 
ło odwołać planowane na następne 
dwa dni ataki bombowe i wysłać nad lotnisko 
Mingaladon roje myśliwców na klasyczne wy¬ 
miatanie, aby zniszczyć bazujące tam siły alian¬ 
ckie. W końcu gen. Sugawarę odwołał plano¬ 
wany na następny dzień atak i ściągną! posiłki, 
w tym z Malajów - elitarny 64. Pułk Myśliwski 
pod dowództwem mjr, Tateo Kato. W południe, 
24 grudnia, 25 myśliwców Hayabusa 

tej jednostki wystartowało z Kota Bharu i przy¬ 
leciało do Bangkoku, pokonując 450-mil ową 
trasę. Tam piloci uzupełnili paliwo, odpoczę¬ 
li i w dzień Bożego Narodzenia byli gotowi do 
lotu nad Rangun. f wtedy, 25 grudnia 1941 ł, 
doszło do pierwszego starcia „Latających Ty¬ 
grysów 1 ' z 64. Pułkiem Myśliwskim. Od tego 
momentu, aż do maja 1942 r. trwała zażar¬ 
ta konfrontacja pomiędzy obu jednostkami, 
w której trudno wskazać zwycięzcę. 

W pierwszym starciu Japończycy straci¬ 
ły dwa Hayabus&t jeden - pilotowany przez 



LISTO PAD-GR U DZIEŃ 


sierż. Shigekatsu Wakayamę padł ofiarą Billa 
Reeda, a drugi - por. Hiroshi Okuyamy utra¬ 
cono w kolizji lotniczej, Ki-43 został uderzo¬ 
ny w najsłabszy punkt konstrukcyjny, tam 
gdzie lewe skrzydło było mocowane do kadłu¬ 


ba, przez końcówkę prawego skrzydła Hawka 
81A-2 pilotowanego przez Parkera Dupouya. 
Haydbusti spadł do Zatoki Martaban w ciasnej 
spirali. 3. Dywizjon AVG stracił w tej bitwie 
także dwa Tomahawki , a jednego z nich piło to- 











BITWY POWIETRZNE 
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wanego przez Eddiego Overenda zestrzelił mjr 
Tateo Kato. Było to jednak preludium do dal- 
szych starć. 

W styczniu i lutym 1942 r. AVG nadal bro¬ 
niła południowej Birmy a 64. pułk toczył boje 
nad Malajami, Singapurem i Holenderskimi 
Indiami Wschodnimi. 9 marca 1942 r. padł 
Rangun, a dywizjony alianckie wycofały się do 


Magwe, leżące w odległości 250 mil od Ran- 
gunu. Japończycy wzmocnili posiłkami dowo¬ 
dzoną przez gen. Eiryo Obatę 5. Dywizję Lot¬ 
niczą, stacjonującą na sześciu lotniskach w Bir¬ 
mie i Syjamie. Ogółem sześć pułków liczyło 
ok. 200 maszyn. 64. pułk dowodzony przez 
awansowanego do stopnia podpułkownika Ta¬ 
teo Kato przebazowano na lotnisko Chiang Mai 
w Syjamie. Jego jednostka pozostawiła swoje 
Hayabusa w Holenderskich Indiach Wschod¬ 
nich i została przezbrojona w 18 nowych Ki- 
43-1 uzbrojonych w jeden kaem Ho 103 
Typ 1 kal. 12,7 mm i jeden kaem Typ 89 
kal. 7,7 mm. Celem 5. Dywizji Lotniczej gen. 
Obaty było zniszczenie jednostek RAF i AVG. 

ZNOWU W BOJU 

21 marca 1942 r., nad Magwe pojawił się sa¬ 
molot rozpoznawczy Ki-46 Dinah z gen. mjr. 
Kenji Yamamoto na pokładzie, który omal 
nie przypłacił, żydem swojej zuchwałej misji. 
W Ki-46 uległa awarii instalacja tlenowa i ma¬ 
szyna nurkowała przez 2000 m, zanim pilot 
odzyskał przytomność. Do tego czasu, głów¬ 
na formacja japońska złożona z 26 bombow¬ 
ców Ki-21-II i 98. pułku w eskorcie 14 Haya¬ 
busa z 64, pułku okrążyła Magwe, aby ude¬ 
rzyć na bazę aliancką z północnego zachodu. 
W celu przechwycenia poderwano w powie¬ 
trze sześć Hurrimneów Mk IIB/Trop z 17. Sqn. 
RAF i pięć H-81A-2 z 3. dywizjonu AYG. 
Dwa Tomahawki pilotowane przez Parkera 
Dupouya i Kena Jemstedta wzniosły się na wy¬ 
sokość ok. 4000 m, zanim obaj ujrzeli bom¬ 
bowce z 98. pułku, nadlatujące z północnego 
zachodu wraz podążającymi za nimi Hayabusa. 
Dupouy i Jernstedt wznosili się, osiągając prze¬ 
wagę wysokości, a następnie zaatakowali for¬ 
mację pięciu Ki-21. Maszyna Jemstedta otrzy¬ 
mała trafien ie w owiewkę. Odłamek szkła trafił 


go w oko, wyłączając z walki. Po trzecim ataku, 
na Parkera Dupouya spadło siedem Hayabusa * 
Amerykański pilot skręcił w stronę najbliższego 
Ki-43 i tworzył ogień w ataku czołowym, trafia¬ 
jąc go w silnik. Jeden z pocisków kal. 12,7 mm 
wystrzelonych z japońskiego myśliwca, przebił 
kabinę Tomahawka poniżej wiatrochronu, ra¬ 
niąc Dupouya w rękę. Dupouy wspomina: 


Zanurkowałem do ziemi } a sześć pozosta¬ 
łych podążało za mną przez kilka tysięcy stóp. 
Widziałem, jak trafiony przeze mnie płonący my¬ 
śliwiec rozbił się na drzewach 30 mil na północny 
zachód od Toungoo. 

W trakcie dwudniowych ciężkich ata¬ 
ków na Magwe, Japończykom w końcu uda¬ 
ło się zniszczyć w tej kampanii alianckie sił 
powietrzne w Birmie. Triumf gen. Obaty nie¬ 
co przyćmił fakt, że miał przewagę w samolo¬ 
tach pięć do jednego. Po wojnie jeden z jego 
oficerów zapewniał, że w dwudniowych na¬ 
lotach na Magwe, japońscy lotnicy zniszczyli 


120 samolotów alianckich! Faktycznie na lotni¬ 
sku w Magwe japończykom udało się zniszczyć 
20 samolotów: połowę Tomahawków AVG, po¬ 
łowę Hurńcmeów z 17. Sqn RAF i większość 
Blehbeimowz 45* Sqn RAF, Alianckie jednostki 
z Magwe ewakuowały się. Amerykańska Grupa 
Ochotnicza płk. Chennauka do Loiwing na 
granicy chińsko-birmańskiej, a dywizjony RAF 
do Akyab i następnie do Indii, 


Po nalotach na Magwe Japończycy skon¬ 
centrowali się na zniszczeniu resztek jedno¬ 
stek RAF-u na zachodnim wybrzeżu Birmy. 
23 marca 1942 r., podczas ataku na Akyab, 
64. pułk stracił jednego Hayabusa z nieusta¬ 
lonych przyczyn. Tymczasem brytyjscy piloci 
zgłosili zestrzelenie jednego myśliwca i dwóch 
bombowców. 

24 marca 1942 r. piloci AVG uderzyli na 
Chiang Mai. Amerykanie zniszczyli trzy Haya¬ 
busa i uszkodzili dziesięć dalszych (w tym czte¬ 
ry poważnie). Wśród strat były dwa zdobycz¬ 
ne Hurricaney Mk IIB/Trop, które 64. pułk 
zabrał z Holenderskich Indii Wschodnich. 
Amerykańskim pilotom zaliczono zniszcze¬ 
nie 15 samolotów w Chiang Mai, nieco prze¬ 
szacowując sukces. Amerykanie uderzyli w do¬ 
brym momencie. Cztery Hayabusa z 3. eskadry 
przygotowywały się do startu, aby zaatakować 
na Akyab i stanowiły dogodny cel. W tej akcji 
AVG straciła dwa Tomahawki pilotowane przez 
Jacka Newkirka i Billa McGarry ego. 

William McGarry, który po trafieniu jego 
maszyny przez ogień plot., wyskoczył ze spa¬ 
dochronem, został wzięty do niewoli przez taj- 
ską policję, sprowadzony do Chiang Mai i tam 
przesłuchany. Japończycy potraktowali go sro¬ 
go. Jednak odpowiedzi nie były zadowalają¬ 
ce, po części z powodu bariery językowej. Nikt 
w Chiang Mai nie mówił zarówno po angielsku 
i po japońsku, tak więc jeden z miejscowych 
Tajów zadawał pytania po angielsku i tłumaczył 
odpowiedzi McGarry’ego na francuski drugie¬ 
mu tłumaczowi, który z kolei przekładał je na 
japoński. Ta swoista wieża Babel powodowała, 
że nic z przesłuchania nie wyszło. Japończycy 
uzyskali jedynie fałszywą informację o wycofa¬ 
niu się AVG w głąb Chin. 

Po ataku AVG - najgorszego lania - jakie 
dostał do tej pory 64. pułk, jednostka zreorga¬ 


nizowała się i weszła ponownie do walki. Tak 
rozpoczął się długodystansowy pojedynek po¬ 
między 64, pułkiem a „Latającymi Tygrysami’*. 
Pracowici japońscy mechanicy przygotowa¬ 
li 11 Hayabusa, które wystartowały z Chiang 
Mai, eskortując do Akyab 26 bombowców 
Ki-21-II z 98. pułku. Podczas w r alki nad bry¬ 
tyjską bazą, piloci ppłk. Kato zgłosili zes¬ 
trzelenie trzech Humcdneów bez strat włas- 



STuż przed przerzutem do Birmy, 64. pułk otrzymał 18 nowych Ki-431 w nowej konfiguracji uzbrojenia -1 wkm 
12,7 mm Ho-103 i jeden kaem 7,7 mm Typ 89. 



S Fabrycznie nowe myśliwce Hawk 81A-2 Tomahawk przekazane Chinom stanowiły uzbrojenie American Volunmr 
Group - słynnych„Latających Tygrysów", 
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S Parker Dupouy (z prawej) w starciu powietrznym z my¬ 
śliwcami 64. pułku trafił skrzydłem swego samolotu 
Ki-43 por. Okuyamy, który spadł na ziemię. Było to jedno 
z pierwszych zwycięstw„Latających tygrysów" 

nych. Faktycznie 136. Sqn RAF stracił dwa 
Hurricaney zestrzelone, a trzeci postrzelany 
rozbił się podczas przymusowego lądowania. 
Zginął Sgt Payne, a lekko ranny Sgt Butler po¬ 
wrócił do Akyab następnego dnia. Ze swej stro¬ 
ny piloci 136. Sqn RAF meldowali o zestrzele¬ 
niu dwóch Hayabusa. 

27 marca, po tym, jak japoński samolot 
rozpoznawczy wykrył „tajne lotnisko brytyj¬ 
skie” w pobliżu Akyab, 64. pułk wysłał nad gó¬ 
rami Arakan do ataku 18 Hayabusa . O godz. 
14:20 jeden dywizjon zszedł tuż nad ziemię, aby 
z lotu koszącego ostrzelać lotnisko, podczas gdy 
inni piloci prowadzili górną osłonę, aby zwią¬ 
zać w walce dwa Hurricaney z 136. Sqn RAF, 
które wystartowały Podczas tej akcji, japońscy 
piloci zgłosili zestrzelenie kilku Hurricaneów 
i uszkodzenie dalszych na ziemi. Faktycznie 
Brytyjczycy stracili jednego Hurricanea, któ¬ 
rego pilot Plt Off Lorne LeCraw wyskoczył 
ze spadochronem i ocalał; jeden samolot trans¬ 
portowy i siedem Hurricaneów zniszczonych 


choć nadal używał go jako wysuniętej bazy 

dla operacji w Birmie. 

W POSZUKIWANIU 
„LATAJĄCYCH TYGRYSÓW" 

W tym czasie chińskie oddziały pod dowódz¬ 
twem gen. Sidlwella utrzymujące linię obro¬ 
ny w Toungoo, wycofały się, co oznaczało, że 
stara baza szkolna AVG znalazła się w rękach 
Japończyków. Na zachodzie wojska brytyjskie¬ 
go Commonwealthu również cofały się. Tylko 
obrona powietrzna RAF-u stacjonowała wciąż 
w Lashio, w ostatnim mieście przed Drogą 
Birmańską biegnącą z Indii do Chin. Nową 
bazą Amerykańskiej Grupy Ochotniczej było 
Loiwing tuż przy granicy chińsko-birmańskiej. 
29 marca w pobliżu Loiwing, Chuck Older 
z 3. dywizjonu Helis Angels AVG zestrzelił sa¬ 


molot rozpoznawczy Ki-46 Dinah z 31. samo¬ 
dzielnego dywizjonu. Następnego dnia Japończy¬ 
cy zdobyli lotnisko Kyedaw w Toungoo i zaczęli 
przygotowywać je do operacji ofensywnych. 

W międzyczasie, samoloty rozpoznawcze 
Armii Japońskiej poszukiwały lotnisk amery¬ 
kańskich, które zostały użyte do ataków na 
Chiang Mai, Jako możliwe określono bazy 
wHeho, Łoiłem, Loiwing, Maymyo i Mandalay. 


Ciężkie bombowce Ki-21 % 62, pułku zaata¬ 
kowały pierwsze dwa z nich w dniach 28-29 
marca, ale kiedy nie naprawiono ich pasów 
startowych - co wskazywało, że nie były wy¬ 
korzystane - następnego dnia Ki-21 zbombar¬ 
dowały Lashio z takimi samymi negatywny¬ 
mi rezultatami. 2 kwietnia gen. Obata udał 
się do Lampang i opracował nowy plan ataku 
na Loiwing na granicy birmańsko-chińskiej. 
Faktycznie była to poszukiwana baza, z któ¬ 
rej Amerykańska Grupa Ochotnicza wykona¬ 
ła rajd na Chiang Mai. Ze swej strony 64. pułk 
wysłał patrole do Lashio 31 marca i Loiwing 
1 kwietnia i do Mandalay 3 kwietnia. W tych 
miejscach piloci ppłk. Kato nie wykryli samolo¬ 
tów, co spowodowało, że doszli do wniosku, że 
przesłuchiwany McGarry powiedział im prawdę 
i Amerykanie rzeczywiście wycofali się do Chin. 


PIERWSZA RUNDA 
- 8 KWIETNIA 1942 R. 

Tuż po południu 8 kwietnia ppłk Tateo Kato 
i siedmiu innych pilotów z 64. pułku wystar¬ 
towało z Chiang Mai, aby zaatakować alianckie 
lotnisko w Loiwing, które rozpoznali tydzień 
wcześniej. Była to połowa stanu liczebnego 
pułku. Kato zamierzał ostrzelać lotnisko we¬ 
dług „Schematu nr 8” faworyzowanego przez 
Siły Powietrzne Armii japońskiej - nurkowa¬ 
nie - wznoszenie - przewrót i ponowne nurko¬ 
wanie. Inne Hayabusa eskortowały bombowce 
do Maymyo. kontynuując wysiłek w celu znisz¬ 
czenia innych możliwych lotnisk wykorzysty¬ 
wanych przez dywizjony alianckie w Birmie. 
Trzech pilotów w formacji ppłk. Kato nigdy 
przedtem nie brało udziału w walkach. Zastąpili 
trzech doświadczonych pilotów, których odwo¬ 
łano w celu przeszkolenia dopiero co utworzo¬ 
nych pułków myśliwskich. Gdy Hayabusa prze¬ 
leciały nad granicą chińską, ppłk Kato usłyszał 
przez radio, że załoga samolotu rozpoznawczego 
Ki46 zauważyła na lotnisku Loiwing 15 „ma¬ 
łych samolotów”, Wskurek tego, o godzinie 
15:00 po dwóch godzinach w powietrzu, pi¬ 
loci 64, pułku wlecieli w przestrzeń powietrz¬ 
ną Loiwing na wysokości 6000 m. Pogoda była 
bezwierrzna, a niebo czyste. Japońscy piloci byli 
bardzo czujni, ale przekonani, że nie napotkają 
oporu w powietrzu, Kato pomachał skrzydłami 


na ziemi, RAF ewakuował lotniska w Akyab, 



35 Piloci brytyjscy i amerykańscy na lotnisku w Mingaladcm. Przyszło im ramię w ramie stawiać opór japońskim najeźdźcom. 
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2 Samolot myśliwski Ki-43 z 64. pułku w gotowości do startu. Zadaniem jednostki było wywalczenie panowania 
w powietrzu, co nie okazało się łatwe. 


i poprowadził większość Hayahusa w dół na wy¬ 
sokość 600 m, niszcząc „jeden wielki i dwa małe 
samoloty na ziemi”. Tymi samolotami były bry¬ 
tyjski bombowiec Blenheim i dwa P-40E, które 
zatrzymały się w drodze do Chin. 

Natomiast kapitan Haruyasu Marno z 2. es¬ 
kadry miał rzekomo prowadzić górną osłonę, 
ale uległ pokusie i również zszedł w dół z trze¬ 
ma maszynami, aby ostrzelać lotnisko. To był 
fatalny błąd, ponieważ Amerykanie krąży¬ 
li nad lotniskiem na wysokości ok. 6700 m. 
Wskutek tego, cała grupa znalazła się na ma¬ 
łej wysokości w bardzo niekorzystnej sytua- 



2 Charyzmatyczny dowódca 64. pułku mjr Takeo Kato 
legenda japońskiego lotnictwa* który tytuł asa zdo¬ 
był jeszcze podczas walk w Chinach. 


cji taktycznej. Tak się złożyło, że niezauważo¬ 
ne przez Japończyków amerykańskie myśliwce 
krążyły nad nimi. Pojedynczo i w parach runęły 
na Hayahusa ., gdy te wznosiły się do następnego 
ataku. Pułkownik Kato wyrwał świecą do góry, 
gdy niespodziewanie otrzymał trafienie i z silni¬ 
ka jego maszyny zaczął wyciekać olej. Opuścił 
formację i skierował się do bazy. Pozostali pi¬ 
loci podobnie zostali przyłapani przez przewa¬ 
żającego liczebnie wroga, którego zgłosili w ra¬ 


portach jako 20 Tomahawków . Por. Takahashi, 
którego była to pierwsza walka, mógł sądzić, 
że nie było innego sposobu jak tylko wyko¬ 
nywanie pędi i po 30 powtórkach stwierdził, 
że jakoś wyszedł z walki i również wziął kurs 
powrotny do bazy. Robert T. Smith, Fritz Wolf 
i C.H. „Link” Laughin zgłosili zestrzelenie po 
dwóch „Zero”, a John Donovan, Cliff Groh, 
Fred Hodges, Edmund Overend i Robert Litde 
po jednym. Ogółem Amerykańscy piloci zgło¬ 
sili zestrzelenie 12 myśliwców, które zidentyfi¬ 
kowali jako „Zero” przy stracie jednego P-40E 
zniszczonego na ziemi. Jeden P-40E i Blenheim 
odniosły nieznaczne uszkodzenia. 

Faktycznie 64 pułk poniósł bardzo ciężkie 
straty. W pierwszym starciu nad Loiwing zo¬ 
stały zestrzelone tylko cztery Hayahusa . Wśród 
doświadczonych pilotów, którzy pozostali, aby 
walczyć, zginęli kpt, Katsumi Anma - dowód¬ 
ca 3. eskadry, as z zaliczonymi 12 zestrzelenia¬ 
mi z Chin, Malajów i Indii Holenderskich. 
Jego Hayahusa rozbił się na polu ryżowym 
w odległości 2 mil na południe od Loiwing, ze¬ 
strzelony przez czterech pilotów 3. dywizjonu 
Helis Angels AVG: Wolfa, Overenda, Smitha 
i Groha, Każdy z nich zgłosił zestrzelenie. Poległ 


także inny japoński weteran sierż. Haruto 
Wada. Jego Hayahusa rozbił się na pasie star¬ 
towym oraz młody porucznik Tadao Kuroki. 
Czwartym pilotem, zestrzelonym w pobliżu lot¬ 
niska, był por. Moneyuki Okumura. Na jed¬ 
nym z Hayahusa , który powrócił, naliczono 
40 dziur po pociskach. Piloci ppłk. Kato nie 
zgłosili żadnych zestrzeleń. 

Widząc, że nad Loiwing rozgorzała walka 
o przewagę w powietrzu, Chennault wysłał po¬ 
siłki; siedem P-40E i trzy H-81A-2 2. dywizjo¬ 
nu pod dowództwem Sqn. Ldr. Davida „Texa” 
Hilla. Następnie wraz z kilkoma mechanika¬ 
mi 2. dywizjonu wsiadł do chińskiego DC-2, 
aby osobiście przejąć dowodzenie bitwą. 

AKCJA ODWETOWA 
-10 KWIETNIA 1942 R. 

Zdecydowany, aby wziąć odwet za cięgi zebrane 
nad Loiwing, ppłk Tateo Kato spędził następ¬ 
ne dwa dni na studiowaniu pogody i geogra¬ 
fii. W efekcie opracował „tajny plan” powro¬ 
tu nad Loiwing. Jedyną trudność stwarzał fakt, 
że paliwomierz nie mógł obliczyć zużycia pali¬ 
wa w odległości ponad 600 km. Trasa lotu wy¬ 
nosiła nieco ponad tę odległość, a oczywiście 






S Odprawa przed lotem pilotów 64. pułku. Od prawej strony por. Takeuchi, por. Takahashi, st. sierż. Yasuda i dowo¬ 
dzący 3. eskadrą kpt. Katsumi Anma. 


piloci Hayabusa mieli walczyć, wypalając pa¬ 
liwo z wewnętrznych zbiorników. W drodze 
do celu mieli zużywać paliwo z odrzucanych 
zbiorników dodatkowych. Niemniej jednak, 
ppłk Kato zdecydował się wykonać atak odwe¬ 
towy i wszyscy jego piloci zgodzili się podjąć 
ryzyko. Personel naziemny pracował przez całą 
noc, aby przygotować 12 Hayabusa do lotu. 

Około 5:40 rano dwanaście myśliwców za¬ 
częło kołować do startu po piaszczystym pasie 
startowym w Chiang Mai. Misja rozpoczęła się 
fatalnie. Kapitan Haruyasu Maruo rozbił się 
o bombowiec Ki-21 stojący na skraju pasa star¬ 
towego, a jego dwóch skrzydłowych również 
uszkodziło maszyny, ewidentnie wskutek wy- 


O godzinie 8:50 Hayabusa wleciaływ przest¬ 
rzeń powietrzną Loiwing. Kato pokiwał skrzyd¬ 
łami do ataku, potem wyciągnął rękę, aby wy¬ 
łączyć światła nawigacyjne i gdy to robił, nie¬ 
umyślnie wyłączył główny wyłącznik instalacji 
elektrycznej. Naliczył na ziemi 23 Tomahawki 
pod zaimprowizowaną osłoną. Hayabusa za¬ 
nurkowały do wysokości 300 m i wielokrotnie 
ostrzelały nieprzyjacielskie samoloty, ale kaerny 
dowódcy oczywiście milczały. Piloci widzie¬ 
li zaskoczonych ludzi; wróg został przyłapany 
na ziemi. 

Japończycy zameldowali, że była to krwawa 
bitwa i byli przekonani, że ocalały tylko jeden 
lub dwa wrogie samoloty. Ku ich zaskoczeniu, 


sku znajdowało się 13 ‘Tomahawków , 7 P-40E 
Kittyhawków i 3 Hurńcaney RAF. Połowa z nich 
została uszkodzona, lecz większość tylko po¬ 
wierzchownie. Tylko jeden samolot spisano na 
straty. W efekcie, z godzinnym opóźnieniem, 
trzech pilotów 1. dywizjonu AVG wystartowa¬ 
ło na planowaną ranną akcję. 

POJEDYNEK NAD LOIWING 
-10 KWIETNIA 1942 R. 

Piloci z 64. pułku byli pewni, że w zaskakują¬ 
cym ataku zniszczyli na ziemi nieprzyjacielskie 
siły powietrzne i byli fizycznie i psychicznie wy¬ 
czerpani po czterogodzinnym locie. Niemniej 
jednak ppłk Kato zdecydował się przeprowa¬ 
dzić drugi atak odwetowy tego samego po¬ 
południa. Tym razem z Chiang Mai wystar¬ 
towało dziewięć Hayabusa i pojawiło się nad 
Loiwing o 14:05. O godzinie 14:30 sieć wczes¬ 
nego ostrzegania zauważyła dziewięć Hayabusa 
w pobliżu Lashio, końcowej stacji birmań¬ 
skiej linii kolejowej i początku górskiej drogi 
do Chin. Formacja japońska leciała w trzech 
kluczach: płk Tateo Kato z sierż. Kondo 
i st. sierż. Chikara Goto jako skrzydłowymi; 
por. Yohei Hinoki z st. sierż. Aikichi Misago 
i sierż. Saeki jako skrzydłowymi i por. Takeshi 
Endo z sierż. Yoshito Yasudą i sierż. Akeshi 
Yokoi jako skrzydłowymi. 

W Loiwing ogłoszono alarm o godzi¬ 
nie 14:45. Sześć Tomahawków wzniosło się na 
wysokość 7600 m, aby prowadzić obronę po¬ 
wietrzną bazy. Por. Hinoki, który wykony¬ 
wał drugi lot nad Lóiwingjego dnia, spojrzał 
w górę i z przerażeniem zauważył, jak cztery 
Tomahawki zanurkowały z chmur z przewagą 
wysokości. Były to maszyny pilotowane przez 



S Podczas działań nad Birmą japońskim myśliwtam prcyszfc działać w dużych odległościach od swych baz. I tego powodu bardzo często latań oz dodatkowymi zbiornikami 
paliwa, jak na prezentowanej fotografii. Warto dodać, że istniejący na myśliwcu paliwomierz nie był wstanie ab liczyć zużyci a paliwa w odległości powyżej 600 km. 


padku dowódcy. Następnie por. Takeshi Endo 
powrócił na lomisko, kiedy silnik jego my¬ 
śliwca zaczął pracować nierówno. Skrzydłowi 
Endo, sierżanci Yoshito Yasuda i Akeshi Yokoi 
próbowali złapać światła nawigacyjne samolo¬ 
tu dowódcy, ale zostali zmyleni przez gwiazdy. 
Kiedy nad gprami wstał świt, zdali sobie spra¬ 
wę, że zgubili się i powrócili do Chiang Mai. 
Pozostało tylko sadz Hayabusa prowadzonych 
przez ppłk. Kato. 
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P-40 nie eksplodowały, przypuszczalnie z ich 
zbiorników spuszczono paliwo. Kato pokiwał 
skrzydłami, dając znak do powrotu i po tym jak 
dołączyli do szyłm, otworzył ogień z kaemów. 
Gdy pór, Hinoki zapytał się, dlaczego strzela. 
Kato wyjaśnił mu, że jego kaemy milczały pod¬ 
czas ataku na lotnisko. Formując szyk* odkrył 
błąd i kiedy włączył ponownie światła nawiga- 
q T jne, oddał serię, aby ustalić* czy faktycznie 
zrobił tak głupią rzecz. Tego ranka na lorni- 


Lawlora, Reeda, Brouka i R.T. Smitha z 3. dy¬ 
wizjonu. Dwa Hawki 81A-2 zaatakowały ld ucz 
por. Takeshi Endo, którego piloci nie zdawali 
sobie sprawy z grożącego im niebezpieczeństwa. 
Hinoki skręcił w r stronę amerykańskich myśliw¬ 
ców 1 otworzył ogień do najbliższej pary, któ¬ 
ra zanurkowała. Hinoki i jego skrzydłowy śierl 
Aikichi Misago podążyli za Amerykanami. 
Wlatywali w chmury i wylatywali z nich dzie¬ 
sięć lub więcej razy na małej wysokości. Potem 










Tomahawki wróciły do walki. Bob Brook napi¬ 
sał w swoim raporcie bojowym; 

Wykonałem trzy ataki na nieprzyjacielski sa¬ 
molot trafiając go za każdym razem. Wezwanym 
ataku skręcił po mojej lewej stronie , zwalił się na 
plecy a z jego prawoskrzydłowego zbiornika pali - 



S Porucznik Yohei Hi noki as z 64. pułku (po lewej) zo¬ 
stał ranny podczas starcia zlatającymi Tygrysami" 
10 kwietnia 1942 r. nad Loiwing. 


wa buchnęły płomienie. Płonąc., zwalił się w dół 
a ja leciałem za nim przez kilkanaście sekund. 

Była to maszyna sierż, Misago. Tymczasem 
por. Hinoki i R. T. Smith kluczyli w i poza 
chmurami na coraz mniejszej wysokości. Nagle 
Hinoki ujrzał przed sobą skrzydło i tworzył 
ogień, ale jego maszyna została trafiona cel¬ 
ną serią przez Roberta Smitha. Pociski trafi¬ 
ły Hayabusa , twarz Hinoki zalała się krwią, 
a z prawego skrzydła ulatniała się benzyna. 
Smith widząc ciągnącą się za japońskim my¬ 
śliwcem smugę dymu, sądził, że Hayabusa pali 
się. Tak wspominał tę walkę: 

Po ostrzelaniu go, spostrzegłem smugę gęste¬ 
go dymu wydobywającą się z silnika, gdy nurko¬ 
wał do ziemi. 

Smith poleciał za nim, ale został odpędzo¬ 
ny przez dwa Hayabusa i umknął im w nurko¬ 
waniu. Hinoki sądząc że to już koniec, „zdecy¬ 
dował się zginąć w górach”, i odleciał w stronę 
najbliższego szczytu, jego Hayabusa otrzymał 
trafienie w prawe skrzydło. Paliwo wylewało 
się, ale nie zapaliło się. Tomahawki wciąż ści¬ 
gały go, ale nadleciały dwa Hayabusa i związa¬ 
ły ich walką. Jeden z nich był pilotowany na 
pewno przez jego skrzydłowego, sierż. Misago. 
Hinoki dał im pożegnalny znak i kontynuo¬ 
wał lot w stronę ustalonego miejsca wieczne¬ 
go spoczynku w górach. Ponownie Tomahawk 
otworzył do niego ogień i znowu usłyszał kule 
rozrywające jego maszynę. Obie końcówki 
skrzydła rozpadły się. Wtedy Amerykanin od¬ 
leciał, Hinoki spojrzał w dół i zobaczył rzekę 
Salween; uzgodniony punkt zbiórki dla dror 
gi powrotnej do Chiang Mai, Zdecydował się 
powstrzymać się przez chwilę od samobójstwa 
t próbować wrócić do Chiang Mai, Po dwu¬ 
godzinnym locie, w czasie którego obawiał się 
o zapas paliwa i odczuwał ostry ból od ran, 
w końcu ujrzał przed sobą lotnisko. W końco¬ 
wym locie ślizgowym, silnik stanął 1 pilot lądo¬ 
wał przymusowo z pustymi zbiornikami pali- 


BITWY POWIETRZNE 



wa, Obsługa naziemna naliczyła 21 dziur po 
pociskach, a Hinoki był ranny w plecy. Miesiąc 
spędził w armijnym szpitalu. 18 maja Hinoki 
został wypisany ze szpitala, udał się na lotnisko 
Don Muang, skąd złapał lot do Toungoo, gdzie 
teraz stacjonował jego 64. pułk. 

Sierż. Yasuda i por. Endo zgłosili zestrze¬ 
lenie po jednym P-40 w tej bitwie. Faktycznie 
nie były to Tomahawki AVG, która w tym 
dniu strat nie poniosła, tylko dwa Hurricaney 
z 17. Sqn. RAF pilotowane przez ppor. Gordona 
Petera z SAAF i Sgt. J.F. Barricka. Yasudzie uda¬ 
ło się wciągnąć jednego z nich w walkę koło¬ 
wą. Ponieważ kaemy w jego Hayabusa zacięły 
się, przerwał walkę, widząc jak jego przeciw¬ 
nik wyrwał świecą w górę i zwalił się w dżun¬ 
glę. Wiedząc, że japońscy piloci mieli skłonno¬ 
ści do odprężania się po walce, Chuck Older 
i Robert „Duke” Hedman podążyli na południe 
w nadziei, że przechwycą japońskie myśliwce 
w drodze powrotnej. Nie widząc ich, zawróci- 


kołowej z dwoma Tomahawkami , gdy jego kae¬ 
my zacięły się. Po latach Yasuda wspominał 

Wszystko co mogłem zrobić, to tylko zakręcać. 
Olej wychodził z rur wydechowych jak biały dym 
i zachlapał kadłub i wiatrochron . 

Przez następne pół godziny Charles Old¬ 
er i Robert Hedman toczyli walkę kołową 
z Hayabusa , którą zakończyli nad szczytami 
górskimi. Oddali w jego kierunku kilka serii 
i zauważyli, jak nieprzyjacielski myśliwiec za¬ 
nurkował stromo w stronę zbocza górskiego 
ciągnąc za sobą smugę czarnego dymu. Bardzo 
wyczerpany Yasuda w końcu zdołał umknąć, 
jego samolot ciągnął za sobą strugę oleju. 
Zaschło mu w ustach, bolało go gardło i stwier¬ 
dził, że z trudnością oddychał. Ale zdołał lecieć 
jeszcze przez półtorej godziny. W odległości 
1000 m od lotniska Chiang Mai, silnik jego 
Hayabusa zgasł i lądował przymusowo na pa¬ 
sie startowym z siedemnastoma trafieniami 
w samolocie. 



/ 

S Myśliwce Ki-43 z 64. pułku w walkach nad Birmą były równorzędnym przeciwnikiem dla amerykańskich P-40. 
Na zdjęciu samolot dowódcy jednej z eskadr. 


li w stronę Loiwing i natknęli się na samotnego 
Hayabusa. Obaj Amerykanie wznieśli się i znur- 
kowali na japoński myśliwiec pilotowany przez 
sierż. Yasudę, którego pierwszym ostrzeżeniem 
o niebezpieczeństwie były czerwone kulki tań¬ 
czące na osłonie silnika. Pilot rzucił się do walki 


R. T. Smith również polował na wycofują¬ 
ce się japońskie myśliwce. Rzucił się w pościg za 
trzema Hayabusa i po pięciu minutach zbliżył się 
do jednego z nich. Z odległości ok. 100 m otwo¬ 
rzył ogień. Trafiony Ki-43 rozbił się na polu ry¬ 
żowym na stoku góry ok. 10 km na południo- 
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wy wchód od Loiwing. Poległym pilotem był 
Chikara Goto, któremu zaliczono zestrzelenie 
dwóch Hurńcaneów nad Singapurem, 31 stycz¬ 
nia 1941 r. W popołudniowej walce, 64. pułk 
stracił dwa Hayabusa i dwóch pilotów, a dal¬ 
sze dwa Ki-43 były uszkodzone. Dwa potwier¬ 
dzone zestrzelenia zaliczono por. Endo i sierż. 
Yasudzie. 

DALSZE WALKI 

21 kwietnia 1942 r. do 64. pułku przybył kpt. 
Yasuhiko Kuroe z zaliczonymi trzema zestrze¬ 
leniami na koncie, który objął dowództwo 
3. eskadry po poległym 8 kwietnia kpt. Anmie. 
Kapitan Yasuhiko Kuroe poprzednio słu¬ 
żył w 47. Samodzielnym Dywizjonie. Został 
w Birmie, kiedy jego dywizjon przeniesiono 
do Japonii. Weteran walk powietrznych w Chi¬ 
nach i nad Chałchyn Goł miał niebawem stać 
się jednym z czołowych asów jednostki. 

29 kwietnia cesarz Japonii Hirohito koń¬ 
czył 41 lat i wyższe dowództwo armii japoń¬ 
skiej powzięło decyzję, aby dać mu w prezencie 
urodzinowym Lashio. Japończycy chcieli zdo¬ 
być miasro desantem spadochronowym. W tym 
celu gen. Obara zamierzał zneutralizować alian¬ 
ckie lotnictwo. Ppłk Kato otrzymał uzupełnie¬ 
nia w postaci kilku Kj— 43-1 i 28 kwietnia wystar¬ 
tował na czele 20 Hayabusa* które wzięły kurs 
na Loiwing eskortując 24 bombowce Kl-21-Ilko 
z 12, pułku. 

Traf chciał, że płk Chennault wysłał tego 
ranka dziesięć Hawków 81A-2 i cztery P-40E 
nad Lashio w celu wsparcia oddziałów chińskich 
broniących miasta. Z powodu braku wystarcza¬ 
jącej ilości bulli denowych, większość maszyn 
3. dywizjonu AVG poleciała bez nich, 5qn Ldr 
Arvid Olson prowadził osiem Tomahawków na 
wysokości nieco powyżej 3000 m, dwa wypo¬ 
sażone w budę denowe H-81A-2 leciały wyżej. 
Jeszcze wyżej na wysokości ok. 5500 m lecia¬ 
ły cztery P-40E 2. dywizjonu pod dowódz¬ 
twem „Teza Hi Ib. Tą trzystopniowa forma¬ 


cja podążała na południe, kiedy Hill zobaczył 
japońską formację lecącą przeciwnym kursem. 
Powiadomił Olsona, ale nie otrzymał odpo¬ 
wiedzi. Tak więc poprosił pilota 3. dywizjonu, 
aby przekazał mu wiadomość, a potem ruszył 
ze swoim kluczem w kierunku bombowców. 

Eskortujące bombowce Hayabusa z 64. puł¬ 
ku leciały na wysokości 3000 m, kiedy ich pilo¬ 
ci ujrzeli 12 P-40 doganiających ich z odległo¬ 
ści ok. 1000 m z tyłu i 2400 m powyżej. Sześć 
Hayabusa z 3. eskadry prowadzonych pizez kpt. 
Yasuhiko Kuroe odrzuciło dodatkowe zbiorniki 
i ruszyło na spotkanie Kittyhawków . Hill napi¬ 
sał później w swoim raporcie bojowym: 


Oddałem cztery krótkie serie do swojego pierw¬ 
szego przeciwnika , zanim trafiłem go. Po czwar¬ 
tej seńi wszedł w płytkie nurkowanie i rozbił się 
w dżungli. Od tego momentu, wałka zamieniła się 
w gonitwę „Zero * i P-40. Mając nieznaczną prze¬ 
wagę wysokości dostałem mojego drugiego „Zero” 
w ataku czołowym (...) Odległość zmniejszała się 
tak szybko, żepociągnąłem gwałtownie drążek, aby 
się z nim nie zderzyć. 

Lew Bishop zestndikHayabusa z ogonaićzrty- 
hawka Hilla i zobaczył jak japoński pilot wy¬ 
skoczył ze spadochronem. Odrzut jego sześ¬ 
ciu Browningów kal. 12,7 mm spowodował, że 
jego maszyna straciła wysokość. Bishop wszedł 
w spiralę, wyprowadził samolot i ścigał Haya¬ 
busa, który wydawał się opuszczać rejon walki. 
Opowiadał, jak jego pociski odrąbały skrzyd¬ 
ło nieprzyjacielskiego myśliwca, Bishop powró¬ 
cił do walJki i widział, jak kolejny myśliwiec ja¬ 
poński schodził w dół ostrzeliwany przez Toma 
Jonesa. Potem zaatakował następnego, który 
opadł na skrzydło i wszedł w korkociąg. Poszedł 
za nim w dół aż do wysokości ok. 1000 m, ale 
nie udało mu się go zapalić. Jonesowi zaliczo¬ 
no zestrzelenie jednego „Zero” jak i Frankowi 
Adkinsowi, co dało razem siedem zgłoszonych 
zestrzeleń przeciwko 3. eskadrze liczącej tyko 
sześć Hayabusa. 

Oley Olson nigdy nie otrzymał ostrzeże¬ 
nia od Hilla. Ale inni piloci z 3. dywizjonu 
ścigali japońskie bombowce w dwu- i trzysa- 
molotowych kluczach. Ken Jernstedt ujrzał 
kilka Hayabusa zbliżających się z tyłu i poni¬ 
żej Oldera. Eddie OverendL zpurkował na trzy 
z nich. Myśliwce rozdzieliły się, jeden Ki-43 
wyrwał ostro w górę i stracił wysokość, gdy 
Jernstedt zaatakował go z przewyższenia i od¬ 
dał do niego dwie krótkie serie. Hayabusa eks- 



2 Utrzymanie sprawności technicinej samolot było prawdziwą zmorą dla mechaników. Na zdjęciu przegląd silnika 
jednego z myśliwców 64. pułku. 
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plodował i zwalił się do ziemi- Przeciwnikiem 
Amerykanów była 3* eskadra kpt. Kurne, wra¬ 
cająca do formacji po walce z Kittyhawkami 
Hilla. Według Eddiego Overenda, w walce 
wzięły udział cztery myśliwce japońskie. Dwa 
z nich nabrały wysokości i oddaliły się. Zbliżył 
się do nich i oddał długą serię do lecącej z pra¬ 
wej maszyny. Hayabusa eksplodował, najpierw 


usiłował nabrać wysokości, a potem zwalił 
się w dół. Lecący za nim Overend wyczuł, że 
pierwsza para Hayabusa weszła mu na ogon. 
Zgubił je, rozpędzając Kittyhawka do pręd¬ 
kości 531 km/h, ale stracił z oczu swoją ofia¬ 
rę. „Chuck” Older zgłosił w tej samej wal¬ 
ce zestrzelenie dwóch japońskich myśliwców. 
Parker Dupouy i Tom Haywood prawie dogo¬ 
nili bombowce, kiedy jeden z Hayabusa eskor¬ 
ty zawrócił, aby przeciąć im drogę. Haywood 
wspomina: 


Każdy z nas wykonał trzy ataki. Myśliwiec 
zaczął rozpadać się, stracił sterowność i rozbił się 
tu dżungli. 

Robert T. Smith i Paul Green także pole¬ 
cieli za bombowcami. Ale zanim zbliżyli się do 
nich, ujrzeli kilka Hayahusa w wielkim, nie¬ 
starannym kręgu Lufberyego. Robert Smith 
opowiada: 


Obaj weszliśmy w kręgu Lufberyego na ogon 
jednego z nich i otworzyliśmy ogień, a potem 
Green przerwał atak, jak następny wchodził mu 
na ogon . Podążyłem za pierwszym (...) wzniósł 
się ostro w stromej świecy, podążyłem za nim. 
Otworzyłem ogień i Japończyk przeleciał prosto 
przez serię. Jego ńlnik zapalił się od razu i japoń¬ 
ski myśliwiec rozbił się po długiej spirali, 

Green również zgłosił zestrzelenie jedne¬ 
go myśliwca. Ogółem piloci AVG zgłosili ze¬ 
strzelenie 13 japońskich myśliwców 64. pułk 


przyznał się do straty dwóch Hayabusa^ z sied¬ 
miu, które opuściły formację i stoczyły walkę 
z amerykańskimi myśliwcami. Pierwszym, któ¬ 
ry został zestrzelony , był jeden z pilotów 3. es¬ 
kadry kpt. Kuroe - plut. Hirano. Hirano wy¬ 
skoczył ze spadochronem. Prawdopodobnie to 
jego maszynę trafił „Tex” Hill i wykończyli Lew 
Bishop i być może Tom Jones. Sześć dni póź¬ 
niej Hirano powrócił do jednostki. Drugim pi¬ 
lotem, który został zestrzelony, byłpor.Tadashi 
Kataoka, który opuścił formację eskortują¬ 
cą bombowce, aby stoczyć walkę z amerykań¬ 
skimi myśliwcami. Został on zestrzelony przez 
Parkera Dupouya, Toma Haywooda, Roberta 
Smitha i Paula Greena. 

Następnego dnia wojska japońskie za¬ 
jęły Lashio, zmuszając Amerykańską Grupę 
Ochotniczą do odwrotu w głąb Chin. W ostat¬ 
nim starciu pomiędzy „Latającymi Tygrysami” 
a 64. pułkiem nad Baoshan, od którego doszło 
4 maja 1942 r., Charles Bond był jedynym pi¬ 
lotem z 1. dywizjonu AVG, któremu udało się 
wystartować. Po uszkodzeniu dwóch bombow¬ 
ców powrócił nad lotnisko. Jego Tomahawk zo¬ 
stał zestrzelony przez trzy Hayabusa. Bond ura¬ 
tował się, skacząc ze spadochronem. W trakcie 
ataku na lotnisko piloci z 64. pułku zniszczyli 
dodatkowo dwa P-40. 

PODSUMOWANIE 

Tak się zakończył długodystansowy pojedynek 
pomiędzy „Latającymi Tygrysami” a 64. puł¬ 
kiem. We wszystkich walkach z AVG, 64. pułk 
stracił jedenaście Hayabusa w powietrzu i trzy 
na ziemi. W tych walkach powietrznych zginę¬ 
ło dziewięciu japońskich pilotów myśliwskich. 
Były to najgorsze cięgi, jakie zebrał 64. pułk 
w ciągu pięciu lat walk przeciwko jednostkom 
chińskim, sowieckim, brytyjskim, holender¬ 
skim i amerykańskim. 

Ze swej strony Amerykańska Grupa Ochot¬ 
nicza wyszła z tego pojedynku w dość dobrej kon¬ 
dycji, choć McGarry spędził następne trzy lata 
jako jeniec wojenny w Syjamie. Jeśli chodzi o sa¬ 
moloty, pięć Tomahawków i jeden Kittyhawk zo¬ 
stało zniszczonych w powietrzu lub na ziemi. ■ 



S Alarm bojowy klucza dyżurnego,Latających Tygrysów" W starciach powietrznych z japońskim 64. pułkiem trudno 
jednoznacznie określić zwycięzcę. 
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& Japoński lotniskowiecMag/ w pierwotnej konfiguracji, z trzema pokładami lotniczymi. Na zdjęciu dobrze widoczne silne zadymienie pokładów lotniczych i odkrytego w części 
rufowej hangaru. Utrudniało to znacznie prowadzenie operacji lotniczych. 


JAPOŃSKO 

LOTNISKOWIEC AKAGI 

Lotniskowiec Akagi w okresie międzywojennym był symbolem japońskiej potęgi. Choć mniejszy niż amerykańskie 
Lexington i Saratoga był jak na ówczesne standardy okrętem wielkim. Swą sławę zawdzięcza jednak sukcesowi, jakim był 

zdradziecki atak na Pearl Harbor oraz tragicznej klęsce pod Midway. 


P oczątek XX wieku stanowił okres 
wzmożonych zbrojeń morskich. Nie 
tylko nastąpił wówczas przełom ja¬ 
kościowy w budownictwie okrętowym, lecz 
w szybkim tempie rosła ilość zamawianych 
okrętów. W Stanach Zjednoczonych w sierp¬ 
niu 1916 r, Kongres uchwalił program rozwo¬ 
ju U5 Navy, w mysi którego w ciągu trzech lar 
miano wybudować 10 pancerników* 6 krążow¬ 
ników liniowych i ponad 140 okrętów innych 
klas. Japonia aspirująca do roli mocarstwa nie 
mogła na to pozostać obojętna. 

W Kraju Kwitnącej Wiśni do reformy 
i wzmocnienia floty przywiązywano dużą wagę. 
Począwszy od 1907 r. powstawały programy roz¬ 
woju Marynarki Wojennej, które jednak okazy¬ 
wały się zbyt ambitne i nie były realizowane. 
Dopiero nowy program rozwoju US Navy oraz 
wybuch I woj ny światowej doprowadził do przy¬ 
jęcia programu Hachi Kantai Kansei Keikakn 
zwanego potocznie „Flota 8-4”, który został 
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uchwalony 14 czerwca 1917 r. Przewidywał on 
w czasie siedmiu lat obok budom' wielu innych 
okręrów wcielenie do marynarki ośmiu pan¬ 
cerników i czterech krążowników liniowych. 
Najpotężniejszymi okrętami japońskimi mia¬ 
ły być krążowniki liniowe. Według projektu ich 
wyporność standardowa miała wynosić 40 000 
ton, prędkość - 30 węzłów, a ich artyleria głów¬ 
na miała się składać z 10 dział 410 mm. Były 
to jedne z największych okrętów wojennych ów¬ 
czesnego świata. W 1918 r. zaczęto gromadzić 
materiały oraz podjęto prace przygotowawcze 
do budowy dwóch pierwszych (z planowanych 
czterech) krążowników liniowych. Stępkę pod 
budowę pierwszego z nich - Akagi położono 
6 grudnia 1920 r, w Morskim Arsenale w Knre. 
Dziesięć dni później w Morskim Arsenale 
w Jokosuka przystąpiono do budowy jednostki 
bliźniaczej - Amagi* W rym samym roku pro¬ 
gram rozbudowy floty 8-4 został rozszerzony do 
8-8. 22 listopada 1921 r. w stoczni Kawasaki 


w Kobe położono stępkę pod kolejną jednost¬ 
kę tego typu - At ago, a w stoczni Mitsubishi 
w Nagasaki pod lakao (19 grudnia 1921 r,). 
jednak do realizacji ambitnego programu 8-8 
nie doszło. Kres zbrojeniom morskim położy¬ 
ła Konferencja Waszyngtońska. Układające się 
strony zdecydowały się przerwać wyścig zbro¬ 
jeń morskich jednocześnie przyjmując ograni¬ 
czenia w limicie tonażu w poszczególnych kla¬ 
sach okrętów. Decyzje waszyngtońskie położyły 
kres także licznie budowanym okrętom, które 
musiały trafić na złom. Nieliczne z nich, w tym 
i Akagi, zostały wytypowane do przebudowy na 
okręty stosunkowo nowej klasy - na lotniskow¬ 
ce. Stosowna decyzja zapadła podczas 46 sesji ja¬ 
pońskiego parlamentu w marcu 1923 r. 

PROJEKTOWANIE I BUDOWA 

Wstrzymanie prac nad krążownikiem liniowym 
Akagi nastąpiło 5 lutego 1922 r., nadzień przed 
podpbaniemTrakraru Waszyngtońskiego, Wów- 














ponowano żadnymi doświadczeniami w tego typu pracach. Zdobyte doświadczenia miały posłużyć do podobnej 
przebudowy kadłuba nieukończonego pancernika Kaga. 


czas to budowa Akagi byk zaawansowana 
w 40%, w tym kadłub w 35%, W marcu 1923 r. 
przyjęto zmodyfikowany w myśl ustaleń wa- 
szyngtońskich program rozwoju floty, zakłada¬ 
jący m.in. budowę dwóch dużych lotniskow¬ 
ców po 27 000 ts (Akagi iAmagi ). Do prac nad 
Akagi powrócono już 9 listopada 1923 r., choć 
oficjalna decyzja zapadła dziesięć dni później. 
Nieco wcześniej, we wrześniu, Japonia przeży¬ 
ła potężne trzęsienie ziemi. Jego efektem m.in. 
było poważne uszkodzenie kadłuba bliźniacze¬ 
go Amagi. Okręt został skreślony z rejestru flo¬ 
ty 14 kwietnia 1924 r„ a jego miejsce zajął kad¬ 
łub pancernika Kaga. 

Przebudowa tak dużego okrętu jak Akagi 
na lotniskowiec przysporzyła Japończykom wie¬ 
lu problemów. Państwo to nie dysponując 
praktycznie żadnymi doświadczeniami w bu¬ 
dowie okrętów tej klasy, do niedawna zama¬ 
wiające swe ciężkie okręty w stoczniach zagra¬ 
nicznych stanęło przed nie lada wyzwaniem. 
Dlatego też mimo wielkości Akagi początko¬ 
wo był traktowany jak jednostka doświadczal¬ 
na. Przyjęte na nim rozwiązania miały być póź¬ 
niej wdrażane na lotniskowcu Kaga. Japonia 
dysponowała wówczas tylko lotniskowcem 
Hosho ukończonym w 1922 r., lecz był on pra¬ 
wie trzykrotnie mniejszy, a czas eksploatacji nie 
pozwolił na zdobycie większych doświadczeń. 
Konstruktorzy japońscy na czele z K. Fujimoto 
musieli podpierać się danymi wywiadu woj¬ 
skowego, który zbierał informacje w spo¬ 
sób oficjalny - wizyta na lotniskowcu Fuńous 
podczas rewii koronacyjnej i tajny - wysyła¬ 
jąc swych agentów jako kulisów bunkrują¬ 
cych ładunki na brytyjskich lotniskowcach na 
Dalekim Wschodzie. Zebrane informacje, oraz 


opancerzenia na pokładzie górnym zreduko¬ 
wano z 96 mm do 79 mm. Zachowano ist¬ 
niejącą cytadelę pancerną planowaną dla krą¬ 
żownika liniowego ograniczając jednak jej gru¬ 
bość opancerzenia. Burtowy pas pancerny 
rozciągający się na 2/3 długości kadłuba pier¬ 
wotnie mający grubość 254 mm został zmniej¬ 
szony do 152,4 mm. Opancerzenie pomię¬ 
dzy przedziałami pancernymi ograniczono 
do 57 mm.Kadłub zachował „bąble” przeciw- 
torpedowe. Najważniejszym elementem ochro- 


tu kadłub powyżej linii wodnej był praktycznie 
nieopancerzony. Jedynie podnośniki amunicji, 
bomb lotniczych i torped oraz niektóre frag¬ 
menty hangaru otrzymały lekką osłonę pan¬ 
cerną, Kazamaty dział 200 mm miały opan¬ 
cerzenie o grubości 19-25 mm. Kadłub miał 
pięć pokładów: pokład dolnej ładowni, po¬ 
kład dolny, środkowy, górny, oraz pokład dział 
przeciwlotniczych. 

Hangar nie był integralną częścią kadłu¬ 
ba, lecz został nadbudowany w ostatnim eta- 



olbrzymia praca w postaci licznych doświad¬ 
czeń z rozmieszczeniem hangarów, systemem 
wydalania spalin, rozmieszczenia uzbrojenia 
i układem pokładów lotniczych zaowocowały 
powstaniem konstrukcji niezwykle ciekawej, 
aczkolwiek niezbyt udanej, 

KADŁUB I OPANCERZENIE 

Został dostosowany do nowych wymagań. 
Część istniejących już pomieszczeń zaadap¬ 
towano do innych celów, np, na magazyny 
bomb i torped lotniczych, integralne zbiorniki 
paliwa lotniczego oraz magazyny częśd lotni¬ 
czych. Zostały one, podobnie jak i maszynow¬ 
nie i kotłownie, osłonięte pancerzem horyzon¬ 
talnym od 32 do 52 mm. Jednocześnie grubość 


ny części podwodnej była zakrzywiona grodź 
przed wrorpedowa, sięgająca od dolnego skra¬ 
ju pasa burtowego do podwójnego dna okrę¬ 
tu. Jej opancerzenie było zmienne od 16 do 
76 mm. Znajdowała się ok. 3 m w głębi kad¬ 
łuba za poszyciem burtowym. Na zewnątrz 
grodzi rozmieszczono szereg zbiorników pali¬ 
wa i wody o szerokości ok. 1 m. Dalej znajdo¬ 
wały się puste przedziały, mające absorbować 
energię wybuchu. W rejonie kotłowni i ma¬ 
szynowni znajdowały się dodatkowe grodzie 
przedwodłamkowe. 

Po zakończeniu pierwszego etapu polega¬ 
jącego na „odchudzeniu" kadłuba przystąpio¬ 
no do prac wyposażeniowych wnętrza. Aby 
nie zachwiać wysokości metaeentrycznej okrę- 


pie przebudowy, Niernogąc zbytnio zwiększać 
masy okrętu powyżej linii wodnej nadbudów¬ 
ki w postaci hangarów i pokładów lotniczych 
otrzymały bardzo lekką konstrukcję.^^? miał 
dwa poziomy hangarowe na dziobie i śródokrę¬ 
ciu, oraz trzy na rufie. Hangar lotniczy począt¬ 
kowo był pozbawiony bocznych ścian. Jednak 
na skutek częstych przypadków zalewania 
wnętrza wodą morską oraz doświadczeń ze¬ 
branych przy eksploatacji Hosho był sukce¬ 
sywnie zabudowywany na coraz większej po¬ 
wierzchni. Do 1934 l zabudowano hangar 
do śródokręcia. Dwa górne hangary o rów¬ 
nej długości rozciągające się na całej długości 
nadbudówki były przeznaczone dla samolotów 
operacyjnych, natomiast trzeci rufowy hangar 
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SS Samoloty bombowo-torpedowe Mitsubishi BI M stanowiły główną siłę uderzeniową lotniskowca Akagi. Jak widać 
przy tej ilości samolotów droga startowa pierwszych z nich nie była zbyt wielka, tym bardziej że górny pokład 
lotniczy rozciągał się zaledwie na 3 A długości kadłuba. 


traktowano pomocniczo i był wykorzystywa¬ 
ny dla rozmontowanych samolotów zapaso¬ 
wych oraz części zamienne. Był on obsługiwa¬ 
ny tylko przez środkowy i rufowy podnośnik 
lotniczy. 

W 1938 r. hangary były już całkowicie za¬ 
mknięte, co było efektem doświadczeń zebra¬ 
nych podczas eksploatacji lotniskowca. Jego 
efektywna powierzchnia wzrosła na skutek li¬ 
kwidacji dwóch zbędnych pokładów starto¬ 
wych. Pokład górnego hangaru był nie opance¬ 
rzony Pod hangarem znajdowały się magazyny 
uzbrojenia lotniczego. Było ono podnośnika¬ 
mi amunicyjnymi transportowane do hanga¬ 
rów, gdzie uzbrajano i tankowano samoloty. 
Podnośniki amunicyjne docierały na wszyst¬ 
kie poziomy hangaru. Paliwo lotnicze umiesz¬ 
czone nad podwójnym dnem okrętu było po¬ 
dawane rurociągiem na pokłady hangarowe. 
Dystrybutory paliwa znajdowały się nie tyl¬ 
ko w hangarach, lecz także na pokładzie lot¬ 
niczym w nadbudówce. Górny i dolny han¬ 
gar podzielono na trzy sekcje. Pierwsza z nich, 
rozciągająca się od rufowych drzwi hangaru do 
środkowego podnośnika lotniczego była prze¬ 
znaczona dla samolotów bombowo-torpedo¬ 
wych. Druga sekcja — od środkowego podnoś¬ 
nika do podnośnika dziobowego - służyła za 
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pomieszczenie dla bombowców nurkujących. 
Trzecia sekcja mieściła myśliwce. Taki podział 
hangaru wiązał się z organizacją ruchu lotni¬ 
czego. Ulokowane na rufie samoloty bombo¬ 
wo-torpedowe potrzebowały najdłuższej drogi 
startowej, a myśliwce najkrótszej. Po moderni¬ 
zacji z lat 1934—1938 zwiększono pojemność 
zbiorników paliwa lotniczego, oraz magazy¬ 
nów amunicyjnych, tak aby okręt był zdolny 
do zatankowania i uzbrojenia samolotów do 
trzech wylotów bojowych z pełną siłą bazują¬ 
cych na okręcie maszyn. 

Dla ochrony hangaru przed pożarem za¬ 
instalowano sieć hydrantów zasilanych wodą 
zaburtową, instalację gaśniczą CO, oraz roz¬ 
mieszczono agregaty gaśnicze i gaśnice na dwu¬ 
tlenek węgla. Całkowicie zakryty hangar nie 
tylko utrudniał wentylację wnętrza, lecz także 
stwarzał duże niebezpieczeństwo na wypadek 
pożaru. Brak możliwości usunięcia płonących 
szczątków samolotów, poprzez wyrzucenie ich 
za burtę, czy chociażby izolacji ogniska ognia 
poprzez odcięcie fragmentu hangaru ognio¬ 
odpornymi kurtynami było przyczyną utraty 
okrętu podczas bitwy o Midway. W następnych 
typach japońskich lotniskowców zwiększo¬ 
no środki bezpieczeństwa przeciwpożarowego 
(wewnętrzny system gaśniczy oparty na CO : 


i stalowe kurtyny dzielące hangar na sekcje), 
lecz nadal zachowano hangary typu zamk¬ 
niętego. 

UKŁAD POKŁADÓW 
LOTNICZYCH 

Był wzorowany na brytyjskim lotniskowcu Fu - 
rious. Akagi miał jeden główny pokład lotni¬ 
czy położony najwyżej o wymiarach 190,20 x 
30,48 m (najszersze miejsce), który miał służyć 
zarówno do startów jak i lądowań samolotów 
z podwoziem kołowym. Pokład lotniczy posia¬ 
dał budowę segmentową i składał się z pięciu 
elementów połączonych złączami kompensa¬ 
cyjnymi. Kompensowały one zmienną dłu¬ 
gość pokładu podczas pracy kadłuba na fali. 
Był on wsparty na stalowych dźwigarach po¬ 
sadowionych na dawnym kadłubie krążowni¬ 
ka liniowego. Składał się z 10 mm nieopance- 
rzonych płyt stalowych wyłożonych drewnem 
teakowym. Na dziobie pokład lotniczy w celu 
ułatwienia startu był lekko pochylony w dół, 
natomiast rufowa część pokładu, by ułatwić lą¬ 
dowanie, była nachylona pod kątem 1,5° ku 
górze. W części rufowej był zamontowany bry¬ 
tyjskiego typu system lin hamujących zaprojek¬ 
towany pierwotnie dla przebudowywanego na 
okręt lotniczy krążownika Vindictive. System 
ten opracowany przez kmdr. Williamsona po¬ 
legał na rozciągnięciu wzdłuż pokładu lin ha¬ 
mujących, których wysokość zamocowania 
zmniejszała się ku dziobowi. Podczas lądowania 
samolot wyposażony w dodatkowe zaczepy na 
podwoziu „wchodził” podjjny które w miarę 
posuwania się samolotu do przodu zmniejsza¬ 
ły swą odległość od pokładu, „dociskając” ma¬ 
szynę do pokładu aż do jego zatrzymania. Na 
Akagi było zamontowanych 60 tego typu lin 
o średnicy 12 mm rozmieszczonych co 15 cm. 
Liny hamujące były rozciągnięte na 100 m 
długości pokładu lotniczego. Po wielu wypad¬ 
kach, w 1931 r. system ten został zastąpiony 
przez „klasyczne” liny rozpięte wzdłuż pokładu 
z końcami nawiniętymi na bębny hamulcowe. 
Hamowanie było kontrolowane hydraulicznie, 
tak że wzrastający opór na bębnie skutecznie 
zatrzymywał lądujący samolot. Po odczepieniu 
haka, liny powracały do swego poprzedniego 
położenia. System ten z powodzeniem stoso¬ 
wany na francuskim lotniskowcu Beam , zo¬ 
stał w Japonii zaadaptowany przez inż. Shiro 
Kayaba i nosił oznaczenie Typ Kayaba. Po mo¬ 
dernizacji, latem 1933 r, okręt otrzymał sy¬ 
stem hamujący Kurę Typ 1 opracowany przez 
Arsenał Marynarki Wojennej w Kurę. Składał 
się on z 10 lin hamujących i dwóch barier bez¬ 
pieczeństwa, W 1940 r, został zastąpiony przez 
nowocześniejszy Kurę Typ 4. 

Poniżej głównego pokładu znajdował się 
środkowy pokład startowy przeznaczony dla 
lekkich myśliwców. Rozciągał się on na dzio¬ 
bie od pomostu bojowego umieszczonego pod 
przednim skrajem pokładu lotniczego (głów¬ 
nego). Miał zaledwie 15 m długości, stanowiąc 
przedłużenie pokładu górnego hangaru. Jego 
maksymalna szerokość wynosiła 28 m, choć 
była ona znacznie ograniczona z obu stron 











przez wieże dział kal. 200 mm. Pokład ten był 
niezwykle rzadko wykorzystywany i to głów¬ 
nie przez kilka pierwszych lat służby okrętu. 
Piloci ze względu na krótki pas startowy nie¬ 
chętnie z niego korzystali, tym bardziej że w za¬ 
łożeniach miał on służyć tylko do alarmowego 
startu myśliwców w przypadku zagrożenia, gdy 
brakowało czasu na podniesienie ich na gór¬ 
ny pokład lotniczy. W okresie późniejszym, po 
wprowadzeniu do służby doskonalszych my¬ 
śliwców o większej masie, starty ze środkowego 
pokładu nie były już możliwe. 


Najniższy pokład startowy miał długość 
55,02 m, a jego największa szerokość osią¬ 
gała 22,86 metra. Pokład był przeznaczo¬ 
ny do startów samolotów bombowo-torpedo- 
wych bezpośrednio z hangaru. Podobnie jak 
i w przypadku środkowego pokładu startowe¬ 
go początkowo samoloty nie miały większych 
problemów ze startem, lecz po wprowadzeniu 
do służby nowszych typów i ten pokład okazał 
się zbyt krótki. 

Układ z trzema pokładami lotniczymi te¬ 
oretycznie miał wiele zalet. Umożliwiał skró¬ 


cenie czasu startu samolotów z pokładu okrę¬ 
tu (możliwość równoczesnego wykorzystania 
trzech pokładów). Samoloty nie musiały być 
transportowane windami na górny pokład 
lotniczy, lecz mogły startować wprost z han¬ 
garu. Lotniskowiec mógł także jednocześnie 
przyjmować na pokład samoloty (lądowa¬ 
ły na górnym pokładzie) oraz wysyłać samo¬ 
loty w powietrze z dwóch niższych pokładów. 
Przyspieszało to procedury startu/lądowania 
i pozwalało teoretycznie na lepsze wykorzysta¬ 
nie potencjału lotniczego w przypadku działań 
bojowych. W praktyce nie zdawało to jednak 
egzaminu. Jednoczesna koordynacja startów 
i lądowań, przy stosunkowo słabo rozwiniętej 
sieci łączności wewnętrznej była bardzo trud¬ 
na i skomplikowana. Ponadto podczas startu 
i lądowania okręt musiał odpowiednio płynąć 
z wiatrem, lub pod wiatr, aby ułatwić star c/lą¬ 
dowanie. W przypadku jednoczesnego pro¬ 
wadzenia obu operacji startujący lub lądują¬ 
cy samolot miał gorsze warunki w zależności 
od ustawiania się okrętu względem wiatru. 

W praktyce nie stosowano jednoczesnego star¬ 
tu i lądowania na pokładzie lotniskowca, gdyż 
nie było to konieczne. W 1938 r. po moder¬ 
nizacji okręt otrzymał jeden pokład lotniczy 
O wymiarach 249,17 x 30,48 m. 

PODNOŚNIKI LOTNICZE 

Początkowo górny pokład lotniczy z hangara¬ 
mi był połączony dwoma podnośnikami lotni¬ 
czymi. Dziobowa winda odsunięta nieco w pra¬ 
wo w stosunku do płaszczyzny symetrii okrętu 
miała platformę o wymiarach il,8 x 13,0 m. 
Służyła ona do podnoszenia na pokład lub 
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W początkowym okresie służby z pokładu lotniskowca Akagi często operowały wodnosamoloty. Po wodowaniu 
przy burdę okrętu były one podnoszone na pokład przez rufowe dźwigi. 



















opuszczania do hangaru samolotów bombowo- 
torpedowych. Drugi podnośnik w płaszczyźnie 
symetrii okrętu o platformie 12,8 x 8,4 m ob¬ 
sługiwał samoloty lżejsze - myśliwce i samolo¬ 
ty rozpoznawcze. Ponadto z okrętu mogły ope¬ 
rować wodnosamoloty rozpoznawcze. W tym 
celu w tylnej ścianie ‘hangaru umieszczono 
drzwi, przez które na pokład rufowy wytaczano 
z hangaru wodnosamoloty. Następnie za pomo¬ 
cą dźwigów maszyny opuszczano na powierzch¬ 
nię wody, skąd startowały. Po zakończeniu lotu 
wodnosamoloty były podnoszone dźwigiem 
na pokład rufowy i po załadowaniu na wózek 
transportowy wtaczane do hangaru. 


Po modernizacji zakończonej w 1938 r. 
Akagi otrzymał nowego typu podnośniki lot¬ 
nicze o znacznie większym udźwigu, a ich licz¬ 
bę zwiększono do trzech. Wszystkie podnośni¬ 
ki znajdowały się w osi symetrii okrętu i miały 
następujące wymiary platformy (począwszy od 
podnośnika dziobowego): 11,0 x 16,0, 11,0 x 
13,0,13,0 x 9,0 m. 

NADBUDÓWKA 

Do 1938 r. Akagi był lotniskowcem gładko- 
pokładowym, choć początkowo rozważano 
zabudowę dużej nadbudówki z ulokowanym 
wysoko kominem wzorem amerykańskich lot¬ 


niskowców typu Lexington. Jednak negatywne 
doświadczenia zebrane w trakcie eksploatacji 
małego lotniskowca Hosho zadecydowały o od¬ 
rzuceniu tego rozwiązania Jednak już w 1935 r., 
jeszcze przed gruntowną przebudową jednost¬ 
ki, rozpoczęto testy okrętu z drewnianą makie¬ 
tą nadbudówki umieszczoną na prawej burcie. 
W czasie modernizacji zdecydowano się jednak 
przesunąć nietypowo nadbudówkę na lewą 
burtę. Przyczyną zmiany lokalizacji nadbu¬ 
dówki była konieczność zrównoważenia potęż¬ 
nego komina ulokowanego na prawej burcie. 
Nadbudówka składała się z czterech kondyg¬ 
nacji i mieściła pomost bojowy i nawigacyjny, 
oraz pomieszczenie kontroli lotów, stanowisko 
dowodzenia obrony plot., które wcześniej były 
ulokowane pod przednim skrajem górnego po¬ 
kładu lotniczego. 

ZESPÓŁ NAPĘDOWY 

Był identyczny z pierwotnie opracowanym dla 
krążownika liniowego. Składał się z czterech 
zespołów turbin typu Mitsubishi Gihon. Każ¬ 
dy zespół stanowiły dwie turbiny wysoko- 
i dwie niskoprężne połączone jednostopnio- 
wą przekładnią z wałem napędzającym śrubę. 
Okręt nie posiadał osobnej turbiny marszowej. 
Maszynownia była podzielona na dwa przedzia¬ 
ły. Pierwsza napędzała dwa zewnętrzne wały, 
a tylna oba wewnętrzne. Pary dostarczało 11 du¬ 
żych trójwalczakowych kotłów Kanpon Typu B 
każdy w osobnym przedziale wodoszczelnym 
opalanych mazutem i 8 mniejszych z paliwem 
alternatywnym - węgieHub«tnązut w dwóch ko¬ 
lejnych przedziałach. W celu ochrony przeciw- 
torpedowej maszynownie i kotłownie od burt 
zostały oddzielone szeregiem przedziałów wo¬ 
doszczelnych. Moc układu napędowego wy¬ 
nosiła 131 200 SHP. Pozwoliło to 17 stycznia 













1927 r. osiągnąć prędkość maksymalną 32,5 
węzła. Po modernizacji Akagi otrzymał 19 kot¬ 
łów Typu B opalanych mazutem, które zastąpi¬ 
ły wszystkie dotychczasowe. Dzięki temu moc 
układu napędowego wzrosła do 133 000 SHP. 
Jednak na skutek przyrostu wyporności pręd¬ 
kość maksymalna okrętu spadła do 31,2 węzła. 
Wówczas również poprawiono system wentyla¬ 
cji maszynowni, a także powiększono zbiorni¬ 
ki paliwa. 

Jednym z największych problemów, przed 
którym stanęli konstruktorzy japońscy pod¬ 
czas budowy Akagi, był system odprowadzania 
spalin. Japońska Marynarka od dłuższego cza¬ 
su prowadziła badania w tym zakresie. System 
przegubowych kominów odchylanych na czas 
lotów zastosowany w Hosho nie zdawał egzami¬ 
nu. Pokład był notorycznie zadymiany, a ścież¬ 
ka podejścia do lądowania wciąż była zakłóca¬ 
na zawirowaniami powietrza tworzącymi się 
przez mieszanie się gorących spalin z zimnym 
powietrzem. W celu rozwiązania tego proble¬ 
mu przeprowadzono długotrwałe próby mo¬ 
delu Akagi w basenie oraz w tunelu aerody¬ 
namicznym w Kasumigaura. Podczas testów 
wypróbowano wiele rozwiązań, nieznajdując 
jednak optymalnego układu. W rezultacie zde¬ 
cydowano się zastosować jeden duży zbiorczy 
komin na prawej burcie z wygiętą o 120° koń¬ 
cówką. Powodowało to, że wylot był skierowa¬ 
ny ku dołowi. Wypracowane podczas badań 
modelu Akagi rozwiązanie miało w przyszłości 
zagościć na wielu następnych lotniskowcach 
Cesarskiej Marynarki Wojennej. Przyjęte roz¬ 
wiązanie zostało jednak szybko oprotestowane. 
Niektórzy z ekspertów zwrócili uwagę, że przy 
zastosowaniu tego typu komina będzie utrud¬ 
niony rozruch jednostki, a także w przypadku 
uszkodzenia torpedami i dużego przechyłu na 
prawą burtę wylot spalin może znaleźć się pod 
wodą, co w efekcie może prowadzić do unieru¬ 
chomienia jednostki. W związku z powyższy¬ 
mi wątpliwościami Akagi otrzymał dwa komi¬ 
ny. Jeden duży w konfiguracji wypracowanej 
w tunelu aerodynamicznym i drugi mniejszy 
skierowany wylotem pionowo do góry Komin 
większy został zaopatrzony w system schładza¬ 
nia spalin. Komin mniejszy pełnił funkcję po¬ 
mocniczą. Był wykorzystywany głównie pod¬ 
czas rozruchu maszyn i miał stanowić rezerwę 
na wypadek dużego przechyłu na prawą burtę. 
W praktyce okazał się zupełnie zbędny i w ko¬ 
lejnych budowanych lotniskowcach japońskich 
ograniczano się do zabudowy komina z koń¬ 
cówką wygiętą do dołu w bok. Nie było to jed¬ 
nak do końca dobre rozwiązanie. Podczas bie¬ 
żącej eksploatacji lotniskowca, bardzo często 
dochodziło do zalewania komina przez roz¬ 
bryzgi wody morskiej i w efekcie zakłócenia 
w odprowadzaniu spalin. Po modernizacji wy¬ 
konanej w latach 1934/1938 zrezygnowano 
z komina pomocniczego, powiększając nie¬ 
co komin podstawowy. Został on wyposażony 
w specjalną dużą klapę umieszczoną na górnej 
powierzchni komina. Była ona otwierana, gdy 
przy wzburzonym morzu rozbryzgi fal zalewa¬ 
ły komin, umożliwiając odprowadzanie spalin. 
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GRUPA POWIETRZNA 

Między latami 1927 a 1935 Akag według za¬ 
łożeń mógł pomieścić 60 samolotów podzie¬ 
lonych na cztery dywizjony liczące po 12 sa¬ 
molotów oraz 12 samolotów rezerwy. Jednak 
i tak jego możliwości nie były w pełni wyko¬ 
rzystane. W 1928 r. po oddaniu do służby 
na okręcie bazowało: 16 (12 + 4) myśliwców 
Nakajima A1N, 28 (24 + 4) samolotów bom- 
bowo-torpedowych Mitsubishi B1M oraz 16 
(12 + 4) samolotów rozpoznawczych C1M. 
Po modernizacji i zwiększeniu rozmiarów han¬ 
garu lotniskowiec był zdolny do przenoszenia 
91 samolotów (66 operacyjnych i 25 rezerwo¬ 
wych), w tym część w stanie zdemontowanym: 
16 (12 + 4) myśliwców Mitsubishi A5M2, 
51 (35 + 16) samolotów bombowo-torpedo- 
wych Yokosuka B4Y1 i 24 (19 + 5) bombow¬ 


Po modernizacji zlikwidowano dwie wieże 
z działami 200 mm. Pozostawiono natomiastar- 
maty w kazamatach burtowych. Artyleria prze¬ 
ciwlotnicza uległa modernizacji tylko w nie¬ 
wielkim zakresie. Na skutek problemów fi¬ 
nansowych na Akagi pozostawiono przesta¬ 
rzałe armaty plot. 120 mm nie zamieniając 
ich na nowsze kal. 127 mm. Dodano jedynie 
wieże działowe na stanowiskach prawoburto- 
wych, jako że były one notorycznie zadymia¬ 
ne przez ulokowany w sąsiedztwie komin. 
Każda z trzech wież miała odmienny kształt. 
Zmodernizowano także układ kierowania og¬ 
niem Typ 91 wymieniając dalmierze na Typ 93 
o bazie 4,5 m. Pierwszy z nich znajdował się na 
sponsonie bocznym przed kominem i kierował 
ogniem artylerii prawoburtowej. Drugi daloce- 
lownik, również ulokowano na sponsonie, znaj¬ 
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Później jednak okręt poddano gruntownej modernizacji. 


ców nurkujących Aichi D1A2. W chwili wy¬ 
buchu wojny nad Pacyfikiem, na Akagi bazo¬ 
wało: 27 myśliwców Mitsubishi A6M2, 27 sa¬ 
molotów bo mb owo-torpedowych Nakajima 
B5N2 i 18 bombowców nurkujących Aichi 
D3AL Łącznie 72 maszyny. W czasie wojny 
ilość samolotów była różna. Zależała od ilości 
uzupełnień kierowanych na okręt, lecz zwykle 
nie przekraczała stanu wyjściowego z 7 grud¬ 
nia 1941 r. 

UZBROJENIE 

Artyleria główna okręt li w 1927 r* składała się 
z 10 dział Typ 3 kal. 200 mm/L50. Sześć z nich 
Typ 3 Model Al było ulokowanych w kazama¬ 
tach w części rufowej, po trzy na każdej burcie. 
Pozostałe cztery działa Typ 3 Model B Umiesz¬ 
czono na dziobie w dwóch wieżach na środko¬ 
wym pokładzie startowym. Każda z wież wa¬ 
żyła po 20,3 tony jej pancerz, osiągał 25 mm 
grubości. Obronę przeciwlotniczą zapewnia^ 
ło 12 dział kal. 120 mm/L45 Typ 10 Model 
A2 rozmieszczonych po dwa na barbetach po 
obu burtach okrętu ni wysokości śródokrę¬ 
cia. Ogniem zarówno 200 mm jak 1 120 mm 
dział kierował system Typ 14 opierający się na 
dwóch dalmierzach Typ 14 o bazie 6 m. 


dował poniżej nadbudówki głównej na lewej 
burcie. Kierował on ogniem artylerii lewobur- 
towej. Dane z dalmierzy przekazywano do każ¬ 
dego z dział kal. 120 mm za pomocą selsynów 
Typ 92. Ponadto istniała możliwość optyczne¬ 
go kierowania ogniem plot. Wykorzystywano 
wówczas trzy dalmierze stereoskopowe o bazie 
optycznej 4,5 m. Znajdowały się one przed i na 
szczycie nadbudówki, oraz przed prawoburto- 
wym sponsonem układu kierowania ogniem. 
Lekkie uzbrojenie przeciwlotnicze początkowo 
składało się tylko z dwóch karabinów maszy¬ 
nowych kal, 7,7 mm. 

W trakcie modernizacji dodano 28 dzia¬ 
łek plot Typ 96 kal. 25 mm L/ÓG (14 x 11). 
Rozmieszczono je na pomostach, równomier¬ 
nie po obu stronach kadłuba: sześć stanowisk 
w części dziobowej i osiem na rufie. W kwiet¬ 
niu 1942 r r na okręcie zainstalowano sześć cen¬ 
tral Typ 95 Model 2 do kierowania ogniem ar¬ 
tylerią małokalibrową. 

PRZEBIEG SŁUŻBY 

Akagi zwodowano 22 kwietnia 1925 r. w Ar¬ 
senale Marynarki Wojennej w Kurę. W nieca¬ 
łe dwa lata późnfej 25 marca 1927 r. nastąpi¬ 
ło podniesienie bandery i okręt wszedł w skład 
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25 Do 1938 r. Akagi był okrętem gładkopokładowym, choć początkowo rozważano wzorem amerykańskim na po¬ 
kładzie umieścić dużą nadbudówkę z kominem. Później dodano czterokondygnacyjną nadbudówkę ulokowaną 
nietypowo na lewej burcie. 


samolotów z Akagi zostało zmuszonych do wo¬ 
dowania, Pod koniec roku (listopad 1929 r.) 
zgodnie ze zwyczajem nastąpiła zmiana do¬ 
wódcy. Od kmdr. Yamamoto obowiązki prze- 
jął kmdr por. Kiyoshi Kitagawa, a w grud¬ 
niu 1930 r. nowym dowódcą został kmdr 
Hideo Wada znany w Japonii zwolennik lot¬ 
nictwa morskiego. 18 sierpnia 1931 r. pod¬ 
czas lądowania jednego z samolotów doszło 
do tragicznego wypadku i okręt został po¬ 
ważnie uszkodzony. W grudniu tego same¬ 
go roku Akagi trafił do stoczni remontowej 
w Jokosuka, gdzie został poddany okresowe¬ 
mu przeglądowi, podczas którego dokona¬ 
no także modernizacji sprzętu radiowego i po¬ 
prawiono system wentylacji hangarów. Status 
okrętu pierwszej linii Akagi ponownie uzy¬ 
skał dopiero w grudniu 1932 r. Pod koniec 
kwietnia 1933 r. okręt otrzymał przydział do 
2. Dywizjonu Lotniskowców, a w październi¬ 
ku do 1. Dywizjonu Lotniskowców. W listo¬ 
padzie 1934 r. okręt powrócił do 2. Dywizjonu 
Lotniskowców, 15 listopada 1935 r. Akagi zo¬ 
stał przeniesiony do rezerwy i skierowany do 
stoczni w Sasebo w celu dokonania gruntow¬ 
nej przebudowy i modernizacji. Zmieniono 
wówczas układ pokładów lotniczych (jeden 
ciągły w miejsce trzech), dodano na lewej bur¬ 
cie czterokondygnacyjną nadbudówkę, zmo¬ 
dernizowano zespół napędowy oraz podnoś¬ 
niki lotnicze. Zlikwidowano dwie wieże dział 
200 mm i zmodernizowano obronę plot., choć 
nie wymieniono przestarzałych dział plot. kal. 
120 mm. Prace zakończony (Jppiero 31 sierp¬ 
nia 1938 r., czyli prawie po trzech latach. 
Prawdopodobnie wpływ na słabe tempo prze¬ 
budowy miała także sytuacja międzynarodowa. 
Japończycy budując nowe lotniskowce prze¬ 
kroczyli ustalenia Traktatu Waszyngtońskiego 
i prawdopodobnie obawiali się konsekwencji. 
Brak w linii Akagi pozwalał na zwiększenie li- 


Cesarskiej Marynarki Wojennej. Jego pierw¬ 
szym dowódcą został kmdr Yoitaro Umitsu. 
17 kwietnia tego samego roku podczas prób 
morskich, okręt przy przeciążeniu maszyn 
osiągnął prędkość maksymalną 32,5 węzła prze¬ 
kraczając założenia konstrukcyjne. 1 sierpnia 
1927 r. zakończono cykl prób i okręt został 
włączony w skład Połączonej Floty Pod ko¬ 
niec roku dowództwo przejął kmdr Shozaburo 
Kobayashi, 1 kwietnia 1928 r. Akagi wraz 
z Hosho utworzyły 1. Dywizjon Lotniskowców. 
Zaraz potem oba okręty wzięły udział w mane¬ 
wrach floty. Pod koniec roku dowództwo okrę¬ 
tu przejął kmdr Tsoroku Yamamoto — przy¬ 
szły dowódca Połączonej Floty w wojnie nad 
Pacyfikiem. Okres służby na Akagi pozwolił 
L Yamamoto dość dobrze zapoznać się ze spe¬ 
cyfiką działań lotnictwa pokładowego i lotni¬ 
skowców. Zdobyte doświadczenia w nieodległej 
przyszłości właściwie wykorzystał. W kwietniu 
1929 r. Akagi wziął udział w corocznych ma¬ 
newrach floty. Tym razem dla grupy pokłado¬ 
wej zakończyły się one fatalnie. 20 kwietnia ze 
względu na trudne warunki pogodowe wiele 

LISTO PAD-GRU DZIEŃ 




t Uzbrojenie przeciwlotnicze do końca służby stanowiły 129 mm działa Typ 10 r które ze względu na brak funduszy 
nie zostały zmienione na nowsze kaL 127 mm. 
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3 Lotniskowiec Mag/ po modernizacji. Okręt otrzymał ciągły pokład lotniczy na całej długości kadłuba, małą nadbudówkę na lewej burcie. Na pokładzie widoczne samoloty 
myśliwskie Nakajima A4N1 oraz bombowce nurkujące Aichi Dl A2. 


mitu lotniskowców. Później po załamaniu się 
rozmów rozbrojeniowych prace nad jednost¬ 
ką nabrały tempa. Modernizacja była bardzo 
kosztowna - 53 min jenów (36,5 min USD). 

Do pierwszej linii Akagi powrócił 15 li¬ 
stopada 1938 r. Nowym dowódcą okrętu zo¬ 
stał kmdr Kimpei Teraoka. Okręt przydzielono 
do Morskiego Dystryktu Yokosuka, w grud¬ 
niu lotniskowiec wszedł w skład 1. Dywizjonu 
Lotniskowców. W styczniu roku następne¬ 
go Akagi wziął udział w działaniach prze¬ 
ciw Glinom. Do połowy lutego okręt patro¬ 
lował wybrzeże Chin przechwytując statki 
z kontrabandą. W owym czasie w tym rejo¬ 
nie walki już wygasły. Do kolejnej akcji prze¬ 
ciw Chinom Akagi został slderowany dopiero 
w marcu 1940 r. Między 26 marca a 2 kwietnia 
samoloty z Akagi bombardowały obiekty na¬ 
ziemne w centralnych Chinach. We wrześniu 
1940 r. Akagi osłaniał operację Armii Lądowej 
w rejonie południowych Chin. Między listopa¬ 
dem 1940 r. a kwietniem 1941 r. okręt prze¬ 
szedł gruntowny przegląd w stoczni Marynarki 
Wojennej w Kurę. Były to przygotowania 
do wybuchu działań zbrojnych na Dalekim 
Wschodzie. W trakcie przeglądu m.in. zmo¬ 
dernizowano system kierowania ogniem dział 
200 mm i 120 mm. Nowym dowódcą został 
kmdr Kiichi Hasegawa. 

Począwszy od kwietnia 1941 r. i po utwo¬ 
rzeniu 1. Floty Powietrznej okręt prowadził 
intensywne przygotowania do działań wo¬ 
jennych. Stany osobowe grupy pokładowej zo¬ 
stały uzupełnione nowymi lotnikami i nastąpi¬ 
ło znaczne wzmożenie treningu operacyjnego. 
Lotnicy m.in. trenowali nowe techniki bom¬ 
bardowania wykorzystując jako okręt-cel sta¬ 
ry pancernik Settsu oraz metody ataku torpe¬ 
dowego na płytkich wodach. Na przebrnie 
września i października 1941 r. Akagi przeszedł 
drobny remont uszkodzeń powstałych pod¬ 
czas ćwiczeń w Zatoce Ariake. 23 października 
Akagi został okrętem flagowym 1. Dywizjonu 
Lotniskowców, a 4 listopada lotniskowiec 
uczestniczył w ćwiczeniach morskich, których 
głównym elementem był atak lotniczy na bazę 
marynarki Saeki. Był to decydujący sprawdzian 
przed zbliżającym się uderzeniem na Hawaje. 


13 listopada Akagi opuścił Sasebo i udał się do 
zatoki Hitokappu, gdzie koncentrowała się ja¬ 
pońska flota wyznaczona do nalotu na Pearl 
Harbor. 26 listopada okręt wraz z pięcioma 
innymi lotniskowcami i jednostkami eskor¬ 
ty wyruszył do historycznej misji. 7 grudnia 
1941 r. samoloty startujące z Akagi wraz wie¬ 
loma innymi zaatakowały bazę morską w Pearl 
Harbor i lotniska na Hawajach. Nalot był 


przeprowadzony w dwóch fazach. W pierw¬ 
szej z nich uczestn iczyło 36 samolotów z Akagi 
(9 A6M2 i 27 R5N2), a w drugiej 27 samo¬ 
lotów (9 A6M2 i 18 D3A1). Lotnicy z Akagi 
współuczestniczyli w zatopieniu pancernika 
Oklahoma, uszkodzili pancernik West Yirginia 
oraz Mary Lind, Jedną bombą uszkodzili także 
lekki krążownik Rakigh oraz niszczyciel Shaw. 
Na lotniskach zniszczono 23 samoloty prze¬ 
ciwnika, a 4 kolejne zestrzelono w powietrzu. 
Straty grupy pokładowej Akagi ograniczyły 
się do pięciu samolotów (1 A6M2 i 4 D3A1), 


23 inne zostały uszkodzone. Po wykonaniu za¬ 
dania 23 grudnia Akagi powrócił do Japonii. 

Do następnej akcji bojowej Akagi wyru¬ 
szył 8 stycznia 1942 r. Wraz z Kaga 14 stycznia 
przybył do Truk na Karolinach. Trzy dni póź¬ 
niej w towarzystwie Kaga i lotniskowców 5. Dy¬ 
wizjonu {Shokaku i Zuikaku) wyruszył do ak¬ 
cji przeciw aliantom w rejonie wysp Archipela¬ 
gu Bismarcka. 20 stycznia samoloty z Akagi 


(9 A6M2 i 20 B5N2) wraz z innymi uczest¬ 
niczyły w nalocie na australijską bazę Rabaul. 
W porcie Simpson zatopiono dwa statki, 
w rym norweski Herstein oraz zniszczono kilka 
samolotów. Następnego dnia celem 52 samo¬ 
lotów (w tym z Akagi 9 A6M2 i 18 D3A1) była 
baza Kavieng. 22 SLycznia powtórnie zbombar¬ 
dowano Rabaul. Uczestniczyły w nim m.in. 
24 samoloty z Akagi (6 A6M2 i L8 D3A1). 
Bombowce z Utargi zniszczyły dwa działa arty¬ 
lerii nabrzeżnej, a myśliwce ostrzelały lotnisko. 
Po tym ataku, 27 stycznia, Akagi wraz z inny- 



S Start samolotów z lotniskowca Akagi podaas działań na Octanie Indyjskim. 
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mi okrętami powrócił do Tmk. W czasie dzia¬ 
łali w rejonie Archipelagu Bismarcka grupa po¬ 
wietrzna Akagi nie poniosła żadnych strat, lecz 
i efekty akcji nie były dużę. 

Po amerykańskim ataku lotniczym na wy¬ 
spy Marshalla, 2 lutego Akagi wraz Kaga kot¬ 
wiczące w Truk otrzymały rozkaz przechwyce¬ 
nia przeciwnika. Jednak już następnego dnia 
zmieniono rozkaz i oba okręty ruszyły na wy¬ 
spy Palau, gdzie przybyły 8 lutego. Po połącze¬ 
niu z 2. Dywizjonem Lotniskowców (Soryu 
i Hiryu ) zespół, w którego składzie był Akagi 
wyruszył z misją zneutralizowania australijskie¬ 
go Port Darwin. Akcję przeprowadzono 19 lu¬ 
tego 1942 r. Z pokładów lotniskowców wy¬ 
startowało 188 samolotów, w tym 45 z Akagi 
(9 A6M2, 18 B5N2 i 18 D3A1). Jej efektem 
było zatopienie niszczyciela Peary oraz czterech 
statków, uszkodzono też 14 innych jednostek. 
W powietrzu i na ziemi zniszczono 23 samo¬ 
loty. Przygotowujące się do kolejnego ataku 
na Port Darwin okręty w rejonie Jawy napot¬ 
kały przeciwnika. 1 marca samoloty pokłado¬ 
we z Akagi zatopiły pięcioma celnymi bom¬ 
bami zbiornikowiec Pecos , nieco później tego 
samego dnia osiem samolotów D3A1 z Akagi 
współuczestniczyło w zatopieniu niszczycie¬ 
la USS Edsall. W nieszczęsny okręt trafiło aż 
17 bomb. 5 marca 1942 r. samoloty z Akagi 
w ramach potężnej 180-samolotowej formacji 
(9 A6M2 i 18 B5N2) brały udział w nalocie 
na port Tjilatjap. Japończycy zgłosili zatopie¬ 
nie 19 statków, lecz w rzeczywistości ich łupem 


padły: Barentz (4820 ts), Sipora (1594 ts), Pasir 
(1187 ts), Tahiti (982 ts) Canopus (773 csj 
i Rohan (563 ts). Osiem.innych jednostek zo¬ 
stało uszkodzonych. 

Po zajęciu Jawy japoński zespół uderzenio¬ 
wy w składzie którego znajdował się i Akagi y 
udał się na Celebes. Tam koncentrowały się 
siły wyznaczona do rajdu na Ocean Indyjski. 
Szeregi japońskie opuścił towarzysz Akagi 
z 1. Dywizjony Lotniskowców - Kaga, który 
musiałudaćsięna wyspy macierzyste, abyprzejść 
remont. Jako uzupełnienie dotarł natomiast 
5. Dywizjon Lotniskowców. 26 marca okręty 
opuściły zatokę Starling na Celebesie. Na po¬ 
czątku kwietnia siły japońskie wpłynęły na 
Ocean Indyjski, a 4 kwietnia okręty te zosta¬ 
ły wykryte przez wrogi samolot rozpoznaw¬ 
czy. Mimo że został on zestrzelony, informacja 
o obecności japońskich lotniskowców została 
przekazana. Następnego dnia startujące z pię¬ 
ciu lotniskowców 127 samolotów japońskich 
(9 A6M2 i 18 B5N2 z Akagi) zbombardowało 
brytyjski port Kolombo na Cejlonie. Większość 
wrogich jednostek pływających opuściła port 
ostrzeżona dzień wcześniej. Efektem ataku 
było zatopienie niszczyciela Tenedos , krążow¬ 
nika pomocniczego Hector oraz uszkodzenie 
kilku innych jednostek. W walkach powietrz¬ 
nych przeciwnik utracił 31 samolotów, stra¬ 
ty własne natomiast ograniczyły się do 7 ma¬ 
szyn, jednak żaden ze zniszczonych samolotów 
nie bazował na Akagi. Po południu tego sa¬ 
mego dnia japońskie samoloty rozpoznaw¬ 


cze wykryły dwa brytyjskie ciężkie krążowniki. 
Startujące w trybie alarmowym 53 samoloty 
japońskie (17 D3A1 z Akagi) zatopiły obie jed¬ 
nostki przeciwnika. Samoloty z grupy pokła¬ 
dowej Akagi wraz z maszynami z Soryu zatopiły 
ciężki krążownik Dorsetshire. Z szesnastu zrzu¬ 
conych przez samoloty z Akagi bomb, aż pięt¬ 
naście trafiło w cel. 9 kwietnia Japończycy po¬ 
nowili nalot na Cejlon. Tym razem celem był 
portTrincomalee, sukces ponownie był umiar¬ 
kowany. W porcie zatopiono statek Sagaing 
(7960 ts), który nie mógł na czas opuścić por¬ 
tu, gdyż był w trakcie rozładunku, pływający 
dok oraz uszkodzono stary monitor Erebus. 
W powietrzu i na ziemi zniszczono kilkana¬ 
ście samolotów przy stratach własnych - pięć 
maszyn. Po powrocie na macierzyste pokła¬ 
dy, japońskie samoloty rozpoznawcze wykry¬ 
ły obecność brytyjskiego lotniskowca Hermes . 
Bombowce nurkujące bardzo szybko rozpra¬ 
wiły się z brytyjskim lotniskowcem trafiając go 
ok. 40 bombami. W zatopieniu pewien udział 
miały również dwa samoloty z Akagi. Pozostałe 
bombowce zatopiły towarzyszący lotniskowco¬ 
wi niszczyciel HMAS Vampire , zbiornikowiec 
Britisb Sergeat oraz znajdujące się w sąsiedz¬ 
twie okręt pomocniczy Athelstone (5570 ts), 
a także korwetę HMS Hollyhock. Tym ra¬ 
zem akcja japońskich samolotów zakończy¬ 
ła się odpowiedzią przeciwnika. Wczesnym 
popołudniem lotniskowiec Akagi został nie¬ 
spodziewanie zbombardowany przez dziewięć 
Blenheimów z 11. dywizjonu RAF. Żadna ze 


Miejsca trafień bombami lotniskowca Akagi w bitwie pod Midway. 

Ry^Jmasi |Mj§ 
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& Po wybuchu wojny lotniskowiec Akagi aktywnie działał aż do klęski poniesionej pod Midway. 


zrzuconych bomb nie trafiła jednak w Akagi 
Wycofujące się bombowce były atakowane 
przez myśliwce Zero , które zestrzeliły aż sześć 
maszyn. 22 kwietnia 1942 r. po udanym raj¬ 
dzie japońskie okręty wróciły do Hashirajima. 



Trzy dni później nowym dowódcą okrętu zo¬ 
stał kmdr Taijiro Aoki. Był on ostatnim do¬ 
wódcą okrętu. 

Kolejną operacją, w której wziął udział lot¬ 
niskowiec Akagi, była bitwa o Midway. TI ma¬ 
ja z kotwicowiska Hashirajima wypłynął ze¬ 
spół lotniskowców z samolotami 1. Floty 
Powietrznej. Celem operacji było zajęcie wy¬ 
spy Midway i wciągnięcie floty amerykań¬ 
skiej w decydującą bitwę. Do starcia doszło 
4 czerwca 1942 r. Jako pierwsi uderzenie wy¬ 
konali Japończycy wysyłając 108 samolotów 
(z Akagi 9 A6M2 i 18 D3A1) przeciw bazom 
na Midway, ale przeciwnik był przygotowany 
na japoński atak. Wysłane naprzeciw silne for¬ 
macje samolotów amerykańskich zdołały się 
przedrzeć przez osłonę myśliwską i zbombar¬ 
dować okręty w najmniej odpowiednim mo¬ 
mencie. Pokład lotniczy Akagi był zastawio¬ 
ny przygotowanymi do startu samolotami. 
Około godziny 10.20 nad Akagi i Kaga po¬ 
jawiło się 31 bombowców nurkujących SBD 
Dauntkss. Na skutek nieporozumienia w ata¬ 
ku na Kaga wzięło udział aż 25 samolotów, na¬ 
tomiast Akagi został zaatakowany tylko przez 
sześć SBD z drugiego i trzeciego klucza dywi¬ 
zjonu bombowego VB-6 dowodzonego przez 
kpt. Richarda H. Bęsia. Samoloty były uzbro¬ 
jone jednak w cięższe 454 kg bomby. Zasadą 
w US Navy było to, źe dywizjony rozpoznaw¬ 
cze uczestniczące w akcji dysponowały więk¬ 
szym zapasem paliwa, natomiast były uzbro¬ 
jone w bombę 227 kg i lekkie 45 kg bomby. 
Dywizjony bombowe miały mniej paliwa, lecz 
ich ładunek był większy - 454 kg. 

Kapitan Best nadał słynny rozkaz - „nie 
pozwólcie mu uciec 11 i runął w nurkowaniu. 
Była godzina 10.25. Atakujący jako pierw¬ 
szy kpt. Best nieznacznie chybił. Jego bom¬ 


ba spadła ok. 10 m od burty Akagi. Następna 
bomba, zrzucona przez jego skrzydłowego 
ppor. Edwin J. Kroegera trafiła w skraj środ¬ 
kowego podnośnika lotniczego na śródok¬ 
ręciu wśród 6-7 A6M2 przygotowanych do 
startu. Wybuch rozerwał pokład zapalając 
zgromadzone na pokładzie i w hangarze sa¬ 
moloty. Kolejna bomba, zrzucona przez ppor. 
Frederick T, Webera, przebiła lewy skraj po¬ 
kładu lotniczego, i wybuchła w wodzie uszka¬ 
dzając kadłub oraz ster okrętu. Skuteczność 
ataku była imponująca. Trzem bombow¬ 
com kpt. Besta udało się uzyskać prawie 
taką samą ilość trafień, co 28 SBD atakują¬ 
cym Kagę. W innych okolicznościach żadna 
ze zrzuconych bomb nie byłaby niebezpiecz¬ 
na dła okrętu, lecz tym razem amerykańskie 
bomby zainicjowały szereg eksplozji wtór¬ 
nych. Jako pierwsze wybuchły stojące na wy¬ 
sokości nadbudówki myśliwce - efekt cel¬ 
nego pierwszego trafienia bombą. Płonące 
szczątki spadły nie tylko na pomost bojowy 
lecz przeniosły zarzewie ognia na stojące nie¬ 
co z tyłu bombowce nurkujące. Bomba ta wy¬ 
wołała również niebezpieczny pożar wewnątrz 
hangaru, oraz uszkodziła łączność wewnętrz¬ 
ną. Wybuch drugiej bomby spowodował na¬ 
tomiast całą serię eksplozji wśród gotowych 
do startu uzbrojonych w torpedy 18 bom¬ 
bowców B5N2. Rozszerzający się pożar tra¬ 
wił coraz to nowe samoloty, powodując kolej¬ 
ne eksplozje bomb, torped, amunicji i paliwa. 

O 10.29 dowódca okrętu, kmdr Aoki, wy¬ 
dal rozkaz zatopienia magazynów bomb i tor¬ 
ped, Ze względu na awarię tylko ten pierw¬ 
szy magazyn został zalany wodą. Na domiar 
złego pierwsza z bomb uszkodziła instalację 
gaśniczą CO y utrudniając akcję przeciwpoża¬ 
rową we wnętrzu okrętu, O 10,40 uległ unie- 
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ruchomieniu ster i okręt stracił zdolność ma¬ 
newrową. W tej sytuacji wiceadm. Nagumo, 
dowódca Zespołu Uderzeniowego, wraz ze 
sztabem o 10.46 ewakuował się na niszczyciel 
Nowaki , a później przenosi się na krążownik 
lekki Nagara . 

O godzinie 11.30 kmdr Aoki wydał roz¬ 
kaz opuszczenia okrętu przez wszystkich człon¬ 
ków załogi niezaangażowanych w akcję ra¬ 
towania jednostki. O 14.38 przeniesiono na 
niszczyciel portret Cesarza—byłto znak, 

że okręt jest stracony. Dwadzieścia minut póź¬ 
niej przestały pracować maszyny. Brak ener¬ 
gii elektrycznej uczynił dalszą akcję ratownicza 
beznadziejną. O 15.20 kmdr Aoki wysłał gru¬ 
pę marynarzy, aby oceniła stan maszynowni. 
Niesamowity żar uniemożliwił im jednak do¬ 
tarcie na miejsce. W godzinę później, główny 
mechanik, kmdr ppor. Tampo, poinformował 
dowódcę, że nie można ponownie uruchomić 
maszyn. O 19.25 wobec braku jakichkolwiek 
możliwości ratowania okrętu kmdr Aoki wydał 
rozkaz opuszczenia jednostki i poprosił o zgodę 
na samozatopienie Akagi. Jednak w trzy godzi¬ 
ny później doiarł rozkaz adm. Yamamoto zaka¬ 
zujący zatopienia. Około godz. 3.50 5 czerwca 
1942 r. Yamamoro zmienił decyzję. W godzi¬ 
nę później po wyewakuowaniu pozostałej za¬ 
łogi niszczyciele Hagikazi\ Nowaki 

i Amhi odpaliły torpedy. O 4.55 ( 5 - 20 ) wy¬ 
palony wrak Akagi zatonął. Z załogi liczą¬ 
cej 1630 osób .zginęło 221 marynarzy (we¬ 
dług innych źródeł 263). Ostami dowódca 
okrętu, kmdr Aoki, chciał zginąć wraz z okrę¬ 
tem. jednak towarzyszący mu oficerowie siłą 
przenieśli go na niszczyciel Nowaki, a później 
pancernik Alutsu* H 
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DANETAKTYCZNO-TECHNICZNE 1 

.... . ....iw. mc.. .i.i..u... WM; 1 

Rok 

1927 

1938 

Wyporność standard (ts) 


36500 

Wyporność pełna (ts) 

34364 

41300 

Długość (m) 

SH 

260,67 

Długość KLW(m) 

Szerokość (m) 


25036 


3132 

Zanurzenie (m) 

S,1 

8;7 

Pokład lotniczy 'dł. xszer [m) 

19.0,2 X 3Q;4B 

249,2 x 30,0 

Środkowy pokład lotniczy dł. x szer. (m) 


_ 'M* 

Dolny pokład lotniczy dł. x szer, (m) 

5^02x22.86 

- 

Hangar górny dł. x szer. (m) 

166x30' 

188,0x22,7 

Hangar środkowy dł. x szer. (m) 

mma 

188 f 0x 22;7 

Hangar dolny dł. x szer. (m) 


53x15 

Windy (szt.) 


S 

Ilość samolotów (szt.) 

60 

91 

Napęd 

. Tl KanponTypuB 19 kotłów Kaspar 

«« » 4 turbiny Gilionz przekładniami, 

■HurblnyGihonz przekładniami, 4Ś . 

4 śr.rby 

Moc maszyn (SHP) 

mm 

13300D 

Prędkość maksymalna (w) 

32$; 

lit 

Zasięg przy prędkości 14 w (Mm) 

Ilość paliwa (t) 

Mi 

8200/16 W 

3900mazutu. 2100 węgla 

5775 

Uzbrojenie 

10 x 200mm, 12 x 120mm ploi, r 6 x 20Ó mm, 12x 120 mm plot., 

2 km7,2 mm 28x25 mm plot 

Załoga 

- 

1630 



Położeń i e stęp ki Wodowań i e 

Wejście do służby Zatopienie 

Stocznia 

6X111920 r. 22IV 1^25 r. 

25 III 1927 r. 5Vn942r, 

Staania Marynarki 
Wojennej w Kurę 



Zdjęcia: zMary autora. 









W prenumeracie lepiej i taniej 

Polecamy prenumeratę naszych czasopism. Ma ona wiele zalet: 

» niższa cena czasopisma niż w sprzedaży detalicznej; 

» gwarantujemy niezmienną cenę, nawet w przypadku podwyżki w sprzedaży detalicznej; 

» Czytelnik ma gwarancje, że otrzyma każdy numer czasopisma; 

» czasopismo jest dostarczane do domu, bez konieczności poszukiwań w kiosku. 

(Prenumerata nie obejmuje numerów specjalnych). 


KI I. M i Ęiiiiyiui rflticwe Pyka?v Ul mc ze to Raitpiriiti 


Izmrnmn 


Aby zaprenumerować czasopisma należy wpłacić stosowną kwotę na konto wydawnictwa: 
Magnum-XSp. z o.o., Grochowska 306/310, 03-840 Warszawa 

Numer rachunku bankowego 51124061461111000047431548 

www.magnum-x.pl 


Technika Wojskowa Historia 

Cena detaliczna 14,99zł 

Prenumerata dwu leti m 1 /2012 - B/2 G13 150, DO zł 

[12 numerów, w tym 2 numery gratis) 

Prenumerata roczna 1/2012 - 6/20:12 70,00 zI 

(G numerów, w tym 'I numer gratisl 
Technika Wojskowa Historia + Numery Specjalne 
Prenumerata dwuletnia 1/2012 --6/2013 270,00*1 

i2A numery, w tym G numerów gratis) 

Prenumerata roczna 1/2012 G/2012 135,00 zł 

(12 numerów, w tym 3 numery gratis) 


lei I IW pfi£{iwlel nuty Kutia Karm r>r.n |1 pa rar trifri 

APG dtiUnlOIttiuns platforma grpifnimwn Saln-n UAKi 
And en w roli bwp InfanteM* SympoHirm Zflll 


Nowa Technika Wojskowa cena detaliczna 9,90 zł 

Pre.nii^rata dwuletnia 1/2012 -12/2013 

(24 riDmery, w tym 5 numerów gratis) 180,00 zł 

Prenumerata roczna 1/2012-12/2012 

(12 numerów, w tym 2 numery gratis) 99*00 z! 


Poligon cena detaliczna 14,39 zł 

Prenumerata dwuletnia 1/2012 - G/2013 149,00 zł 

[12 numerów, w tym 2 numery gratis) 

Preuu me rata roczna 1/2012 - G/2012 75,00 zł 

[G numerów, w tym 1 numer gratis) 
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Japoński lotniskowiec Akagi 














































































































